




CI,	KTÓRZY	WEJDĄ	JACKOWI	REACHEROWI	W	DROGĘ,	
WCZEŚNIEJ	CZY	PÓŹNIEJ	BĘDĄ	MUSIELI	SIĘ	PRZEKONAĆ,	ŻE…	

LEPIEJ	JUŻ	UMRZEĆ.

 
Kie dy obu dził się te go dnia, nie pla no wał trosz czyć się o to, by gra ba- 
rzom nie za bra kło pra cy. Nie miał też w pla nach spę dze nia no cy w kost- 
ni cy… ja ko trup. Nie za mie rzał rów nież za trzy my wać się w mia stecz ku
w Ari zo nie, któ re cza sy świet no ści już daw no mia ło za so bą. Zresz tą
w ogó le się tam nie wy bie rał. Ca ły Re acher – zmie rza tam, do kąd pro- 
wa dzi go wzrok al bo do kąd go podwio zą.

Na dro dze pod Los Ge me los na gra ni cy z Mek sy kiem spo ty ka Mi cha- 
elę Fen ton, któ ra urzą dza za sadz kę na lu dzi ta jem ni cze go Den donc ke ra
– miej sco we go wcie le nia zła. Mi cha ela, by ła agent ka FBI, mu si do nie go
do trzeć, by do wie dzieć się, co się sta ło z jej bra tem. I pro si Re ache ra
o po moc. Ten nie ma ocho ty od gry wać ro li ry ce rza na bia łym ko niu –
wo li cho dzić pie szo al bo je ździć au to sto pem – i pa ko wać się w kło po ty.
Ale po pierw sze, za czy na lu bić tę dziel ną ko bie tę. A po dru gie, zda je so- 
bie spra wę, że nie cho dzi tyl ko o ura to wa nie jej bra ta, lecz być mo że
tak że se tek, a na wet ty się cy ist nień ludz kich.



Jack	Reacher:	CV

Imiona	i	nazwisko:
Jack Reacher
(drugiego imienia nie ma)
 
Narodowość:
Amerykańska
 
Urodzony:
29 października 1960 roku
 
Charakterystyczne	dane:
195 cm; 99-110 kg; 127 cm w klatce piersiowej
 
Ubranie:
Kurtka 3XLT, długość nogawki mierzona od kroku 95 cm
 
Wykształcenie:
Szkoły na terenie amerykańskich baz wojskowych w Europie i na

Dalekim Wschodzie; Akademia Wojskowa West Point
 
Przebieg	służby:
13 lat w żandarmerii armii Stanów Zjednoczonych; w 1990

zdegradowany z majora do kapitana, zwolniony do cywila w randze



majora w 1997 roku
 
Odznaczenia	służbowe:
Wysokie:
Srebrna Gwiazda, za wzorową służbę Service Medal, Legia Zasługi
Ze	środkowej	półki:	Soldier's Medal, Brązowa Gwiazda, Purpurowe

Serce
Z	dolnej	półki:
„Junk awards”
 
Matka:
Josephine Moutier Reacher, ur. 1930 we Francji, zm. 1990
 
Ojciec:
Żołnierz zawodowy, korpus piechoty morskiej, służył w Korei

i Wietnamie… zm. 1988
 
Brat:
Joe, ur. 1958, zm. 1997;
5 lat w wywiadzie armii Stanów Zjednoczonych; Departament

Skarbu
 
Ostatni	adres:
Nieznany
 
Czego	nie	ma:
Prawa jazdy; prawa do zasiłku federalnego; zwrotu nadpłaconego

podatku; dokumentu ze zdjęciem; osób na utrzymaniu



LEE	CHILD

Pisarz bry tyj ski, od 1998 miesz ka jący w Nowym Jorku.
W 2009 wybrany pre ze sem sto wa rzy sze nia Mystery Wri ters of Ame- 
rica. Kształ cił się na praw nika, potem pra co wał w teatrze i tele wi zji
Gra nada. Zwol niony po 18 latach z pracy w wyniku restruk tu ry za cji,
zain we sto wał we wła sną karierę lite racką. W 1997 uka zała się jego
pierw sza powieść – Poziom śmierci. Książka zdo była nagrodę Anthony
Award za naj lep szy debiut kry mi nalny i zapo cząt ko wała serię thril le- 
rów ze wspól nym boha te rem, byłym żan dar mem woj sko wym Jac kiem
Reache rem, m.in.: Echo w pło mie niach, Siła per swa zji, Jed nym strza łem,
Elita zabój ców, Nic do stra ce nia, Jutro możesz znik nąć, 61 godzin, Cza- 
sami warto umrzeć, Ostat nia sprawa i Poszu ki wany. Książki Childa
publi ko wane są w 43 kra jach. W grud niu 2012 miała miej sce pre miera
�ilmu Jack Reacher z Tomem Cru ise’em w roli głów nej, opar tego na
powie ści Jed nym strza łem. Tom Cru ise ponow nie wcie lił się w Reachera
w adap ta cji Nigdy nie wra caj.



Dla Jane i Tashy



1

Za jął po zy cję pod la tarnią o je denastej wie czo rem, zgod nie z umo wą.
La tar nię zna lazł bez tru du, tak jak mu po wiedziano. Sta ła na sa mym

koń cu kom plek su, nieca łe dwa me try od wy strzę pio nej me ta lo wej siat- 
ki, któ ra od dzie la ła Sta ny Zjed noczone od Mek syku i ja ko je dy na wciąż
się pa liła.

Przy szedł sam. Nieu zbro jo ny.
Zgod nie z umo wą.
Sa mo chód po ja wił się dwie mi nuty póź niej, w przeje ździe mię dzy

rów noległymi rzę da mi ga raży. Ga ra że też by ły me ta lo we. Wy pa czo ne
przez słoń ce da chy, wy szo ro wa ne przez pia sek ścia ny. Pięć ga raży po
pra wej stro nie. Czte ry po le wej. A trzy me try da lej szcząt ki jesz cze jed- 
ne go, sko rodowanego i roz wa lo ne go, jak by przed la ty coś w nim wy- 
buchło.

Sa mo chód miał ja skra we świa tła, więc trud no by ło rozpo znać mar- 
kę i mo del. I zo ba czyć, kto nim je dzie. Zatrzy mał się czte ry i pół me tra
od la tarni, przez chwi lę koły sał się na dobi tych re so rach i w koń cu
osiadł na nich w chmu rze piaszczy ste go py łu. Otwo rzy ły się przed nie
drzwi. Le we i pra we. Wy sia dło dwóch męż czyzn.

Niezgod nie z umo wą.
Po chwi li otwo rzyły się tyl ne. I wy siadło jesz cze dwóch.
Nie tak się uma wia li. Zde cy do wa nie.

• • •



Męż czyź ni zmie rzy li wzro kiem wiel ko lu da sto jącego pod la tarnią.
Uprze dzo no ich, że fa cet bę dzie du ży, a nie ule gało wąt pli wo ści, że ten
ta ki jest. Metr dzie więć dzie siąt pięć wzro stu. Sto pięt na ście ki lo gra mów
wa gi. Pierś jak sza fa pan cer na, rę ce jak łyż ki do ko parki. Ro bił wra że nie
nie chlu ja. Miał roz czo ch ra ne gru be, szorst kie wło sy, kil kudniowy za rost
i był w źle do pa so wa nym ta nim ubra niu. Za to w cał kiem po rząd nych
bu tach. Jak coś w ro dza ju for my pośred niej mię dzy włó czę gą a nean- 
der tal czy kiem. Nikt, ko go ktoś bę dzie szu kał.

Kie row ca, pięć centyme trów niż szy i dwa dzie ścia pięć ki lo gra mów
lżej szy od te go pod la tarnią, zro bił krok do przo du. Był w czar nych
dżin sach, czar nym pod ko szul ku bez rę kawów i czar nych woj sko wych
bu tach. Choć miał ogo lo ną gło wę, ukry wał twarz pod peł ną bro dą.
Dołą czyła do nie go pozo sta ła trój ka.

– Masz ka sę? – rzu cił.
Rozczochra ny włó czę ga pokle pał się po tyl nej kie sze ni spodni.
– Do bra. – Kie row ca wska zał sa mo chód. – Na tyl ne sie dze nie. Wska- 

kuj.
– Po co?
– Zawio zę Cię do Mi cha ela.
– Nie tak się uma wia li śmy.
– Jak nie tak, jak tak?
Wiel ko lud po krę cił gło wą.
– Mia łeś mi po wie dzieć, gdzie on jest.
– Powie dzieć, po ka zać. Co to za róż nica?
Włó czę ga mil czał.
– No? Na co cze kasz? Da waj ka sę i wska kuj.
– Umo wa to umo wa. Chcesz ka sę, po wiedz, gdzie jest Mi cha el.
Kie row ca wzru szył ra mio na mi.
– Umo wa się zmie niła. Je dziesz al bo spa dasz.
– No to spa dam.
– Dość te go pie prze nia. – Kie row ca się gnął za sie bie i wy jął zza pa- 

ska pi sto let. – Wsia daj.



– Od po cząt ku nie za mie rzali ście mnie do nie go za wieźć.
– Co Ty po wiesz, Sher loc ku!
– Chcie li ście mnie za wieźć gdzie in dziej. Do ko goś, kto ma wiel ką

ocho tę o coś mnie spy tać…
– Dość ga da nia. Do sa mo cho du.
– Co zna czy, że nie mo żesz mnie za strze lić.
– Co zna czy, że nie mo gę Cię za bić. Na ra zie. Ale w każ dej chwi li mo- 

gę Cię po strze lić.
– Napraw dę? – spy tał wiel ko lud.

• • •

Na ocz ny świa dek ze znał by, że włó czę ga pra wie się nie poru szył, mi mo
to w ułam ku se kundy uda ło mu się zmniej szyć dzie lącą ich od le głość,
chwy cić kie row cę za nad gar stek i podnieść mu rę kę. Pod niósł ją aż nad
gło wę, gwał tow nym szarp nię ciem, jak dum ny ry bak, któ ry wy cią ga
z mo rza wiel ką ry bę. Za darł ją tak wy so ko, że kie row ca mu siał sta nąć
na pal cach. A po tem le wą pię ścią grzmot nął go w bok. Moc no – ta ki cios
po wa lił by każ dego – i bar dzo dłu go trzy mał go w po zy cji ho ry zontalnej.
Ty le tyl ko, że kie row ca nie upadł. Nie mógł. Bo wi siał w po wie trzu. Bo
zie mia umknę ła mu spod nóg. Upu ścił pi sto let. Miał zwich nię te ra mię.
Mak sy mal nie na pię te ścię gna. Pęk nię te że bra. Do znał mnó stwa pa skud- 
nych ura zów, z któ rych każ dy co raz bar dziej go osła biał. Ale on pra wie
te go nie zauwa żał, po nie waż ca ła gór na część je go cia ła zwi ja ła się z bó- 
lu pro mie niującego z jed ne go miej sca, punk tu le żą ce go poni żej pa chy,
gdzie tuż pod skó rą kry ła się pląta nina ner wów i wę złów chłon nych
zmiażdżo nych po tęż nymi kłyk cia mi wiel ko lu da.

A ten podniósł z zie mi pi sto let i za niósł kie row cę do sa mo cho du. Nie
zwa ża jąc na ję ki cięż ko sa piącego i skrę ca ją ce go się z bó lu męż czy zny,
po ło żył go na zma to wia łej ma sce i spoj rzał na trzech pozosta łych.

– Le piej odejdź cie – po wie dział. – Do pó ki ma cie oka zję.



Z sze regu wy stą pił ten sto ją cy w środ ku. Mniej wię cej te go sa me go
wzro stu co kie row ca, mo że odro binę szer szy w ra mionach. Krót ko
ostrzyżo ny i bez bro dy, na szyi miał trzy gru be srebr ne łań cu chy.

– Mia łeś fart – rzu cił z ja do wi tym uśmiesz kiem. – Ale to się już nie
po wtó rzy. Wsia daj do sa mo cho du, bo zro bimy Ci krzyw dę.

– Se rio? Wy też?
Włó czę ga nie drgnął z miej sca. Wi dział, jak tam ci wy mie nia ją pło- 

chli we spoj rze nia. Pomy ślał, że je śli są spryt ni, po sta wią na tak tyczny
od wrót. A je śli są na praw dę do brzy, zaata kują ra zem. Naj pierw je den
spró buje zajść go od ty łu, uda jąc, że chce spraw dzić, co z kie row cą. Al bo
że zrezygno wał z wal ki i wo li wsiąść do sa mo cho du. A na wet uciec.
A dwóch pozosta łych zosta nie, że by odwró cić od nie go uwa gę. I kie dy
tam ten zaj mie już wła ści wą po zy cję, rzu cą się ca łą trój ką. Jed nocześnie,
z trzech stron na raz. Je den na pew no obe rwie. Mo że dwóch. Ale trze ci
mo że mieć szan sę. I zna leźć ja kąś lu kę. Pod wa run kiem że bę dzie umiał
ją wypa trzyć i wy ko rzy stać.

Ty le że nie by li spryt ni. Ani do brzy w swo im fa chu. Nie wy co fa li się.
Nie spró bo wa li go okrą żyć. Nie zro bi li nic, zda jąc się naj wy raź niej na te- 
go z łań cu cha mi na szyi, któ ry sam jak pa lec pod szedł jesz cze bli żej
i przy jął po zy cję ro dem ze sztuk wal ki. Wy dał prze ni kli wy pisk. Za mar- 
ko wał cios w twarz. A po tem wypro wa dził cios wła ści wy, w splot sło- 
necz ny. Ol brzym od pa ro wał go ze wnętrz ną stro ną le wej rę ki, a pra wą
ude rzył w bi ceps, wy su nię tym kłyk ciem środ ko wego pal ca. Na past nik
prze raź li wie krzyk nął i odsko czył do ty łu z przeciążo nym ner wem pa- 
cho wym i chwi lo wo bez u ży tecz ną rę ką.

– Le piej odejdź – po wtó rzył wiel ko lud. – Bo zro bisz so bie krzyw dę.
Męż czy zna sko czył do przo du. Tym ra zem nie pró bo wał nicze go

mar ko wać. Po pro stu skrę cił się jak sprę ży na i wypro wa dził za ma szy- 
sty cios zdro wą rę ką. Włó czę ga od chy lił się do ty łu, odpro wa dził wzro- 
kiem prze la tu ją cą tuż obok pięść, po czym wbił ster czą cy kły kieć w je go
mię sień trójgło wy. Obie rę ce na past nika by ły te raz wy łą czo ne z wal ki.

– Odejdź – rzu cił po raz trze ci wiel ko lud. – Do pó ki mo żesz.



Ale tam ten nie od szedł. Pod niósł pra wą no gę. Naj pierw udo, po tem
sto pę. Bły ska wicz nie, z po tęż ną si łą. Ce lo wał w kro cze, lecz cios nie do- 
się gnął ce lu, po nie waż ol brzym za blo ko wał go kop niakiem. Bar dzo
pod stęp nym. Pro stym i ni skim. Tra �ił w go leń w chwi li, gdy no ga prze- 
ciw ni ka osią gnę ła mak sy mal ną pręd kość. Kość kon tra czu bek bu ta. Bu- 
ty ol brzy ma. Je dy na przy zwo ita rzecz, ja ką miał. Ku pio ne przed la ty
w Lon dynie. Kil ka warstw skó ry, kle ju i pa sty. Za har to wa nych przez
czas i ży wio ły. Twar dych jak stal.

Tamte mu pę kła kość. Prze raź li wie krzyk nął i odsko czył do ty łu.
Stra cił rów no wa gę i nie mógł jej odzy skać bez pomo cy rąk. Dotk nął sto- 
pą zie mi. Koń ce ko ści ze tknę ły się w miej scu pęk nię cia. Za zgrzy ta ły. Ca- 
łą no gę za la ła fa la bó lu. W ogniu sta nęły wszyst kie ner wy. Or ga nizm nie
mógł te go znieść i na past nik stra cił przy tom ność. Utrzy mał się na no- 
gach jesz cze pół se kundy, po czym ru nął na ple cy jak po wa lo ne drze wo.

Pozosta łych dwóch ru szyło do sa mo cho du. Mi nę li przed nie drzwi,
mi nę li tyl ne. Przysta nę li. Od sko czy ła kla pa ba gaż ni ka i je den znik nął
z po la wi dze nia. Ten niż szy. Po chwi li uka zał się po now nie. W rę kach
miał coś, co wy glą da ło jak dwa ki je ba se bal lo we, ty le że dłuż sze. Grub- 
sze i bar dziej kwa dra to we na koń cach. Trzon ki do sie kie ry. W spraw- 
nych rę kach bar dzo sku tecz ne na rzę dzie. Po dał je den kum plo wi, wy szli
zza sa mo cho du i przysta nę li pół to ra me tra przed wiel ko ludem.

– A gdy by śmy tak po ła ma li Ci no gi? – Ten wyż szy obli zał usta. –
Wciąż mógł byś ga dać, ale cho dzić już nie, chy ba że o la sce. Dla te go
prze stań z na mi po gry wać i wsia daj. Szyb ko.

Ol brzym nie wi dział po trze by ko lej ne go ostrze że nia. Od po cząt ku
sta wiał spra wę bar dzo ja sno i uczci wie. To oni po sta no wi li podnieść
staw kę.

Ten niż szy chciał wziąć za mach, lecz zrezygno wał. Ini cja ty wę prze- 
jął je go kum pel. On za mach wziął. Po tęż ny, wspar ty cię żarem ca łe go
cia ła. Co z te go ro dza ju bro nią jest bar dzo złą tech niką. Po waż nym błę- 
dem. Bo wy star czyło, że włó czę ga zro bił krok do ty łu, i ko niec cięż kie go
drew nia nego trzon ka przele ciał ze świ stem kil ka centyme trów od je go



brzu cha i sze ro kim łu kiem po szy bo wał da lej – miał za du ży im pet, że by
męż czyzna mógł go za trzy mać. Po za tym na past nik ści skał go obie ma
rę ka mi, od sła nia jąc tym sa mym gło wę. I tu łów. Oraz ko lana. Ca ły wa- 
chlarz ku szą cych ce lów, do stępnych i zu peł nie nie chro nio nych. Każ dego
in nego dnia wiel ko lud mógł by wy bie rać i prze bie rać, lecz tym ra zem
nie miał na to cza su, po nie waż je go prze ciwnik zdo łał się chwi lo wo wy- 
wi nąć. Dzię ki swo je mu niż szemu kum plo wi, któ ry po sta no wił posłu żyć
się trzon kiem jak włócz nią i dźgnąć włó czę gę w brzuch. Pierw sze
dźgnię cie by ło za krót kie i mia ło je dy nie odwró cić je go uwa gę. Dru gim
chciał go od stra szyć, ode przeć. A po tem sko czył do przo du. Po sta wił
wszyst ko na jed ną kar tę i mógł by wy grać, gdy by na tych miast przy stą pił
do ata ku. Gdy by nie zdra dził swo ich za miarów, za pie ra jąc się moc no
jed ną no gą o zie mię. Dla te go za nim wypro wa dził ko lej ne dźgnię cie,
wiel ko lud wie dział już, co się szy ku je. Szyb ko prze su nął się w bok.
Chwy cił trzo nek w po ło wie je go dłu go ści. I szarp nął. Moc no. Na past nik
po le ciał do przo du i do pie ro po do brym me trze zo rien to wał się, w ja kie
wpadł ta ra pa ty. O wie le za póź no. Je go los był już prze są dzo ny. Włó czę- 
ga wy rwał mu trzo nek z rąk, wziął po tęż ny za mach i grzmot nął go pro- 
sto w gło wę. Męż czy zna prze wró cił ocza mi. Zwiot czał, no gi się pod nim
ugię ły i upadł bez wład nie na zie mię. Nie ule gało wąt pli wo ści, że pręd ko
nie wsta nie.

Ten wyż szy zer k nął w dół. Zo ba czył, w ja kim sta nie jest je go kum- 
pel. I też się za mach nął, ty le że z dru giej stro ny, ce lu jąc w gło wę. Za- 
mach bar dziej mor der czy niż ten po przed ni, bo pod sy ca ny chę cią ze- 
msty, a mo że nadzie ją na przeży cie. I spu dło wał. Zno wu. I zno wu się
od sło nił. Lecz tym ra zem ura to wało go coś in nego. Ja ko ostat ni z czwór- 
ki na past ni ków stał jesz cze na no gach. Był je dy nym do stępnym źró- 
dłem in for ma cji. Miał te raz war tość stra te gicz ną. Dzię ki cze mu do stał
szan sę na ko lej ny za mach, któ rą skwa pli wie wy ko rzy stał. Wiel ko lud
od pa ro wał cios, lecz na past nik nie za nie chał ata ku. Prze ciw nie, za czął
wy ma chi wać trzon kiem w le wo i w pra wo jak osza la ły drwal. Wypro- 
wa dził kil kanaście cio sów i w koń cu opadł z sił.



– Pie przyć to. – Rzu cił trzo nek. Się gnął za sie bie. I wy jął pi sto let. –
Sram na Wa sze po ga dusz ki. I na to, że by wziąć Cię żyw cem.

Zro bił dwa kro ki do ty łu. Po wi nien był zro bić trzy. Nie wziął pod
uwa gę dłu go ści rąk prze ciw ni ka.

– Po co ten po śpiech? – Włó czę ga lek ko mach nął trzon kiem i pi sto- 
let pofru nął jak ptak. Wiel ko lud pod szedł bli żej i chwy cił męż czy znę za
szy ję. – Sam nie wiem, mo że jed nak się przeje dziemy. Bo ja też mam kil- 
ka py tań. Mógł byś na przy kład…

– Stój!
To był ko bie cy głos. Pew ny sie bie. Roz ka zu ją cy. Docho dził z cie nia

pod pra wym rzę dem ga raży. Na sce nie wy da rzeń po ja wił się no wy ak- 
tor. Włó czę ga przy szedł tu o ósmej, trzy go dziny przed cza sem,
i przeszu kał każ dy cen ty metr kwa dra to wy kom plek su. Był prze ko na ny,
że te ren jest zu peł nie czy sty.

– Puść go. – Z ciem no ści wy chy nę ła niewy raź na syl wet ka. Ko bie ta.
Metr sie demdziesiąt pięć wzro stu. Szczu pła. Lek ko uty ka jąca. W jej wy- 
cią gnię tych przed sie bie rę kach do strzegł kształt czar nego, ma to wego
pi sto letu. – Od suń się.

Za stygł w bezru chu. Nie zwol nił uści sku.
Ko bie ta zawa hała się. Mię dzy nią i nim tkwił je den z na past ni ków.

W fa tal nym miej scu. Ale był pięt na ście centyme trów niż szy od włó czę- 
gi. I stał tro chę z bo ku. Co pod su nę ło jej cel. Ka wałek pier si wiel ko lu da.
Pro stokąt o wy miarach pięt na ście na dwa dzie ścia pięć centyme trów.
Do szła do wnio sku, że jest cał kiem spo ry. I znaj du je się mniej wię cej
tam, gdzie trze ba. Wzię ła głę bo ki od dech. Ła god nie wypu ściła po wie- 
trze. I po cią gnę ła za spust.

Ol brzym upadł na ple cy. Z sze ro ko roz ło żo ny mi rę ka mi, zgię tym ko- 
lanem i gło wą zwró co ną w stro nę gra nicz nej siat ki. Le żał zu peł nie nie- 
ru cho mo, w roz dar tej, ob szar pa nej ko szu li. Choć nie do szło do roz pry- 
sku tętnicze go, pierś miał śli ską, ma zi stą i czer wo ną. Nie bi ło mu ser ce.
Nie wy kazywał żad nych oznak ży cia.



• • •

Schlud ny, sta ran nie wypielęgno wany plac, zwa ny te raz ryn kiem, po- 
rasta ły kie dyś drze wa. Orze chow ce. Ro sły tam spo koj nie od wie lu stule- 
ci. W la tach sie demdzie sią tych dziewiętnaste go wie ku pe wien han dlarz
kur sujący re gu lar nie mię dzy Mek sy kiem i Ka li for nią przysta wał w ich
cie niu, aby dać od po cząć mu łom. Po nie waż za gaj nik bar dzo mu się po- 
do bał, zbu do wał tam cha tę. A gdy był już za sta ry na han dlo wą włó czę- 
gę, sprze dał mu ły i osiadł tam na sta łe.

W je go śla dy po szli in ni. Wo kół cha ty wy ro sła wio ska. Wio ska zmie- 
niła się w mia sto. Ro zra sta ją ce się za chłan nie mia sto podzie liło się na
pół ni czym ko mór ka. Obie po ło wy kwi tły. Jed na na po łu dniu. Dru ga na
pół no cy. Prze ży ły wie le lat sta bil ne go roz wo ju. Aż na deszła sta gna cja.
A po tem upa dek. Smut ny, powol ny i niepowstrzy many. I na gle, pod ko- 
niec lat trzy dzie stych dwudzieste go wie ku, mia sta otrzy ma ły nie ocze ki- 
wa ny za strzyk wzmac nia ją cy. Za wi ta ła tam ar mia mier ni czych. Po tem
ar mia ro bot ni ków. Bu dow lań ców. In ży nie rów. Po ja wi li się na wet ar ty- 
ści, ma la rze i rzeź bia rze. Wszyst kich przy słała WPA*, rzą do wa or ga ni- 
za cja nad zo rująca pro gram pra cy dla bezro botnych.

Miej sco wi nie wie dzie li, dlacze go wybra no aku rat to mia sto. Niektó- 
rzy twier dzili, że przez po mył kę. Że ja kiś biu rokrata źle zin ter pre to wał
odgór ne po lecenie i przeka zał środ ki nie tam, gdzie trze ba. In ni utrzy- 
my wa li, że ktoś ze sto li cy wi siał przy słu gę bur mi strzo wi. Ale bez wzglę- 
du na to, jak by ło na praw dę, nikt nie zapro testował. Bo jak mógł pro- 
testować, sko ro za czę to bu do wać no we dro gi? No we mo sty i wszel- 
kiego ro dza ju gma chy. Pro jekt kon ty nu owa no przez wie le lat. Pozo sta- 
wił po so bie tr wały ślad. Tra dycyjne łu ki bu do wa ne z su szo nej na słoń- 
cu ce gły przy brały tro chę bar dziej kan cia sty kształt. Otyn ko wa ne fa sa- 
dy do mów sta ły się tro chę bar dziej jed nolite. Uli ce tro chę bar dziej upo- 
rząd ko wa ne. Przyby ło też spo ro róż nych udo god nień. Szkół. Biur. Re- 
miz stra żac kich. Zbu do wa no po ste ru nek po li cji. Gmach są du. Mu zeum.
I cen trum me dycz ne.



Pań stwo we pie nią dze z cza sem się skoń czyły i po la tach licz ba
miesz kańców spa dła. Część obiek tów się ze sta rza ła. Część sprze da no.
In ne zbu rzo no. Ale cen trum me dycz ne przetr wa ło i wciąż by ło głów- 
nym źró dłem zdro wia dla lu dzi miesz kających w pro mie niu wie lu ki lo- 
me trów od mia sta. Mie ścił się tam ga bi net le kar ski. Ap te ka. Szpi tal na
dwa dzie ścia czte ry łóż ka. Pa wi lon pe dia trycz ny z ho te lem dla ro dzi ców,
któ rzy nie chcie li roz sta wać się z cho ry mi dzieć mi. A dzię ki hoj no ści
pla ni stów No we go Ła du – na wet kost ni ca. Ukry to ją dys kret nie
w podzie miach. I to wła śnie tam pra co wał dok tor Ho ul lier na stęp ne go
dnia ra no.

Miał sie demdziesiąt dwa la ta. I ca łe ży cie słu żył mia stu. Kie dyś nale- 
żał do licz ne go ze spo łu me dycz nego, a te raz był tu je dy nym le karzem.
Od po wia dał do słow nie za wszyst ko, od od bie ra nia po ro dów, po le cze- 
nie ka ta ru i dia gno zo wa nie ra ka. Zaj mo wał się rów nież zmar ły mi. Dla- 
te go tak wcze śnie przy szedł do pra cy. Był na no gach od świ tu, od kąd
za wia do mio no go te le fonicznie o strze la ni nie na przedmie ściach mia- 
sta. Ta kie coś na pew no przycią gnie uwa gę. Wie dział o tym z do świad- 
cze nia. Spo dzie wał się go ści. I to już wkrót ce. Mu siał się przy go to wać.

Na je go biur ku stał kom pu ter. Wy łą czo ny, po nie waż dok tor wo lał
spo rzą dzać no tat ki odręcz nie. Dzię ki te mu le piej wszyst ko za pa mię ty- 
wał. Pomoc ny był przy tym spe cjal ny for mu larz, któ ry dok tor oso bi ście
za pro jek to wał. Nie nale żał do zbyt wyszu kanych, lecz speł niał swo je za- 
da nie. Był du żo lep szy od tych, któ re pró bo wały mu wci snąć cu dow ne
dzie ciaki z Doli ny Krze mo wej. I co waż niej sze w tej szcze gól nej sy tu acji,
nie pozo sta wiał po so bie śla dów elek tro nicz nych. Dok tor usiadł,
podniósł pió ro wiecz ne mar ki Mont Blanc – pre zent od oj ca z oka zji
ukoń cze nia stu diów – i za czął spi sy wać re zul taty po rannej pra cy.

• • •

Nie by ło pu kania do drzwi. Nie by ło powita nia. Nie by ło żad nych
uprzej mo ści. Po pro stu otwo rzyły się drzwi i do kost ni cy wszedł męż- 



czyzna. Ten sam co za wsze. Czter dzie ści kil ka lat, moc no krę co ne wło sy,
ja snobrązowy lnia ny gar ni tur. Cho dził sprę ży stym kro kiem, dla te go
dok tor Ho ul lier na zy wał go w du chu Żwa wym. Nie znał je go na zwiska.
I nie chciał go znać.

Żwa wy za czął od koń ca po miesz cze nia. Od chłod ni. Al bo „spi żar ni”,
jak na zy wał ją dok tor po la tach zaj mo wa nia się tru pa mi. Spi żar nia skła- 
da ła się z pię ciu ko mór za bez pie czo nych sta lo wy mi drzwia mi. Żwa wy
pod szedł do niej i uważ nie obej rzał wszyst kie dźwi gnie. Ale żad nej nie
do tknął. Nig dy ich nie doty kał. Po tem przy sta nął przy sto le au top syj- 
nym na środ ku sa li i przyj rzał się rzę do wi sta lo wych wóz ków sto ją cych
pod ścia ną obok au to kla wu. W koń cu pod szedł do biur ka.

– Te le fon. – Wy cią gnął rę kę.
Ho ul lier po dał mu ko mór kę.
Męż czy zna w lnia nym gar ni tu rze spraw dził, czy apa rat nie ma włą-

czo ne go dyk ta fo nu, scho wał go do kie sze ni i odwró cił się do drzwi.
– Czy sto! – zawo łał.
Wte dy do kost ni cy wszedł ten dru gi. Dok tor na zy wał go Mo dlisz ką,

po nie waż ile kroć wi dział je go dłu gie, chu de koń czyny, kan cia sty tu łów
i wy łu pia ste oczy, za wsze sta wał mu przed ocza mi ten wła śnie owad.
Tym bar dziej że męż czyzna miał na po licz ku du żą, trój kątną bli znę po
opa rze niu, a u pra wej rę ki bra ko wa ło mu trzech pal ców, co spra wiało,
że je go dłoń przy po mi nała szczyp ce. Ho ul lier znał je go imię i na zwi sko.
Wa ad Den donc ker. Wszy scy miesz kańcy mia sta je zna li, na wet Ci, któ-
rzy ni gdy nie mie li z nim do czy nie nia.

Za Den donc kerem wszedł trze ci, tro chę po dob ny do Żwa we go. Wo- 
lał jed nak ciem niejsze gar ni tury i je go wło sy nie by ły tak krę co ne.
Twarz miał tak ni ja ką i poru szał się w tak bez pł cio wy spo sób, że dok tor
nie zna lazł dla nie go od po wied nie go prze zwi ska.

Den donc ker przy sta nął na środ ku kost ni cy. W ja skra wym gór nym
świe tle je go ja sne wło sy by ły pra wie nie wi docz ne. Obró cił się po wo li
o trzy sta sześć dzie siąt stop ni, uważ nie lu stru jąc po miesz cze nie. W koń- 
cu prze niósł wzrok na dok to ra Ho ul lie ra.



– Po każ – rzu cił.
Dok tor pod szedł do spi żar ni. Zerk nął na ze ga rek, na ci snął dźwi gnię

otwie ra jącą środ ko we drzwi i wycią gnął pół kę z przy kry tym prze ście- 
ra dłem cia łem. Du żym. Dłu gim. Nie mal tak dłu gim jak pół ka, na któ rej
spo czy wa ło. I sze ro kim. Ra mio na le d wo mie ściły się w prze świ cie ko- 
mo ry. Ho ul lier po wo li od sło nił gło wę. Gło wę męż czy zny. O rozczochra- 
nych brud nych wło sach. I po bruż dżo nej bla dej twa rzy. Oczy by ły za kle- 
jo ne ta śmą.

– Od suń się. – Den donc ker ode pchnął le karza na bok, ścią gnął prze- 
ście ra dło i rzu cił je na podło gę.

Cia ło by ło na gie. Je śli Da wid Mi cha ła Anio ła miał uosa biać mę skie
pięk no, to le żący męż czyzna mógł być na stęp nym z tej sa mej se rii. Ty le
tyl ko, że z dru giego koń ca spek trum. Nie miał w so bie nic ele ganc kie go.
Nic de li kat ne go. By ła w nim je dy nie si ła i bru tal ność. Czy stość i pro- 
stota.

– To go za bi ło? – Den donc ker wska zał ra nę na pier si. Lek ko wy brzu- 
szo ną. O wy strzę pio nych szorst kich brze gach, któ re za czy nały już brą- 
zo wieć.

– Na pew no nie umarł z le ni stwa. – Ho ul lier spoj rzał na ze ga rek. –
To gwa ran tu ję.

– Po strze lo no go nie pierw szy raz. – Den donc ker wska zał bli zny na
pra wej czę ści pier si nie boszczyka. – No i jesz cze to.

– Bli zna na brzu chu? – Dok tor zer k nął w dół. – Wy glą da jak ja kiś
stwór mor ski. To pew nie od no ża.

– Nie. Od cze goś in nego.
– Na przy kład od cze go?
– Nieważ ne. Co o nim wie my?
– Niewie le. – Le karz podniósł prze ście ra dło i przy krył nim cia ło

łącz nie z gło wą.
Den donc ker znów je ścią gnął i rzu cił na podło gę. Chciał jesz cze

popa trzeć na najwięk szą z blizn ol brzy ma.



– Ro zma wiałem z sze ry fem. – Ho ul lier pod szedł do biur ka. – To ja kiś
włó czę ga. Wy naj mo wał po kój w Bor der Inn. Zapła cił z gó ry za ca ły ty- 
dzień, ale nie miał żad nych rze czy oso bi stych. I był za mel do wa ny pod
fał szy wym ad resem. Przy Sto Sześć dzie siątej Pierw szej Wschod niej
w no wo jor skim Bro nxie.

– Skąd pew ność, że pod fał szy wym?
– Bo znam ten ad res. To sta dion Jan ke sów. I fa cet uży wał fał szy wego

na zwiska. W księ dze go ści wpi sał się ja ko John Smith.
– Smith? Mo że tak się na zy wał?
Le karz po krę cił gło wą. Wy jął z szu �la dy to reb kę struno wą i po dał ją

Den donc kerowi.
– Niech pan sam zo ba czy. Zna la złem to w je go kie sze ni.
Den donc ker otwo rzył to reb kę i wy jął z niej pasz port, zmię ty i wy- 

tar ty. Otwo rzył go na dru giej stro nie, tej z da ny mi oso bo wy mi.
– Jest nie waż ny.
– Co to za róż nica? Cho dzi o na zwi sko. I zdję cie. Jest sta re, ale pa su- 

je.
– Spójrz my… Na zwi sko: Re acher. Imię: Jack. Dru giego imie nia brak.

Na ro do wość: Ame ry ka nin. Miej sce uro dze nia: Ber lin, Niem cy Za chod- 
nie. Cie ka we… – Den donc ker znów spoj rzał na le żą ce przed nim cia ło.
Na bli znę na brzu chu. – Mo że wca le nie szu kał Mi cha ela. Mo że szu kał
mnie. W su mie to do brze, że ta obłą ka na su ka go za bi ła. – Wrzu cił pasz- 
port do ko sza na śmie ci sto jącego obok biur ka. – Ja kieś spostrze że nia?

Ho ul lier po dał mu swój spe cjal ny for mu larz. Ten, któ ry nie daw no
wy peł nił. Den donc ker prze czytał każ dą uwa gę dwa ra zy, po czym zmiął
do ku ment i też wrzu cił do ko sza.

– Trze ba to spa lić. – Spoj rzał na swo ich po ma gie rów. – A Wy po- 
zbądź cie się cia ła. Wy rzuć cie je tam gdzie za wsze.

 

* Skrót od Works Pro gress Admi nistration.
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Uty kającą ko bietę po zna łem dwa dni wcze śniej. Spo tka li śmy się na
przedmie ściach, na skra ju dro gi bie gną cej obok sła bo oświe tlo ne go
sku pi ska bu dyn ków, w tym cen trum me dycz nego, gdzie pra co wał dok- 
tor Ho ul lier. Oko li ca by ła opu stoszała. Ja sze dłem pie cho tą, a ona sie- 
dzia ła w je epie. Woj skowym. Sta rym. Moż li we, że z cza sów woj ny
w Wietna mie. Ozna ko wa nia i na pi sy zdą ży ły już wy blak nąć i nie mo- 
głem ich od czy tać. Po za tym oliw ko wobrązowy la kier był po kry ty gru- 
bą sko ru pą za pie czo ne go ku rzu. Sa mo chód nie miał da chu. Ani drzwi.
Przed nia szy ba by ła opusz czo na na ma skę, lecz nie za blo ko wa na. Pół ki
na ka ni stry świe ci ły pust ka mi, ta śmy do mo co wa nia na rzę dzi zwi sa ły
luź no nie mal do zie mi. Bież ni ki opon już daw no prze kro czyły mi- 
nimalną głę bo kość. Sil nik nie pra co wał. Bra ko wa ło za pa so we go ko ła.
Krót ko mó wiąc, nie był to do brze utrzy many po jazd.

Słoń ce sta ło wy so ko. Gdy bym miał ter mo metr, wska zy wał by pew nie
trzy dzie ści stop ni, lecz z bra ku cie nia wy da wa ło się, że upał jest więk- 
szy. Ple cy mia łem mo kre od po tu. Pod niósł się wiatr i w twarz siekł
mnie drob ny pia sek. Ra no nie za mie rza łem ni gdzie iść. Ale pla ny się
zmie niają. Nie za wsze na lep sze. Wy glą da ło na to, że jej pla ny też nie
wy pa liły. Spo ra część star tych opon je epa by ła roz sma ro wa na na as fal- 
cie, w miej scu, gdzie ko bieta wpa dła w po ślizg. Zje cha ła z dro gi i przy- 
grza ła pro sto w drze wo. Pra wie pozba wione li ści, po wy gi na ne, kar ło- 
wa te szka radztwo, któ re nie wygra łoby konkur su pięk ności. To na pew- 
no. Ale by ło naj wy raź niej od por ne i wytrzy ma łe, bo oprócz nie go



w pro mie niu wie lu ki lo me trów nie do strze głem ani jed nej rośli ny się- 
ga ją cej po wy żej mo ich ko lan. Gdy by ko bieta stra ciła pa no wa nie nad
kie row ni cą w każ dym in nym miej scu, wy lą do wałaby w ko śla wych krza- 
kach po jed nej lub dru giej stro nie dro gi. I pew nie da łaby ra dę wyco fać.
Kra jo braz wy glą dał tak, jak by kil ku gi gan tów wło ży ło rę ce pod chro po- 
wa ty zie lo ny koc i roz cza pie rzy ło pal ce.

To, ja kim cu dem tra �iła aku rat w to jed no je dy ne drze wo, pozosta- 
wa ło ta jem ni cą. Mo że ośle pi ło ją słoń ce. Mo że dro gę prze biegło ja kieś
zwie rzę al bo wy stra szył ją prze la tu ją cy ni sko ptak. By ło ma ło praw do- 
po dob ne, że by do wy pad ku przy czynił się in ny po jazd. A mo że, ogar nię- 
ta de pre sją, zro bi ła to ce lo wo? Nie mia łem cza su się nad tym za sta na- 
wiać.

Opie ra ła się bez wład nie o kie row ni cę, z twa rzą skie ro wa ną w dół,
w stro nę miej sca na no gi. Jej wy cią gnię ta le wa rę ka spo czy wa ła na le żą- 
cej na ma sce szy bie, z otwar tą dło nią, jak by ran na, a mo że nieży wa ko- 
bieta bła ga ła drze wo o po moc. Pra wą, zgię tą, trzy ma ła na brzu chu. Nie
poru szała się. Na jej cie le nie do strze głem śla dów kr wi. Ani ran, co do- 
brze wró ży ło. Nie ste ty, nie sły sza łem jej od dechu. Po my śla łem, że
spraw dzę puls, zo ba czę, czy w ogó le ży je. Podsze dłem bli żej i przy sta- 
nąłem obok je epa. Wycią gną łem rę kę, po wo li i ostroż nie. Od gar ną łem
jej wło sy, że by od sło nić tęt ni cę szyj ną. Wte dy wypro stowała się na sie- 
dze niu. Szyb ko. Odwró ci ła się i le wą rę ką ode pchnę ła mo je ra mię.
A pra wą wy ce lo wa ła z pi sto letu w mój brzuch.

Odcze kała chwi lę, pew nie po to, że by spraw dzić, czy się nie wy stra- 
szę. Chcia ła, że bym sku pił na niej ca łą uwa gę, to na pew no.

– Do ty łu – rzu ciła. – Tyl ko je den krok. – Mó wiła gło sem sta now- 
czym, lecz spo koj nym, bez cie nia pa niki czy choć by niepew ności.

Więc się cof ną łem. Tyl ko je den krok. Posta ra łem się, że by był dłu gi.
I do pie ro wte dy zrozumia łem, dlacze go pa trzyła w dół, pod no gi. Mię- 
dzy pe da łem ga zu a tu ne lem środ ko wym tkwił ka wa łek lu ster ka. Mu- 
siała je przy ciąć do od po wied nie go kształ tu i usta wić tak, by zadzia łało
jak sys tem wcze sne go ostrze ga nia.



– Gdzie Twój kum pel? – spy ta ła, zer ka jąc w le wo i w pra wo.
– Niko go in nego tu nie ma – od parłem. – Je stem sam.
Spoj rzała w lu ster ko. By ło usta wio ne pod ką tem, więc zo ba czyłaby

każ dego, kto za kradł by się od ty łu.
– Wy sła li tyl ko jed ne go? Se rio?
Zabrzmia ło to tak, jak by by ła po czę ści ura żo na i roz cza ro wa na. Za- 

czy nała mi się po do bać.
– Nikt mnie nie wy słał.
– Nie kłam. – Dla pod kre śle nia tych słów poru szyła pi sto letem. –

Zresz tą to bez zna cze nia. Je den czy dzie się ciu, co to za róż nica? Układ
jest ta ki sam. Po wiesz mi, gdzie jest Mi cha el. I to te raz. Po wiesz praw dę
al bo postrze lę Cię w brzuch, zo sta wię i wy krwa wisz się na śmierć.

– Chęt nie bym Ci po wie dział… – Pod nio słem rę ce, wnę trzem dło ni
do niej. – Ale jest pe wien pro blem. Nie mo gę. Nie wiem, kto to jest.

– Nie… – Ko bie ta urwa ła i ro zej rza ła się. – Za raz. Gdzie jest Twój sa- 
mo chód?

– Nie mam sa mo cho du.
– Nie wy mą drzaj się. W ta kim ra zie pick-up. Al bo mo to cykl. Śro dek

trans por tu, któ rym tu przyje chałeś.
– Przysze dłem pie cho tą.
– Pie przysz.
– Sły szałaś war kot sil ni ka? Ja kikolwiek me cha nicz ny od głos?
– No do brze – rzu ciła po chwi li. – Przy szedłeś pie cho tą. Skąd? I po

co?
– Po wo li. – Sta ra łem się mó wić gło sem ła god nym i przy ja znym. –

Po myślmy. Mógł bym opo wie dzieć Ci, co ro biłem przez ca ły dzień, mi nu- 
ta po mi nu cie. I w in nych oko licz no ściach chęt nie bym to zro bił. Ale czy
mo je pla ny podróż ne są w tej chwi li aż tak waż ne? Lep szym py ta niem
by łoby chy ba, czy je stem tym, na ko go cze kałaś. Tym, kto ma in for ma cje
o Mi cha elu.

Ko bie ta nie odpo wie dzia ła.



– Bo je śli nie, a ten ktoś za raz się tu po ja wi i mnie zo ba czy, Two ja
sztucz ka z wy pad kiem pój dzie się bu jać.

Wciąż mil czała.
– Czy ist nie je pra wo mó wiące, że z tej dro gi mo gą ko rzy stać tyl ko Ci,

na któ rych chcesz zasta wić za sadz kę? Nikt in ny nie mo że nią je ździć?
Zerk nę ła na ze ga rek.
– Spójrz na mnie. Przysze dłem tu pie cho tą. Sam. Nieu zbro jo ny. Te go

się spo dzie wałaś? Uwa żasz, że to ma ja kiś sens?
Le ciut ko obró ci ła gło wę w le wo i zmruży ła oczy. Po chwi li ja też to

usły sza łem. Ja kiś dźwięk. Odle gły. War kot sil ni ka. Nie rów ny. Chra pli wy.
I co raz bliż szy.

– Czas na de cy zję.
Ko bie ta mil czała. War kot na ra stał.
– Po myśl o Mi cha elu – do da łem. – Nie wiem, gdzie on jest. Ale je śli

nie pozwo lisz mi odejść i ten ktoś mnie zo ba czy, stra cisz szan sę. I nicze- 
go się nie do wiesz.

War kot sil ni ka sta wał się co raz gło śniejszy. Ko bie ta upar cie mil- 
czała. Na gle wska zała dru gą stro nę dro gi.

– Tam. Szyb ko. Rów, dzie sięć me trów stąd. Nie zbyt głę bo ki, jak dno
wy schnię te go stru mie nia. Właź tam i nie wy sta wiaj gło wy. Leż i ani
mru-mru. Nie wsyp mnie. Nie ze psuj te go. Bo je śli to zro bisz…

– Spo koj nie. – Bie głem już w tam tą stro nę. – Wiem, o co cho dzi.
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Rów był tam, gdzie po wie dzia ła. Od ra zu go za uwa ży łem. Zdą żyłem, za- 
nim nad jeż dża ją cy sa mo chód zna lazł się w po lu wi dze nia. Dno by ło su- 
che. I mo gło posłu żyć za do brą kry jów kę. Ale drę czył mnie pro blem du- 
żo istot niej szy. Scho wać się czy odejść?

Spoj rza łem na je epa. Ko bie ta za ję ła już po zy cję i znów le żała bez- 
wład nie na kie row ni cy z gło wą zwró co ną w stro nę drze wa. Nie wi dzia- 
ła mnie w lu ster ku. Nie mo gła. Ale na wet gdy by mo gła, bar dzo wąt pi- 
łem, czy zary zy kowałaby strzał. Nie chcia łaby za alar mo wać tych, któ rzy
wła śnie nad jeż dża li.

Odejść? Tak by łoby najroz sąd niej. W to nie wąt pi łem. Ale mia łem
pro blem: mnie też drę czy ło kil ka py tań. Kim jest Mi cha el? Kim jest ta
ko bieta? Kto ją ści ga? I czy na praw dę postrze liłaby ko goś w brzuch i zo- 
sta wiła, że by wykr wa wił się na śmierć?

Zerk ną łem na dro gę i do strze głem w od da li ma ły punk cik w chmu- 
rze ku rzu. Uzna łem, że zdą żę, i podnio słem z zie mi ka mień wiel ko ści
pu sta ka. Po ło ży łem go na kra wę dzi ro wu, do kład nie mię dzy mną a je- 
epem, i zna la złem dru gi, tro chę węż szy i bar dziej pła ski. Opar łem go
pod ką tem o ten pierw szy, dzię ki cze mu powsta ła trój kątna szcze lina,
niewiel ka, lecz wystar czająca, by spoj rzeć przez nią jed nym okiem. Li- 
nia wzro ku stop niowo się roz sze rza ła, jak bym pa trzył przez niewi- 
dzialny sto żek, tak że wy raź nie wi dzia łem je epa i naj bliż szą oko licę. Ale
po nie waż w mo ją stro nę sto żek się zwę żał, nikt sto ją cy po dru giej stro- 



nie dro gi nie wi dział, że go ob ser wu ję. Fi zy ka na po ziomie szko ły śred- 
niej.

Na djeż dża ją cy sa mo chód wy ło nił się z chmu ry ku rzu. Ko lej ny je ep.
Też woj skowy. Był co raz bli żej. Je chał po wo li. Nie spiesz nie. W miej scu,
gdzie zo ba czy łem śla dy ha mo wa nia na as fal cie, lek ko od bił w pra wo
i za ha mo wał. Siedzia ło w nim dwóch męż czyzn. Kie row ca i pa sażer.
Obaj w oliw ko wych pod ko szul kach. Obaj w oliw ko wych czap kach ba se- 
bal lo wych i oku larach lu strzan kach. Za czę li o czymś roz ma wiać, z oży- 
wie niem, gwał tow nie ge sty ku lo wa li i wska zy wa li sa motne drze wo. Nie
spo dzie wa li się, że ktoś przyje dzie tu przed ni mi, do my śliłem się. Al bo
że zo ba czą tu ta kie go sa me go je epa, co su ge ro wa ło by, że na le żą do tej
sa mej gru py. Mo że zasko czyło ich i jed no, i dru gie. My śla łem, że gdzieś
za dzwo nią, że by o tym za mel do wać, po pro sić o no we roz ka zy. Al bo, je- 
śli są mą drzy, po pro stu się wy co fa ją. Ale nic ta kie go nie zro bi li. Ru szy li,
szyb ko podje cha li do je epa ko biety i zatrzy mali się po tej stro nie, po
któ rej sie dzia ła.

– Nie sa mo wi te. – Pa sa żer wy siadł szyb ko i sta nął mię dzy sa- 
mochodami. Zo ba czy łem uchwyt pi sto letu tkwią ce go za pa skiem je go
bo jó wek, żłob ko wa ny i wy tar ty. – Ona?

Kie row ca rów nież wy siadł, ob szedł swo je go je epa, spoj rzał na ko- 
bietę i wziął się pod bo ki. On też miał broń.

– Cho le ra. Den donc ker się wkur wi.
– Nie nasz pro blem. – Je go to warzysz zła pał za pi sto let. – Da waj. Do

ro bo ty.
– Ona ży je? – Kie row ca po dra pał się w skroń.
– Mam na dzie ję. – Pa sa żer zro bił krok do przo du. – Za słu gu je my na

tro chę za bawy. – Wol ną rę kę wycią gnął w stro nę szyi ko biety. – Ro biłeś
to z ka le ką? Ja nie. Zaw sze cie ka wi ło mnie, jak to jest.

Kie row ca sta nął tuż obok nie go.
– Ale…
Ko bie ta usia dła. Odwró ci ła się. Pod nio sła pi sto let. I strze liła pa- 

sażerowi w twarz. Gór na część je go czasz ki znik nę ła. Jesz cze pół se- 



kundy te mu by ła na czub ku gło wy, lecz na gle zmie niła się w ró żo wą
mgieł kę, wę dru ją cą w po wie trzu chmur kę. Pu sta czap ka sfru nę ła na
zie mię. Cia ło osu nę ło się do ty łu z wciąż wypro stowaną rę ką, któ ra pac- 
nę ła kie row cę w udo. Szy ja ude rzyła w otwar te drzwi.

Kie row ca się gnął po pi sto let. Chwy cił go pra wą rę ką i za czął wy cią- 
gać zza pa ska. Do był mniej wię cej trzy czwar te i spró bo wał wy ce lo wać.
Ruch jak naj bar dziej wła ści wy, ale za wcze sny. Niez dar ny błąd. Bo lu fa
wciąż tkwi ła za pa skiem, a dłoń zsu nę ła się z uchwy tu. Pi sto let prze- 
krzy wił się, za wisł i spadł. Męż czy zna pró bo wał go zła pać, lecz mu się
nie uda ło. Po chy lił się, za czął roz pacz li wie ma cać rę ka mi po zie mi
i wte dy zo ba czył pi sto let ko biety. Lu fę, któ ra śle dziła je go twarz. Znie- 
ru cho miał. Od sko czył do ty łu. Rzu cił się na zie mię, za je epa ko biety.
Prze czoł gał się kil ka me trów, do tarł do dro gi, wstał i popę dził przed
sie bie. Ko bie ta po pra wiła się na sie dze niu. Wzię ła od dech. Wymie rzyła.
I po cią gnę ła za spust. Ku la świ snę ła pa rę centyme trów od pra wego
ucha męż czy zny. Znów rzu cił się na zie mię i dwa ra zy przeto czył. Ko bie- 
ta wy siadła. Obe szła sa mo chód. Wte dy pierw szy raz za uwa ży łem, że
lek ko uty ka na pra wą no gę. Zacze kała, aż męż czyzna wsta nie, i znów
po cią gnę ła za spust. Tym ra zem omal nie odstrze liła mu ucha. Sko czył
w pra wo, upadł i za czął peł znąć po zie mi jak wąż.

– Stój. – Po wie dzia ła to tak, jak by po wo li tra ciła cier pli wość.
Peł znął da lej.
– Tym ra zem nie chy bię. Ale Cię nie za bi ję. Ku la roz trza ska Ci tyl ko

krę go słup.
Męż czy zna przeto czył się na ple cy, jak by mo gło go to oca lić. Kil ka

ra zy roz pacz li wie wierz gnął jak to ną cy pły wak. Na próż no, bo wznie cił
tu man ku rzu i prze su nął się le d wie o kil kanaście centyme trów. Zwiot-
czały mu koń czyny. Opa dła gło wa. Za mknął oczy. Le żał przez chwi lę,
głę bo ko od dy cha jąc. Po tem usiadł i wycią gnął przed sie bie rę ce, jak by
bro nił się przed niewi dzialnym de mo nem.

– Poga dajmy – za pisz czał drżą cym gło sem. – Nie mu si tak być. Mój
part ner… Zwa lę wszyst ko na nie go. Po wiem sze fo wi, że to usta wił. Przy- 



je cha liśmy, niko go tu nie by ło i chciał mnie za bić, bo to on zdra dził. Ale
by łem szyb szy. Ma my cia ło. Na ma calny do wód, co nie? Cze go jesz cze
nam trze ba?

– Wstań.
– To zadzia ła. Prze ko nam go. Da ję sło wo, że go prze ko nam, tyl ko

mnie nie za bi jaj. Bła ga m…
– Wsta waj.
– Nic nie ro zu miesz. Mia łem…
Ko bie ta unio sła pi sto let.
– Wsta waj al bo odstrze lę Ci no gę. Wte dy zo ba czysz, jak to jest być

ku lasem.
– Nie, pro szę! – Kie row ca szyb ko wstał.
– Cof nij się.
Zro bił krok do ty łu. Ma ły.
– Da lej.
Kie row ca zro bił jesz cze je den krok, dzię ki cze mu ko bieta zna la zła

się po za za się giem je go koń czyn, gdy by oka zał się na ty le głu pi, że by
spró bo wać ją kop nąć al bo wypro wa dzić ja kiś cios. Cof nął się i sta nął na
bacz ność ze złą czo ny mi kost ka mi i przyciśnięty mi do bo ków rę ka mi.
Dziw na po zy cja. Przy po mi nał ulicz ne go tan ce rza, któ rego przed la ty
wi dzia łem w Bo sto nie.

– Wy star czy. Chcesz żyć?
– O tak. – Gło wa męż czy zny poru szyła się w gó rę i w dół jak gło wa

lal ki. – Bar dzo.
– Do brze. Pusz czę Cię wol no, ale przed tem mu sisz coś zro bić.
– Zro bię wszyst ko. – Kie row ca nie prze sta wał ki wać gło wą. – Co tyl- 

ko ze chcesz.
– Po wiesz mi, gdzie jest Mi cha el.



4

Męż czy zna znie ru cho miał. Mil czał. No gi wciąż miał złą czo ne. Rę ce
wciąż przy ci śnię te do bo ków. By ło mu chy ba niewy god nie.

– Po wiesz mi, gdzie jest Mi cha el – po wtó rzyła ko bieta. – Je śli te go
nie zro bisz, za bi ję Cię. Ale nie tak szyb ko jak Two je go kum pla. Nie. Zu- 
peł nie ina czej.

Kie row ca stał jak mu mia.
– Wi działeś ko goś po strze lo ne go… tu taj? – Ko bie ta te atral nym ge- 

stem wy ce lo wa ła w je go brzuch. – Wiesz, jak dłu go się wte dy umie ra?
Jak bar dzo to bo li?

– Nie. – Po krę cił gło wą. – Nie rób te go. Wszyst ko Ci po wiem.
Na gle zrozumia łem, dlacze go tak dziw nie wy glą da. Cho dzi ło o je go

przy ci śnię te do bo ków rę ce. Jed na dłoń by ła otwar ta. Le wa. Ale pra wą
kur czo wo za ci skał. Od chy lał do ty łu. Coś w niej miał i pró bo wał to
ukryć. Chcia łem ostrze gaw czo krzyk nąć, lecz nie mo głem. Nie w tej
chwi li. Gdy by ko bieta na gle się zde kon cen tro wała, by łoby niedo brze.

– No to mów – rzu ciła ostro.
– Do brze… więc gdzie jest Mi cha el…? To tro chę skom pli ko wa ne,

ale…
Męż czy zna bły ska wicz nie podniósł pra wą rę kę. Ro zwarł pal ce

i w jej twarz po le cia ła garść pia sku. Ko bie ta za re ago wała szyb ko. Le wą
dło nią za sło niła oczy, od chy liła się w bok na zdro wej no dze i pia sko wa
chmu ra tyl ko ją mu snę ła. Chmu ra, ale nie męż czyzna. Bo ten rzu cił się
do przo du, ode pchnął jej rę kę i ude rzył ją ra mie niem w pierś. Był tyl ko



pięć centyme trów wyż szy od niej, lecz do bre trzy dzie ści ki lo gra mów
cięż szy. Ko bie ta zato czyła się do ty łu. No gi nie nadą ży ły za cia łem i upa- 
dła na ple cy. Ale nie upu ściła pi sto letu. Chcia ła go unieść, lecz męż- 
czyzna pod szedł bli żej i na stą pił na jej nad gar stek. Mi mo to wciąż nie
da wa ła za wy gra ną. Kie row ca na ci snął moc niej. I jesz cze moc niej, aż
sfru stro wa na, krzyk nę ła z bó lu i roz war ła pal ce. Męż czy zna odtrą cił no- 
gą pi sto let, po czym sta nął nad nią okra kiem.

– No i co, ku lasko? Po wie działbym, że chcia łaś mnie wziąć pod but,
ale masz tyl ko je den, więc z grzecz no ści nie bę dę Ci te go wypomi nał.
Był bym zbyt okrut ny.

Ko bie ta le żała pod nim nie ru cho mo. Na to miast ja się podnio słem.
Fa cet stał ple ca mi do mnie. Dzie liło nas nieca łe pięt na ście me trów.

– Mój kum pel miał wo bec Cie bie pew ne pla ny. – Męż czy zna za czął
gme rać przy klam rze pa ska. – Przed śmiert ne ży cze nie. Dla te go my ślę,
że po wi nienem je speł nić. Raz za nie go. Raz za sie bie. Mo że na wet kil ka
ra zy, je śli mi się spo do ba.

Wysze dłem z ro wu.
– A po tem Cię za bi ję. – Kie row ca zdjął pa sek i odrzu cił go na bok. –

Mo że strze lę Ci w brzuch? Co Ty na to? Zo ba czy my, jak dłu go bę dziesz
umie rała.

Wsze dłem na po bo cze.
– Pew nie kil ka go dzin. – Fa cet za czął roz pi nać roz po rek. – Mo że na- 

wet ca łą noc. Den donc ker bę dzie miał to gdzieś. Stan Two je go cia ła też
go nie ru szy, pod wa run kiem że zdech niesz, za nim Cię mu przywio zę.

Zwol ni łem. Mu siałem. Nie chcia łem, że by usły szał chrzęst żwi ru.
Ko bie ta lek ko zmie niła po zy cję i po ło ży ła rę ce wzdłuż bo ków.
– A więc za uwa żyłeś, że nie mam sto py. Powin ni dać Ci me dal za

spo strze gaw czość. Ale czy wiesz coś o tyta nie?
Rę ce męż czy zny znieruchomia ły.
Do tar łem do as faltu.
– To bar dzo in te resujący me tal. – Ko bie ta opar ła dło nie o zie mię. –

Bar dzo moc ny. Lek ki. I cho ler nie twar dy.



Wyrzu ciła w gó rę ugię tą pra wą no gę, mie rząc pro te zą w kro cze kie- 
row cy. Tra �iła pre cy zyj nie. Z peł ną mo cą. Do kład nie w punkt. Fa cet
prze raź li wie krzyk nął, gwał tow nie wcią gnął po wie trze, po chy lił się do
przo du i ru nął na twarz. A ona w ostat niej chwi li odto czyła się w bok,
uni ka jąc zmiaż dże nia. Prze tur la ła się jesz cze kil ka ra zy, podnio sła z zie- 
mi pi sto let, pod parła się i wsta ła.

Przy sta nąłem w po ło wie dro gi, z jed ną sto pą za wy bla kłą żół tą li nią,
a z dru gą przed nią.

Męż czy zna zwi nął się w kłę bek. Sko wy czał jak zbi ty pies.
– Ostat nia szan sa. – Ko bie ta unio sła pi sto let. – Mi cha el. Gdzie on

jest?
– Ty idiot ko – wysa pał. – Za po mnij o nim. Mi cha el to już hi sto ria.
– Hi sto ria? To zna czy?
– A jak my ślisz? Kie dy Den donc ker bie rze na prze słu cha nie ja kie goś

bied ne go sukinsy na… Mam Ci to na ry so wać?
– Nie trze ba. – Po wie dzia ła to bez barw nym gło sem, jak by na gle za- 

bra kło jej sił. – Ale mu szę mieć pew ność.
– Był mar twy, kie dy tyl ko za czął wy sy łać te po ta jem ne li ściki. – Męż- 

czy zna dźwi gnął gło wę. – Znasz Den donc kera. To naj więk szy pa ra noik
pod słoń cem. Prę dzej czy póź niej mu siał się o tym do wie dzieć.

– Kto go za bił? Wy?
– Nie. Przy się gam.
– Więc kto?
– Tak, my śla łem, że Den donc ker zle ci to nam. Koń czył go prze słu chi- 

wać i ka zał nam cze kać w pogo to wiu. Od ra zu wszyst ko rzu ciliśmy. Bo
u nie go nikt dłu go nie wytrzy ma, sa ma wiesz. No więc cze ka li śmy, ale
on stwier dził na gle, że już nas nie po trze bu je.

– Dlacze go? Skąd ta zmia na?
– Nie mam po ję cia. Nie by ło mnie tam. Mo że Mi cha el za wol no od po- 

wia dał na py ta nia. Al bo za bar dzo mu od szcze ki wał. Al bo miał po pro- 
stu sła be ser ce. Tak czy siak, Den donc ker nas od pra wił. Ale dziś ra no
wy słał nas po Cie bie.



Ko bie ta przez chwi lę mil czała.
– Je go cia ło. Gdzie jest je go cia ło? – spy ta ła w koń cu.
– Pew nie tam gdzie zwy kle. Je śli w ogó le coś z nie go zo sta ło.
Opa dły jej ra miona. Opu ściła broń. Sku lo ny męż czyzna jesz cze bar- 

dziej przycią gnął no gi do tu ło wia. Się gnął do kost ki. Ru chem płyn nym
i powol nym. Wy su nął coś z bu ta i przeto czył się na brzuch. Se kun dę
póź niej już stał. W słoń cu coś bły snę ło. Nóż. O krót kim, sze ro kim
ostrzu. Męż czy zna rzu cił się do przo du z wy so ko unie sio ną rę ką. Mach- 
nął nią od le wej do pra wej, ce lu jąc w czo ło ko biety. Chciał, że by krew
za la ła jej oczy, pró bo wał ją ośle pić. Że by przesta ła go wi dzieć. I nie mo- 
gła w nie go ce lo wać. Ale ona od chy liła się gwał tow nie do ty łu. To wy- 
star czyło. Nóż chy bił. Kie row ca prze ło żył go do dru giej rę ki. Szy ko wał
się do za da nia ko lej ne go cio su.

Tym ra zem ko bieta się nie wa hała. Po pro stu po cią gnę ła za spust.
Gość zgiął się wpół. Upu ścił nóż, gło śno wrza snął i obie ma rę ka mi
chwy cił się za brzuch. Na je go pod ko szul ku wy kwi tła ciem na pla ma.
Ko bie ta tra �iła do kład nie tam, gdzie zapowiada ła. Po de szła bli żej.
Przysta nę ła i spoj rzała na nie go z gó ry. Mi nę ło trzy dzie ści se kund. Bez
wąt pie nia naj dłuż sze pół mi nuty w je go ży ciu. Fa cet wił się i ję czał, pró- 
bując za ta mo wać kr wo tok dłoń mi. Ko bie ta cof nę ła się o krok. Unio sła
pi sto let. Wymie rzyła w gło wę. I po cią gnę ła za spust. Jesz cze raz.

• • •

Cóż, po zna łem przynaj mniej odpo wiedzi na kil ka py tań. Ale te raz przy- 
szło mi do gło wy ko lej ne. Znacz nie waż niej sze. Ko bie ta za bi ła przed
chwi lą dwóch męż czyzn. Na mo ich oczach. Na oczach je dy ne go świad- 
ka. Mu siałem się do wie dzieć, co za mie rza z tym zro bić. Tak, oczy wi ście,
moż na by uznać, że dzia łała w sa moobro nie. Mia ła w rę ku mnó stwo ar- 
gu men tów i nie za mie rza łem z ni mi po lemizować. Sęk w tym, że nie
mo gła być te go pew na. Po le ga nie na ze zna niach ko goś zu peł nie ob ce go
by ło dość ry zy kowne. Cze kający ją pro ces też niósł spo re ry zy ko. Umie- 



jęt no ści ad wo ka tów. Na sta wie nie ła wy przy się głych. Po za tym, co nie- 
uch ron ne, przed pro cesem spę dziłaby kil ka mie się cy w aresz cie. Dość
nieprzy jem na per spek ty wa. I niebez piecz na. Po byt w aresz cie czy wię- 
zie niu nie wpły wa ko rzyst nie na dłu gość ży cia tych, któ rzy tam tra �iają.

Posze dłem da lej. Nie by ło sen su zawra cać. Pa rę me trów mniej czy
wię cej nie zro bi łoby naj mniej szej róż ni cy. Trzy ma ła w rę ce gloc ka
17. Je den z naj bar dziej nie za wod nych pi sto letów w świe cie. Praw do po- 
do bień stwo za cię cia czy nie wy pału? Jak je den do dzie się ciu ty się cy.
Świet ne dla te go z pal cem na spu ście. Mar ne dla ce lu. Ma ga zynek mie- 
ścił sie demnaście na bo jów. Przy mnie wystrze liła pięć. Nie mia łem pod- 
staw, by za kładać, że przed wy jaz dem na ak cję nie nabi ła bro ni do peł- 
na. Tak więc zo sta ło jej jesz cze dwa na ście na bo jów. Nie by ło mo wy, że- 
by po trze bo wa ła wię cej niż trzech. Zna ko mi cie strze la ła. Wi dzia łem to
na wła sne oczy. I dzia łała zde cy do wa nie w sy tu acjach kry tycz nych.
Tych dwóch le żą cych na zie mi prze ko nało się o tym na wła snej skó rze.

Zro biłem ko lej ny krok. I na gle otrzy ma łem od po wiedź na drę czą ce
mnie py ta nie. Ty le że nie w ta ki spo sób, jak się spo dzie wałem. Ko bie ta
ski nę ła mi gło wą. Odwró ci ła się. Po de szła do swo je go je epa. Opar ła się
o tyl ną kla pę. Wzru szyła ra mio na mi. We stch nę ła. Unio sła pi sto let.
I przy tknę ła lu fę do skro ni.

– Nie! – Pod bie głem do niej. – Nie mu sisz te go ro bić.
Spoj rzała na mnie sze ro ko otwar ty mi czy sty mi ocza mi.
– Ow szem, mu szę.
– Nie. Dzia łałaś…
– Cof nij się. – Powstrzy ma ła mnie ge stem rę ki. – Chy ba że chcesz,

że bym obry zga ła Cię mó zgiem i kr wią. Masz trzy se kundy. Po tem po- 
ciągnę za spust.

Uwie rzyłem jej. I nie wi dzia łem żad ne go spo so bu, aby ją od te go od- 
wieść. Do gło wy przy szło mi tyl ko jed no.

– Dlacze go? – spy ta łem.
Popa trzyła na mnie tak, jak by od po wiedź by ła zu peł nie oczy wi sta,

tak oczy wi sta, że niewar ta otwar cia ust.



– Dla te go, że stra ciłam pra cę. Dla te go, że się skom pro mi to wa łam.
Dla te go, że na ra zi łam na nie bez pie czeń stwo niewin nych lu dzi. I za bi- 
łam bra ta. Nie mam po co żyć. Le piej już umrzeć.
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Utra ta pra cy mo że być cio sem. Do brze o tym wiem. Z wła snego do- 
świad cze nia. Ale to uczu cie bled nie i roz my wa się w ni cość w po rów na- 
niu ze stra tą bra ta. W mniej niż ni cość. O tym też do brze wiem. Bo
doświad czyłem i te go. A je śli uwa żasz, że brat zgi nął przez Cie bie, cię- 
żar mu si być jesz cze więk szy. Chy ba na wet zbyt wiel ki do udźwi gnięcia.
Mo że nie ma wte dy dro gi po wrot nej. Nie by łem te go pew ny. Ale mia łem
na dzie ję, że ist nie je cho ciaż ja kiś spo sób na przeży cie. Przynaj mniej
w tym przy pad ku. Nie wie dzia łem ja ki, lecz wie rzyłem, że tej ko bie cie
moż na po móc. Po do bało mi się to, jak się bro niła. Nie chcia łem, że by
skoń czyła na po bo czu sa motnej dro gi z wy strze lo ną wła sno ręcz nie ku-
lą w gło wie.

Dla te go nie odsze dłem i poli czy łem w my ślach do trzech. Po wo li.
Nie po cią gnę ła za spust. Nie obry zga ła mnie kr wią ani strzę pa mi mó- 
zgu. Wzią łem to za do bry znak.

– Sły sza łem, co ten gość mó wił… – Odcze ka łem jesz cze pa rę se kund,
ani na chwi lę nie spusz cza jąc z oczu zaciśnięte go na spu ście pal ca. – Mi- 
cha el jest Two im bra tem?

– Był. – Lu fa pi sto letu wciąż mu ska ła jej skroń.
– Szu kałaś go?
– Wła śnie to go za bi ło.
– Ro zu miem, że szu kałaś na wła sną rę kę. Nie po szłaś na po li cję.
– Py tasz, czy za darł z pra wem? Po peł nił ja kieś prze stępstwo? O to Ci

cho dzi? Odpo wiedź brzmi: Tak, po peł nił. – Opu ściła pi sto let. – Powin ni



dać Ci me dal za by strość.
– A ty?
– Nie… A wła ści wie tak. W za sa dzie. Przez wspó łudział. Ale tyl ko

dla te go, że uda ło mi się zin �il tro wać je go gru pę. Pró bo wałam go z te go
wy cią gnąć. Chciał odejść. Wyjść na pro stą. Przy słał mi wia do mość. Nie
zna łeś go. Był do brym czło wiekiem. W głę bi ser ca. Zmie niła go ta ostat- 
nia tu ra. Woj sko go ze psuło. Wyko leiło. Zro bi ło z nie go bez rad ne go ka- 
le kę ży cio we go. Wte dy za po lo wa ło na nie go pa ru fa cetów. Wyko rzy sta li
swo ją prze wa gę. I kil ka ra zy źle wy brał. Naj wy raź niej. Je go wi na. Nie
za mie rzam go uspra wiedliwiać. Ale to by ło tyl ko chwi lo we. Ma łe od- 
stęp stwo od nor my. Praw dzi wy Mi cha el wciąż gdzieś tam był. Ja to
wiem. Gdy by uda ło mi się w po rę do nie go do trzeć…

– Niko go nie osą dzam. Ro zu miem, dlacze go nie po szłaś na po li cję.
Ale sy tu acja się zmie niła.

Ko bie ta mil czała.
– Czło wiek, któ ry go za bił… Niech go aresz tu ją. Po stawią przed są- 

dem. Przed sta wią do wo dy. I ska żą na doży wocie.
Po krę ci ła gło wą.
– To by nie wy pa liło. Jest zbyt ostroż ny. Nie zo sta wiłby śla dów. Na- 

wet gdy by po li cja mi uwie rzyła, szu kałaby ich mie siącami i nic by nie
zna la zła.

– Mo że wca le nie mu siałaby szu kać? Mo gliby śmy go od wie dzić. Sły- 
sza łem na zwi sko. Ja kiś… Den donc ker?

– Tak.
– Mo gliby śmy z nim po ga dać. Je stem prze ko na ny, że szyb ko by się

przy znał. Przy od po wied niej zachę cie.
Na jej twa rzy zago ścił lek ki, smut ny uśmiech.
– Bar dzo bym chcia ła go od wie dzić. Wierz mi. Pole cia łabym do nie- 

go jak na skrzy dłach. Ale to nie moż li we.
– Nie ma rze czy nie moż li wych. Są tyl ko źle przygo to wane.
– Nie w tym przy pad ku. Je go nie da się po dejść.
– Skąd wiesz?



– Bo pró bo wałam.
– I co nie wy pa liło?
– Po pierw sze, nikt nie wie, gdzie on jest.
– Więc trze ba zro bić tak, że by to on do Cie bie przy szedł.
– To nie moż li we. Den donc ker po ka zu je się tyl ko w szcze gól nych

oko licz no ściach.
– Więc trze ba je stwo rzyć.
– Ta ki mam za miar. Ale to nie pomo że.
– Nie ro zu miem.
– Ten ku tas wycho dzi z ukry cia tyl ko wte dy, kie dy gi nie ktoś, kto mu

za gra ża. A wy star czy, że tyl ko po my śli, że ktoś mo że mu za gra żać,
i czło wiek gi nie. Wy star czy, że to so bie wy obra zi al bo mu się to przy śni.
Na tych miast ka że go za bić i mu si zo ba czyć je go cia ło. Na wła sne oczy.
To pa ra noik, ma we wnętrz ny przy mus oglą dania tru pów. Nie wie rzy ni- 
ko mu na sło wo. Nie ufa zdję ciom, na gra niom, świa dec twom zgo nu ani
ra portom ko ro ne ra. Ufa tyl ko te mu, co sam zo ba czy.

Po dra pa łem się w gło wę.
– A więc dwie oso by.
– Co dwie oso by?
– Je że li ma ta ki spo sób dzia łania, do je go schwyta nia potrze ba

dwóch osób. Mo gliby śmy to zro bić. Ty i ja. Ra zem.
– Bz du ra. Nie wiesz, co mó wisz.
– Wiem. Trzy na ście lat ła pa łem lu dzi, któ rzy nie chcie li dać się zła- 

pać. I by łem w tym do bry.
– Se rio?
– Ab so lut nie.
– By łeś łow cą na gród?
– Pró buj da lej.
– Chy ba nie gli niarzem?
– Woj skowym.
– Woj skowym gli niarzem? Po waż nie? Nie wy glą dasz na żan darma.

Co się sta ło?



Nie odpo wie dzia łem.
Ona też mil czała, lecz po chwi li spy ta ła:
– Co to za róż nica, jed na oso ba czy dwie? Ja nie wi dzę żad nej.
– Wszyst ko w swo im cza sie. Te raz waż niej sze jest co in nego.

Schwyta nie Den donc kera… Czy war to jest po to żyć?
Ko bie ta kil ka ra zy mru gnę ła i odwró ci ła wzrok. Pa trzy ła na ho ry- 

zont ca łą mi nutę, a po tem spoj rzała mi pro sto w oczy.
– Powstrzy manie go… schwyta nie. To był by chy ba do bry po czą tek.

Ale my? Ty i ja? Ra zem? Dlacze go miał byś to zro bić?
– Mi cha el słu żył w woj sku. Wi dzę, że Ty też. Zbyt wie lu nas zgi nę ło.

Nie za mie rzam stać i pa trzeć, jak ko lej ny we te ran mar nu je so bie ży cie.
– Nie mo gę Cię o to pro sić.
– I nie pro sisz. Sam się za ofe ro wa łem.
– To nie bez piecz ne.
– Prze cho dze nie przez uli cę też.
Po krę ci ła gło wą.
– No do brze. Ale czy to w ogó le wy ko nal ne?
– Ja sne.
– Da jesz sło wo?
– Pew nie – od parłem. – Czy mógł bym skła mać ko bie cie z pi sto letem

w rę ku?
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Co praw da nie trzy ma łem kciu ków, ale być mo że po wi nienem. Nie mia- 
łem po ję cia, jak schwy tać Den donc kera. Ani naj mniej sze go za mia ru
szu kać ku te mu spo so bów. Nie chcia łem za dzie rać z wa ria tem. Z te go,
co wie dzia łem, nic mi nie zro bił.

Ogól nie rzecz bio rąc, przed sta wio ny przez ko bietę sce nariusz
brzmiał dość in try gu ją co. Wy glą da ło na to, że fa cet wy my ślił swój wła- 
sny pa ragraf dwa dzie ścia dwa. Moż na by ło do nie go po dejść tyl ko wte- 
dy, kie dy by ło się w sta nie, któ ry to unie moż li wiał. Bar dzo ory gi nal ny
pa tent. Wy zwa nie sa mo w so bie. Tak, by łem pe wien, że rzecz jest wy ko- 
nal na. Pod wa run kiem że sta ran nie bym to przemy ślał. Ze brał in for ma- 
cje. Czy użył specjali stycznego sprzę tu.

Tyl ko że zu peł nie mnie to nie in te resowało. Co nie zna czy, że za mie- 
rza łem po wie dzieć to ko bie cie. Dosze dłem do wnio sku, że per spek ty wa
schwyta nia za bój cy jej bra ta jest do brą li ną ra tun ko wą, dzię ki któ rej
mógł bym wy cią gnąć ją na brzeg. Prawdopo dob nie je dy ną, ja ką
dyspono wałem. Prze ci na nie jej, za nim ko bieta po sta wiłaby no gę na su- 
chym lą dzie, by łoby czy stą głu po tą. Czymś gor szym niż głu po tą. By łoby
prze stępstwem. Zapo lo wać na ko goś, ko go w ogó le nie zna łem? Nie mó- 
wiłem te go po waż nie, ale tak, bar dzo chcia łem jej po móc. Szcze rze. Sa- 
mo bój stwo ode brało nam zbyt wie lu by łych woj sko wych. Ko lej ne prze- 
peł ni ło by cza rę. Dla te go dosze dłem do wnio sku, że je śli mo gę mu za po- 
biec, to za po bie gnę.



Chcia łem ro ze grać to po wo li. Dać jej tro chę cza su, by zrozumia ła, że
po li cja jest naj lep szym roz wią za niem. Za mie rza łem ją oszu kać, tak. Na
krót ką me tę. Ale le piej dać się oszu kać, niż zgi nąć.

• • •

Odepchnę ła się od ma ski je epa i sta ła przez chwi lę, pa trząc w zie mię.
Przy gar bio na i wy plu ta, wy da wa ła się drob niej sza niż wcze śniej.
W koń cu podnio sła wzrok. Wetk nę ła pi sto let za pa sek i wycią gnę ła rę- 
kę.

– Mi cha ela Fen ton. Tak, tak, wiem, Mi cha el i Mi cha ela. Je ste śmy bliź- 
nia ka mi. Ro dzi ce uwa ża li, że tak bę dzie uro czo. My nie.

Wzru szy łem ra mio na mi.
– Re acher.
Mia ła dłu gą i wą ską dłoń, tro chę zim ną. Jej pal ce owi nęły się wo kół

mo ich. Za ci snę ła je i przez mo ją rę kę prze biegł le ciutki dreszcz.
– No do brze… – Cof nę ła się, spoj rzała w le wo, po tem w pra wo i jesz- 

cze bar dziej opa dły jej ra miona. – Te cia ła… Trze ba coś z ni mi zro bić.
Masz ja kiś po mysł?

Do bre py ta nie. Gdy by Den donc ker na słał tych zbi rów na mnie,
podrzu ciłbym ich tru py gdzieś, gdzie na pew no by je za uwa żył. Na
przy kład na traw nik przed je go do mem. Al bo do je go łóż ka. Że by zro zu- 
miał, o co mi cho dzi. Nie lu bię niedomó wień. Sęk w tym, że Den donc ker
nie na słał na mnie tych go ści. Więc sko ro już mie liśmy go do rwać, mu- 
siałem wymy ślić coś sub tel niej sze go. Do brym po su nię ciem by łoby
ukry cie ciał, bo wte dy nie odsłoniliby śmy swo ich kart. Tyl ko że tkwi li- 
śmy na środ ku pu styni. A słoń ce pa liło jak wszy scy dia bli. Kie dy obu- 
dziłem się ra no, czu jąc, że je stem gięt ki na ty le, by prze żyć jesz cze je den
dzień, nie mia łem naj mniej sze go za mia ru spę dzić go na ko pa niu gro- 
bów.

– Któ ryś z nich mu si mieć te le fon – po wie dzia łem. – Zadzwo nimy na
po li cję. Niech oni się tym zaj mą.



– Czy to na pew no mą dre? Prze cież wi dać, że ich… Że nie umar li
z przy czyn na tu ral nych.

– Bę dzie do brze.
– Nie przy ślą tu ban dy de tek ty wów? Tech ni ków krymi nalnych i ca łej

resz ty? – Mi cha ela prze stą pi ła z no gi na no gę. – Posłu chaj, je śli bę dę
mu siała za pła cić za to, co zro bi łam, to zapła cę. Przyj mę ka rę, na ja ką
zasłu ży łam. W swo im cza sie. Ale nie chcę tra �ić do pu dła, do pó ki Den-
donc ker jest na wol ności. I nie chcę, że by roz dmu cha ne po li cyj ne śledz- 
two przeszko dziło nam w je go schwyta niu.

Ja wi dzia łem to ina czej. Bar dzo chcia łem, że by po li cja przy słała tu
de tek ty wów. Im wię cej, tym le piej. Chcia łem, że by na pu styni się od
nich zaro iło. Nie zbyt mą drze jest po lo wać na ko goś na oczach stró żów
pra wa. Li czy łem na to, że Mi cha ela zda so bie z te go spra wę. W swo im
cza sie.

– Spo koj nie, to część pla nu. – Spró bo wałem po krze pić ją uśmie- 
chem. – Po wie dzia łaś, że Den donc ker jest pa ra noikiem. Je śli zo ba czy, że
wę szy tu po li cja, wpad nie w pa nikę. Po peł ni ja kiś błąd. Zro bi coś, co bę- 
dziemy mo gli wy ko rzy stać.

– Mo że. – Chy ba jej nie prze ko na łem.
Podsze dłem do męż czy zny, któ rego za strze li ła, i przeszu kałem je go

kie sze nie. Zna la złem pęk klu czy na kół ku z kwa dra to wym pla stikowym
bre locz kiem. Je den był do sa mo cho du. Do for da. Dwa wy glą dały na klu- 
cze do do mu. Je den był pła ski, no wy i błysz czą cy, ty pu Ya le. Dru gi, sta ry
i po rysowany, do wpusz cza ne go zam ka z ry glem. Pew nie do in nego bu- 
dyn ku. Do ga rażu al bo ja kie goś ma ga zynu. Zna la złem rów nież te le fon.
I port fel. Bez do ku mentów czy choć by kar ty kre dy to wej. Za to z dwu- 
sto ma do la ra mi w dwu dziest kach, któ re za brałem. Łu py wo jen ne.
Uzna łem, że tak bę dzie spra wiedliwie.

Z kie sze ni te go dru giego wy ło wi łem po dob ną zdo bycz. On też miał
klu cze na kół ku z ta kim sa mym pla stikowym bre locz kiem. Je den był do
do dge’a. Dwa by ły pła skie, yale. A je den, sta ry i po rysowany, do wpusz- 
cza ne go zam ka z ry glem. Fa cet miał rów nież port fel ze stu dwu dzie sto- 



ma do la ra mi w dwu dziest kach. I te le fon z pęk nię tą obu do wą. Przy- 
tknąłem je go kciuk do czyt ni ka i przytrzy ma łem go, aż roz ja rzył się
ekran.

– Gdzie my wła ści wie je ste śmy? – rzu ci łem przez ra mię.
Mi cha ela wzru szyła ra mio na mi.
– Wszy scy na zy wają to miej sce Drze wem. Po pro stu. Ale zacze kaj,

za raz zo ba czę. – Wy ję ła ko mór kę, dźgnę ła pal cami ekran, coś tam
przecią gnę ła i pod su nę ła mi ją pod nos. – Masz. Ma pa.

Kie dy zgło sił się po li cyj ny ope ra tor, po da łem mu współ rzęd ne i za- 
mel do wałem, że by łem świad kiem, jak pod czas kłót ni postrze liło się
wza jem nie dwóch męż czyzn. Po tem do kład nie star łem z te le fo nu od- 
ciski pal ców i wyrzu ci łem go.

– Twój je ep jest ca ły? – spy ta łem.
– Tak. Na wet nie do tknął pnia. Sam zo bacz.
Obsze dłem go i spoj rza łem. Mię dzy przed ni zde rzak i pień z tru dem

we szłaby bi buł ka do skrę ta. Mi cha ela mu siała być pie kiel nie do brym
kie row cą.

– Do bra. Weź mie my Twój. Tam ten zosta wi my.
– Dlacze go? Mo że nam się przy dać.
– Fakt. – Obry zga ny kr wią je ep na pew no by się przy dał. Ale ja ko ko- 

lej ny soczy sty ką sek dla tech ni ków krymi nalnych. A nie ja ko śro dek
trans por tu. – Tyl ko że za bar dzo by śmy ry zy kowali. Den donc ker się
wku rzy, kie dy Ci dwaj się nie ode zwą. I wy śle ko goś na po szu ki wa nia.
Je śli zo ba czą nas w tym je epie, Cie bie al bo mnie, wszyst ko szlag tra �i.

– Pew nie tak.
Pod nio słem z zie mi pi sto lety, czap kę ba se bal lo wą i lu strzan ki.
– Wąt pię, że by ka wa le ria szyb ko nadcią gnę ła. Ale i tak po win ni śmy

stąd spa dać.
– Do kąd?
– W ja kieś za cisz ne miej sce. Ma my spo ro spraw do ob ga da nia.
– Do brze. – Mi cha ela obe szła sa mo chód i podnio sła przed nią szy bę.

– Do mo je go ho te lu.



Odpa liła sil nik, wrzu ciła wstecz ny i na gle znieruchomia ła z jed ną
no gą na ha mul cu, a dru gą na wci śnię tym pe da le sprzę gła. Rę ce trzy ma- 
ła na kie row ni cy. Na jej gór nej czę ści. Złą czo ne ra zem na go dzinie dwu- 
na stej. Za ci ska ła je tak moc no, że zbie la ły jej kłyk cie. Nabrzmia ły ży ły
i ścię gna. Za mknę ła oczy. Jej pierś uno si ła się i opa da ła tak gwał tow nie,
jak by ko bieta nie mo gła zła pać od dechu. Po chwi li za czę ła wra cać do
sie bie. Po wo li i stop niowo. Ro zluź ni ła pal ce. Otwo rzyła oczy i po jej po- 
licz kach spły nę ły dwie łzy.

– Prze pra szam. – Wy tarła je, po sta wiła sto pę na pe da le ga zu i zwol- 
niła sprzę gło. – My śla łam o Mi cha elu. Nie mo gę uwie rzyć, że już go nie
ma.
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Je chała, wci skając gaz do de chy. Wie kowe za wie sze nie trzesz cza ło
i pisz cza ło. Sil nik rzę ził. Skrzy nia bie gów zgrzy ta ła. Ru ra wy de cho wa
wy plu wa ła kłę by czar nego dy mu. Mi cha ela nie ustan nie poru szała kie- 
row ni cą, w le wo i w pra wo, mi mo to z tru dem utrzy my wa ła sa mo chód
w li nii pro stej. Pró bo wałem sku pić się na dro dze, lecz po kil ku mi nu- 
tach przy ła pa ła mnie, kie dy zer ka łem na jej pra wą no gę.

– Fu gas – rzu ciła. – W Afganista nie.
Fu gas, pro wi zo rycz na al bo im pro wi zo wa na mi na lą do wa. Nie lu- 

biłem te go okre śle nia. Sta ło się po pu lar ne pod czas dru giej woj ny w Za- 
to ce. Pew nie wy my ślił je ja kiś rzą do wy pia ro wiec, by wmó wić żoł nie- 
rzom, że re be lian ci ma ją pry mi tyw ną broń. Ma ło za awan so wa ną
technolo gicz nie. By ich prze ko nać, że nie mu szą się nicze go bać. Że
wiej skie kmiot ki kle cą te mi ny w piw ni cach i ja ski niach. Tym cza sem
praw da by ła zu peł nie in na. Do brze o tym wie dzia łem. By łem w Bej ru- 
cie, kie dy cię ża rów ka wy ła do wa na po nad pię cio ma tona mi ma te ria łów
wy buchowych sta ra no wała bra mę i wtar gnę ła na te ren na szej ba zy. Te- 
go dnia zgi nę ło dwu stu czter dzie stu je den ma ry na rzy i żoł nie rzy ame- 
ry kań skiej pie cho ty mor skiej. A w ko lej nym ata ku na są sied nią ba zę
pięćdzie się ciu ośmiu fran cu skich spa do ch ro nia rzy. Od tej po ry sy tu acja
za czę ła się tyl ko po gar szać. Dzi siej si kon struk torzy bomb ma ją do stęp
do skom pli ko wa nej elek tro ni ki. Do zdal nych de to na torów. Zapal ników
na pod czer wień. Czuj ni ków zbli że nio wych. Są eks per ta mi od roz miesz-
cza nia ła dun ków. Ich ukry wa nia. Sta li się jesz cze bar dziej wy ra cho wa ni.



Jesz cze bar dziej bez względ ni. Oprócz gwo ździ i ka wał ków me talu, któ re
ma ją ro ze rwać na strzę py cia ło czło wie ka, stan dar do wo wy peł niają mi- 
ny ko lo nia mi bak te rii i an ty ko agu lan ta mi. Więc na wet je śli o�ia ry
przeży ją wy buch, prawdopo dob nie wy krwa wią się na śmierć al bo umrą
na ja kąś pa skud ną cho ro bę.

Odpę dziłem te my śli i spy ta łem:
– Woj sko?
Mi cha ela kiw nę ła gło wą.
– Sześć dzie siąta Szó sta Bry ga da Wy wia du. Z kwa te rą w Wies ba den.

Ale nie stra ciłam sto py na służ bie. Nie da li mi Pur pu ro wego Ser ca.
– By łaś na kontr ak cie?
Po krę ci ła gło wą.
– Nie, to nie dla mnie. Pomy ślisz, że zwa rio wa łam, ale uwa żam, że

nie moż na wal czyć dla pie nię dzy.
– Więc co? Niewie lu cy wi lów je ździ do Afga ni sta nu.
– Ja poje cha łam. To dłu ga hi sto ria. Opo wiem Ci in nym ra zem. No,

a Ty? Co tu ro bi woj skowy żan darm? W do dat ku na pie cho tę. Aku rat tu- 
taj? Ze wszyst kich dróg i mia st…

– To też dłu ga hi sto ria.
– Ja sne. Do bra, spy tam pro sto z mo stu. Ucie kasz przed kimś? Je steś

zbie giem?
Za sta na wia łem się przez chwi lę. Po my śla łem o Tek sasie, o mie ście,

któ re nie daw no od wie dziłem. Wyje chałem stam tąd po przed nie go dnia
ra no. W po śpie chu. Naro biłem so bie tro chę kło po tów. Co dopro wa dziło
do po ża ru. Znisz cze nia bu dyn ku. I śmier ci trzech osób. Ale nie, nie gro- 
ziły mi żad ne kon se kwen cje. W każ dym ra zie nie ta kie, o któ rych Mi- 
cha ela mu siałaby wie dzieć.

– Nie – od parłem. – Nie je stem.
– Bo je śli tak, to spo ko, nie za mie rzam Cię osą dzać. Nie po tym, co

dzi siaj wi działeś. Ale powstrzy manie Den donc kera jest dla mnie waż ne.
Tyl ko to trzy ma mnie te raz przy ży ciu. Więc je śli na praw dę chce my to



zro bić, nie unik nie my ry zy ka. I mu simy so bie ufać. Dla te go chcę wie- 
dzieć. Po co tu przyje chałeś?

– Bez spe cjal ne go po wo du. Je cha łem na za chód. Wiózł mnie pe wien
gość. Mu siał zawró cić na wschód, więc wy siadłem.

– Wy sia dłeś? Czy Cię wyko pał?
– Nie, wy siadłem.
– I tak się spie szyłeś, że za po mnia łeś za brać ba ga żu? Prze stań. Co

się sta ło? Ale tak na praw dę.
– Nie mam ba ga żu. I mógł bym po je chać z nim da lej. Sam mnie pro- 

sił. Tyl ko że nie lu bię zawra cać. Wo lę je chać na przód. Dla te go wy- 
siadłem.

– Do bra, wszyst ko po ko lei. Nie masz na wet wa liz ki? Po waż nie?
– Po co mi wa liz ka? Co bym do niej wło żył?
– Strze lę na oślep i po wiem: sa ma nie wie m… Okej, wę dru jesz przez

kraj i nie ma sz… ubrań? Pi ża my? Przy bo rów to a letowych? Żad nych rze- 
czy oso bi stych?

– Ubra nie mam na so bie. Przy bo ry to a letowe są w ho te lach. A rze czy
oso bi ste no szę w kie sze ni.

– Masz tyl ko je den kom plet ubrań?
– A ile trze ba mieć?
– Nie wiem. Chy ba wię cej niż je den. Co ro bisz, kie dy mu sisz coś

uprać?
– Wy rzu cam to i idę do skle pu.
– Czy to nie za roz rzut ne? I nieprak tycz ne?
– Nie.
– Dlacze go nie za bie rzesz te go do do mu i nie wy pie rzesz?
– Nie prze pa dam za pra niem. Ani za pral nia mi. Za do ma mi też nie.
– Więc je steś bez dom ny.
– Na zy waj to, jak chcesz. Praw da jest ta ka, że z do mu nie miał bym

żad ne go po żyt ku. Przynaj mniej na ra zie. Mo że kie dyś ja kiś ku pię. Dom,
psa… Mo że się ustat kuję. Ale jesz cze nie te raz. Jesz cze niepręd ko.

– Więc co wła ści wie ro bisz? Włó czysz się po kra ju?



– Ogól nie rzecz bio rąc, tak.
– Ale jak? Nie masz na wet sa mo cho du.
– Nig dy nie od czu wa łem ta kiej po trze by.
– Wo lisz ła pać oka zję?
– Nie mam nic prze ciw ko te mu. Cza sem wsia dam do au to bu su.
– Do au to bu su? Se rio?
Nie odpo wie dzia łem.
– Do bra, wra cając do te go go ścia, któ ry Cię wiózł. Dlacze go na gle

zawró cił?
– Po lo wał na ja kiś sta ry an giel ski sa mo chód spor to wy. Poje chał do

Tek sa su po in ny. Ale zrezygno wał. Sprzeda jący pró bo wał go oszu kać.
Ja kieś nu mery się nie zga dzały. Nie wiem, dlacze go to ta kie waż ne. Nie
znam się na sa mochodach. Więc fa cet wra cał do do mu. Do za chod niej
Ari zo ny. Po dro dze chciał spu ścić pa rę. I mieć słu cha cza. Wy brał mnie.
Wsia dłem pod El Pa so, przed mo te lem.

– Za raz! Pod El Pa so? Prze cież to ka wał dro gi stąd!
– Ra dio po da ło, że dzie siąt ka jest za kor ko wa na. Ja kiś ka rambol.

Więc po je chał bocz nymi dro ga mi. Prze ciął po łu dnio wo-za chod ni róg
No we go Mek syku i by liśmy już w Ari zo nie, kie dy zadzwo nił te le fon. Żo- 
na fa ceta na mie rzyła ko lej ny sta ry wóz. Tym ra zem w Okla ho mie.

– Ale Ty chcia łeś je chać na za chód. Dlacze go? Co Cię tam cią gnie?
– Pa cy �ik.
– Nie ro zu miem.
– Po wiedzmy, że ka prys. By łem w Na shvil le w Ten nes see. Gra tam

ka pe la, któ rą lu bię. Zła pa łem ich w pa ru klu bach, a kie dy wy jeż dża łem
już z mia sta, przele ciał ten dziw ny ptak. W pierw szej chwi li po my śla- 
łem, że to pe li kan. To nie był pe li kan, ale sko ja rzył mi się z Al ca traz.
A sko ro Al ca traz, to i Pa cy �ik.

– I my ślałeś, że doj dziesz tam tą dro gą?
– Nie. Znu dzi ło mi się cze kanie na ko lej ną oka zję. Więc po sze dłem

da lej pie cho tą. I zo ba czy łem ol brzy mią ka mien ną bu dow lę na po bo czu
szo sy, ze strzał ką wska zu jącą w tę stro nę. Obe lisk. Al bo po mnik. Po kry- 



ty pła skorzeźbami i mi ster ny mi wzo ra mi. Za cie ka wił mnie. Po my śla- 
łem, że je śli ten obe lisk jest ta ki ory gi nal ny, to ja kie mu si być mia sto?

– Za raz zo ba czysz – od parła Mi cha ela. – Wła śnie do jeż dża my.
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Od kąd zo sta wi li śmy za so bą Drze wo, te ren stop niowo się wspi nał i za
szczy tem wzgó rza uj rze li śmy mia sto. Roz cią ga ło się w do le, nieca ły ki- 
lo metr da lej. Wi dzia łem sku pi ska do mów o tyn ko wa nych ja snych ścia- 
nach i po kry tych te ra ko tą da chach. Trud no by ło się zo rien to wać w je go
ukła dzie. Wy glą da ło na to, że skła da się z dwóch mniej wię cej owal nych
czę ści, któ re tro chę na sie bie nacho dziły, jak dia gram Ven na na ry so wa- 
ny nie wpraw ną rę ką dziec ka. Bu dyn ki w czę ści po le wej, niż sze, bo
głów nie par te ro we, mia ły tro chę bar dziej chro po wa te ścia ny i by ły
bezład nie roz rzu co ne. Na to miast te po pra wej by ły wyż sze. Strze liste.
Rów niej roz miesz czo ne. Jesz cze wyż sze w czę ści cen tral nej. Oz do bio ne
łu ka mi i ar ka da mi, po prze dzie la ne dzie dziń cami. Mo że mie ści ła się tam
sie dzi ba władz miej skich. Mo że by ły tam rów nież ba ry i re stau ra cje.
Chy ba że mia sto nie to le ro wa ło ta kich przy byt ków.

Na je go prze ciwległym krań cu z zie mi wy ra stał rząd me ta lo wych że- 
ber. Cią gnął się na wschód i za chód jak okiem się gnąć. Że bra ro biły wra- 
że nie so lid nych. Od stra sza ją cych. Tr wałych. Ro zmiesz czo ne bli sko sie- 
bie, mia ły ostre, spi cza ste koń ce. Te ren za ni mi nale żał do Mek syku,
choć wy glą dał pra wie tak sa mo jak ten po ame ry kań skiej stro nie gra ni- 
cy. Wjeż dża jąc na zbo cze ko lej ne go wzgó rza, mi nę li śmy le żą ce odło- 
giem po le, coś w ro dza ju dłu giego na kil kaset me trów pa sa zie mi ni czy- 
jej. A po tem, na szczy cie wzgó rza, znów zo ba czy łem cią gną ce się w dal
do my, ich ja sne ścia ny i te ra ko to we da chy.

– No i co po wiesz? – za py ta ła Mi cha ela.



– Cze goś nie ro zu miem.
Den donc ker wła śnie ka zał ją za bić dwóm swo im lu dziom. Na li ście

płac miał co naj mniej trzech in nych. Mi cha ela mó wiła o nim jak o zmar- 
twychwsta łym Alu Ca po ne przy pra wio nym po tęż ną daw ką sza leń stwa.
A to zna czy ło, że za swo ją sie dzibę mu siałby obrać mia sto o wy so kim
po ziomie prze stęp czo ści. Wy mu sze nia. Narko tyki. Pro stytucja. To co
zwy kle. Tym cza sem ta mie ści na wy glą da ła jak sen na pro win cjo nal na
dziu ra, gdzie moż na przy je chać, że by le czyć się na bez sen ność. Zdzi wił- 
bym się, gdy by mie li tu choć by pro blem z kie szon kow ca mi.

– Den donc ker się tu uro dził?
Mi cha ela nie odpo wie dzia ła. Błą dzi ła my śla mi gdzie in dziej.
– Den donc ker się tu uro dził? – po wtó rzy łem.
– Słu cham? Nie. We Fran cji.
– A więc ma jąc do dyspo zy cji ca łe Sta ny Zjed noczone, a mo że na wet

ca ły świat, po sta no wił osie dlić się aku rat tu taj. Cie ka we dlacze go? Co
jesz cze o nim wiesz?

– Niewie le, w każ dym ra zie nie ty le, ile bym chcia ła. – Mi cha ela
umil kła, zapa trzyła się na dro gę i do pie ro po chwi li wró ci ła do mo je go
py ta nia. – Wa ad Ah med Den donc ker. Tak się na zy wa. Je go oj ciec był
Niem cem. Mat ka Li ban ką. Do osiemnaste go ro ku ży cia miesz kał w Pa- 
ry żu. Cho dził tam do szko ły śred niej, a po tem przy ję to go na Uni wer sy- 
tet Pen syl wań ski. Pa nu je zgod na opi nia, że nie bez pod staw, bo był dość
by stry. Zro bił li cen cjat i roz po czął stu dia dok to ranckie z in ży nie rii, ale
po pół to ra ro ku je rzu cił. Wró cił do Fran cji, przez pa rę lat obi jał się po
Eu ro pie i Bli skim Wscho dzie, i tam zgubi łam je go ślad. Namie rzyłam go
po now nie do pie ro w dwa ty sią ce trze cim, gdy wypły nął w Ira ku. Pra co- 
wał w woj sku ja ko je den z tych spe ców od wszyst kiego, tłu macz, me- 
dia tor i Bóg wie kto jesz cze. Po nie waż ta kim lu dziom gro ziły poważ ne
re pre sje, w dwa ty sią ce siód mym nasz rząd uru cho mił pro gram, któ- 
rego ce lem by ło sprowa dzenie ich do Sta nów. Den donc ker zło żył po- 
danie w ma ju dwa ty sią ce ósme go. Pro ces we ry �i ka cyj ny jest bar dzo
wni kli wy, więc wi zę do stał do pie ro w kwiet niu dwa ty sią ce dziesiąte go.



Osie dlo no go w Go ose Neck w Ge or gii, gdzie do stał pra cę w prze twór ni
dro biu. Uni kał kło po tów. Cho dził su miennie do pra cy. Tro chę po dró żo- 
wał, ale tyl ko po kon ty nen tal nych Sta nach, i du żo cza su spę dzał w bi- 
blio te ce. Po ro ku rzu cił pra cę i prze niósł się tu taj.

Za kil ko ma pierw szymi do ma mi na przedmie ściach Mi cha ela odbi ła
w le wo, w la bi rynt ulic i uli czek.

– Ro zu miem, dlacze go przez resz tę ży cia nie chciał kro ić kur cza ków
– po wie dzia łem. – Ale to jesz cze nie wy ja śnia, dlacze go wy brał aku rat
to miej sce.

– Mam pew ną teo rię. – Skrę ci ła w wy so ko skle pio ną bra mę i wje- 
cha ła na dzie dzi niec prze ro biony na par king. – Za raz po prze pro wadz ce
za ło żył in te res. Bar dzo po ci chu. Kie ru je nim za po śred nic twem sze ściu
pod sta wio nych spó łek. Co zna czy, że bar dzo zale ży mu na dys kre cji, nie
chce, że by je go dzia łalność zwró ci ła czy jąś uwa gę. A to mia sto ide al nie
się do te go na da je. Jest od osob nio ne, le ży tam, gdzie dia beł mó wi do- 
bra noc, na koń cu pro wa dzą cej do ni kąd dro gi. Licz ba miesz kańców od
lat się zmniej sza. Miej sco wi mó wią, że niedłu go wszy scy tu wy mrą al bo
wyja dą. No i w pro mie niu wie lu ki lo me trów nie ma ani jed ne go przej- 
ścia gra nicz nego. Le gal ne go ani nie le gal ne go. Zapo ra jest so lidna. Od
po nad dzie się ciu lat nie by ło do nie sień o pró bach jej przekro czenia. Ża- 
den de par ta ment czy agen cja rzą do wa nie ma ją tu nic do ro bo ty.

– Ja ki in te res za ło żył?
– Ca te ring. Fir mę o na zwie Pie in the Sky. – Trzy ma jąc się pra wej

stro ny, Mi cha ela je cha ła w kie run ku od le głe go par kin gu. Wy brała ostat- 
nie miej sce, mię dzy matowobia łą fur go net ką a ścia ną, i zapar ko wa ła
tak, że je ep był nie mal cał ko wi cie za słonięty.

– Dlacze go nie chce zwra cać na sie bie uwa gi? – zapy tałem. – Ukry wa
coś przed sa ne pi dem?

– Nie cho dzi o to, co go tu je. Ani jak. Cho dzi o to, ko mu sprze da je je- 
dze nie. Przy go to wu je po sił ki do sa molotów, ale nie dla głów nych li nii
lot ni czych. Dla pry wat nych odrzu tow ców pa sażerskich. Pod pi sał umo- 
wę z kil ko ma prze woź ni ka mi. Je go pra cow ni cy pa ku ją je dze nie. Do spe- 



cjal nych me ta lo wych po jem ni ków al bo wykłada ją je na wóz ki, za leż nie
od ilo ści. Prze wo żą na lot ni sko. Za ła do wu ją do sa molo tu. I od bie ra ją
pu ste po jem niki. Den donc ker wy naj mu je też prze woź ni kom per so nel
po kładowy. Nie za wsze, ale to się zda rza.

Ja sne, to mo gło być zu peł nie le gal ne przed się wzię cie. Ci, któ rzy la- 
tają pry wat nymi odrzu tow ca mi, mu szą jeść i pić tak jak Ci, któ rzy sie- 
dzą je den na dru gim w kla sie eko no micz nej bo ein ga 737. A Den donc ker
mógł ukry wać swój udział w tym in te resie, bo miał na przy kład kil ka
żon i wi siał im pie nią dze. Czy niechęt nie pła cił po datki. Ale cho dzi ło
o coś zu peł nie in nego. Lotni ska, któ re ob słu gu ją pry wat ne sa moloty,
bar dzo róż nią się od wiel kich lot nisk w ro dza ju JFK czy LAX. Na tych
ma łych ochro na jest mi nimalna. Pa sa że rów pra wie się nie kon tro lu je.
Po dob nie jak pra cow ni ków usłu go wych. Ta ki układ otwie ra pew ne
moż li wo ści. By ło cał kiem praw do po dob ne, że wła śnie dla te go Den- 
donc ker wo lał nie rzu cać się w oczy.

Mi cha ela wyłą czyła sil nik.
– Mo że szmu glo wać nar ko ty ki – rzu ciła. – Bry lan ty. Broń. Nie mal

wszyst ko.
– Są ja kieś do wo dy?
– Na ra zie tyl ko po dejrzenia. Ale niepozba wione pod staw. Weź my

choć by mój pierw szy dzień. Wy sła no mnie na za stęp stwo. Za ja kąś ste- 
war de sę. W ostat niej chwi li. Bo na gle za cho ro wała. Al bo wie dzia ła, co
bę dzie gra ne. To był kosz mar. My dwie i czte rech pa sa że rów. Na dzia- 
nych dup ków. Cią gle pró bo wa li nas ma cać. Da wa li nam do zro zu mienia,
ja kie usłu gi mo głyby śmy im świad czyć. Je den miał ob se sję na punk cie
mo jej no gi. Cią gle chciał jej doty kać. Jesz cze tro chę, a za brałabym go do
to a le ty i za tłu kła tą no gą na śmierć. Na wet je dze nie nie odwró ciło je go
uwa gi. Ani pi cie. To by ło aż nie przy zwo ite. Naj droż sze żar cie, ja kie tyl ko
moż na so bie wy obra zić. Ka wior Bia łe Zło to Ko li ko fa. Szyn ka Ibéri co.
Naj droż szy ser świa ta Pu le. Szam pan Bo ërl and Kroff. Ca lva dos Le- 
comp te Se cret. By ły te go to ny. Dwa na ście po jem ni ków. Du żych. A te raz
uwa żaj. Zu ży łyśmy tyl ko dzie sięć. Dwa pozosta ły nie tknię te.



– Mo że za du żo zamó wili. Al bo Den donc ker chciał za wy żyć ra chu- 
nek.

– Nie. Kie dy ta dru ga ste war de sa po szła do to a le ty, chcia łam do nich
zaj rzeć, ale by ły za plom bo wa ne. Ma lut ki mi plom ba mi. Kro pel ka mi oło- 
wiu na krót kich, cien kich dru ci kach. Czę ściowo ukry tych pod klam ra mi.
Pra wie niewi docz nych. Więc spraw dziłam po jem niki, któ re otwo- 
rzyłyśmy. Nie by ło na nich ze rwa nych plomb.

– Co się sta ło z ty mi za plom bo wa ny mi?
– Wy ła do wa no je na lot ni sku do ce lo wym. A na ich miej sce za ła do- 

wa no dwa in ne. Tej sa mej wiel ko ści. Te go sa me go kształ tu. Opa trzo ne
ta kimi sa mymi plom ba mi.

– A gdy byś się po my li ła? I otwo rzy ła je przy pad ko wo?
– My śla łam o tym, ale sa molot wra cał pu sty. Bez pa sa że rów na po- 

kła dzie, więc nie by ło ta kiej po trze by. Ale coś so bie uświa do mi łam. To
ta dru ga ste war de sa wy bie rała po jem niki, któ re mia łyśmy otwo rzyć.
Wte dy wy da wa ło się, że to lo gicz ne. Ja by łam no wa, a ona mia ła do- 
świad cze nie i wie dzia ła, gdzie co jest. Po tem zmie niłam jed nak zda nie,
bo wy glą da ło to chy ba tak, jak by ce lo wo od cią ga ła mnie od tych za- 
plom bo wa nych. I cią gle się to po wta rza ło, pod czas każ dego lo tu. Róż ni
pa sażerowie. Róż ne lot ni ska. Ale na po kła dzie za wsze by ły nieotwar te
po jem niki.

Mi cha ela wy siadła i ru szyła w kie run ku drzwi pośrod ku dłu giego
bo ku dzie dziń ca. Idąc za nią, spo strze głem, że ota cza ją ce go bu dyn ki
sta ły kie dyś od dziel nie. I do pie ro po tem je po łą czo no. Jed ne wy sta wa ły.
In ne nie. Ale wszyst kie by ły tej sa mej wy so ko ści. Po kry wał je spój ny,
jed nolity dach. Do da no go pew nie póź niej. Na przed niej ścia nie każ-
dego bu dyn ku wi siał szyld. Pew nie z na zwą �ir my lub na zwiskiem te go,
kto go kie dyś zaj mo wał. Nazw by ło mnó stwo. Mnó stwo róż nych branż
i usług. Ko wal. Bed narz. Sklep że la zny. Sklep spo żyw czy. Ma ga zyn. Ca ły
bok dzie dziń ca zaj mo wał kie dyś bar. Wte dy by ły to prawdopo dob nie
nie za leż ne �ir my, ale te raz wszyst kie szyl dy mia ły ta ki sam kształt. Ta ki
sam ko lor. Wid nie ją ce na nich na pi sy wy ko na no ta ką sa mą czcion ką.



Ok na i drzwi za mon to wa no w róż nych kon �i gu ra cjach, lecz wszyst kie
by ły w tym sa mym sty lu. Zro biono je z te go sa me go ma te ria łu. Chy ba
w tym sa mym cza sie. Obok każ dych drzwi w ścia nę wbu do wa no szkla- 
ny pro stokąt wiel ko ści kla wia tu ry ty po wego zam ka elek tro nicz nego,
z tym że bez przy cisków.

– Gdzie my je ste śmy? – zapy tałem.
– W mo im ho te lu. Tu się za trzy ma łam. Ty chy ba też.
Ro zej rza łem się na wszyst kie stro ny.
– A gdzie jest re cep cja?
– Nie ma. To ho tel sa moobsługowy. No wa kon cep cja. Nale ży do no- 

wej sie ci. Dzia łają w pię ciu mia stach. Mo że w sze ściu. Nie pa mię tam.
– Więc jak wy naj mu je się po kój?
– Re zer wu je się go on li ne. Niko go się nie wi dzi. Z ni kim się nie roz-

ma wia. W tym ca łe pięk no.
– A klucz? Przy sy ła ją pocz tą?
Mi cha ela po krę ciła gło wą.
– Nie ma klu cza, nie w sen sie �i zycz nym. Przy sy ła ją kod QR.
Mil cza łem.
– QR, no wiesz. Dwuwy miarowy kod kre sko wy. Wy świe tlasz go na

te le fonie i ska ner otwie ra drzwi. Świet ny po mysł.
– Napraw dę?
– Napraw dę. Zwłasz cza je śli masz fał szy we pa piery. Fał szy wą kar tę

kre dy to wą. I fał szy wy ad res ma ilo wy. Dzię ki te mu nikt Cię nie wy tro pi.
– Ze mną to nie wy pa li. Nie mam fał szy wych pa pierów. Ani kar ty.

Ani te le fo nu.
– Aha. – Mi cha ela wzru szyła ra mio na mi. – Nie szko dzi. Póź niej coś

wymy ślimy.
– Ale są tu ka me ry. – Wska za łem dwie naj bliż sze, za mon to wa ne na

ścia nie, pod któ rą par ko wał je ep. Za bez pieczono je dru cia ną klat ką. –
Mo gą nas wy tro pić.

– Niech spró bują. Wy da je się, że dzia łają. Ale je śli ktoś przej rzy
nagra nie, nic nie zo ba czy. A wła ści wie zo ba czy: bie lut ki śnieg. Nie ma to



jak szko lenie w for cie Hu achu ca. To pre zent na ca łe ży cie.
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Po maj stro wa ła przy te le fonie, po czym przy sta wiła ekran do czyt ni ka
pod ta blicą z na pisem Car li sle Smith, ko łodziej. Otwo rzy ły się drzwi
i we szli śmy do środ ka. Trud no by ło so bie wy obra zić, że by ktoś ro bił
tam te raz ko ła czy wo zy dra bi nia ste. Nie wśród pa ste li, ozdob nych po- 
du szek i no stal gicz nych czar no-bia łych zdjęć. Po za tym stan dard. Łóż- 
ko. Ka na pa. Miej sce do pra cy. Sza fa. Ła zien ka. Wszyst ko, cze go trze ba
do spę dze nia wy god nej no cy. Wszyst ko z wy jąt kiem eks presu do ka wy.
Bo eks presu nie za uwa ży łem. Zau wa ży łem za to wa liz kę na kół kach sto- 
jącą sa motnie przy drzwiach, spa ko wa ną i go to wą do dro gi. Mi cha ela
po szła za mo im wzro kiem.

– Sta re na wy ki. – Pchnę ła ją w stro nę łóż ka. – Zaw sze go to wa do
prze pro wadz ki. – Odwró ci ła się do mnie. – My śla łam, że dzi siaj też się
wy pro wa dzę. Z Mi cha elem. Ale tak na praw dę to wie dzia łam. Nie by ło
szans. Czu łam, że wy ja dę sa ma. Mu siałam się tyl ko upew nić. Nie by łam
za sko czo na, ale tam, pod tym Drze wem, wal nę ło mnie to jak mło tem.
Moc niej, niż się spo dzie wałam. Pchnę ło na sa mą kra wędź. Prze pra- 
szam, że mu siałeś na to pa trzeć. Ale to już się nie po wtó rzy. Do bra, a te- 
raz się skup my. Wejdź. Ro zgość się.

Mu siała być mi nu ta po trze ciej. By łem głod ny. Śnia da nie ja dłem
daw no te mu. W El Pa so wcze śnie wsta łem. Nie wie dzia łem, czy Mi cha- 
ela coś dziś ja dła. A pew nie spadł jej po ziom adrenali ny. Dla te go uzna- 
łem, że po si łek do brze zro bi nam oboj gu. I za pro po no wałem, że by śmy



coś zamó wili. Nie zapro testowała. Po pro stu zno wu wy ję ła te le fon
i spy ta ła:

– Mo że być piz za?
Wy su nę ła krze sło spod biur ka, usia dła i za stu kała pal cem w ekran.

Ja usia dłem na ka na pie i zacze ka łem, aż skoń czy.
– Po wie działem Ci, skąd się tu wzią łem. Te raz Two ja ko lej.
Na chwi lę znieruchomia ła, zbie ra jąc my śli.
– Wszyst ko za czę ło się chy ba od wia do mo ści od Mi cha ela. Zaw sze

by liśmy bli sko, jak więk szość bliź nia ków, ale stra ciliśmy kon takt. Mi- 
cha el bar dzo się zmie nił. Po tym, jak od szedł z woj ska. Chy ba powin- 
nam Ci to wytłu ma czyć. Słu żył w BCH. W ba ta lio nie che micz nym. To
spe ce od roz bra ja nia bomb i bro ni che micz nej.

– Sły sza łem o nich. Wzy wa ją ich oddzia ły, któ re na tkną się na ja kieś
che mi ka lia.

– Tak, ma ją ta ki obo wią zek. Ale cza sem te go nie ro bią. Zwy kły żoł- 
nierz nie za wsze wie, jak wy glą da che micz ny po cisk arty leryjski. Nie
zapomi naj, że Ira kij czy cy ich nie mie li. Przynaj mniej o�i cjal nie. By wa, że
te po ciski nie są od po wied nio ozna ko wa ne. Al bo są ozna ko wa ne myl- 
nie. Ce lo wo. Po za tym wy glą da ją jak in ne. Zwy czaj ne. Są bar dzo po dob- 
ne zwłasz cza do sy gnałowych, bo te też ma ją od dziel ną ko mo rę na pre-
kur sor. I cho ciaż żoł nie rze za wia da mia ją tych z BCH, cza sem pró bują
uniesz ko dli wić je sa mi. Nie chcą cze kać. Mi mo naj szczer szych chę ci mi- 
ja co naj mniej dwa na ście go dzin, za nim che micz ni za re agu ją. By wa, że
na wet dwa dzie ścia czte ry. Co zna czy, że przez ko lej ny dzień od dział mu- 
si uwa żać na mi ny pu łap ki i ogień snaj pe rów wro ga i nie mo że opu ścić
zaj mo wa nych po zy cji. Re be lian ci wy ko rzy stu ją to, napada jąc na taj ne
skła dy bro ni i amu ni cji, a cy wi lom, któ rzy na tkną się na nie roz bro jo ne
po ciski, gro zi ka lec two lub śmierć. Dla te go po przy by ciu na miej sce od- 
dział Mi cha ela czę sto stwier dzał, że do szło do ska żenia te renu. Tak jak
pod czas je go pierw szej in ter wen cji. To by ła ce gla na ko mo ra. Po dziem- 
na. Kil ku chłop ców z pie cho ty do słow nie do niej wpa dło. Przez za wa lo- 
ny su �it. Za czę li się roz glą dać i spa nikowali. Po ci ski by ły sta re. W złym



sta nie. Nie zda jąc so bie z te go spra wy, mu sieli któ ryś na ru szyć. Za wie- 
rał gaz musz tar do wy. Je den ze zna jo mych Mi cha ela się za truł.

– Prze żył?
– Le dwo. Ewa ku owa no go. W szpi ta lu wpro wa dzo no go w śpiącz kę,

za nim po ja wiły się najgor sze symp to my. Co za osz czę dzi ło mu bó lu.
I prawdopo dob nie ura to wało ży cie.

– Mi cha el też się za truł?
– Nie wte dy. Ale tak, po tem tak. Wi dzisz, Ci z BCH mu szą zneu tra li- 

zo wać każ dy prze ję ty po cisk che micz ny. Je śli te ren, gdzie go zna le zio no,
jest zamiesz kany, mu szą go stam tąd wy wieźć i do pie ro wte dy de to no- 
wać. A je śli jest w nim coś nie zwy kłego, ma ją obo wią zek go za bez pie- 
czyć, że by mo gli zba dać go specjali ści. Wła śnie to przytra �iło się mo je- 
mu bra tu. Wiózł dwa po ciski, któ re ja jo gło wi z Wa szyng tonu chcie li
zba dać na po li go nie w Aber de en. Je chał hu mvee na spo tka nie z black
haw kiem. Je den z po ci sków prze cie kał. Mi cha el źle się po czuł. Zdo łał
wró cić do ba zy, ale le karze mu nie wie rzyli. Nie miał żad nych opa rzeń.
Ani pę che rzy. Nie bra ko wa ło mu żad nej czę ści cia ła. Al bo oskar ża no go
o sy mu lo wa nie, al bo trak to wa no jak nar ko ma na, bo miał zwę żo ne źre- 
ni ce. Ro bio no wszyst ko, że by zrzu cić na nie go wi nę i oczy ścić woj sko.
Miał kon wul sje. Bó le w pier si. Cią gle wy mio to wał. Tru ci zna po kie re szo- 
wa ła mu ca ły sys tem pokarmo wy. W koń cu wy sła li go do Nie miec. Do
szpi ta la. Cho ro wał wie le ty go dni.

– Kosz mar.
– Tak. Po trak to wa li go fa tal nie, ale wiesz, co by ło wi sienką na tor cie?

Woj sko się od nich odwró ciło. Od Mi cha ela, od te go, któ ry za truł się ga- 
zem musz tar do wym, i od wie lu po dob nych. Pur pu ro we Ser ce? A skąd,
nie dla nich. A wiesz dlacze go? Tru ci zna nie wy cie kła pod czas ak tyw- 
nych dzia łań bo jo wych, więc to nie wróg za dał im te ra ny. To tak, jak by
po wiedziano im, że za da li je so bie sa mi. I jesz cze coś. Żoł nie rzy, któ rzy
zosta li ran ni do kład nie w tych sa mych oko licz no ściach, pie cho ta mor- 
ska odz na cza. Mi cha el uwa żał, że to niespra wiedliwe. Był znie chę co ny.
Skoń czył tu rę, rzu cił woj sko, przez kil ka lat włó czył się po kra ju i chy ba



się wyko leił. Pró bo wałam się z nim skon taktować, ale mia łam wte dy
wła sne pro blemy. – Mi cha ela pokle pała się po no dze. – I po chła nia ła
mnie pra ca.

– Czym się zaj mu jesz?
– Je stem la bo rant ką. Pra cu ję w Hunt svil le w Ala ba mie.
– Poje cha łaś do Afga ni sta nu służ bo wo?
Kiw nę ła gło wą.
– Na dzo ro wa łam pobiera nie pró bek. Ma te ria łów, któ re spro wa dza- 

my do kra ju i ana lizujemy. Mój szef wie dział, że słu ży łam w woj sku,
więc uznał, że się nadam. Po tem mia łam dłuż szą prze rwę. Ope ra cje. Fi- 
zy ko te ra pia i tak da lej. Jesz cze po tem przez ja kiś czas mia łam do ła. My- 
śla łam tyl ko o so bie. Ale wia do mość od Mi cha ela mną wstrzą snę ła. Nie
mo głam nie za re ago wać.

– Co w niej na pisał?
– M – po móż! Odręcz nie, na dru giej stro nie ulot ki re kla mo wej z Pło- 

we go De resza. To ta ki bar. Tu taj, w mie ście.
– Więc rzu ciłaś wszyst ko i przyje cha łaś?
– Tak, rzu ciłam, ale nie przyje cha łam od ra zu. Sta re na wy ki trud no

wy ko rze nić. Naj pierw tro chę po szpe ra łam. Skon taktowałam się z je go
zna jo mymi. Poroz ma wiałam ze swo imi. Pró bo wałam usta lić, w co mógł
się wplą tać. Gdzie mo że być. Ale nikt nic nie wie dział. Kil ku obie cało
po py tać. A po tem kum pel z Sześć dzie siąte go Szóste go wspo mniał
o pew nym fa ce cie, kimś w ro dza ju agen ta. Je śli słu żyłeś kie dyś w woj- 
sku, szu kałeś pra cy i nie obcho dzi ło Cię za bar dzo, czy to le gal ne za ję- 
cie, mógł Cię ko muś po le cić. Skon taktowałam się z nim. Tro chę go przy- 
ci snę łam i w za wo alo wa ny spo sób przy znał, że przedsta wił Mi cha ela
Den donc kerowi. Przy ci snę łam go jesz cze moc niej i oka zało się, że
w cią gu ostat nich kil ku lat na ra ił mu kil ka osób. Cza sem Den donc ker
szu kał by łych woj sko wych. Cza sem kon kret nych specjali stów. Ten gość
po desłał mu kie dyś snaj pe ra, spe ca od wiel ko ka li bro wych ka rabinów
wy bo ro wych. Mi cha el znał się na mi nach lą do wych. Dla te go Den donc- 
ker go za trud nił.



– Wy glą da na to, że szmu glu je broń.
– Po cząt ko wo też tak my śla łam. Więc przyje cha łam i ro zej rza łam

się. Ale nie natra �iłam ani na ślad Mi cha ela, ani na ślad szaj ki prze myt- 
ni ków, ani in nych prze stęp ców. W de spe ra cji zadzwo ni łam do te go ni- 
by-agen ta i po pro si łam, że by pod su nął mnie Den donc kerowi. My śla- 
łam, że odmó wi, ale nie, bar dzo chęt nie na to przy stał. Po wie dział, że
ro bię mu przy słu gę, bo Den donc ker szu ka wła śnie ko lej ne go re kru ta.
Nie sta wiał żad nych kon kret nych wy ma gań, by leby to by ła ko bieta. Tro- 
chę się wy stra szyłam, bo nie wie dzia łam, co się za tym kry je. Ale cho- 
dzi ło o ży cie mo je go bra ta, więc po wie dzia łam: do bra, umów mnie.

– I do sta łaś pra cę? Tak po pro stu?
– Nie. Mia łam czy stą prze szłość, ale do da łam kil ka fał szy wych re fe- 

ren cji, że by ją tro chę podko lo ryzować. A po tem po szłam na roz mo wę
z po ma gie rem Den donc kera, prze rażającym wiel kim fa cetem. Za wiózł
mnie na pu stynię i mu siałam mu udo wod nić, że umiem strze lać, roz- 
kładać broń i pro wa dzić sa mo chód.

– Den donc ker nie sko ja rzył Cię z Two im bra tem? Ma cie to sa mo na- 
zwi sko.

– Nie, in ne. On na zy wa się Cur tis. Ja też się tak kie dyś na zy wałam,
ale wy szłam za mąż i przy ję łam na zwi sko mę ża. Nie zmie niłam go po
je go śmier ci. Zgi nął w Ira ku.

– Przy kro mi.
– Nie po trzeb nie. Nie Two ja wi na.
Odwró ci ła wzrok. Za cze ka łem, aż znów na mnie spoj rzy.
– Mi cha el znał się na mi nach lą do wych i dla te go Den donc ker chciał

go za trud nić?
– Tak twier dził ten gość.
– Co to ma wspól ne go z ca te rin giem?
– Nie wiem. Mo że Den donc ker jest kimś w ro dza ju pa se ra czy za- 

opa trze niow ca. Klient coś u nie go za ma wia, a on za od po wied nią ce nę
to prze my ca. I po trze bu je cza sem eks per ta, że by oce nić war tość to- 
waru.



– Ale Twój brat pra co wał u nie go na sta łe, tak?
Mi cha ela kiw nę ła gło wą.
– Nie uda ło Ci się z nim skon taktować na wet wte dy, kie dy Den donc- 

ker Cię przy jął?
– Nie. Pró bo wałam, ale mu siałam być dys kret na. I na gle, dwa dni te- 

mu, zo ba czyłam ko goś, ko go od ra zu rozpo zna łam. Re née. Pra co wała
u nie go w ca te rin gu, jak ja. Tyl ko z in ną dziew czy ną. Na in nych zmia- 
nach. I by ła tu dłu żej. Le piej orien to wa ła się w sy tu acji.

– Skąd ją zna łaś?
– Nie zna łam jej. Wi dzia łam ją na zdję ciach daw ne go oddzia łu bra ta.
– Pra co wała tam, gdzie na peł nia ją je dze niem po jem niki?
– Nie. W Pło wym De reszu. W ba rze, z któ rego Mi cha el wy słał mi tę

kar tecz kę. Po szłam za nią, kie dy skoń czyła pra cę. I dopa dłam ją w ho te- 
lu. Przy zna ła, że Mi cha el tu miesz ka i pra cu je u Den donc kera. Nad ja- 
kimś spe cjal nym pro jek tem. Przy się gała, że nie wie, nad ja kim.
Wiedzia ła tyl ko, że cza sem prze pro wa dza ja kieś te sty na pu styni.

– Te sty min?
– Moż li we. – Mi cha ela wzru szyła ra mio na mi. – Po pro si łam ją, że by

pomo gła nam się spo tkać. Odmó wiła. Po wie dzia ła, że to zbyt nie bez- 
piecz ne. By ła prze rażona. Więc po pro si łam ją, że by przeka za ła mu cho- 
ciaż list. Na to się zgo dziła.

– Co mu na pisałaś?
– Nie roz pi sy wa łam się. Przyje cha łam. Ode zwij się. Zro bię wszyst ko,

że by Ci po móc. Po da łam swój ad res ma ilo wy. Spe cjal nie założy łam kon- 
to. Nikt go nie znał.

– To by ło dwa dni te mu?
– Tak. Re née uprze dzi ła mnie, że prawdopo dob nie nie uda jej się

prze ka zać li stu na tych miast. Ale dziś ra no przy szedł ma il. Prze czy ta łam
go i od ra zu wie dzia łam, że Mi cha el ma kło poty. Oba wiałam się najgor- 
szego. Ale mu siałam mieć pew ność.

– Skąd wie dzia łaś, że brat ma kło poty?



– Stąd, że ma il był spe cy �icz nie zaad resowany. Mic key. Tak pod pi sa- 
łam swo ją wia do mość. W dzie ciństwie na zy wali mnie tak naj bliż si
przyjacie le. A ma il z wy tycz ny mi do spo tka nia pod Drze wem? Był zaad- 
resowany do Mic keya.

– Czy li pra wi dło wo. Prze cież brat znał Cię od uro dze nia.
– Nie ro zu miesz. Ja ko dzie ci ba wi li śmy się czę sto w żoł nie rzy

i szpie gów. Swo ich praw dzi wych imion uży waliśmy tyl ko wte dy, kie dy
gro ziło nam nie bez pie czeń stwo. Podpa trzyliśmy to na �il mach. A w ma- 
ilu Mi cha el użył te go praw dzi wego. Co zna czy, że al bo gro ziło mu nie- 
bez pie czeń stwo, al bo ktoś przechwy cił mój list i ten, kto do mnie na- 
pisał, nie znał na szej sztucz ki z imio na mi.

– Co się sta ło z ko bietą, któ ra mia ła go prze ka zać?
– Z Re née? Nie wiem. Ra no, kie dy tyl ko do sta łam ma il, poje cha łam

do jej ho te lu. W sza �ie nie by ło ubrań. Znik nę ła ca ła bie lizna. Przy bo ry
to a letowe. My ślę, że cze goś się wy stra szyła po tym, jak przeka za ła Mi- 
cha elowi mój list. I ucie kła.
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Ci cho brzęk nął te le fon i chwi lę póź niej ktoś zapu kał do drzwi.
– Piz za – szep nę ła Mi cha ela.
Zro biłem pa rę kro ków w głąb po ko ju, że by znik nąć z po la wi dze nia,

i usły sza łem, jak otwie ra drzwi i dzię ku je do staw cy. Po tem przynio sła
ręcz nik z ła zien ki, rozłoży ła go na łóż ku i usie dli śmy przy wiel kim kwa- 
dra to wym pu dle.

Je dli śmy w mil cze niu.
– Mó wiłaś, że Den donc ker oglą da tru py swo ich o�iar – po wie dzia- 

łem, kie dy skoń czy liśmy. – Gdzie to ro bi? Tam gdzie tych lu dzi za bi to?
Czy ka że je gdzieś prze wieźć?

– W kost ni cy. Zaw sze. Lu bi, kie dy le żą na wóz ku i moż na je do kład- 
nie obej rzeć. Jak na wy sta wie.

– Pła ci le karzowi?
– Nie wiem. Moż li we.
– To zna czy, że mu sieliby śmy po ko nać trzy przeszko dy. Prze ko nać

go, że jed no z nas mu za gra ża. Wmó wić mu, że ten ktoś, Ty al bo ja, nie
ży je. I namó wić do współpra cy le karza. Trud ne za da nie.

– Do szłam do te go sa me go wnio sku. – Mi cha ela strą ciła okru szek
piz zy z pod bród ka. – My śla łam o tym, kie dy je dli śmy. Tak, to trud ne. Ale
wy ko nal ne. A je śli za grasz ro lę za bi te go, znam spo sób na po ko nanie
dwóch pierw szych prze szkód.

– Mów.



– Do brze. Przeszko da nu mer je den. Prze ko nać Den donc kera, że jed- 
no z nas mu za gra ża. Ła twi zna. Mu sisz tyl ko po dać się za Mic keya. On
już to ku pił. Wy słał dwóch lu dzi, że by wcią gnę li go w za sadz kę. Ci fa ce ci
nie wró cili, więc jest te raz jesz cze bar dziej prze ko na ny, że Mic key to du- 
ży pro blem.

Mil cza łem.
– Przeszko da nu mer dwa – cią gnę ła. – Wmó wić mu, że Cię za bi li. To

trud niej sze, ale też wy ko nal ne. Umó wimy się na ko lej ne spo tka nie
z Mic keyem, na któ re Den donc ker wy śle mnie. Po tem…

– Zacze kaj. Jak się umó wimy?
– Już za czę li śmy. Den donc ker mu siał przechwy cić mój list, bo przy- 

słał ma il na ad res, któ ry tam po da łam. Ale nie wie, że to ja go na- 
pisałam, bo gdy by wie dział, nie uma wiał by się ze mną na spo tka nie pod
Drze wem, tyl ko od ra zu ka załby mnie sprząt nąć. Dla te go wy ślę dru gi
list. Cha rak ter pi sma bę dzie ten sam, co przy pie czę tu je spra wę.

– Co mu na piszesz?
– Że nikt się dzi siaj nie sta wił, więc spró bujmy jesz cze raz.
– Do my śli się, że to kłam stwo. Już wie, że tam ci dwaj nie wró cili,

a je śli ma wtycz kę w po li cji, do wie się, że nie ży ją.
– Oczy wi ście, że tak. Ale wła śnie o to cho dzi. On ma to gdzieś, że

Mic key wci ska mu kit. Chce tyl ko jak naj szyb ciej wyelimino wać za gro- 
że nie, któ re Mic key stwa rza. Bo co in nego mo że zro bić? Dać mu spo kój,
że by w każ dej chwi li mógł go do paść? Tyl ko dla te go, że skła mał? Nie.
Wyko rzy sta oka zję, że by go zdjąć. Zgo dzi się na spo tka nie i spró buje go
oszu kać. Po raz dru gi.

– Za łóż my, że masz ra cję. Że się zgo dzi. I co da lej? Wy śle na spo tka- 
nie dwóch ko lej nych zbi rów? Trzech al bo czte rech?

– Nie – od parła. – W li ście na piszę, że Mic key wie, że Den donc ker
nie ma z Mi cha elem kon taktu. Ale jest skłon ny za pła cić dzie sięć ty się cy
do la rów za in for ma cję o miej scu je go po by tu. I chce roz ma wiać tyl ko ze
mną.

– Jak dostar czysz mu list?



– Dam go je go za stęp cy. I popro szę o spo tka nie. Po wiem, że przed
Pło wym De reszem za czepił mnie ja kiś męż czyzna. Opi szę Cie bie. To
przej dzie, bo na pew no za kłada ją, że ten pierw szy list przeka za ła Mi- 
cha elowi Re née, ina czej by nie ucie kła. A je śli to ku pią, za pro po nu ją ko- 
lej ne spo tka nie. Na któ re sta wi my się obo je, Ty i ja. Wte dy Cię za strze lę.
A przynaj mniej tak za mel duję Den donc kerowi.

Po dra pa łem się w gło wę.
– Je śli te go nie ku pią, na ra zisz się na du że ry zy ko.
– Nie są dzę. – Za czę ła wy li czać na pal cach. – Sce nariusz, w któ rym

ktoś prze kazuje list za po śred nic twem je go czło wie ka? Pa su je. Cha rak-
ter pi sma? Pa su je. Adres ma ilo wy? Pa su je. List z pro po zy cją spo tka nia?
Pa su je. Bar dzo wiarygod ny sche mat. Dam ra dę to sprze dać. Już to ro bi- 
łam. Wie le ra zy.

Nie ode zwałem się.
– Do brze – przy zna ła. – Pew ne ry zy ko ist nie je. Ale to, czy je przyj mę,

zale ży tyl ko ode mnie.
– Ja sne, peł na zgo da. Mo gą to ku pić i umó wić się na spo tka nie. Ale

co bę dzie, je śli przydzie lą Ci ko goś do to wa rzy stwa? Al bo ka żą ko muś
ob ser wo wać Cię z ukry cia? Za mel du jesz Den donc kerowi, że mnie za- 
strze li łaś, ale to nie wy star czy. Mu simy to za in sce ni zo wać. Wia ry god- 
nie.

– Da się zro bić. To też już ro bi łam. W Ko so wie, la ta te mu. By łam tam
na mi sji. Chcie li śmy zdo być ha ka na miej sco we go gang ste ra, więc wmó- 
wiliśmy mu, że za bił ame ry kań skie go dy plo ma tę. Mie liśmy tyl ko sztucz- 
ną krew w spe cjal nej to reb ce, de to na tor, na daj nik i ta śmę kle ją cą.
Z woj sko we go ma ga zynu, ale wiem, gdzie moż na to wszyst ko ku pić.
W pew nym no wo jor skim skle pie. Mo głabym to spro wa dzić.
Potrzebowaliby śmy jesz cze śle pa ków, ale ślepa ki już mam. Przy wio-
złam je ze so bą. Nie wie dzia łam, co Den donc ker ka że mi ro bić, i nie
chcia łam za bić nie te go, ko go trze ba.

Nu mer ze śle pa kami i sztucz ną kr wią mógł by wy pa lić. Wie dzia łem
o tym z do świad cze nia. Tyl ko że nie w Ko so wie. I nie z dy plo ma tą.



– Pozo sta je le karz – pod su mo wa łem. – Je śli trzy ma z Den donc- 
kerem, mo żemy mieć pro blem. Mu simy być ostroż ni.

– Fakt. Ale je stem pew na, że da się go namó wić, że by wziął dzień
cho ro bo we go. Wy star czy go od po wied nio za chę cić. – Mi cha ela pu ściła
do mnie oko. – Je go le piej zo sta wić jed nak na ko niec. Naj pierw trze ba
zo ba czyć, czy Den donc ker połknie ha czyk.

– No i ra na – do da łem. – Powin na wy glą dać reali stycznie. Den donc- 
ker mu si mieć pew ność, że jest praw dzi wa. A przynaj mniej przez chwi- 
lę w to wie rzyć.

– To też nie pro blem. Taj ni agen ci czę sto ukry wa ją w ra nach klucz
do kaj da nek al bo ostrze no ża. Dzię ki te mu na wet kie dy wpad ną, zo sta- 
ną prze szu ka ni, a na wet ro ze bra ni do na ga, uda je im się to za cho wać.
Pod sta wy psy cho lo gii. Lu dzie in stynk tow nie uni ka ją kon taktu z ra na mi.
Moż na je ku pić w tym sa mym skle pie. Do dam jed ną do zamó wienia.

Mi cha ela za brała pu deł ko po piz zy i po ło ży ła na łóż ku wa liz kę.
Otwo rzyła ją i z kie sze ni na po kry wie wy ję ła ulot kę re kla mo wą i dłu- 
gopis.

– Iden tycz na jak tam ta. – Za czę ła pi sać. – Wzię łam kil ka, na wszel ki
wy pa dek.

Po chwi li odłoży ła dłu gopis i poka za ła mi kar to nik. Na jed nej stro- 
nie wid niało zdję cie ko nia. Pew nie de re sza. Na dru giej na pisała wia do- 
mość, tuż obok ad resu ba ru. Tekst był w po rząd ku. Kiw ną łem gło wą.
Po ło ży ła ulot kę na łóż ku, wzię ła te le fon i za stu kała pal cem w ekran.

– Na pi sałam, że przed Pło wym De reszem za czepił mnie wku rzo ny
fa cet, któ ry po pro sił, że bym przeka za ła list ja kiemuś Mi cha elowi. Trzy- 
maj kciu ki obu rąk.

Odpo wiedź na deszła nie mal na tych miast.
– Już – rzu ciła Mi cha ela. – To pra wa rę ka Den donc kera. Chce się spo- 

tkać. I zo ba czyć ten list. Chy ba we szli śmy do gry.
Wsta ła i wy ję ła ża kiet z wa liz ki. Że by ukryć broń.
– Gdzie się umó wili ście?



– W Bor der Inn. – Ru szyła do drzwi. – Pod mo im dru gim ad resem.
To zwy kły ho tel. Za mel do wa łam się pod fał szy wym na zwiskiem, ale ani
ra zu tam nie no co wa łam. Spo koj nie, niedłu go wró cę.

• • •

Drzwi się za mknę ły i w po ko ju zro bi ło się na gle bar dzo ci cho. Ci cho
i pu sto, je śli nie li czyć de li kat ne go za pa chu per fum, któ ry przy po mi nał,
że przed chwi lą tu by ła. Po ło ży łem się na ka na pie. Chcia łem pu ścić
w gło wie ja kąś mu zy kę, bo po ma ga mi to za bić czas. Po my śla łem, że
naj lep szy bę dzie John Pri mer. Grał z Mud dym Wa ter sem aż do je go
śmier ci. Po tem, przez czter na ście lat, z Ma gi kiem Sli mem, też do je go
śmier ci. Lep szej mu zy ki być nie mo że. Ale cho ciaż pró bo wałem, w gło- 
wie wciąż pa no wa ła ci sza. Bo mar twiłem się. O Mi cha elę. O to, że uda
jej się wci snąć kit przy du pasowi Den donc kera. Al bo, co gor sza, że się jej
nie uda. Bo wte dy by ją za bi li. Gdy by mia ła szczę ście.

Weź się w garść, po my śla łem. Ona słu ży ła w wy wia dzie woj- 
skowym. Prze szła in ten syw ne szko lenie we wszel kiego ro dza ju sztu- 
kach wal ki. I na pew no potra �i prze ko nać wszyst kich do wszyst kiego.
Niepo koiło mnie tyl ko jed no. Że wiem o niej je dy nie to, co mi po wie- 
dzia ła. Czy li to, co chcia ła mi po wie dzieć. Nic wię cej. Wsta łem i za- 
cząłem przeszuki wać po kój. Niechęt nie. Choć sa ma mnie tu zapro si ła,
znów po czu łem się jak in truz. Bo czu łem się tak, ile kroć prze szu ki wa- 
łem miesz kanie ja kie goś nie boszczyka. Mia łem na dzie ję, że nie jest to
zły znak.

Przej rzałem za war tość wa liz ki. Sta ran nie po skła da ne i zwi nię te rze- 
czy Mi cha eli. Mia ła w niej ubra nia. Przy bo ry to a letowe. Za pa so wą amu- 
ni cję do gloc ka. Za pa so wą pro te zę. Blond pe ru kę. Oku lary ze rów ki. Ap- 
tecz kę po lo wą. Nie zna la złem nic, co wska zy wa ło by, że mnie okłama ła.
Spraw dziłem pod ma te racem. Poma ca łem szwy za słon. Zaj rza łem pod
ka na pę. Wciąż nic. Chcia łem usiąść, lecz nie usia dłem. Ro zwią za nie by ło
oczy wi ste. Po wi nienem odejść. Wyjść i nie oglą da jąc się za sie bie, po



pro stu znik nąć. Plan by wte dy nie wy pa lił. Je go re ali za cja wy ma gała
dwóch osób. Sa ma by so bie nie po radziła.

Ru szy łem do drzwi. I zatrzy ma łem się. Je śli nie uda jej się do paść
Den donc kera, co wte dy zro bi? Wy obra zi łem so bie, jak przyty ka do
skro ni lu fę pi sto letu. Zno wu. Nie po do bał mi się ten obraz. Ani tro chę.
Więc wró ciłem na ka na pę i cze ka łem. Dłu go i w zupeł nej ci szy.

• • •

Klucz nie za zgrzy tał. Ro zle gło się je dy nie ci che klik nię cie, sie- 
demdziesiąt dwie mi nuty póź niej. Drzwi się otwo rzyły i we szła do po- 
ko ju.

– Chy ba to ku pi li. – Zerk nę ła na ekran ko mór ki. – Na ra zie brak po- 
twier dze nia. Ale cze kając, nie tra ciłam cza su. Zamó wiłam sztucz ną
krew i ca łą resz tę. Ek spre so wą prze sył ką. Powin na przyjść ra no. Oby
tyl ko nie chcie li spo tkać się dzi siaj.

Ja też na to li czy łem. Ale nie tyl ko na to. Mie liśmy do po ko nania jesz- 
cze dwie przeszko dy. I chcia łem, że by tak pozo sta ło.
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Prze brała się w nie bieską je dwab ną pi ża mę, po ło ży ła się, nacią gnę ła
ma skę na oczy i znieruchomia ła. Ja za le głem w ubra niu na ka na pie. Nie
są dzę, że by od ra zu za snę ła. Pozna łem to po jej od dechu. Był zbyt szyb- 
ki. Zbyt płyt ki. Zbyt spię ty.

Choć za mkną łem oczy, ja też dłu go nie mo głem za snąć. Coś nie da- 
wa ło mi spo ko ju. Nie wie dzia łem co, ale głę bo ko w mó zgu wi dzia łem
czer wo ne świa tła ostrze gaw cze. Wciąż bły ska ły, wy trą ca jąc mnie z rów- 
no wa gi. Oko ło czwar tej ra no w koń cu usną łem. Obu dziłem się o siód- 
mej. A wła ści wie obu dziła mnie Mi cha ela, któ ra sie dzia ła w łóż ku z ma- 
ską na czo le i roz czo ch ra ny mi włosa mi. W wy cią gnię tej rę ce trzy ma ła
te le fon.

– O je denastej – rzu ciła za chryp nię tym gło sem. – Dziś wie czo rem.
Chcą się z To bą spo tkać. Uda ło się.

Nie na ta ki po czą tek dnia li czy łem. Nie spa łem do pie ro od pięt na stu
se kund, a licz ba prze szkód spa dła już do jed nej.

– Od pisz – mruk nąłem. – Przy po mnij im, że chcę ga dać tyl ko z To bą
i pła cę go tówką za in for ma cję.

Po maj stro wa ła przy te le fonie i po chwi li ci cho brzęk nął.
– Do bra. Zgo dzili się.
Mi nu tę póź niej ko mór ka wyda ła in ny od głos. Przy szedł ese mes. Mi- 

cha ela prze czy ta ła go i poka za ła mi ekran te le fo nu.
– Połk nę li ha czyk, żył kę i cię żarek. Od za stęp cy Den donc kera. Mam

być go to wa do wy jaz du.



Opa dła na stos po du szek i za czę ła ba wić się ko mór ką.
– Do bra. Szu kałam pa to lo gów z te go re jo nu. Wysko czyło tyl ko jed no

na zwi sko. Dok tor Ho ul lier. Wy glą da na to, że jest le karzem od wszyst- 
kiego. Pra cu je w tu tej szym cen trum me dycz nym. W tym du żym bu dyn- 
ku na przedmie ściach. Poje dziemy tam, ale naj pierw zacze kamy na
prze sył kę. Przyj dzie przed po łu dniem. Spo koj nie zdą ży my.

– Nie mo żemy je chać we dwo je. – Usia dłem. – Mu sisz pod pi sać od- 
biór.

Mi cha ela kiw nę ła gło wą.
– Zo stań – rzu ci łem. – Po ga dam z dok to rem.

• • •

Zro bi ła co trze ba z te le fonem i zamó wiła śnia da nie. Ja wzią łem prysz- 
nic. Ubie ra jąc się, usły sza łem pu ka nie do drzwi, a kie dy wysze dłem
z ła zien ki, po czu łem ten za pach. Ab so lut nie bo ski. Nie ma to jak pierw- 
szy ku bek po rannej ka wy. By ło rów nież bur ri to. Zje dli śmy w mil cze niu.
Po tem ze brałem pa pierowe ta lerze, wzią łem lu strzan ki te go spod Drze- 
wa i ru szy łem do drzwi.

– Idziesz bez bro ni? – spy ta ła za nie po ko jo na Mi cha ela.
– To pu blicz ny bu dy nek. Bę dą tam bram ki bez pie czeń stwa.
– W tym mie ście? Nie są dzę.
– Nie war to ry zy kować. Zresz tą, po co mi broń? Je śli Ho ul lier jest

uczci wy, namó wię go do współpra cy. Je śli sie dzi u Den donc kera w kie- 
sze ni, pi sto let nie wy star czy.

• • •

Wysze dłem z dzie dziń ca wy so ko skle pio ną bra mą, któ rą tam wje cha li- 
śmy. Był pięk ny po ra nek. Ide al ny na dłu gi spa cer. Ja sne słoń ce i przy- 
jem na tem pe ra tu ra, bo od pu styni wciąż cią gnę ło chło dem. Do te go nie- 
bo tak nie bieskie, że gdy by je na ma lo wać, wszy scy po wie dzie liby, że ko- 



lor jest zbyt in ten syw ny. Uli ce by ły wą skie i krę te, a sto jące przy nich
do my sta re i praw dzi we, jak by wy ro sły wzdłuż ście żek w cza sach, kie- 
dy cho dziły ni mi osły, mu ły czy in ne zwie rzęta po ciągowe. Nie do strze- 
głem żad nych śla dów plano wania. Żad nych sztu czek ar chi- 
tektonicznych. Miesz kający tu lu dzie po pro stu ży li, doglą da jąc ro dzin
i ro biąc swo je. Popa trzyłem na da chy. Na niektó rych sta ły an teny te le- 
wi zyj ne, ale nie za uwa ży łem ani jed ne go masz tu te le fonii ko mór ko wej,
co jesz cze bar dziej spo tę go wa ło wra że nie, że po stęp to miej sce omi nął
i od dzie siąt ków lat nic się tu nie zmie niło. Nic z wy jąt kiem te go, że za- 
wi tał tu Den donc ker.

Cen trum me dycz ne, po kaź ny, so lid ny gmach z ja snego ka mie nia,
zna la złem bez tru du. Nie ule gało wąt pli wo ści, że wzno szo no go z wiel- 
ką du mą. Za trud nio no praw dzi wych rze mieśl ni ków, co moż na by ło po- 
znać po dba ło ści o szcze góły, z ja ką wy ko na no drzwi, okna i nad pro ża.
W środ ku wy po le ro wa ną bia łą podło gę zdo bił ka du ce usz. Do kład nie
nad nim wi sia ła du ża lam pa w kształ cie glo busa. Su �it zwień czo no ko- 
pu łą, na któ rej wy ma lo wa no sce ny z hi sto rii me dy cy ny, od cza sów ja- 
ski niowych po dru gą woj nę świa to wą. Są dząc po sty lu, w gma chu mógł- 
by mie ścić się sąd al bo bi blio te ka. Ale wy star czyło za mknąć oczy i nie
mia ło się wąt pli wo ści, że to szpi tal. Za pach był jed noznaczny.

W re cep cji zia ło pust ką. Na brze gu biur ka z drew na te ko we go z bla- 
tem wy po le ro wa nym na błysk od wieloletnie go uży wania le żał za-
mknię ty lap top, a obok skó rza ny se gre ga tor i blok do pi sa nia. Na ścia- 
nie wi sia ła opra wio na w ra mę ta bli ca in for ma cyj na. Sta ro świec ka,
z bia ły mi li te rami wciśnięty mi w prze rwy mię dzy fał da mi ma te ria łu
w no bli wym ko lo rze bur gun da. Nie zna la złem na niej kost ni cy. Pew nie
dla te go, że per so nel me dycz ny nie lu bi re kla mo wać ta kich miejsc.

Otwo rzy łem drzwi z bo ku biur ka i wsze dłem do ko ry tarza peł nego
pro stych drew nia nych drzwi. Nie by ło na nich na zwisk, tyl ko nu mery.
Na koń cu ko ry tarza wy pa trzy łem scho dy. Zsze dłem na dół. Czę ściowo
dla te go, że we dług ta bli cy in for ma cyj nej wszyst kie oddzia ły i ga bi ne ty



mie ściły się na pię trach. A czę ściowo kie ro wa ny in stynk tem. Mar twych
prze trzy mu je się zwy kle pod zie mią.

Scho dy zapro wa dziły mnie do ko lej ne go ko ry tarza, ja sno oświe tlo-
ne go wi szą cy mi pod su �item, rów no roz miesz czo ny mi po trój ny mi ja- 
rze niów ka mi. Tu by ły tyl ko jed ne drzwi, opa trzo ne ta blicz ką z na pisem
Kost ni ca. Podsze dłem bli żej i usły sza łem głos męż czy zny. W pierw szej
chwi li po my śla łem, że ma to wa rzy stwo. Nie rozumia łem wszyst kich
słów, lecz po sposo bie mó wienia, jak by re cy ta cji, szyb ko po zna łem, że
jest sam. Coś dyk to wał. Prawdopo dob nie no tat ki me dycz ne. Do ma gne- 
to fo nu. Pod nio słem rę kę, że by zapu kać. I powstrzy ma łem się. Na de szła
po ra sta wić czo ło fak tom.

Co kol wiek bym mu po wie dział, nicze go by to nie zmie niło.
Wy co fa łem się, wró ciłem scho da mi na gó rę i wysze dłem na uli cę.
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Zna la złem Pło we go De resza, mi ną łem go i po sze dłem da lej. Odszu- 
kałem ten bar z czy stej cie ka wo ści. Oka zało się, że je go mo tywem prze- 
wod nim są wy ści gi kon ne, co w są siedz twie pobli skich do mów wy da- 
wa ło się nie na miej scu. Po za tym był nie ład ny, więc na koń cu uli cy wy- 
pa trzy łem knajp kę. Mniej szą i bar dziej przy ziem ną. Zamó wiłem dwie
czar ne ka wy na wy nos i za nio słem je do ho te lu. Mi cha ela otwo rzy ła
drzwi, kie dy tyl ko za pu ka łem.

– No i? – Wpu ściła mnie do środ ka. – Mów.
Po da łem jej ku bek. Na łóż ku le żały już to reb ki ze sztucz ną kr wią,

mi niaturowe detonato ry oraz ma te riał do ro bienia sztucz nych ran. I jej
pi sto let. Na sto li ku noc nym sta ła szklan ka peł na na bo jów.

– Za mie ni łaś na ślepa ki? – spy ta łem.
Kiw nę ła gło wą.
– Tak, ale co z tym le karzem? Jak Ci po szło?
W ta kich sy tu acjach ślepa ki są lep sze niż ostre na bo je. Ale ślepa ki

od pa lo ne z ma łej od le gło ści też by wają nie bez piecz ne. Wy star czy przy- 
tknąć lu fę do skro ni, po ciągnąć za spust, a stru mień ga zów zro bi swo je.
Do brze o tym wie dzia łem. W woj sku pro wa dziłem dwie zwią za ne z tym
spra wy. Bo ha te rem jed nej był du reń, któ ry pa ja co wał o je den raz za du- 
żo. W dru giej cho dzi ło zu peł nie o coś in nego.

Swój ku bek po sta wiłem na biur ku.
– Posłu chaj, mu simy po ga dać. O na szym pla nie. To nie wy pa li. Po ra

po my śleć o awa ryj nym.



– Odmó wił? – Mi cha ela trza snę ła kub kiem w sto lik tak moc no, że
z otwo ru w po kryw ce try snę ła fon tan na ka wy. – Dlacze go? Co po szło
nie tak? So lid nie go przy ci sną łeś?

– Nie bę dę kła mał – od parłem. – Nie roz ma wia łem z nim. Nie by ło
sen su. W tym pla nie jest za du żo dziur. Nic z te go nie bę dzie. Mu simy
wymy ślić coś in nego.

– Sam po wie działeś, że są trzy przeszko dy. Za gro że nie, śmierć i le- 
karz. Za ję łam się pierw szą i dru gą. Nie mo gę uwie rzyć, że stchó rzy łeś
przy trze ciej. Czu łam, że powin nam za ła twić to sa ma. Nig dy nie wy sy łaj
fa ceta na bab ską ro bo tę. Za raz tam pój dę. I zaj mę się tym.

Się gnę ła po pi sto let, ale zasze dłem jej dro gę.
– Nieważ ne, któ re z nas z nim po ga da – po wie dzia łem. – Al bo nie

po ga da. Re zul tat bę dzie ta ki sam. Le karz jest na li ście płac Den donc- 
kera al bo nie jest. Jest przy chyl nie na sta wio ny al bo nie jest. Trze ba bę- 
dzie go namó wić, przeku pić al bo po stra szyć, ale i tak nie ma gwa ran cji,
że coś zy ska my. Bo na wet je śli zgo dzi się nam po móc, to czy na pew no
moż na mu za ufać? A je śli zmie ni zda nie? Je śli na gle spa nikuje? Zresz tą
za łóż my, że się zgo dzi. Jak za cho wa się Den donc ker? Bę dzie dźgał cia ło?
Mo je cia ło? Bę dzie je na kłu wał? Kro ił? Rą bał? A mo że do mnie strze li?

Mi cha ela nie odpo wie dzia ła.
– Po za tym jest ma ło praw do po dob ne, że by przy szedł sam – do da- 

łem. – Ilu ban dzio rów przypro wa dzi? Jak uzbro jo nych? Kto jesz cze bę- 
dzie w bu dyn ku?

Wzru szyła ra mio na mi.
– Do brze, schwy ta my go i co da lej? – cią gną łem. – Bę dziemy po trze- 

bo wa li cza su, bo szyb ko się nie przy zna. Gdzie pój dziemy? Ile to po- 
trwa? Gdzie jest naj bliż szy po ste ru nek po li cji?

– Ro zu miem, do tarło. – Mi cha ela skrzy żo wała rę ce na pier si. – Mi mo
to mo głoby się nam udać.

– Peł na zgo da. Nic nie jest nie moż li we. Dał bym nam pięć dzie siąt
pro cent szans po wo dze nia. Nie wię cej. Pięć dzie siąt pro cent obar czo- 
nych du żym ry zy kiem strat ubocz nych.



– Mnie to pa su je.
– A mnie nie. Bo są in ne roz wią za nia.
– Nie ma. Mu simy zre ali zo wać plan. Do bra, za mie ni my się. Po wiem

im, że za cho ro wałam, i na spo tka niu ode gram ro lę Mic keya. Udam, że
mnie po strze lo no. A w kost ni cy zaj mę się Den donc kerem sa ma.

– To nie wy pa li. Je śli za cho ru jesz, wy ślą za Cie bie ko goś in nego. Ko- 
goś, kto za bi je Cię na praw dę, chy ba że go uprze dzisz. Tak czy siak, nic
nam to nie pomo że.

– Do brze, więc pój dziesz tam, za cza isz się, zacze kasz, aż wszy scy się
zja wią, i wy strze lisz do mnie ze śle pa ka, za nim zro bią to in ni. Bę dzie im
wszyst ko jed no, kto mnie za bił, pod wa run kiem że za bił. A przynaj- 
mniej tak po my ślą.

– A je śli spraw dzą Ci puls?
Mi cha ela mil czała.
– Al bo przy ło żą młot kiem w gło wę, że by spraw dzić, czy na pew no

nie ży jesz?
Otwo rzyła usta i za mknę ła je bez sło wa.
– Dlacze go nie chcesz, że by Den donc ker zgnił w wię zie niu? – spy ta- 

łem. – Znam pew ne go agen ta fe de ral ne go. Moż na mu za ufać. Mo głabyś
z nim współpra co wać. Utrzy mać przy kryw kę. Dostar czać mu in for ma- 
cji. Czy nie do te go Cię wy szko lo no?

– Za dłu go by to tr wa ło. Mu simy to zro bić dziś wie czo rem. Znaj dę ja- 
kiś spo sób. Z To bą al bo bez Cie bie.

– Dlacze go tak się śpie szysz? Najlep szym spo so bem na uho no ro wa- 
nie pa mię ci Two je go bra ta jest zro bić to po rząd nie. Na przy kład co z ty- 
mi, któ rzy we ry �i ko wa li in for ma cje o Den donc kerze? Ty mi, któ rzy wpu- 
ścili go do kra ju. Mu szą mieć du że wpły wy. I je śli po peł ni li błąd, na
pew no ze chcą go na prawić. Choć by po to, że by unik nąć bla ma żu.

– Nie cho dzi tyl ko o Mi cha ela. Nig dy nie cho dzi ło.
– Nie? Więc o ko go jesz cze?
– O zwy kłych lu dzi. Nie znam ich na zwisk.
– O we te ra nów wo jen nych z eki py Den donc kera?



– Nie. O przy pad ko we oso by.
– Kon kret nie o ko go? O ja kie oso by?
Mi cha ela wzię ła od dech.
– Re acher, o czymś Ci nie po wie dzia łam. Wiem, do cze go Den donc- 

kerowi są po trzeb ne sa moloty. Co chce ni mi prze wo zić. Bom by.
– Skąd wiesz?
– Bo to Mi cha el je kon stru ował.
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Od su nę ła to reb ki ze sztucz ną kr wią i usia dła na łóż ku. Obję ła gło wę rę- 
ka mi. Opar ła łok cie o ko lana. I znieruchomia ła na dłu gą chwi lę. Po tem
się wypro stowała.

– Nie okłama łam Cię. Nie po wie dzia łam tyl ko ca łej praw dy.
– Więc le piej po wiedz. Je śli chcesz, że bym zmie nił zda nie.
– Do brze. Cof nij my się do cza su, kie dy skoń czyłam z woj skiem. Za ję- 

łam się eg ze kwo wa niem pra wa. Wstą pi łam do FBI. Zosta łam agent ką
spe cjal ną. Spe cja li zo wałam się w ana lizowaniu do wo dów rze czo wych.
Pra co wałam w kil ku pla ców kach te reno wych, a po nie waż do brze mi
szło, przy dzie lo no mnie do TEDAC*. Wiesz, co to jest?

– Nie bar dzo – przy zna łem.
– Cen trum ana liz ter ro ry stycz nych ła dun ków wy buchowych. No wa

bran ża, coś w ro dza ju krymi nali styki wo jen nej. Powsta ła pod czas dru- 
giej woj ny w Za to ce. Na si żoł nie rze do sta wa li łup nia. Ktoś wpadł na po- 
mysł, że by zbie rać do wo dy rze czo we i wy sy łać je do Qu an ti co. Powo- 
łano spe cjal ny ze spół, któ ry miał je ana lizować. I któ ry wy my ślił spo sób
wy kry wa nia im pro wi zo wa nych ła dun ków wy buchowych. Sku tecz nej
przed ni mi obro ny. Ich roz bra ja nia. Dosz li w tym do tak du żej wpra wy,
że potra �ili zi den ty �i ko wać tych, któ rzy je kon stru owa li. Cza sem kon- 
kret ną oso bę, cza sem wy twór nię. Odzy ska ne skład ni ki bomb
opowiada ją swo ją hi sto rię. Po dob nie jak tech ni ki ich łą cze nia. Waż ny
mo że być na wet spo sób, w ja ki kon struk tor popro wa dził ten czy in ny
prze wód. Ze spół odno sił tak du że suk cesy, że zo stał po sze rzo ny i prze- 



nie sio ny do no wej sie dzi by w Ala ba mie. Po więk szo no rów nież za kres
je go kom pe ten cji. Dzia ła te raz na ca łym świe cie. Dzie li się in for ma cja mi
z part ne rami. Dzię ki ich pomo cy prze pro wa dzo no dzie siąt ki aresz to- 
wań w wie lu kra jach. Lon dyn. Ber lin. Ad dis Abe ba. A to tyl ko w cią gu
kil ku ostat nich ty go dni. Do wo dów przyby wa, na pły wa ją z co raz daw- 
niejszych cza sów. Sły szałam, że w dro dze są ma te ria ły z Loc ker bie
w Szko cji. Z Jeme nu. Na miej scu są już ma te ria ły z Bej ru tu, z za ma chu
bom bo wego na ko sza ry pie cho ty mor skiej w la tach osiemdzie sią tych.

Ko lej ne dziw ne echo z prze szło ści. Wie le lat my śla łem o żoł nie rzu,
któ rego szczę ka skoń czyła w mo im brzu chu. I o in nych żoł nier zach pie- 
cho ty mor skiej, któ rzy zgi nę li tamte go dnia. Ale do wo dy rze czo we? Nig- 
dy się nad tym nie za sta na wia łem. Wiem, że eks per ci zbie ra li je i do- 
kład nie ba da li, za po mo cą naj lep szych na rzę dzi i tech nik, ja kie by ły
wte dy do stępne. My śla łem, że po spraw dze niu wszyst kich tro pów i śla- 
dów po pro stu się ich pozby wano. Że je wy rzu ca no. W ja kiś spo sób
nisz czo no. Najle piej ogniem. Nie przy pusz cza łem, że spro wa dza no je do
kra ju. Po ty lu la tach. Po ty lu tru pach.

– Powsta ła ini cja ty wa, któ ra ma uła twiać im pra cę. Mię- 
dzynarodowy pro gram wspie ra ją cy zbiera nie i ba da nie wo jen nych do- 
wo dów rze czo wych. Bra łam udział w je go pra cach. Za da niem pro gra mu
jest wy sy łanie specjali stów do kra jów part nerskich i szko lenie miej sco- 
wych eks per tów. W tym afgań skich. Wy sła no mnie tam ze wzglę du na
mo je do świad cze nie. Na miej sce za ma chu, któ rego do kład nie nie
spraw dzo no. Wszyst ko wska zy wa ło na to, że do ko na li go ter ro ry ści
z Al. Ka idy. Ukry wa ją ła dun ki wy buchowe. Jed ne od ra zu wi dać. In ne
nie. No i wszy scy wi dzą, jak się to dla mnie skoń czyło… A wła ści wie dla
mo jej no gi.

– Dla te go za czę łaś pra co wać w la bo ra to rium?
– Tak. Ale nie ode szłam z FBI. Nie mo głam już je ździć w te ren, więc

prze szko lo no mnie do cze goś in nego. Ana li zu ję te raz ma te ria ły bio lo- 
gicz ne. A ra czej ana lizowałam. Zdej mo wa łam od ciski pal ców, głów nie
ze sta rych ła dun ków wy buchowych. Szu kałam wło sów, cze gokolwiek,



co za wie ra ło ludz kie DNA. Niecie ka we, nud ne za ję cie, ale cza sem da wa- 
ło sa tys fak cję. Jak choć by mie siąc te mu. Tra �iła do nas spra wa pra cow- 
ni ka ku wejc kiej spół ki naf to wej. Dosta liśmy cynk, że gość sym pa ty zu je
z Al. Ka idą. Irac ką. FBI przepro wa dziło taj ną opera cję i nagra ło, jak
chwa lił się agen to wi, że kon stru ował bom by w piw ni cy w Abu Ghu rajb.
Spraw dzi li śmy miej sca i da ty, wzię liśmy na ta pe tę do wo dy, któ rych
jesz cze nie zba da no, i zgad nij, co od kry łam. Na frag men cie bom by, któ- 
ra eks plo do wa ła na po bo czu dro gi, zna la złam je go od cisk pal ca. Dla
mnie me dal. Dla nie go doży wocie. By łam za do wo lo na. Z tam tej spra wy,
ale nie z ostat niej. Przy sła no nam niewy buch. Dla nas to Świę ty Gra al.
Nietk nię ta bom ba. Praw dzi wa uczta. W tym przy pad ku też. W oczy rzu- 
cało się kil ka rze czy. Po pierw sze, nie na deszła z za gra ni cy, tyl ko zna le- 
zio no ją w Sta nach. Po dru gie, zainsta lo wano w niej chip GPS-u, któ ry,
jak są dzi li śmy, miał in for mo wać ter ro ry stów, że cel jest bli sko i moż na
de to no wać ła du nek. Z tym że GPS był je dy nie sys temem po mocni czym.
Za pa so wym. Bo, po trze cie, w bom bie zainsta lo wano rów nież trans pon- 
der.

– Nie wiem, co to ta kie go – przy zna łem.
– No więc są dwie czę ści. Jed na wy sy ła sy gnał ra dio wy. Dru ga od po- 

wiedź. Jed na jest w bom bie. Dru gą ma przy so bie cel. Któ ry prawdopo- 
dob nie o tym nie wie. My ślę, że w tym przy pad ku głów nym me cha ni- 
zmem de to nu ją cym miał być trans pon der.

– A je śli sy gnał de to nu ją cy wy śle ja kieś in ne urzą dze nie?
– Niemoż li we. Każ da pa ra ma swój kod. Je śli kod się nie zga dza, nic

się nie dzie je. Pew nie dla te go bom ba nie wy buchła. Dru ga część trans- 
pon dera nie zna la zła się po pro stu w za się gu pierw szej. Na szczę ście.
Bo dzię ki te mu oca la ło mnó stwo lu dzi. W bom bie zna la złam coś jesz- 
cze. Też na szczę ście. Od cisk pal ca. Na sa mym trans pon derze. Przy sła no
mi go do iden ty �i ka cji.

– Czyj od cisk?
– Mo je go bra ta.
– I co zro bi łaś?



Mi cha ela nie odpo wie dzia ła. Wbi ła wzrok w podło gę. Po tem spoj- 
rzała na mnie.

– By łam wstrzą śnię ta, to oczy wi ste. Spraw dziłam od cisk jesz cze raz.
Po tem dru gi i trze ci. Błąd nie wcho dził w ra chu bę. To był od cisk mo je go
bra ta.

– Czy Mi cha el mó gł…
– To nie wszyst ko. Da no mi do zba da nia ulot kę re kla mo wą z Pło we- 

go De resza. Nie by ło na niej żad nej wia do mo ści. Zmy śliłam to, kie dy
roze bra łam bom bę na czę ści. Oprócz ulot ki by ła w niej pre zer wa ty wa.
W opa ko wa niu. Nie mam po ję cia, co Mi cha el chciał mi dać do zro zu- 
mienia. Mo że mia ło to wy glą dać tak, jak by wpa dła tam przy pad ko wo.
Gdy by na przy kład zo ba czy li ją lu dzie Den donc kera. W każ dym ra zie
do szłam do wnio sku, że brat ka ja się za swo je grze chy. Że chce prze stać.
Chce stam tąd uciec. Wie dział, gdzie pra cu ję. Wie dział, co ro bię. Wie- 
dział, że znaj dę je go od cisk. Bo rzu cał się w oczy. To rzad kość. Kon- 
struk to rzy bomb uży wają dzi siaj rę kawiczek, po nie waż zda ją so bie
spra wę, czym gro zi pra ca go ły mi rę ka mi. Dla te go spa nikowałam. I nie
je stem z te go dum na. Znisz czy łam od cisk. Znisz czy łam trans pon der.
Ulot kę z Pło we go De resza też. I ode szłam z FBI. Ca ła resz ta to praw da.

– Dowie dzia łaś się cze goś jesz cze?
Za mknę ła oczy, otwo rzy ła je i po krę ciła gło wą.
– Nie. Nie uda ło mi się do trzeć do Mi cha ela.
Upi łem łyk ka wy i rozwa żyłem to, co mi po wie dzia ła. Zna le zio no

bom bę z trans pon derem. Od cisk pal ca. Ulot kę re kla mo wą. I pre zer wa- 
tywę. Ale nie zna le zio no żad nej wia do mo ści. Coś tu nie pa so wa ło.

– Ta bom ba… Gdzie ją zna le zio no? – spy ta łem.
– Na pry wat nym lot ni sku.
– Mia ło być ce lem?
– Nie wiem.
– By ła du ża?
– Na ty le ma ła, że moż na ją by ło ła two ukryć. I na ty le du ża, że wy- 

rzą dzi ła by znacz ne szko dy. Wszyst ko zale ży od miej sca de to na cji, ale



gdy by zgi nę ło mniej niż pięć dzie siąt osób, po wie dzia łabym, że to cud.
– A gdy by wy buchła na po kła dzie sa molo tu? Gdy by to sa molot był

ce lem? I do eks plo zji do szłoby nad mia stem? Nad cen trum han dlo wym?
Al bo nad sta dio nem?

– To moż li we, ale ma ło praw do po dob ne. By ła wy peł nio na szrap ne- 
la mi. Szrap ne le to kon �i gu ra cja prze ciwpiechotna. Gdy by mia ła znisz- 
czyć sa molot, wło żo no by do niej spe cjal nie ukształ to wa ny po cisk, któ- 
ry uszko dziłby ka dłub, a przynaj mniej znisz czył głów ne sys te my ma- 
szy ny.

– To już coś. Za łóż my, że Ci lu dzie ma ją jesz cze in ne bom by. Kie dy
mo gą ich użyć?

Mi cha ela wzru szyła ra mio na mi.
– Ju tro. Za ty dzień. Za rok. Stąd py ta nie: czy mo żemy zwle kać?
– Ile bomb zro bił Mi cha el?
Znów wzru szyła ra mio na mi.
– Mo że tyl ko jed ną, a mo że pięć dzie siąt. I mo gą być wszę dzie.
Pięć dzie siąt bomb to set ki za bi tych. Mo że na wet ty sią ce. Den donc- 

ker miał od po wied nie środ ki. Miał moż li wo ści. By ło mnó stwo bo jó wek
ter ro ry stycz nych go to wych za pła cić mu za to du że pie nią dze. Przy ty lu
o�ia rach pięćdziesięciopro centowa szan sa po wo dze nia na szego pla nu
nie wy glą da ła tak źle. Dopi łem ka wę.

– Siedź tu. Pój dę po roz ma wiać z le karzem.
 

* Skrót od Ter ro rist Explo si ve De vi ce Ana ly ti cal Cen ter.
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Sze dłem szyb ciej. Słoń ce pra ży ło moc niej. Opu stoszałe chod niki by ły
du żo węż sze. Do my sta ły bli żej sie bie. At mos fe ra nie mal przy tła cza ła.
Do tar łem do cen trum me dycz nego i od ra zu wsze dłem do środ ka. Hol
wy glą dał tak jak przed tem, tyl ko że te raz przy biur ku sie dzia ła ko bieta.
Trud no po wie dzieć, w ja kim wie ku. Ale prze kro czyła już chy ba wiek
eme rytalny. Mia ła sre brzy ste wło sy zaple cione w kil ka skom pli ko wa- 
nych war ko czy i ko cie oku lary, ta kie, ja kie wi du je się na zdję ciach z lat
sześćdzie sią tych. By ła w schlud nej kre mo wej bluz ce, a na jej szyi wi siał
dys kret ny sznur pe reł. Zerk nę ła na mnie, ale kie dy zo ba czyła, że idę
w stro nę drzwi do podzie mi, ucie kła wzro kiem w bok. Jed na z ko rzy ści
te go, że lu dzie Den donc kera ro bili tu in te resy. Nie ucie szy łem się jed- 
nak, że wzię ła mnie za zwy kłe go ban dy tę.

Przy sta nąłem pod drzwia mi do kost ni cy i wy tę ży łem słuch. Usły sza- 
łem mu zy kę. Kla syczną. Głów nie for te pian. Chy ba coś Be etho ve na.
Zapu kałem i wsze dłem, nie cze kając na za pro sze nie. Na tych miast ude- 
rzył mnie pa skud ny odór. Jak bym wpadł na niewi dzialną ścia nę. Do brze
go zna łem. Krew. Wydzie li ny. Środ ki od ka ża ją ce. I che micz ne środ ki
kon ser wu ją ce. Był jed nak tak sil ny, że ze sztyw nia łem.

Na środ ku po miesz cze nia stał męż czyzna. Siwowło sy. W bia łym far- 
tuchu laborato ryjnym. I oku larach w me ta lo wych opraw kach, na łań- 
cusz ku. Moc no przy gar bio ny. Za nim zo ba czy łem pię cio ro sta lo wych
drzwi. A z bo ku biur ko z wy łą czo nym kom pu terem. I blocz kiem czy- 
stych for mu la rzy. I ele ganc kim pió rem wiecz nym.



Męż czy zna stał przy sto le ze sta li nie rdzew nej, z podwyż szo ny mi
kra wę dziami. Spo czy wa ło na nim cia ło. Męż czy zny. Na gie. Z od pi ło wa- 
ną gór ną czę ścią czasz ki. Roz cię tą, sze ro ko roz chy lo ną klat ką pier siową.
I z roz pru tym brzu chem. Ka na li ka mi bie gną cymi wzdłuż kra wę dzi sto- 
łu pły nę ła krew, któ ra ście ka ła do stu dzien ki. Był tam rów nież wó zek
z na rzę dziami. Ostry mi i za krwa wio nymi. I dru gi wó zek, pe łen sło jów
z czymś czer wo nobrązowym i ga la re to wa tym. Na tym dru gim sta ła też
wa ga z mó zgiem na sza li.

Męż czy zna zdjął oku lary i prze szył mnie wzro kiem.
– Przynaj mniej pan zapu kał. To już coś. Kim pan jest? Cze go pan

chce?
Spra wiał wra że nie bez po śred nie go, więc po sta no wi łem za cho wać

się po dob nie.
– Na zy wam się Re acher. Dok tor Ho ul lier?
Kiw nął gło wą.
– Przysze dłem pro sić pa na o po moc.
– Co się sta ło? Ktoś za cho ro wał? Jest ran ny?
– Chciał bym, że by ju tro nie przy szedł pan do pra cy.
– Wy klu czo ne. Pra cu ję tu od po nad czter dzie stu lat i nie opu ściłem

ani jed ne go dnia.
– Re kord god ny po dzi wu.
– Niech pan mi nie ka dzi.
– Do brze, spró bujmy ina czej. Miesz ka tu ktoś, ko go na zwi sko po win- 

no pa nu coś mó wić. Wa ad Den donc ker.
Ho ul lierowi zwę zi ły się oczy.
– A je śli mó wi?
– Do brze go pan zna?
Chwy cił za krwa wio ny skal pel i wziął za mach.
– Rzu ci pan jesz cze jed no ta kie oszczer stwo, a za po mnę o przy się- 

dze Hi po kra te sa i wy tnę pa nu ser ce. Jest pan wiel ki, ale to bez zna cze- 
nia. – Mach nął rę ką w stro nę sta lo wego sto łu. – Sam pan wi dzi, że się na
tym znam.



– Ro zu miem, że pan za nim nie prze pa da.
Le karz rzu cił skal pel na wó zek.
– Coś pa nu opo wiem. Na sze ścież ki prze cię ły się dzie sięć lat te mu.

Pra co wałem w kost ni cy, tu taj, w tym po miesz cze niu. Otwo rzy ły się
drzwi. I we szło dwóch je go lu dzi. Bez pu kania. Bez żad ne go „Prze pra- 
szam”. Nie po wie dzie li ani sło wa. W każ dym ra zie nie od ra zu. Wręczy li
mi tyl ko ko per tę, w któ rej by ło zdję cie. Mo je go bra ta. Przed do mem
w Al bu qu erque. Je stem ka wa le rem. Na si ro dzi ce nie ży ją. Do nald jest
mo ją je dy ną ro dzi ną. A ten zbir mó wi mi, że je śli chcę zo ba czyć go ży- 
we go, to mu szę z ni mi iść.

– I po szedł pan?
– Oczy wi ście. Wsa dzi li mnie do roz kle ko ta ne go, sta rego woj sko we- 

go je epa i za wieź li na pu stynię. Ja kieś dwa dzie ścia ki lo me trów stąd.
Oko ło. Trud no po wie dzieć. Cze kali tam ja cyś lu dzie. Den donc ker, pa ru
je go zbi rów i dwóch in nych. Nie po wiedziano mi te go wy raź nie, ale do- 
my śliłem się, że to je go klien ci. Przy je cha li ku pić gra naty. I popro sili
o demonstra cję. W pia sku był głę bo ki dół. W do le lu dzie. Dwie ko biety.
Na gie.

– Kto to był?
– Nie zna łem ich. Po tem kie row ca je epa po wie dział mi, że pra co wa- 

ły dla Den donc kera. I nie wy ko nały je go po le ceń. To mia ła być ka ra.
Den donc ker wrzu cił coś do do łu. Gra nat. Usły sza łem prze raź li wy krzyk.
A po tem huk. Wszy scy pod bie gli bli żej. Chcie li zo ba czyć. Ja nie, ale Den- 
donc ker mnie zmu sił. Niech pan mi wie rzy, wi dzia łem wie le ran. Wi- 
dzia łem każ dą moż li wą ma ka brę i kosz mar. Ob ser wo wa łem i prze pro- 
wa dzałem zabie gi chi rur gicz ne. Ale to by ło gor sze. To, co gra nat zro bił
z cia łami tych ko biet… Od ra zu zwy mio to wa łem. Tam, na miej scu. Ba- 
łem się, że Den donc ker ka że mi coś z ty mi cia łami zro bić, ale nie. Je den
z je go lu dzi podje chał do do łu je epem z za mon to wa nym płu giem śnież- 
nym. I po pro stu za sy pał dół. Den donc ker i je go klien ci zosta li, że by po- 
roz ma wiać o in te resach. A Ci, z któ rymi przyje chałem, od wieź li mnie
tu taj, do cen trum. Po wie dzie li, że na stęp ne go dnia, najda lej za dwa dni,



na mój stół tra �ią czy jeś zwło ki. Że mam prze pro wa dzić do kład ną sek- 
cję, ale bez o�i cjal nej do ku mentacji. I przy go to wać się do roz mo wy.

– Z Den donc kerem?
– Tak.
– A gdy by pan odmó wił?
– Po wie dzie li, że wy ko pią ko lej ny dół. Wrzu cą tam mo je go bra ta

i ka żą mi pa trzeć na wy buch gra na tu. Je śli za mknę oczy, obe tną mi po- 
wieki.

– A te zwło ki, o któ rych wspomi nali… Podrzu cili je pa nu?
– Trzy dni póź niej. Nie mo głem spać, bo wy obra ża łem so bie, w ja- 

kim bę dą sta nie. Ale to był tyl ko po strzał. Na szczę ście. Przynaj mniej
dla mnie.

– Ile ciał tra �iło do pa na od tam tej po ry?
– Dwa dzie ścia sie dem. Głów nie z ra na mi po strza ło wy mi. Dwa ze

zmiaż dżo ną czasz ką.
– Den donc ker przycho dził je oglą dać?
Ho ul lier kiw nął gło wą.
– Zaw sze. Za każ dym ra zem, jak w ze gar ku. Ale tro chę się uspo koił.

Po cząt ko wo żą dał szcze gółowych ana liz. Zawar tości żo łąd ka. Osa du na
skó rze i pod pa znok ciami. Śla dów wska zu jących, że de nat przyje chał
z za gra ni cy. Te raz wy star czy mu krót ki pro to kół.

– Ale wciąż oglą da cia ła, tak?
– Tak.
– Dlacze go?
– To mo że być ja kieś za bu rze nie psy chicz ne. Nie za mie rzam się w to

wgłę biać, to nie mo ja dział ka. Ale ten czło wiek mnie prze raża. Ile kroć
tu przycho dzi, chcę tyl ko, że by jak naj szyb ciej wy szedł.

Mil cza łem.
– Wróć, po praw ka: chcę, że by w ogó le prze stał tu przycho dzić. Ale

nie mo gę go do te go zmu sić, więc na uczy łem się z tym żyć.
– Mam na to sku tecz ne le kar stwo. Do za sto so wa nia w tym po miesz- 

cze niu.



– Je śli tak, to ro zu miem, że ktoś ma uda wać nie boszczyka. Kto? Pan?
Ski nąłem gło wą i opo wie dzia łem mu o ra nie po strza ło wej na mo jej

pier si i re kwi zy tach, dzię ki któ rym bę dzie wy glą da ła jak praw dzi wa.
– Gdzie ma dojść do tej strze la ni ny? – zapy tał Ho ul lier.
Po da łem mu na mia ry miej sca, któ re czło wiek Den donc kera przy słał

Mi cha eli.
– A jak przetrans por tuje pan tu taj swo je cia ło?
Te go jesz cze nie wy my śliłem. Kie dy re ali zu je się dziu rawy plan dzia- 

łania, dziu ry ma ją zwy czaj się mno żyć.
– Nie wie pan, praw da?
Nie odpo wie dzia łem.
– O któ rej ma ją pa na po strze lić?
– Kil ka mi nut po je denastej wie czo rem.
– Do brze, sam pa na przywio zę.
– Nie – zapro testowałem. – Nie mo że pan się w to mie szać. Niech

pan pa mię ta o swo im bra cie.
– Do nald nie ży je. Zmarł w ze szłym ro ku.
– Miał żo nę? Dzie ci?
– Dzie ci nie miał. A je go żo ny nie lu bię. Zresz tą jest cho ra. Ma ra ka.

Z prze rzu ta mi. Umar ła by, za nim Den donc ker do wie działby się, w któ- 
rym ho spi cjum le ży. Dla te go dam pa nu nu mer i niech pa na wspól nicz ka
do mnie za dzwo ni. To bez po śred nia li nia. Omi ja dzie więćset je denaście,
co uła twi spra wę.

– Na pew no chce pan wziąć w tym udział?
– Na pew no. Ale Den donc ker przyj dzie do pie ro ra no. Co zna czy, że

mu si pan tu spać. Je go lu dzie mo gą ob ser wo wać szpi tal i niedo brze by
by ło, gdy by zo ba czy li wy cho dzą cego i wra cającego nie boszczyka. Przyj- 
dę wcze śnie i przy go tu ję pa na do wi zy ty w chłod ni. Nie ste ty, bę dzie
pan miał to wa rzy stwo, więc nie mo gę podnieść tem pe ra tu ry. Ale po- 
dam pa nu ła god ny śro dek uspo ka ja ją cy, że by nie dy go tał pan z zim na.
I za kle ję pa nu oczy. Na wszel ki wy pa dek. Jak dłu go potra �i pan wstrzy- 
mać od dech?



Raz wytrzy ma łem bez od dy cha nia po nad mi nutę. Ale pod wo dą.
Ostro pły nąc. Wal cząc o ży cie. Tu bę dzie ina czej. Le że nie nie wy ma ga
wy sił ku. A je śli już, to tyl ko wy sił ku niezbęd ne go do te go, że by le żeć
kom plet nie nie ru cho mo.

– Dzie więć dzie siąt se kund – od parłem. – Mak sy mal nie dwie mi nuty.
– Do brze. Bę dę pilno wał cza su. Odwró cę je go uwa gę, je śli bę dzie się

grze bał. Zwy kle za ła twia to szyb ko, więc je stem w mia rę spo koj ny. A te- 
raz pro szę mi coś po wie dzieć. Ale szcze rze. Co chce pan z nim zro bić?

– Od dać go w rę ce po li cji.
Przez twarz le karza prze mknął wy raz za wo du.
– Zwy kle przycho dzi sam? – zapy tałem. – Czy z ob sta wą?
– Z ob sta wą. Na zy wam ich go rylami. Je den wcho dzi i spraw dza, czy

wszyst ko jest w po rząd ku. Po tem wo ła Den donc kera i te go dru giego.
– Ma ją broń?
– Je śli tak, to ukry tą.
– Do brze. Mi mo że pań ski brat nie ży je, na ra ża się pan na ry zy ko.

Du żo bez piecz niejszy był by pan w do mu. Al bo po za mia stem.
– Nie – od parł Ho ul lier. – Den donc ker za dłu go miał na de mną prze- 

wa gę. Przy rze kłem so bie, że je śli kie dykolwiek bę dę mógł mu się po sta- 
wić, to się po sta wię. Chy ba na deszła po ra.

– Dzię ku ję, dok to rze. Je stem pa nu bar dzo wdzięcz ny. Ale gdy by
zmie nił pan zda nie…

– Nie zmie nię.
– W ta kim ra zie do wie czo ra.
– Jesz cze jed no. Je stem le karzem. Przy się gałem nie ro bić ni ko mu

krzyw dy. Pan nie. Zwłasz cza Den donc kerowi. Mam na dzie ję, że ro zu mie
pan, co chcę po wie dzieć.
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O je denastej wie czo rem, zgod nie z umo wą, za ją łem po zy cję pod la- 
tarnią.

Wie czór był chłod ny. Przysze dłem trzy go dziny wcze śniej, że by
spraw dzić, czy na pew no je stem sam. Ża ło wa łem, że nie wzią łem kurt- 
ki. By łem tyl ko w pod ko szul ku. Żół tym. I wiel kim. Wor ko wa tym, zbyt
ob szer nym na wet dla mnie. Ale nie mia łem wy bo ru. Mu siałem ukryć to- 
reb kę ze sztucz ną kr wią, któ rą przy kle iłem do pier si. Nie chcia łem ry- 
zy kować. Kurt ka mo głaby się roz chy lić i skoń czyłbym z dziu rą po ku li
nie tam gdzie trze ba.

Sa mo chód po ja wił się dwie mi nuty póź niej. Miał ja skra we świa tła,
więc trud no by ło rozpo znać mar kę i mo del, ale na pew no nie był to je- 
ep. Mi cha ela mia ła przy je chać je epem. W ogó le nie wi dzia łem, kto sie- 
dzi za kie row ni cą. Chwi lę póź niej otwo rzyły się drzwi. Przed nie, od
stro ny kie row cy i pa sażera. Wy sia dło dwóch męż czyzn.

Niezgod nie z umo wą.
Po tem otwo rzyły się drzwi tyl ne. I wy siadło jesz cze dwóch.
Nie tak się uma wia li śmy. Zde cy do wa nie.

• • •

Zmie rzyłem ich wzro kiem. Naj niż szy miał metr osiem dzie siąt trzy,
najwyż szy metr osiem dzie siąt pięć wzro stu. Każ dy wa żył po nad dzie- 
więć dzie siąt ki lo gra mów. Nie za uwa ży łem nic, co by mnie zaniepo koiło.
Cze ka łem tyl ko, aż z tyl ne go sie dze nia sa mo cho du wy sią dzie Mi cha ela.



Nie wy siadła.
Al bo wy co fa no ją z ak cji, bo po stra cie dwóch lu dzi Den donc ker po- 

sta wił na więk szą si łę ognia, al bo ją przej rzał i ka zał na do bre
wyelimino wać. Wąt pi łem, że by Ci czte rej wie dzie li, co zro bił. Para- 
noiczni sze fo wie rzad ko kie dy dzie lą się swo imi plana mi z pod wład ny- 
mi od mo krej ro bo ty. Dla te go po sta no wi łem po dejść do te go ina czej.
Zre du ko wać ich licz bę, a te go, któ ry oca le je, prze ko nać, że by zapro wa- 
dził mnie na po czą tek łań cu cha po kar mo we go.

Kie row ca oca leć nie miał. To na pew no. Od ra zu pod szedł bli żej i jak
głu pi za czął mnie na ma wiać, że bym wsiadł do sa mo cho du. Cze go nie
za mie rza łem ro bić. W każ dym ra zie nie od ra zu. Fa cet zro zu miał, że blef
nie wy pa li, i zmie nił tak tykę. Spró bo wał mnie do te go zmu sić. Wy jął pi- 
sto let. A kie dy stoi się bli sko prze ciw ni ka al bo jest się w za się gu je go
rąk, to po waż ny błąd. Mo że po my ślał, że jak du ży, to powol ny. Al bo po
pro stu był głu pi. Czy zbyt pew ny sie bie. W każ dym ra zie szyb ko zmniej- 
szy łem dy stans, chwy ci łem go za nad gar stek, pozba wi łem bro ni
i złama łem mu kil ka że ber.

Po tem podnio słem z zie mi je go pi sto let, na wy pa dek gdy by pozosta- 
li trzej oka za li się na ty le by strzy, że by za ata ko wać jed nocześnie. Ale ich
prze ce ni łem: z sze regu wy stą pił na stęp ny, ten sto ją cy w środ ku po zo- 
sta łej trój ki. Pod szedł bli żej, przy jął po zy cję ro dem ze sztuk wal ki
i prze raź li wie wrza snął, co mia ło mnie chy ba wy stra szyć. Za mar ko wał
cios w twarz, a po tem wypro wa dził wła ści wy, w brzuch. Od pa ro wa łem
go ze wnętrz ną stro ną le wej rę ki, a pra wą ude rzy łem w bi ceps. Da łem
mu szan sę, mógł spo koj nie odejść. Uzna łem, że tak bę dzie spra- 
wiedliwie. Lecz z niej nie sko rzy stał. Sko czył do przo du, skrę cił się jak
sprę ży na i wypro wa dził za ma szy sty cios w gło wę. Od chy li łem się do ty- 
łu, podą żyłem wzro kiem za prze la tu ją cą tuż obok pię ścią, po czym wbi- 
łem ster czą cy kły kieć w je go mię sień trójgło wy. Da łem mu ko lej ną
szan sę, ale odpła cił mi się, pró bując kop nąć mnie w kro cze. Nie zdą żył,
bo tuż przed tym ja kop ną łem go w go leń, wy ko rzy stu jąc prze ciw ko
nie mu im pet je go wła snej roz pę dzo nej koń czyny. Pę kła mu kość. Co naj- 



mniej jed na. Przez pa rę se kund fa cet ska kał na jed nej no dze, okrop nie
krzy cząc, i w koń cu, gdy je go pęk nię te ko ści ze tknę ły się ze so bą, ze- 
mdlał. Zosta ło jesz cze dwóch.

Ci po sta no wi li podnieść po przecz kę. Wy ję li z ba gaż ni ka trzon ki do
sie kie ry. Wyż szy wziął po tęż ny za mach, chy bił o ki lo metr, a wte dy do
ak cji wkro czył je go kum pel i za czął dźgać mnie trzon kiem jak włócz nią.
Dwa dźgnię cia za mar ko wał, po czym wyce lo wał w brzuch, ale zdra dził
swo je za mia ry, za pie ra jąc się moc no o zie mię. Chwy ci łem za trzo nek,
wy rwa łem mu go, wzią łem za mach i zdzie li łem go w gło wę, jak bym rą- 
bał drew no.

Ostat ni spa nikował. Mach nął trzon kiem kil ka ra zy, nie by ło jed nak
szans, że by tra �ił. Mu siał to zro zu mieć, bo się gnął po broń. Ale tak jak
kie row ca, stał zde cy do wa nie za bli sko. Wytrą ciłem mu pi sto let. Chwy ci- 
łem go za szy ję i za cząłem z nim per trak to wać, gdy na gle usły sza łem:
„Stój!”.

Głos Mi cha eli. Któ ra wy szła zza rzę du ga raży po pra wej stro nie.
Z gloc kiem w wy cią gnię tych rę kach. Pró bo wała zre ali zo wać nasz plan,
tyl ko że do kład nie mię dzy na mi stał fa cet. Kiep ska spra wa. Gość był je- 
dy nym świad kiem. Gdy by jej ku la prze szyła go, za nim tra �i ła by we
mnie, nie uwie rzyłby, że nie ży ję. Mógł bym ode pchnąć go na bok, ale to
też by łoby po dej rza ne. Je śli na to miast przycią gnąłbym go bli żej, wy glą- 
da łoby to bar dziej reali stycznie. Jak bym wy ko rzy stał go w cha rak te rze
tar czy.

Spoj rza łem na Mi cha elę. Zerk ną łem na swo ją pierś. Mia łem na dzie- 
ję, że jed noznacz nie. Że Mi cha ela do strze że wła ści we miej sce. W tych
oko licz no ściach strzał był naj lep szym roz wią za niem. Pró bo wałem zmu- 
sić ją do te go si łą wo li. Zo ba czy łem, jak bie rze od dech i wy pusz cza po- 
wie trze. Przy go to wałem się na huk. Po czu łem lek kie ukłu cie w pierś
i zim ną wil goć. Rzu ci łem się do ty łu. Wi dzia łem wie lu po strze lo nych.
Jed ni po pro stu osu wa ją się na zie mię, jak by na gle za snę li. In ni fru ną
w po wie trzu i pada ją jak kło da. Wy bra łem coś pośrednie go. Rozrzu ci- 



łem sze ro ko rę ce i upa dłem z podnie sio nym ko lanem i od chy lo ną do ty- 
łu gło wą.

– Nie by łam Wam po trzeb na, co? – Mi cha ela po deszła bli żej. – Spo- 
koj nie, nie ma po śpie chu. Przepro sisz mnie kie dy in dziej. By le ład nie.

– Coś Ty, do dia bła, zro bi ła?! – Męż czy zna wpadł w szał. – Mie liśmy
wziąć go żyw cem! Den donc ker chciał go prze słu chać!

– Żyw cem? Gdy bym nie przyje cha ła, żył by tyl ko on. Bo skoń czyłbyś
jak tych trzech idio tów.

Po czu łem do tyk pal ców na szyi. Szczu płych. Tro chę zim nych. Lek ko
za drża łem.

– Tak czy ina czej, już po nim. Nie ma co pła kać. – Mi cha ela uda ła, że
prze szu ku je mo je tyl ne kie sze nie. – Nie ma ka sy, tak jak my śla łam. To
by ła pod pu cha, od sa me go po cząt ku. Do bra. Za dzwoń pod dzie więćset
je denaście, niech go za bio rą. I za mel duj o tym Den donc kerowi. Mo żesz
wszyst ko zwa lić na mnie. Ale pod jed nym wa run kiem. Naj pierw za ła du- 
jesz swo ich kum pli. Kie dy przyje dzie ka ret ka, cze ka mnie dłu gi spa cer
do sa mo cho du.
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Spa łem w ty lu dziw nych i nie wy god nych miej scach, że na wet ich nie zli- 
czę. Ale ni gdy w kost ni cy. W su mie by ło mi bar dziej kom for to wo, niż się
spo dzie wałem. Przynaj mniej �i zycz nie. Dok tor Ho ul lier dał mi zwi ja ny
ma te rac, śpi wór i ma skę na oczy, ta ką, ja kie rozda ją w sa molotach. Po- 
tem zo sta wił mnie i wró cił o szó stej ra no. Przy niósł ka wę i kie dy ją pi-
łem, za czął le pić sztucz ną ra nę z cze goś przy po mi nającego gli nę. Zad bał
o od po wied nią wiel kość. O kształt. O wy strzę pio ne brze gi i ko lor, kom- 
bi na cję za ognio nej czer wie ni i brą zu w miej scach skrzep nię cia. Kie dy
już uznał, że wy glą da wia ry god nie, przy kle ił mi ją do pier si. Po tem zro- 
bił mi kil ka za strzy ków. W obie rę ce. Obie no gi. W pierś i w brzuch. Za- 
brał po sła nie, ukrył je za drzwia mi chłod ni po pra wej stro nie i zer k nął
na ze gar ścien ny.

– No do brze, już czas.
Otwo rzył środ ko we drzwi i wycią gnął pół kę. Roze brałem się, a on

scho wał mo je ubra nie tam gdzie ma te rac i śpi wór. Po ło ży łem się. Okrył
mnie prze ście ra dłem i za kle ił mi oczy ta śmą.

– Po wo dze nia – rzu cił. – Tyl ko niech pan nie naro bi tu ba ła ga nu, kie- 
dy już przyj dą.

Nacią gnął prze ście ra dło na mo ją gło wę i wsu nął pół kę do chłod ni.
Ca łą. Usły sza łem, jak za my ka drzwi. I wy czu łem, że za pa dła cał ko wi ta
ciem ność. Dosta łem gę siej skór ki mię dzy ło pat ka mi. Nie zno szę za- 
mknię tych prze strze ni. Od za wsze. To chy ba coś pier wot ne go. Dla te go
wy obra zi łem so bie, że uno szę się w po wie trzu. Chłod nia mia ła w środ- 



ku tyl ko jed ną ko mo rę. Nie po dzie lo ną. By ło w niej mnó stwo miej sca.
Po czu łem się tro chę le piej, ale na tych miast przy po mniało mi się po- 
ćwiar to wa ne cia ło ze sto łu Ho ul lie ra. Nie wie dzia łem, po któ rej stro nie
le ży. Ja kaś część mnie chcia ła je zo ba czyć. Ale ta dru ga, więk sza, po wie- 
dzia ła: Nie.

Le ża łem tak pra wie go dzinę, za nim drzwi się otwo rzyły. Be zgło śnie.
Na gle wy czu łem świa tło i pół ka wyje cha ła na ze wnątrz. Gład ko i po wo- 
li. Ktoś ścią gnął prze ście ra dło z mo jej twa rzy. Usły sza łem no so wy głos,
ostry i sta now czy:

– Od suń się.
Prze ście ra dło znik nęło. Spa dło na podło gę. I zno wu ode zwał się ten

no so wy głos, pew nie Den donc kera. Spy tał, jak zgi nąłem. Ho ul lier odpo- 
wie dział. Po tem roz ma wia li o mo ich ra nach. Bli znach. O tym, jak mo gły
po wstać. I co o mnie wia do mo.

Sześć dzie siąt se kund bez od dechu. Dość nie kom for to we. Ale wy ko- 
nal ne.

Znów okry ło mnie prze ście ra dło. Naj pierw tu łów, po tem twarz. Ale
za nim zdą żyłem wziąć od dech, zno wu ktoś je ścią gnął. Roz po czę ła się
roz mo wa o mo im fał szy wym na zwi sku i ad resie. Po tem o na zwi sku
praw dzi wym. Py ta nie–od po wiedź, py ta nie–od po wiedź, i tak bez koń ca.
W któ rymś mo men cie wy czu łem, że Den donc ker podcho dzi bli żej. Nie
wi dzia łem go, lecz wie dzia łem, że mi się przy glą da.

Dzie więć dzie siąt se kund ze wstrzy manym od dechem. Bra ko wa ło mi
tle nu. Pa li ły mnie płu ca. Cia ło roz pacz li wie do ma ga ło się ru chu.

Den donc ker mó wił, że być mo że szu kałem je go, a nie Mi cha ela. Był
nie tyl ko pa ra noikiem, ale też nar cy zem. Uro cza kom bi na cja. Za sze le ści- 
ły pa piery. Pa dły ko lej ne py ta nia. Po tem Den donc ker ka zał spa lić mój
pasz port. I po zbyć się cia ła. Mó wił te raz gło śniej, ostrzej szym to nem,
wy da wał roz ka zy. Jak by już koń czył.

Dwie mi nuty bez od dechu. Płu ca nie wytrzy ma ły. Wcią gną łem ol- 
brzy mi haust po wie trza. Zer wa łem ta śmę z oczu. I usia dłem.



• • •

W kost ni cy by ło ich czte rech. Sa mych męż czyzn. Za szo ko wa nych i z roz- 
dzia wio ny mi usta mi. Przy biur ku stał dok tor Ho ul lier. Przy drzwiach
dwóch w gar ni tu rach, obaj ko ło czter dziest ki. I je den do kład nie na prze- 
ciw ko mnie. Ten był po sześć dzie siątce. Miał wy łu pia ste oczy, nie nor- 
mal nie dłu gie rę ce i no gi, kan cia stą twarz i bli znę po opa rze niu na le- 
wym po licz ku. Trój kątną. W pra wej rę ce bra ko wa ło mu trzech pal ców.
Kciu kiem i dru gim z pozosta łych ści skał brzeg ze gar ka.

– Den donc ker? – spy ta łem.
Nie za re ago wał. Zesko czyłem z pół ki, a on wło żył rę kę do kie sze ni.

I wy jął broń. Re wol wer. NAA-22S. Ma leń stwo dłu gie na nieca łe dzie sięć
centyme trów. Ode bra łem mu je, wrzu ci łem do chłod ni i pchną łem fa- 
ceta w stro nę ką ta. Chcia łem utrzy mać go jak najda lej od drzwi. Że by
się nie wy mknął, kie dy bę dę ga dał z je go przydupa sa mi. A Ci wła śnie na
mnie rusza li. Gość z moc no krę co ny mi włosa mi, w ja snobrązowym lnia- 
nym gar ni tu rze, po le wej. I gość w ciem nym gar ni tu rze, z pro sty mi
włosa mi, po pra wej. Obaj się ga li już pod po ły ma ry na rek. Po broń. Ale
nie mie li szans zdą żyć. Bo w tym sa mym mo men cie ru szy łem na nich,
z odciągnięty mi do ty łu pię ściami. I jed nocześnie przy ło ży łem im
w szczę kę. Cio sy nie nale żały do najsil niej szych. Śro dek uspo ka ja ją cy
tro chę na mnie podzia łał. Ode brał kil ka pro cent ener gii. Choć nie mia ło
to zna cze nia. Mój ruch w ich stro nę w po łą cze niu z ich ru chem w mo ją
stro nę spo wo do wał, że po czu li się tak, jak by wpa dli pod cię ża rów kę,
i ru nę li na podło gę w plą ta ni nie po wy krę ca nych koń czyn. Już nie wsta li.
Spoj rza łem na Den donc kera. Stał w ką cie. Sko ja rzył mi się z zoo, z za- 
mknię tym w klat ce pa ty cza kiem.

Na gle usły sza łem ja kiś dźwięk. Za ple ca mi. Od stro ny drzwi. Otwo-
rzy ły się tak gwał tow nie, jak by gdzieś w po bli żu wy buchł głów ny prze- 
wód ga zo wy. Do kost ni cy wszedł pią ty męż czyzna. Tak sze ro ki, że mu- 
siał wcho dzić bo kiem. Sze ro ki i wy so ki. Miał co naj mniej metr dzie- 
więć dzie siąt pięć wzro stu, błysz czą cą ró żo wą skó rę i wa żył ze sto



sześć dzie siąt ki lo gra mów. Je go ły sa gło wa wy glą da ła jak ku la do krę gli
z ma lut kimi, od sta ją cy mi usza mi. Oczy, usta i nos by ły ma łe, jak by
upchnię te na środ ku twa rzy. Miał na so bie czar ny gar ni tur i bia łą ko- 
szu lę bez kra wata. Szko da. Kra waty przy da ją się do du sze nia lu dzi.

Dziw nie cho dził, a ra czej stą pał. Jak ro bot, wy so ko uno sił ko lana
i sta wiał krót kie kro ki. Kie dy pod szedł bli żej, kro ki zmie niły się w kop- 
niaki, a wy ma chy rąk w cio sy, płyn ne, mia ro we i nie ustę pli we, jak by de- 
mon stro wał se rię sfor ma li zo wa nych ru chów z ja kiejś sztu ki wal ki. Ob- 
ser wo wa łem go jak za hip no ty zo wa ny. Nie ule gało wąt pli wo ści, że gdy- 
by któ ryś z tych cio sów do się gnął ce lu, sku tek był by dru zgo czą cy.
I śmier tel ny, je śli tych cel nych by łoby wię cej.

Zro biłem pa rę kro ków do ty łu, że by zy skać tro chę cza su. Den donc- 
ker chciał się wy mknąć, ale zła pa łem go i rzu ci łem za sie bie. Nie pa- 
trzyłem, gdzie wy lą do wał. Nie by ło mo wy, że bym choć na se kundę ode- 
rwał wzrok od tej ży wej, kr wiożerczej młoc kar ni. Den donc ker spró bo- 
wał prze śli zgnąć się z dru giej stro ny, więc znów go odepchną łem, bo
tam ten był co raz bli żej. Dosze dłem do wnio sku, że na ra zie tyl ko się ze
mną ba wi i do pie ro po tem za pę dzi mnie do ką ta lub przy prze do ścia ny,
a kie dy już nie bę dę miał gdzie uciec, za tłu cze mnie na śmierć. Wy glą da- 
ło na to, że w ogó le nie przej mu je się tym, że mógł bym go za ata ko wać.

Cof ną łem się jesz cze bar dziej i opie ra jąc cię żar cia ła na jed nej no- 
dze, wy su ną łem dru gą i przy ło ży łem mu w ner ki. Fa cet na wet te go nie
za uwa żył. Zro bił krok do przo du i wy ko nu jąc skom pli ko wa ną se rię ru- 
chów, za czął się odwra cać. Skrzy żo wał rę ce, roz ło żył je i wypro stował.
Wy ko nał szyb ki obrót na pię tach i znów chciał mnie kop nąć, lecz nie
tra �ił. Bo odwró ciłem się szyb ciej. Bo moc niej od biłem się od podło gi.
I za nim zdą żył wypro wa dzić ko lej ny cios no gą, za pra wiłem go z by ka.

Pro sto w pierś, tak moc no, że mi mo róż ni cy wa gi zato czył się do ty- 
łu. Chcia łem ude rzyć go jesz cze raz, za nim doj dzie do sie bie. W szy ję,
zde cy do wa łem. Nie po ra na dżen tel meń skie za cho wa nie. Lecz za nim
zdą żyłem, wpadł na pół kę. Tę z chłod ni, bo nikt nie we pchnął jej do
środ ka. Wy lą do wał na niej tak gwał tow nie, że pu ścił za trzask i za czę ła



się wsu wać do ko mo ry, a fa cet ra zem z nią. Tyl ko że nie zmie ścił się
w drzwiach i huk nął gło wą w ra mę. Nie stra cił przy tom no ści, lecz ude- 
rze nie go ogłu szy ło. Na chwi lę. Nie po trze bo wa łem nicze go wię cej.

Dopa dłem go i grzmot ną łem łok ciem w skroń. Ze wszyst kich sił.
Wkłada jąc w cios ca łą wa gę cia ła. Tra �iłem ide al nie. Je go rę ce i no gi
podsko czyły do gó ry jak od nó ża ro ba ka, po czym opa dły i zwi sły po
obu bo kach pół ki. Z ust wy lazł mu ję zyk. Za cze ka łem chwi lę, dla pew- 
ności, i poszu kałem wzro kiem Den donc kera.

Ale go nie zo ba czy łem. Oprócz dok to ra Ho ul lie ra i trzech nieprzy- 
tom nych na podło dze w kost ni cy nie by ło niko go.

– By ła bar dzo szyb ka – po wie dział le karz pła skim gło sem. – Ko bie ta.
Lek ko uty kała. Przy tknę ła mu lu fę pi sto letu do gło wy i wycią gnę ła go
na ko ry tarz. Zo sta wiła to.

Po dał mi pla sti ko wą re kla mów kę. W środ ku by ła ko szu la, któ rą no- 
siłem, za nim prze brałem się w żół ty pod ko szu lek, te raz zu peł nie już
znisz czo ny, i kart ka pa pie ru. Ro zło ży łem ją i prze czy ta łem:

Prze pra szam. Spóź ni łam się na spo tka nie, bo Den donc ker ka zał mi za- 
ła twić ja kąś bzdur ną spra wę. Nig dy nie chcia łam Cię wy ko rzy stać. Mam
na dzie ję, że o tym wiesz. Ale coś mi mó wi, że wkrót ce mo że zro bić się pa- 
skud nie, a są gra ni ce, o któ rych prze kro cze nie nie mo gę Cię pro sić. Cie szę
się, że się spo tka li śmy, choć na krót ko. Mam na dzie ję, że wkrót ce zo ba- 
czysz oce an. XOXO PS Ura to wałeś mi ży cie. Dzię ku ję. Nig dy te go nie za po- 
mnę.
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Zgnio tłem kart kę w kul kę i wrzu ci łem ją do ko sza. Zer wa łem z pier si
sztucz ną ra nę. Wło ży łem ko szu lę, któ rą przynio sła mi Mi cha ela.
Podsze dłem do pra wych drzwi chłod ni. Tych, za któ rymi dok tor Ho ul- 
lier ukrył mo je rze czy. Otwo rzy łem je i wło ży łem resz tę. Po tem wy- 
jąłem pasz port z ko sza.

– Gdzie pan się wy bie ra? – zapy tał le karz. – Za raz, chwi lecz kę. Co za- 
mie rza pan zro bić w spra wie tej ko biety? I Den donc kera?

Na ile mo głem oce nić sy tu ację, mia łem dwa wyj ścia. Pozwo lić Mi- 
cha eli odejść. Al bo spró bo wać ją zna leźć. Ale w tym dru gim nie wi dzia- 
łem sen su. Nie ule gało wąt pli wo ści, że spo koj nie po radzi so bie z jed- 
nym wą tłym star szym męż czyzną. Al bo z kil ko ma mło dymi i sil nymi, je- 
śli zaj dzie ta ka potrze ba. Nie ule gało też wąt pli wo ści, że zro bi, co uzna
za sto sow ne, że by znisz czyć bom by Den donc kera. Mia ła kontak ty. Po- 
trze bo wa ła je dy nie in for ma cji. To, w ja ki spo sób za mie rzała je zdo być,
za le ża ło tyl ko od niej. Być mo że prze kro czy gra ni cę. A na wet kil ka. De- 
cy zja nale żała jed nak do niej. Nie by łem jej su mieniem ani księ dzem.
Zgo da, nieprzy jem nie mnie za sko czy ła i mia łem jej to za złe. Tro chę. Ale
jed nocześnie mu siałem po wie dzieć: Bra wo, ład nie ro ze gra ne. Tak, po- 
lu biłem ją. I ży czyłem jej wszyst kiego najlep sze go.

– Nic – od parłem. – Je śli Mi cha ela chce od tej po ry dzia łać sa ma,
chęt nie dam jej wol ną rę kę.

– Aha. – Le karz po dra pał się w skroń. – A co z ty mi tu? Nie mo że pan
ich zo sta wić w mo jej kost ni cy. Zwłasz cza te go du że go. Kie dyś go le czy- 



łem, bo ktoś go ugryzł i wda ło się za ka że nie. Na zy wa się Man so ur. To
psy cho pa ta. Jak pan my śli, co zro bi, kie dy się obu dzi? Prze cież to oczy- 
wi ste, że pa nu pomo głem.

– Spo koj nie. Swo je śmie ci za wsze za bie ram ze so bą. Już ich pan nie
zo ba czy.

Za cząłem od te go du że go, Man so ura. Posz pe ra łem w je go kie sze- 
niach i od ra zu zna la złem to, cze go szu kałem. Klu cze. Du ży pęk z pla- 
stikowym bre locz kiem. Zain te resował mnie zwłasz cza je den. Sa mo cho- 
do wy. Z na pisem Lin coln wy tło czo nym na pla sti ko wej głów ce. Mia łem
na dzie ję, że to li mu zy na. Li mu zy ny Lin colna to du że sa mochody. Jest
w nich du żo miej sca dla pa sa że rów. Przy tom nych lub nieprzy tom nych.
Ży wych lub mar twych. Fakt ten usta lo no nie mal za raz po tym, jak z li nii
pro duk cyj nej zje chał pierw szy mo del. Od tam tej po ry są bar dzo po pu- 
lar ne wśród tych, któ rzy ce nią so bie tę ce chę. Lu dzi ta kich jak ja.
Przynaj mniej w tym mo men cie.

Po my śla łem, że mo gę ich zwią zać. Za ła do wać do ba gaż ni ka. Porzu- 
cić sa mo chód. I za dzwo nić pod 911. Na pew no mie li bo ga tą kar to te kę.
Choć z dru giej stro ny, nie zachwy cił mnie spo sób, w ja ki po li cja za re- 
ago wała, kie dy za mel do wałem im o strze la ni nie i tru pach pod Drze- 
wem. Nie wi dzia łem w mie ście ani jed ne go umun durowanego funk cjo- 
na riu sza. Ani jed ne go de tek ty wa. Ani jed nej fur go net ki tech ni ków
krymi nali stycznych. Przy po mniał mi się fa cet, z któ rym roz ma wia łem
nie daw no w Tek sasie. Miał pew ną teo rię. Twier dził, że na za du piu każ- 
dy po li cjant, któ remu ka żą obej rzeć zwło ki, mu siał pod paść swo je mu
prze ło żo ne mu. Co zna czy ło, że to tal nie ole je śledz two i bę dzie mu za le- 
ża ło je dy nie na tym, aby je za mknąć, szyb ko i sku tecz nie. Bo chce
powró cić do łask sze fa. Że by na stęp nym ra zem wy słał do tru pa ko goś
in nego.

Mo że miał ra cję. Mo że le piej by łoby porzu cić sa mo chód gdzieś da lej.
Na po bo czu autostra dy. Al bo w więk szym mie ście. Czy me tro po lii. Nie
pa liłem się do do dat ko wej ro bo ty, ale nie chcia łem też za wa lić. Po za
tym by łem głod ny. A ro bienie pla nów na pu sty żo łą dek to zły po mysł.



Mo że za bu rzyć prio ry tety. Dla te go po sta no wi łem naj pierw coś zjeść
i do pie ro po tem zde cy do wać.

– To był cięż ki ra nek. Zjadł bym coś. Pój dzie pan ze mną na śnia da- 
nie?

Dok tor Ho ul lier skrzy wił się tak, jak by po czuł ja kiś odra ża ją cy za- 
pach.

– Śnia da nie? Te raz? Nie. Dzię ku ję. Nic bym nie przełknął.
Chcia łem scho wać do kie sze ni klu cze Man so ura, ale nie we szły. By ły

du że. I cięż kie. Kie dy układa łem je na kół ku, je den rzu cił mi się w oczy.
Klucz do wpusz cza ne go zam ka z ry glem. Iden tycz ny jak te, któ re po- 
przed nie go dnia zna la złem przy fa cetach pod Drze wem.

– Gdzie tu po da ją naj lep szą ka wę?
Le karz za mru gał. I wzru szył ra mio na mi.
– Niech pan idzie do Pre rio wej Ró ży. Po dob no tam da ją nie złą. Sto

me trów stąd, za głów nym wej ściem w le wo. Nie moż na nie tra �ić.
– Dzię ki, spró buję. – Ro zej rza łem się. – Ma pan coś, czym moż na by

ich zwią zać?
Ho ul lier zmarsz czył czo ło.
– Niech pan zacze ka. – I szyb ko wy szedł.
Przeszu kałem po zo sta łe kie sze nie Man so ura. Zna la złem port fel.

Z pie niędz mi, lecz bez pa pierów. Bez żad nych do ku mentów z ad resem.
Chcia łem włą czyć je go te le fon, ale wy ma ga ło to biome trycznej auto- 
ryzacji twa rzy. Nie bar dzo wie dzia łem, co to ta kie go, lecz po my śla łem:
Cze mu by nie spró bo wać? Kie dy pod su nąłem ko mór kę pod nos Man so- 
ura, ekran się od blo ko wał. Ale nie zna la złem żad nych po łą czeń przy- 
cho dzących. Ani wy cho dzą cych. Żad nych ese me sów. Ani kon taktów. Nie
zna la złem nic przy datnego, więc za brałem osił ko wi pi sto let i podsze- 
dłem do tych w gar ni tu rach. W kie sze niach mie li po dob ne rze czy. Broń,
port fe le, ko mór ki i klu cze. Też z pla stikowymi bre locz kami. W tym klu- 
cze do wpusz cza ne go zam ka z ry glem, wy tar te i po rysowane. Przy sta- 
wiłem je do sie bie. Ząb ki pa so wa ły. Ide al nie. Po rów na łem je z klu czem
Man so ura. Jak dwie kro ple wo dy. Mu siały się w ja kiś spo sób łą czyć



z tym, co ro bił Den donc ker. Za cie ka wi ło mnie to, ale cóż, nie mo ja spra- 
wa. Mi cha ela mia ła go na musz ce. Je go lu dzie, po za ty mi tu taj, by li już
pew nie w dro dze do pa ki. A ja za raz po śnia da niu za mie rza łem wyje- 
chać.

Otwo rzy ły się drzwi – bez pu kania, lecz tym ra zem de li kat nie –
i w szpa rze uka zał się Ho ul lier z na rę czem pa czu szek. Iden tycz nych.
W ta kich sa mych przezroczy stych opa ko wa niach. I śli skich. Chciał mi je
po dać, lecz pra wie wszyst kie wy pa dły mu z rąk i po tur lały się po podło- 
dze. Pomo głem mu je po zbie rać i oka zało się, że są to ban daże kre po we,
opa trzo ne zna kiem �irmo wym pro du cen ta i met ką z roz mia rem. Dzie- 
sięć centyme trów sze ro ko ści, pół to ra me tra dłu go ści.

– Są ela stycz ne – wy ja śnił le karz. – Roz cią ga ją się, ale nie pę kają. Ba- 
weł na z do dat kiem włó kien poliuretano wych. Dzię ki te mu są moc- 
niejsze. Uży wa się ich zwy kle do unie ru cha mia nia koń czyn, na przy kład
po skrę ceniu. Ale tu taj przy da ją się do opa try wa nia ran po uką sze niach
wę ży. Trze ba moc no ob wią zać koń czynę, że by jad się nie roz szedł.

Otwo rzy łem jed no opa ko wa nie i spró bo wałem ro ze rwać ban daż.
– Zło żo ny bę dzie jesz cze moc niejszy – do dał Ho ul lier.
Pierw szym zwią za łem Man so uro wi no gi w kost kach. Spraw dziłem

wę zeł. Po wi nien wytrzy mać, le karz miał ra cję. Po tem skrę po wa łem
osił ko wi rę ce. Z ty łu. Na stęp nie za ją łem się męż czyzna mi w gar ni tu- 
rach. Le karz ca ły czas mnie ob ser wo wał, a kie dy skoń czyłem, ze brał
pu ste opa ko wa nia i wrzu cił je do ko sza. Wszyst kie pi sto lety i port fe le
wy lą do wały w po jem niku na od pa dy me dycz ne.

– Gdy bym chciał tu wejść i wyjść, nie rzu ca jąc się w oczy, jak mógł- 
bym to zro bić? – spy ta łem.

– Przez pod jazd dla ka re tek. Tamtę dy wczo raj pa na przy wio złem.
– By łem w wor ku na zwło ki. Rów nie do brze mógł by pan spu ścić

mnie przez ko min.
– No tak, oczy wi ście. Po djazd jest na ty łach bu dyn ku, w przy bu dów- 

ce z od dziel nym wej ściem od uli cy. Ka ret ki wjeż dża ją przez bra mę, ale
nie za my ka się jej na klucz, a z uli cy nie da się zaj rzeć do środ ka. Drzwi



są au to ma tyczne. Ko ry tarz roz wi dla się przed wej ściem na ura zów kę
i jed na odno ga pro wa dzi do win dy, któ ra zjeż dża pro sto do podzie mi.
Nikt pa na nie zo ba czy, chy ba że aku rat ko goś przy wio zą.

– A ka me ry?
Le karz po krę cił gło wą.
– Pa rę ra zy chcia no je za mon to wać, ale zrezygno wano z te go. Cho- 

dzi ło o kwe stię pry wat no ści. O�i cjal nie, bo jest jesz cze spra wa bu dże tu.
Mo im zda niem to był głów ny po wód. Chodź my. Po ka żę pa nu.

Wyszli śmy z kost ni cy i na koń cu ko ry tarza na ci snął gu zik win dy.
Cze ka li śmy w mil cze niu, sto jąc obok sie bie. Nieca łą mi nutę póź niej
drzwi otwo rzyły się z szarp nię ciem. Ka bi na by ła prze stron na. Sze roka,
głę bo ka i wy ło żo na sta lą nie rdzew ną. Zje cha li śmy pię tro ni żej i ko lej- 
nym ko ry tarzem do tar liśmy do wy so kich szkla nych drzwi. Otwo rzy ły
się sa me i wy szli śmy na pro stokątny dzie dzi niec z kil ko ma czer wo nymi
li nia mi na ma lo wa ny mi na złusz czo nym as fal cie. Pew nie mia ły uła twić
ka ret kom ma new ro wa nie. Po jed nym łu ku zawra ca ły, po dru gim wjeż- 
dża ły ty łem do stre fy roz ła dun ko wej. Bez tru du zmie ści ły by się tam
dwie. A pod ścia ną po pra wej, ty łem do wjaz du, sta ła sa motna li mu zy- 
na. Lin coln.

Na ci sną łem gu zik na bre locz ku Man so ura i za mru gały mi ga cze. Klik- 
nę ły zam ki we wszyst kich drzwiach. Sa mo chód był sta ro mod ny, kan cia- 
sty i su ro wy. I czar ny. W ko lo rze wszech obec nej czer ni – tak powin ni by li
na pi sać w bro szu rze re kla mo wej. Bo na wet szy by by ły nie mal czar ne.
Mo że ze wzglę du na kli mat. Al bo na pa ra noję Den donc kera. A mo że dla- 
te go, że ja ko wła ści ciel uwa żał, że z przy ciem nia ny mi szy ba mi li mu zy na
wy glą da ład niej. Nie wie dzia łem. I nic mnie to nie obcho dzi ło. Naj waż- 
niej sze, że pa trząc z ze wnątrz, nikt nie zo ba czyłby, co al bo kto jest
w środ ku. W mie ście pano wał spo kój. By ło ma ło praw do po dob ne, że by
o tej po rze ura zów kę za la ła fa la cięż ko ran nych oby wateli. Dla te go
dosze dłem do wnio sku, że na pół go dziny mo gę bez piecz nie zo sta wić
lin col na tam, gdzie stał.



Za mkną łem go, wró ci li śmy do kost ni cy i dok tor Ho ul lier po mógł mi
za ła do wać Man so ura na wó zek. Ko ry tarz, win da i pod jazd dla ka re tek –
pstryk ną łem bre locz kiem, uchy li łem ba gaż nik i wto czyłem fa ceta do
środ ka.

Wró ciłem na gó rę i zwio złem na dół te go z moc no krę co ny mi włosa- 
mi, w ja snobrązowym gar ni tu rze. Nim ła twiej by ło ma new ro wać.
Podje chałem bli sko sa mo cho du i wsu ną łem go na tyl ne sie dze nie, jak
de skę. Pozo stał ten z pro sty mi włosa mi, w ciem nym gar ni tu rze. Chcia- 
łem go po ło żyć na kum plu, ale zsu nął się twa rzą do podło gi i utknął za
przed ni mi fo telami. Zo sta wiłem go tam i odpro wa dziłem wó zek do
kost ni cy. Po dzię ko wa łem Ho ul lierowi za po móc. Po że gna łem się i ru- 
szy łem w stro nę głów nego wej ścia.
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Pre rio wą Ró żę zna la złem bez tru du, tak jak mó wił le karz. W cen tral nej
czę ści mia sta, na sa mej jej gra ni cy, w pię tro wym bu dyn ku. Ten też miał
w środ ku dzie dzi niec. Wy glą da ło na to, że pa nuje tu ta ka mo da. Ka wiar- 
nia mie ści ła się na par te rze. Bez po śred nio nad nią by ło biu ro, a po jej
obu stro nach skle py. Wnę trze urzą dzo no stan dar do wo i z pro stotą.
Dwa na ście czte ro oso bo wych sto lików. W trzech rzę dach po czte ry
w każ dym, rów niut ko usta wio ne. So lid ne i tr wa łe me ble. Zwy czaj ne,
bar dzo funk cjo nal ne sztuć ce. Nic nie odsta wa ło od nor my, ani w złą
stro nę, ani w do brą. Nie by ło kwia tów. Nie by ło ozdó bek. Bi be lo tów. Ani
go ści. Od ra zu mi się tam spo do ba ło.

Usia dłem przy sto li ku na koń cu pra wego rzę du i po pa ru mi nu tach
z kuch ni wy szła kel nerka. Po sześć dzie siątce. Bez bi żu te rii. W kra cia stej
ró żo wej su kien ce, bia łym pli so wa nym far tusz ku i no wych sne aker sach
New Ba lan ce. Też ró żo wych. Fry zu rę mia ła prost szą i wło sy ra czej si we
niż sre brzy ste, ale sko ja rzyła mi się z re cep cjo nist ką z cen trum me dycz- 
nego. Mo że by ła jej sio strą. Al bo ku zyn ką. Odwró ci ła ku bek, na peł niła
go ka wą ze szkla ne go dzban ka, spoj rzała na mnie i unio sła brew. Zamó- 
wiłem peł ny ze staw z do dat ko wym be ko nem i szar lot kę. Kel nerka unio- 
sła brew tro chę wy żej, lecz te go nie sko men to wa ła.

Z pół ki przy te le fonie ster cza ły czte ry eg zem plarze lo kal nej ga ze ty.
Wzią łem je den i przej rzałem go, cze kając. Wia do mo ści by ło niewie le.
Na co dru giej stro nie wid niał za to al bo no wy son daż, al bo wy ni ki po- 
przed nie go. Wy daw ca uwa żał naj wy raź niej, że waż niej szy jest kon takt



z czy tel ni ka mi niż najśwież sze do nie sie nia. Al bo że jest tań szy. Nie
oszczę dzał tyl ko na jed nym: na gra �i ce. By ło tam mnó stwo tabe lek i wy- 
kre sów. Okrą głych. Słup ko wych. Kolumno wych. Punk to wych. Oraz
mnó stwo in nych, któ rych jesz cze nie wy na le zio no, kie dy cho dziłem do
szko ły śred niej. Wszyst kie w wy razistych ja skra wych ko lorach. Poru- 
szały sze ro ki wa chlarz te ma tów. Czy pod mia stem ma po wstać re zer- 
wat pan cer ni ków ol brzy mich? Czy po win no się od ma lo wać siat kę gra- 
nicz ną? Czy w mie ście jest wystar czająco du żo za kładów re cy klin go- 
wych? Czy gmi na powin na po sta wić na ener gię wia tro wą i sło necz ną,
czy też nie?

Kie dy kel nerka przynio sła je dze nie, by łem na ostat niej stro nie. Księ- 
ga aresz to wań. Fi ku śna na zwa na wy kaz prze stępstw po peł nio nych
w mie ście i oko licy. Uważ nie go prze czy ta łem. I nie zna la złem ani sło wa
o Den donc kerze. Ani sło wa o prze myt ni kach. Ani o sa molotach. Ani
o bom bach. W wy ka zie uję to zale d wie kil ka wy kro czeń. Głów nie drob- 
nych. Zde cy do wa ną więk szość „prze stęp ców” aresz to wa no za pi jań- 
stwo w miej scu pu blicz nym.

Zja dłem wszyst ko do ostat nie go okrusz ka. Wy pi łem ka wę. Wła śnie
cze ka łem na do lewkę, gdy otwo rzyły się drzwi i do ka wiar ni wszedł
męż czyzna. Od ra zu go po zna łem. Był to ten czwar ty gość z po przed nie- 
go wie czo ru. Spod la tarni. Ten, któ ry pró bo wał zma sa kro wać mnie
trzon kiem do sie kie ry. I któ ry wi dział, jak Mi cha ela mnie za strze li ła. Zu- 
peł nie nieza sko czo ny mo im zmar twychwsta niem, od ra zu ru szył w mo- 
ją stro nę. Był w tym sa mym ubra niu. Nie zdą żył się na wet ogo lić. W rę- 
ce trzy mał czar ny wo rek na śmie ci.

W wor ku coś by ło. Mia ło co naj mniej dwa dzie ścia kil ka centyme- 
trów dłu go ści i by ło na ty le cięż kie, że na pi na ło je go spód. Za ci snąłem
pal ce na brze gu sto li ka, aby pchnąć fa ceta, kie dy ten się gnie po broń.
Ale te go nie zro bił. Sta nął przede mną i wy szcze rzył zę by w uśmie chu.
Pod niósł wy żej wo rek. Jed ną rę ką ujął go za spód i prze wró cił do gó ry
no ga mi. Na mo im sto li ku wy lą do wał z trza skiem ja kiś przedmiot.



Po je dyn czy, lecz skła da jący się z trzech wy raź nych czę ści. Ze zro- 
bionej z włók na wę glo we go pa new ki na ki kut koń czyny dol nej. Z błysz- 
czą cej tytano wej go le ni. I z bu ta. Do kład nie ta kie go sa me go, ja ki Mi cha- 
ela no si ła ostat ni raz, kie dy ją wi dzia łem.

– Al bo ze mną pój dziesz, al bo Two ja przy ja ciół ka stra ci coś wię cej
niż tyl ko ko lej ną część cia ła. – Gość odwró cił się i ru szył do wyj ścia. –
Masz trzy dzie ści se kund.

Wsta łem i wy jąłem z kie sze ni zwi tek bank no tów. Rzu ci łem na sto lik
dwu dziest kę. Mi nę ło dzie sięć se kund. Wzią łem pro te zę i też ru szy łem
do drzwi. Mi nę ło ko lej ne dzie sięć se kund. Odcze ka łem jesz cze dzie więć
i wysze dłem na uli cę. Fa cet wciąż tam był. Stał przy sa mo cho dzie, śred- 
niej wiel ko ści za ku rzo nym se da nie. Pew nie tym sa mym, z któ rego ko- 
rzy sta li po przed nie go wie czo ru. Te raz by ło ja sno, więc zo ba czy łem, że
to che vro let ca pri ce. Sa mo chód mu siał na le żeć kie dyś do po li cji. Zdra- 
dzał to szpe racz na drzwiach kie row cy. La kier był nie rów ny i zma to- 
wia ły, więc być mo że po jazd wy ko rzy sty wa ny był też ja ko tak sów ka.

Męż czy zna uśmiech nął się sze ro ko i otwo rzył drzwi od stro ny pa- 
sażera. Cof nął się i zapro sił mnie do środ ka. Podsze dłem bli żej. Po wo li.
Prze ło ży łem pro te zę do pra wej rę ki. Przy sta nąłem w lu ce mię dzy nim
i drzwia mi, chwy ci łem go za gło wę i grzmot ną łem je go twa rzą w dach
sa mo cho du. Tra �ił usta mi w gór ną kra wędź drzwi. Wy pa dło mu kil ka
zę bów. Nie wi dzia łem ile. Za bar dzo kr wa wił. Wycią gną łem pi sto let zza
je go pa ska. Odw ró ci łem fa ceta i grzmot ną łem w splot sło necz ny, ale
dość lek ko, tak, by tyl ko stra cił od dech i zgiął się wpół. Wepchną łem go
do środ ka. Za mkną łem drzwi. Spraw dziłem, czy nikt nas nie ob ser wu je.
Obsze dłem sa mo chód i mak sy mal nie cof ną łem fo tel kie row cy. Wsia- 
dłem, chwy ci łem męż czy znę za szy ję, ści snąłem i po czu łem, że za pa da
mu się kr tań. Oczy wy szły mu z or bit. Wy wie sił ję zyk. I nie mógł wydo- 
być z sie bie żad ne go dźwię ku.

– Zro bimy tak – po wie dzia łem. – Za dam Ci py ta nie. Dam Ci chwi lę
na za sta no wie nie. Po tem zwol nię uścisk, że byś mógł mó wić. Je śli nie



odpo wiesz, zmiaż dżę Ci kr tań. Je śli od po wiedź mi się nie spo do ba, zro- 
bię to sa mo. Ja sne?

Odcze ka łem se kundę i roz luź ni łem pal ce.
– Tak – wy chry piał. – Jak słoń ce.
– Upro wa dzili ście ją. Jak?
– Den donc ker ma w ze gar ku GPS. Na daj nik. Wy słał sy gnał alarmo- 

wy. Złapa liśmy ją, za nim zdą ży ła wyjść na uli cę. A je go za wieź li śmy
w bez piecz ne miej sce. To był prio ry tet. Lu dzie, z któ rymi był w kost ni- 
cy, nie wró cili, więc ka zał mi Cię przypro wa dzić.

– Gdzie ona te raz jest?
– Nie wiem.
– Napraw dę chcesz tak po gry wać? Tu taj? W tej sy tu acji?
– Nie wiem. Przy się gam.
– Gdzie jest Den donc ker?
– Nie wiem.
– Więc gdzie mia łeś mnie przy wieźć?
– Do do mu. Nic wię cej mi nie po wie dzie li.
– Adres?
– Nie znam. To jest po pro stu „dom”. Tak go na zy wa my.
– Do brze, wie ziesz mnie tam. I co da lej?
– Wy sy łam ese me sa. Ktoś przyje dzie.
– Ten do m… Jest da le ko?
– Nie.
– W mie ście?
– Tak.
– Do bra, po ka żesz mi go. Poje dziemy tam ra zem. I wy ślesz ese me sa.
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Coś usły sza łem. War kot sil ni ka, któ ry docho dził z dru giego koń ca uli cy.
Ro zej rza łem się i zo ba czy łem sa mo chód. Je chał w na szą stro nę. Ani
szyb ko, ani po wo li. Jak by krą żył. Jak by szu kał kło po tów. Dod ge char ger.
Oru ro wa ny z przo du, z czar ną ma ską, czar nym błot ni kiem i ze stawem
lamp sy gna li za cyj no-ostrze gaw czych na da chu. Ra dio wóz. Prawdopo- 
dob nie miej sco wej po li cji. Moż li we, że stano wej. Tak czy ina czej, zja wił
się w bar dzo złym mo men cie.

Pu ści łem fa ceta, po ło ży łem rę kę na ko lanach i za ci snąłem pięść.
– Ru szysz się i…
– Spo koj nie. – Gość wy jął atlas sa mochodowy ze schow ka ko ło fo- 

tela. Otwo rzył go i za sło nił twarz. – Z desz czu pod ryn nę? Nie je stem
głu pi.

Ra dio wóz był co raz bli żej. Je chał co raz wol niej. W koń cu się zatrzy- 
mał. Rów nolegle do nas. W środ ku sie dzia ło dwóch po li cjantów. Nie pa- 
trzyli na mnie. Ani na mo je go za krwa wio nego to warzysza. Przynaj- 
mniej na ra zie. Znacz nie bar dziej in te resował ich nasz sa mo chód. Nie
by li już mło dzi ka mi i być mo że kie dyś ta kim je ździ li. Mo że na wet wła- 
śnie tym. Więk szość gli nia rzy uwa ża ła, że ca pri ce to naj lep szy ra dio- 
wóz, ja ki kie dykolwiek zbu do wa no. Mo że ogar nę ła ich no stal gia. Al bo
po pro stu się nu dzi li. Mia łem na dzie ję, że nie na bio rą ja kichś po dejrzeń.
Sie dzie li tak i pa trzyli dłu gą mi nutę. Po tem dru gą. Na gle kie row ca włą- 
czył dys ko te kę i szyb ko odje cha li.



Chcia łem znów chwy cić fa ceta za szy ję. Ale on bły ska wicz nie za- 
mknął atlas i podniósł go wy żej. Za sło nił nim rę ce. Okład ka by ła twar- 
da, błysz czą ca. I śli ska, dla te go za miast za szy ję, chwy ci łem go za ra mię.
Dźgnął mnie w oko kan tem okład ki i wyszarp nął się. Wyma cał klam kę
i otwo rzył drzwi. Dał nu ra na chod nik. Przeto czył się, wstał i popę dził
przed sie bie.

Wysko czyłem z sa mo cho du i po gna łem za nim. Był szyb ki. Do brze
zmo tywowany. Sam o to za dba łem. Dzie ląca nas od le głość po wo li się
po więk szała. Do biegł do bu dyn ków ota cza ją cych ko lej ny dzie dzi niec.
Ok na wy cho dzą ce na uli cę by ły za bi te de skami. Gdy by biegł da lej, ni gdy
bym go nie do go nił. Nie mo głem też zary zy kować strza łu, nie na te renie
zamiesz kanym. Ale gość zmie nił tak tykę. Po ku sa po ten cjal nej kry jów ki
oka za ła się zbyt sil na. Od bił w bok i znik nął w wy so ko skle pio nym
przej ściu.

Do biegłem tam naj szyb ciej, jak mo głem, i przy sta nąłem za ro giem.
Nie chcia łem po ka zy wać mu swo jej syl wet ki. Mógł mieć za pa so wą broń.
Przy kuc ną łem, ostroż nie wyj rza łem i zo ba czy łem kil ka do mów po dob- 
nych do tych z ho te lu Mi cha eli. Ty le że pię tro wych. Po łą czo nych w ca- 
łość i obi tych drew nia nymi pa ne la mi ni czym pło tem. Na każ dym ro gu
dzie dziń ca wzno siło się się ga ją ce da chu rusz to wa nie. Naj wy raź niej tr- 
wał pro ces trans for ma cji. Ale nie za uwa ży łem żad nej ak tyw no ści. Nie
usły sza łem żad ne go ha łasu. Pra ce usta ły. Al bo w ogó le ich za nie cha no.
Mo że ry nek się za ła mał. Al bo zmie niły się gu sta. Nie mia łem po ję cia,
jak dzia ła eko no mi ka ta kich przed się wzięć.

Wycią gną łem szy ję i zo ba czy łem go. Stał sa motnie na środ ku dzie- 
dziń ca, rozgląda jąc się woko ło. Chy ba nie te go się spo dzie wał. Bo nie
by ło stam tąd wyj ścia. I żad nej kry jów ki. Ru szył w le wo, po tem w pra- 
wo, jak by nie mógł się zde cy do wać, co da lej. Wy pro sto wa łem się
i wsze dłem do łukowate go przej ścia. Usły szał mnie i odwró cił się. Był
bla dy, moc niej kr wa wił z ust. Ce na wy sił ku.

– Zrób, co mó wię, i nic Ci nie bę dzie – po wie dzia łem ci cho i spo koj- 
nie.



Po stą pił krok w mo ją stro nę i przy sta nął. Zerk nął na mnie, na przej- 
ście i znów na mnie. Oce niał od le głość i ką ty. Za sta na wiał się, czy da ra- 
dę mnie omi nąć. Na gle odwró cił się, pod biegł do rusz to wa nia po pra wej
i za czął się wspi nać. Nie za mie rza łem iść w je go śla dy. Był lżej szy.
O wie le zwin niejszy. Do tarłby na szczyt na dłu go przede mną. Nie mia- 
łem co do te go wąt pli wo ści. Na szczy cie rusz to wa nia mu siałbym wy sta- 
wić nie osło nię tą gło wę, nie mógł bym się bro nić. A on miał by już ja kąś
broń. Coś by na pew no zna lazł. Ru rę czy pręt. Ka wał tyn ku. Al bo da- 
chów kę. Al bo po szedłby na ła twi znę i po pro stu za pra wił mnie kop- 
niakiem.

Dla te go wspi na nie się po tym sa mym rusz to wa niu zde cy do wa nie
odpada ło. Ale nie za mie rza łem pozwo lić mu uciec.

Pod bie głem do rusz to wa nia po le wej. I też za cząłem się wspi nać.
Szyb ko, lecz ostroż nie. Mu siałem ca ły czas mieć go na oku, na wy pa dek
gdy by zmie nił zda nie i za czął scho dzić na dół. Do tarł na szczyt i znik nął.
Przy spie szy łem. Wdra pa łem się na sa mą gó rę, wsze dłem na dach
i przy sta nąłem. By ło śli sko. Da chów ki sta re i kru che. Nie wie dzia łem,
czy wytrzy ma ją mój cię żar. Tam ten zdą żył już do biec na dru gi ko niec
bu dyn ku. Pew nie li czył na to, że bę dzie tam ko lej ne rusz to wa nie z do- 
stępem na uli cę, w co wąt pi łem. Ru szy łem za nim. Sta ra łem się iść płyn- 
nie. Po ci chu. Nie chcia łem, że by zawró cił, za nim zdą żę zajść mu dro gę.
Przy sta nął i zer k nął w dół. Spoj rzał na mnie, kie dy się z nim zrów na- 
łem. Był jesz cze bled szy.

– Daj spo kój – rzu ci łem. – Nie masz wyj ścia. Po ra zejść. Za wie ziesz
mnie do te go do mu i wypusz czę Cię.

– Masz mnie za wa ria ta? – za pisz czał drżą cym gło sem. – Wiesz, co
Den donc ker ro bi tym, któ rzy go zdra dza ją?

Był bli ski pa niki. Po my śla łem, że bę dę mu siał go obez wład nić
i znieść. Ale naj pierw bar dzo sta ran nie wy wa żyć cios. To by ło naj waż- 
niej sze, bo nie chcia łem zbyt dłu go cze kać, aż się ock nie. Podsze dłem
bli żej. Wte dy się odwró cił. I zszedł z da chu. Bez naj mniej sze go wa ha nia.
Po pro stu zro bił krok w pust kę.



W pierw szej chwi li po my śla łem, że jed nak jest tam rusz to wa nie. Al- 
bo ja kaś pół ka. Al bo dach niż sze go bu dyn ku. Ale se kundę póź niej usły- 
sza łem ten od głos. Jak by w po ko ju za ścia ną ktoś ude rzył mo krą rę ką
w blat sto łu. Spoj rza łem w dół. Le żał na zie mi do kład nie po de mną.
Z wy krę co ną no gą i zgię tą rę ką. W szkar łat nej au re oli wo kół resz tek
gło wy.

Wró ciłem do rusz to wa nia, zsze dłem na dzie dzi niec i wy biegłem na
uli cę. Fa cet le żał na chod ni ku, zu peł nie nie ru cho mo. Nie by ło sen su
spraw dzać pul su. Więc od ra zu go obszu kałem.

W kie sze niach nie by ło żad nych do ku mentów, nicze go z ad resem.
Ale zna la złem te le fon. Prze tr wał upa dek. Gość mó wił, że po przy je ździe
do „do mu” ma wy słać ese me sa. Co pod su nę ło mi pe wien po mysł. Gdy by
uda ło mi się wymy ślić do bry po wód, mógł bym zmie nić miej sce spo tka- 
nia. Na ta kie, w któ rym miał bym prze wa gę. I któ re mógł bym ła two zna- 
leźć. Przy tknąłem je go pa lec do ekra nu. Podzia łało, ale w te le fonie nic
nie by ło. Ani kon taktów. Ani za pi sa nych nu merów. Ani ese me sów cze- 
kających na od po wiedź. Do słow nie nic. Tak jak w kie sze niach. Zna la- 
złem się w śle pym za uł ku, więc wy tar łem te le fon ko szu lą i wy brałem
911. Przez ma te riał. Po tem do tkną łem zie lo nej ikon ki, rzu ci łem ko mór- 
kę na pierś nie boszczyka i wró ciłem do je go sa mo cho du.

Za cząłem od schow ka na ma py. Od ra zu zna la złem tam ubezpie cze- 
nie i rejestra cję. Dwa do ku menty, nic wię cej. Na obu wid niała na zwa tej
sa mej �ir my. Mo on Sha dow As so cia tes z sie dzi bą w De la wa re.
Prawdopo dob nie jed nej z tych fa sa do wych, o któ rych wspomi nała Mi- 
cha ela. Tak czy ina czej, nic mi to nie da ło.

Odszu kałem w atla sie kart kę z ma pą mia sta i oko lic. Nie by ło na niej
żad nych za kre śleń czy krzy ży ków, uwag, ad resów czy nu merów te le- 
fonów na mar gi ne sie. Spraw dziłem w bocz nych kie sze niach. Na podło- 
dze z przo du i z ty łu. W ba gaż niku. Pod wy kła dzi ną i za pa so wym ko- 
łem. Nic. Ani pa ragonów ze sta cji benzyno wej, ani pa ragonów ze skle- 
pu, ani kub ków czy ulo tek z re stau ra cji z da nia mi na wy nos. Sa mo chód
był do kład nie wy czysz czo ny.



Za sta na wia jąc się, co da lej, usia dłem za kie row ni cą i coś ude rzyło
mnie w udo. Klu cze. Zwi sa ły ze sta cyjki. Pęk klu czy, w tym je den do
wpusz cza ne go zam ka z ry glem. Sta ry i po rysowany. Po rów na łem go
z klu czem Man so ura. By ły iden tycz ne. Przed tem my śla łem, że słu żą do
otwie ra nia i za my ka nia ga rażu al bo ja kie goś ma ga zynu, ale te raz za świ- 
ta ła mi in na teo ria. Oraz myśl, że mu szę po móc ko muś jesz cze. Od kąd
na mo im sto li ku w Pre rio wej Ró ży wy lą do wała pro te za Mi cha eli, sku- 
pia łem się tyl ko na tym, że by ją od na leźć. A ten sa mobójca do sko na le
wie dział, gdzie mnie szu kać. To by ło oczy wi ste. In for ma cji mógł za się- 
gnąć tyl ko w jed nym miej scu.
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Zapu kałem do drzwi kost ni cy, od ra zu wsze dłem do środ ka i zo ba czy- 
łem dok to ra Ho ul lie ra. Był sam. Sie dział na podło dze, ze zwie szo ną gło- 
wą, opie ra jąc się o stół au top syj ny. Z no sa i ką ci ka ust ka pa ła mu krew.
Był w rozchełsta nym far tuchu z po wy ry wa ny mi gu zikami. I w prze- 
krzy wio nym kra wa cie. Nie miał jed ne go bu ta. Pra wą rę kę przy wią za no
mu do sto łu tryt ką. Kie dy podsze dłem bli żej, podniósł gło wę i szyb ko ją
odwró cił. Ze stra chem w oczach. Ale po chwi li mnie po znał.

– Nic pa nu nie jest? – Bra ko wa ło mu tchu. – Ten go ryl pa na zna lazł?
Prze pra szam. Mu siałem mu po wie dzieć, do kąd pan po szedł.

– Do brze pan zro bił. Nie, nic mi nie jest. A pa nu? Jest pan ran ny?
Le karz do tknął twa rzy wol ną rę ką.
– Nie, to nic ta kie go. Ale ten ban dzior po wie dział, że idzie po pa na,

a po tem wró ci. – Za dr żał. – I za wie zie mnie do Den donc kera.
– Nie, już go pan nie zo ba czy. – Wzią łem skal pel z au to kla wu,

podsze dłem do sto łu, prze cią łem tryt kę, scho wa łem skal pel do kie sze ni
i pomo głem Ho ul lierowi wstać. – Ale mo gą pa na od wie dzić in ni. Ma pan
sa mo chód?

– Tak. Oczy wi ście. Chce pan go poży czyć?
– Gdzie pan par ku je?
– Tu taj. Na par kin gu dla per so ne lu.
– Do brze. Niech pan wsią dzie i wyje dzie z mia sta. Na tych miast.

Niech pan nie wra ca do do mu. Nie za trzy mu je się na zaku py. Mo że pan
to zro bić?



Le karz znów do tknął twa rzy.
– Pra cu ję tu od po nad czter dzie stu la t…
– Tak, wiem, już pan mó wił. Ale niech pan po my śli o swo ich pa- 

cjentach. Mar twy im pan nie pomo że. Ci lu dzie nie żar tują.
Ho ul lier przez chwi lę mil czał.
– Na dłu go mu siałbym wyje chać? – zapy tał w koń cu.
– Nie. Na dzień. Mo że dwa. Pro szę dać mi swój nu mer. Zadzwo nię,

kie dy bę dzie bez piecz nie.
– Świat się chy ba nie skoń czy, je śli znik nę na czter dzie ści osiem go- 

dzin. – Pod szedł do biur ka i za pi sał nu mer na for mu la rzu. – A pan? Co
pan za mie rza?

– Le piej, że by pan nie wie dział. Ale na pew no stoi to w sprzecz no ści
z przy się gą Hi po kra te sa. Na sto pro cent.

• • •

Le karz wło żył but, wrzu cił do ko sza znisz czo ny far tuch, po pra wił kra- 
wat i po szli śmy na par king. Stał tam ca dil lac. Chy ba z lat osiemdzie sią- 
tych. Bia ły. Wiel ki jak okręt. Za mon to wać mu ro gi na ma sce i mógł by
wy stę po wać w ope rach my dla nych. Dok tor Ho ul lier wsiadł i odje chał.
Odpro wa dziłem sa mo chód wzro kiem i wró ciłem na pod jazd dla ka re- 
tek. Lin coln stał do kład nie tam, gdzie go zo sta wiłem. Co przy ją łem
z ulgą, bo od po wro tu do kost ni cy coś nie da wa ło mi spo ko ju. Myśl, że
fa cet, któ ry po peł nił sa mobójstwo, zo ba czył go, kie dy przy szedł do
kost ni cy, że by mnie szu kać. Otwo rzy łem tyl ne drzwi. Ci w gar ni tu rach
już się ock nę li. Oby dwaj. Wier ci li się, pró bując zwiać. Al bo mi przy lać.
Pró bo wa li też mó wić, ale nie rozumia łem ani sło wa. Pew nie mie li po-
kie re szo wa ne szczę ki. Wy ją łem z kie sze ni skal pel, poka załem im go, że- 
by nie mie li wąt pli wo ści, co to jest, po czym rzu ci łem go ko ło te go
w ciem nym gar ni tu rze. Na podło gę, tak by mógł go dosię gnąć. Rzu ci łem
też klu cze Man so ura. Po tem za mkną łem drzwi, wró ciłem do bu dyn ku
i ru szy łem w kie run ku głów nego wej ścia. Mi nąłem star szą ko bietę



z per ła mi. Przesze dłem pod ko pu łą, z któ rej zwi sał glo bus, wysze dłem
na uli cę, okrą ży łem bu dy nek i skrę ci łem w stro nę che vro le ta. Stał w lu- 
ce mię dzy dwo ma mniej szymi bu dyn ka mi miej ski mi, na skos od bra my
pod jaz du dla ka re tek. Za sta wi łem go po jem nikiem na śmie ci. Nie by ła
to do bra osło na, ale sa mo chód prze stał rzu cać się w oczy. Lep sze to niż
nic.

Dro ga od lin col na do che vro le ta za ję ła mi czte ry i pół mi nuty. Po ko- 
lej nych dzie wię ciu bra ma drgnę ła. Za czę ła się roz su wać. Od pa li łem sil- 
nik. Kie dy tyl ko mię dzy skrzy dłami bra my zro bi ło się dość miej sca, na
uli cę wyje chał lin coln. Bar dzo szyb ko. Skrę cił w pra wo, więc nie przeje- 
chał przede mną. Odcze ka łem dwie se kundy. Tro chę za krót ko, ale
w tych oko licz no ściach mu siało wy star czyć. Omi ną łem po jem nik i ru- 
szy łem za nim.

Wa run ki śle dze nia by ły fa tal ne. Pro wa dziłem wóz, któ ry ktoś mógł
rozpo znać. Nie by ło żad ne go ru chu i nie mo głem się ukryć za in nymi
sa mochodami. Nie mia łem wspar cia, niko go na podmian kę. Uli ce cha- 
otycz nie zyg za ko wa ły, więc mu siałem trzy mać się bli sko lin col na. Ła- 
two po wie dzieć. Oni zna li tra sę, wie dzie li, do kąd ja dą. Gdzie ma ją skrę- 
cać. Kie dy przy spie szać. Kie dy zwal niać. A kie dy nie.

Wy ci ska łem z che vro le ta, ile się da ło, mi mo to lin coln cią gle po więk- 
szał dzie lący nas dy stans. Na gle skrę cił. Gwał tow nie. I stra ciłem go
z oczu. Przy spie szy łem. Bar dziej, niż bym chciał. Che vro let prze chy lił się
na zu ży tych re so rach i wysze dłem z za krętu z pi skiem opon. Kar dy nal- 
ny błąd, kie dy nie chce się zwra cać na sie bie uwa gi. Po ko na łem ko lej ny
ostry za kręt, też z pi skiem opon. Ale to mnie nie zdra dziło. Bo nikt te go
nie sły szał.

Za kręt i… ani śla du lin col na. Tyl ko pu sty as falt pro wa dzący do
skrzy żo wa nia w kształ cie li tery T. Do da łem ga zu i wdep ną łem pe dał ha- 
mul ca. Za pisz cza ły opo ny i ma ska che vro le ta znieruchomia ła na uli cy
bie gną cej pro sto padle do tej, któ rą nadje chałem. Naprze ciw ko był ma ły
sklep. Kwia ciar nia. Ja kaś ko bieta po rząd ko wa ła wi try nę. Łyp nę ła na
mnie spo de łba i znik nę ła za drzwia mi. Spoj rza łem w pra wo. Spoj rza- 



łem w le wo. Pu sto. Nie za uwa ży łem nic, co wska zy wa ło by, że któ raś
z czę ści uli cy pro wa dzi do bar dziej uczęsz cza nych miejsc. Żad nych śla- 
dów zdra dza ją cych, że je den czy dru gi kie ru nek cie szy się więk szą po- 
pu lar no ścią. Nic, co po wie dzia łoby mi, gdzie skrę cił lin coln.

Wie dzia łem, że przede mną jest za chód. Gdy bym więc skrę cił w le- 
wo, po je chałbym na po łu dnie, w kie run ku gra ni cy. I utknął bym w ko lej- 
nym śle pym za uł ku. Z ko lei pra wa odno ga uli cy popro wa dziłaby mnie
na pół noc. Za mia stem doje chałbym do dro gi z Drze wem, łą czą cej się
z au to stra dą. Miał bym z gło wy Den donc kera, je go zbi rów i bom by. Ale
też zo sta wiłbym Mi cha elę.

Skrę ci łem w le wo. Zbli ża łem się do gra ni cy mia sta. Skle py i za kłady
ustąpi ły miej sca do mom, ni skim, z za okrą glo ny mi ścia na mi i su ro wym
wy koń cze niem. Mia ły pła skie da chy, spod któ rych ster cza ły koń ce gru- 
bych, okrą głych be lek. I ma łe okna, za pad nię te jak oczy sta rusz ka.
Wszyst kie mia ły coś w ro dza ju we ran dy czy za da sze nia, że by ich wła- 
ści cie le mo gli schro nić się przed słoń cem na wet na ze wnątrz. Ale na ze- 
wnątrz niko go nie by ło. Ani jed ne go czło wie ka. Ani czar nego lin col na.
Ani w ogó le żad ne go sa mo cho du.

Kil ka dziesiąt me trów da lej od dro gi odcho dziła uli ca. W pra wo.
Zwol ni łem i ogar ną łem ją wzro kiem. Nic się tam nie poru szało. Po tem
by ła ko lej na uli ca. Ta odcho dziła w le wo, ale tam też nie do strze głem
żad ne go ru chu. Na stęp na uli ca od bi jała w pra wo. Na tej mru gnę ło coś
czer wo nego. Na sa mym koń cu. Świa tła sto pu, któ re ga sną, kie dy kie- 
row ca prze rzu ca dźwi gnię bie gów na par ko wa nie i wy łą cza sil nik. Skrę-
ci łem i po wo lut ku podje chałem bli żej. To był lin coln. Par ko wał przy
kra węż niku, na prze ciw ko ostat nie go do mu po pra wej stro nie. W po ło- 
wie uli cy, tuż obok słu pa te le gra �icz ne go, sta ła cię ża rów ka. Z �ir my te le- 
fonicznej. Ale po nie waż w po bli żu nikt nie pra co wał, zatrzy ma łem się
za nią. I zo ba czy łem, jak z lin col na wy sia da trzech męż czyzn. W tym
Man so ur, od stro ny kie row cy. Szyb ko we szli na ścież kę, Man so ur z klu- 
cza mi w rę ce. Wy brał je den. Pew nie ten do zam ka z ry glem. Wło żył go
do dziur ki i prze krę cił. Otwo rzył drzwi i ca ła trój ka znik nę ła w środ ku.



Omi ną łem cię ża rów kę i zatrzy ma łem się za lin colnem. Ścia ny do mu
by ły wy bla kłe i popę kane od słoń ca. Po ma lo wa ne na po ma rań czo wo,
na od cień ciem niejszy niż te w do mu są sia da. Zie lo ne ra my okien ne. Ni- 
ski dach. Ra chi tycz ne, kar ło wa te drze wa. Przy do mu nie by ło żad nych
za bu do wań. Naprze ciw ko też nie. Nic, tyl ko bie gną cy w stro nę gra ni cy
dłu gi pas piaszczy ste go ugo ru z ro sną cy mi gdzie nie gdzie krza ka mi
i kak tusa mi. Wy ją łem zdo byczny pi sto let i skrę ci łem na ścież kę. Drzwi
by ły z de sek, chro po wa tych i zu peł nie wy bla kłych. Wy glą dały tak, jak by
zro biono je ze szcząt ków stat ku wy rzu co nych na brzeg bez lud nej wy- 
spy. Na ci sną łem klam kę, że la zną i dzio ba tą od lat uży wania. Nie ustąpi- 
ły. Sta ną łem z bo ku i za pu ka łem. Tak jak pu kałem kie dyś, w żan- 
darmerii. Nie py tając, czy mo gę wejść. Tyl ko te go żąda jąc.
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Odpo wie dzia ła mi ci sza. Zapu kałem jesz cze raz. Znów ci sza. Wy ją łem
klu cze, któ re zna la złem w chevrole cie po sa mobójczym sko ku je go kie- 
row cy. Wy bra łem ten do zam ka z ry glem i wło ży łem go do dziur ki.

Obró cił się gład ko. Prze krę ci łem klam kę i pchną łem drzwi. Gło śno
za pisz czały w pro te ście. Ale nikt nie nad biegł. Nikt nie krzyk nął. Nikt
nie strze lił w szpa rę mię dzy drzwia mi i fu try ną. Odcze ka łem dzie sięć
se kund. Wciąż ci sza. Ani kro ków, ani skrzy pie nia de sek, ani na wet ty- 
kania ze ga ra. Wy pro sto wa łem się i prze kro czy łem próg. Za mie rza łem
za strze lić Man so ura, kie dy tyl ko go zo ba czę. Nie mia łem ocho ty po wta- 
rzać na szego śmier tel ne go tań ca. Któ regoś z pozosta łych też za strze lę,
gdy tyl ko się gnie po broń. Ostat nie go chcia łem zmu sić do mó wienia. Al- 
bo do pi sa nia, je śli z pęk nię tą szczę ką bę dzie mó wił niewy raź nie. Po sta- 
no wi łem, że te go też osta tecz nie za strze lę, że by wy rów nać szan se.

W środ ku by ło chłod no. Co naj mniej dzie sięć stop ni chłod niej niż na
dwo rze. Ten, kto bu do wał ten dom, wie dział, co ro bi. Gru be ścia ny z ja- 
kie goś nie zwy kle gę ste go ma te ria łu mo gły wch ło nąć ol brzy mią ilość
cie pła. Dla te go za dnia pano wał tu mi ły chłód. A no cą, kie dy ścia ny od- 
da wa ły zgro madzone cie pło, tem pe ra tu ra wzrasta ła, dzię ki cze mu
przy jem nie się spa ło.

Zew sząd zala tywało ple śnią. Sta rymi me bla mi i szpar ga ła mi. Mu siał
to być ja kiś dziw ny efekt reszt ko wy, bo nicze go tu nie by ło. Ani krze seł,
ani sto łów. Ani lu dzi. W po ko ju, do któ rego wsze dłem, du żym i kwa dra- 
to wym, by ła drew nia na podło ga błysz czą ca od lat pa sto wa nia i po le ro- 



wa nia. Gład kie bia łe ścia ny i su �it z od sło nię ty mi bel ka mi i de skami. Do-
kład nie na prze ciw ko wej ścia by ły drzwi. W gór nej czę ści prze szklo ne.
Pro wa dziły na ta ras, osło nię ty za da sze niem. Po pra wej stro nie mie ści ła
się kuch nia. Bar dzo skrom nie urzą dzo na – zo ba czy łem tam tyl ko kil ka
sza fek, pro stą ku chen kę i drew nia ny blat. W ścia nie po pra wej by ły dwa
okna. Ma łe. I kwa dra to we. Mi mo to przy po mi nały okrę to we bu la je. Po
le wej by ło tro je drzwi. Za mknię tych. A na środ ku podło gi uj rza łem coś
dziw nego. Dziu rę.

Mniej wię cej okrą gła, mia ła nieca łe dwa me try śred ni cy i wy szczer- 
bio ne nierów ne brze gi, jak by wy ku to ją mło tem pneu ma tycz nym. Wy- 
sta wał z niej ko niec dra bi ny, nieca ły metr. By ła sta ra, drew nia na i na- 
chy lo na w stro nę drzwi. Podsze dłem bli żej, na pal cach, że by nie naro bić
ha łasu. Zaj rza łem do dziu ry i zo ba czy łem podło gę wy ło żo ną płyt ka mi
o po wierzch ni nieca łe go me tra kwa dra to we go każ da. Osza lo wa ne de- 
skami ścia ny. Boj ler. Zbior nik na wo dę. I pląta ninę rur oraz prze wo dów.
Ru ry by ły oło wia ne. Prze wo dy po kry te par cia ną izo la cją. Miesz kaniec
te go do mu miał du żo szczę ścia, że się nie otruł al bo nie zgi nął po rażo ny
prą dem. Ale urzą dze nia grzew cze ro biły wra że nie now szych. I du żych.
Tak du żych, że nie prze szły pew nie przez kla pę w podło dze. Dla te go
ktoś wy kuł w niej dziu rę.

Obsze dłem ją po wo li. Ca łą. Zato czyłem peł ny krąg, trzy sta sześć- 
dzie siąt stop ni. Chcia łem obej rzeć wszyst kie czte ry ką ty piw ni cy. Niko- 
go w niej nie by ło. W kuch ni też nie. Sta ną łem przed pierw szymi
drzwia mi po le wej. Otwo rzy łem je kop niakiem i wpa dłem do po ko ju.
Zu peł nie pu ste go. Kie dyś mie ści ła się tu chy ba sy pial nia, choć nie mia- 
łem co do te go pew ności, bo nie by ło tam me bli. Ani lu dzi. Ko lej ne
drzwi pro wa dziły do ła zien ki. Z wan ną. To ale tą. Por ce li to wą umy wal ką.
I ap tecz ką z lu strem w drzwicz kach. Ze zma to wia łego me ta lo wego kra- 
nu spa dła kro pla wo dy, pro sto na za żół co ny frag ment umywal ki, i spły- 
nę ła do ru ry. I to był je dy ny ruch, ja ki do strze głem w tym do mu. Do
spraw dze nia pozo stał mi jesz cze je den po kój. Ten w głę bi. Najbar dziej
nada jący się na schro nie nie. Pra sta ra psy cho lo gia. Otwo rzy łem kop- 



niakiem drzwi. I zna la złem się w ko lej nej sy pial ni. Więk szej. Miesz czą- 
cej się z da la od uli cy, a więc lep szej. Ale rów nie pu stej jak ta pierw sza.

Męż czyź ni nie mo gli się ukryć ni gdzie in dziej. Dom był par te ro wy.
Spraw dziłem wszyst kie po miesz cze nia. Do szaf nie zagląda łem, bo ich
nie by ło. Tyl ko jed ne go miej sca nie spraw dziłem tak do kład nie jak
pozosta łych. Tyl ko w jed nym miej scu nie po sta wiłem no gi. Przy sta- 
nąłem na brze gu dziu ry i znów spoj rza łem w dół. I znów niko go nie zo- 
ba czy łem. Po ło ży łem rę kę na szcze blu dra bi ny. Po czu łem, że na ra- 
miona wy stę pu ją mi kro pel ki po tu. Nie po do ba ła mi się myśl, że mam
zejść pod zie mię. Że dra bi na mo że nie wytrzy mać, bo wte dy utknął bym
tam na do bre. Wy obra zi łem so bie sto jącego przed do mem che vro le ta.
Z pra wie peł nym ba kiem. Mógł bym za raz wyjść i nie oglą da jąc się za
sie bie, wyje chać. Ale po tem wy obra zi łem so bie Mi cha elę. Den donc kera.
I je go bom by.

Wzią łem od dech. Po sta wiłem na szcze blu le wą no gę. Stop niowo
prze nio słem na nią cię żar cia ła. Dra bi na za trzesz cza ła. Ale nie pę kła.
Po sta wiłem pra wą no gę, dwa szcze ble ni żej. I zsze dłem na dół. Płyn nie
i po wo li. Dra bi na się chwia ła. Wy gi na ła. Ale wytrzy ma ła.

Sta ną łem ple ca mi do ścia ny i ogar ną łem wzro kiem ca łą piw ni cę.
Tra ciłem tyl ko czas. Bez dwóch zdań. Nie mógł by się tu scho wać na wet
je den z nich, nie mó wiąc o trzech. Je śli już, to za boj le rem czy zbior- 
nikiem, a te wi dzia łem z gó ry. Nikt się tam nie cza ił. Na wszel ki wy pa- 
dek moc no je pchną łem. Ani drgnę ły. Nie by ło pod ni mi ukryte go wej- 
ścia do ja kiejś pod ziem nej ja ski ni. Spraw dziłem ścia ny. Spraw dziłem
podło gę. Nic. Ani za ma sko wa nych klap, ani nicze go.

Ostroż nie wsze dłem po dra bi nie na gó rę i sta ną łem przed drzwia mi
na le wo od kuch ni. By ły za mknię te. Znów uży łem klu cza. Od ra zu się
otwo rzyły. Zo ba czy łem ścież kę pro wa dzą cą na są sied nią uli cę. Ani śla- 
du tam tych trzech, ani śla du sa mo cho du. Trza sną łem drzwia mi. By łem
na sie bie wście kły. Man so ur i je go kam ra ci z ni kim się tu nie spoty kali.
I nie ukry wa li się. Dom był kla sycznym „bez piecz nikiem”, sta rym jak
świat. Słu żył zgu bie niu ogo na. Wcho dzisz jed nymi drzwia mi i wycho- 



dzisz dru gimi. Tam ci mu sieli ukryć tu gdzieś dru gi sa mo chód. Pew nie
odje cha li, za nim zdą żyłem wy siąść z che vro le ta. A wraz z ni mi prze pa- 
dła na dzie ja na od na le zie nie Mi cha eli.
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Stra ta kon taktu z ludź mi Den donc kera skom pli ko wa ła sy tu ację. I to
bar dzo. Ale cóż, fak tów się nie zmie ni. Nie da się im zaprze czyć. Ani ich
ukryć. Dla te go nie by ło sen su po świę cać im uwa gi. Co się sta ło, to się
nie odsta nie. Mo głem to roz pa mię ty wać póź niej, kie dy – i je śli – uznam,
że coś mi to da. Bo te raz mu siałem jak naj szyb ciej pod jąć trop, to by ło
naj waż niej sze. Nie mia łem po ję cia, gdzie tam ci prze pa dli. Mie li do
dyspo zy cji ca łe mia sto, któ re zna li le piej ode mnie. Mo gli też wyje chać.
Mi cha ela mó wiła, że Den donc ker jest pa ra noikiem, nie wie dzia łem
więc, na ja kie środ ki ostroż no ści go stać. Mu siałem za wę zić opcje. Co
zna czy ło, że po trze bu ję in for ma cji. Je śli w ogó le by ły do stępne.

Wró ciłem do ho te lu Mi cha eli, na dzie dzi niec. Miej sce przed jej po ko- 
jem – przy daw nym za kładzie ko łodziejskim – by ło wol ne. Zapar ko- 
wałem i wy siadłem. Na stęp nym pro blemem oka zały się drzwi: to, jak je
otwo rzyć. Klucz nie ist niał, przynaj mniej w sen sie �i zycz nym. Ani za- 
mek, któ ry mógł bym po ko nać wy try chem. Był tyl ko ja kiś dziw ny kod
w te le fonie. Ale na wet gdy bym go miał, nie wie działbym, co z nim zro- 
bić. Dla te go po sta wiłem na sta rą szko łę. Sta ną łem ple ca mi do drzwi
i ro zej rza łem się na wszyst kie stro ny. Niko go nie zo ba czy łem. Ani na
dzie dziń cu, ani w oknach, ani w sa mochodach. Ka me ry? Mia łem na dzie- 
ję, że Mi cha ela rze czy wi ście je ośle pi ła. Pod nio słem pra wą no gę, zgią- 
łem ją w ko lanie i pię tą huk ną łem w drzwi.

Otwo rzy ły się na oścież, grzmot nę ły w we wnętrz ną ścia nę i od biły
się. Odw ró ci łem się i wśli zgnąłem do środ ka, za nim się za mknę ły. Łóż- 



ko by ło po sła ne. Po dusz ki sta ran nie uło żo ne. A wa liz ka na dal sta ła na
podło dze, go to wa do dro gi. Zacią gną łem za sło ny w oknach. Wzią łem
krze sło spod biur ka i za blo ko wa łem nim we wnętrz ną klam kę. Wie dzia- 
łem, że nie za po bie gnie to poważ nej pró bie wtar gnię cia, ale wiatr nie
po wi nien te raz otwo rzyć drzwi. Zaw sze to coś. Po sta wiłem wa liz kę na
łóż ku, podnio słem słu chaw kę te le fo nu i wy brałem nu mer. Z pa mię ci.

Ode brał po dwóch sy gnałach. Ro zma wiał z ko mór ki. Głos miał
bezcie lesny, re zo nu ją cy echem, ale rozumia łem każ de sło wo.

– Wal l work. Kto mó wi?
Jef fer son Wal l work, agent spe cjal ny FBI. Na sze ścież ki prze cię ły się

ja kiś czas te mu. Pomo głem mu w pew nej spra wie. Do brze nam po szło,
przynaj mniej z je go punk tu wi dze nia. Po wie dział, że wi si mi przy słu gę.
I mam za dzwo nić, kie dy znaj dę się w trud nej sy tu acji. Uzna łem, że wła- 
śnie się zna la złem.

– Re acher.
Wal l work mil czał przez chwi lę.
– Dzwo ni pan to warzysko, ma jo rze? Bo je śli tak, to je stem tro chę za- 

ję ty.
– Już nie „ma jo rze”. Po pro stu Re acher. Mó wiłem pa nu. I nie, nie

dzwo nię, że by po ga dać. Po trze bu ję in for ma cji.
– Ma ją te raz ta kie no we coś. In ter net.
– Cho dzi mi o in for ma cje specjali styczne. Od te go zale ży ży cie pew- 

nej ko biety.
– Niech pan za dzwo ni pod dzie więćset je denaście.
– To we te ran ka. Pra co wała też u Was, w FBI. Przez co stra ciła sto pę.
We stch nął.
– Co chce pan wie dzieć?
– Pra co wała w TEDAC. W cen trum ana liz ter ro ry stycz nych ła dun- 

ków wy buchowych. Sły szał pan o nich?
– Sły sza łem.
– Wpa dła na trop or ga ni za cji zaj mu jącej się roz pro wa dza niem

bomb. Tu taj, w Sta nach Zjed no czo nych. Ist nie je du że praw do po do bień- 



stwo, że zgi nie bar dzo wie le osób. Stoi za tym nieja ki Den donc ker. Wa- 
ad Ah med Den donc ker.

– Ja kie to bom by?
– Nie wiem. Ta kie, któ re wy buchają.
– Ile ich jest?
– Nie mam po ję cia. Za du żo.
– Cho le ra. Do brze. Po sa dzę do te go od po wied nich lu dzi.
– To nie wszyst ko. Ta ko bieta za gi nę ła. We dług mnie por wał ją Den- 

donc ker. I za mie rza ją za bić. Dla te go po trze bu ję wszyst kich ad resów
zwią za nych z nim i je go �ir mą ca te rin go wą. Na zy wa się Pie in the Sky.
Bę dzie pan mu siał głę bo ko poko pać, bo za rzą dza nią za po śred nic twem
pod sta wio nych spó łek. Jed ną z nich jest prawdopo dob nie Mo on Sha- 
dow As so cia tes.

– A ta ko bieta. Jak się na zy wa?
– Mi cha ela Fen ton.
– Ostat nie zna ne miej sce po by tu?
– Los Ge me los, Ari zo na. Ma łe mia sto na sa mej gra ni cy z Mek sy kiem.
– Ona dzia ła pod przy kry ciem? I pra cu je w TEDAC? To nie jest stan- 

dar do wa pro ce du ra ope ra cyj na. Powin na się tym za jąć na sza naj bliż sza
pla ców ka. Co się dzie je? Gdzie jest jej part ner?

– Ona nie ma part ne ra. Ode szła z Biu ra. Kie ru ją nią po bud ki oso bi- 
ste.

Wal l work mil czał przez chwi lę.
– Nie po do ba mi się to. Ostat ni by ły agent, któ ry kie ro wał się po bud- 

ka mi osobisty mi, tra �ił do wię zie nia fe de ral ne go. Je go part ner ka pró bo- 
wała mu po móc. I już nie ży je.

Nie chcia łem te go ko men to wać.
– Do bra, zo ba czę – rzu cił. – Ale nicze go nie obie cu ję. Z TEDAC się nie

za dzie ra. Prę dzej ża ba da Ci du py, niż się tam dosta niesz. Ci lu dzie zaj- 
mu ją się na praw dę po waż nymi spra wami. Spy taj nie te go, ko go trze ba,
i masz prze chla pa ne. Kom plet nie, bo nie tyl ko wy pie przą Cię z ro bo ty,
ale też wpa ku ją do pu dła.



– Ro zu miem. Niech pan nie ro bi nic, co mo głoby pa nu zaszko dzić.
Mo że pan też spró bo wać z in nej stro ny. Po dej rze wam, że Den donc ker
zaj mu je się prze my tem. Pod przy kryw ką swo jej �ir my. Ale nie wiem, co
szmu glu je ani ko mu to sprze da je.

– Do bra, to już coś. Mam kum pla w DEA. Dru giego w ATF. Za py tam.
Na kie dy po trze bu je pan tych in for ma cji?

– Na wczo raj.
– Bę dzie pan pod tym nu merem?
– Po wi nienem. Przynaj mniej przez ja kiś czas.
Odło ży łem słu chaw kę, spraw dziłem, czy dzwo nek jest włą czo ny,

i spoj rza łem na wa liz kę Mi cha eli. Roz pią łem za trzask i otwo rzyłem ją.
Wszyst ko by ło sta ran nie zło żo ne i zwi nię te, tak jak po przed nio. Do- 
szedł mnie lek ki za pach per fum i znów po czu łem się jak in truz, jesz cze
go rzej niż dwa dni te mu. Wy ją łem jej rze czy, te sa me ubra nia, przy bo ry
to a letowe i re kwi zy ty do zmie niania wy glą du. Nie zna la złem nicze go
no wego. Ani za pi sków. Ani do ku mentów. Ani li stu z cy klu: „Je śli to czy- 
ta sz…”.

Bra ko wa ło pi sto letów, któ re za re kwi ro wa łem pod Drze wem. Za bra- 
ła też pa rę in nych rze czy. Za pa so wą amu ni cję do gloc ka. I ap tecz kę po- 
lo wą. Bar dzo roz sąd nie, zwa żyw szy na jej pla ny. Ca łą resz tę wi dzia łem
już przed tem. W tym plik ulo tek reklamo wych z Pło we go De resza. Iden- 
tycz nych jak ta z od ciskiem pal ca jej bra ta, któ rą zna la zła w bom bie.
I pre zer wa tywę. Nie wiem dlacze go, ale kie dy o niej wspo mniała, za- 
brzmia ło to nieszcze rze. I brzmia ło tak na dal. Jak fał szy wa nu ta w ty le
gło wy. Ci chut ka, lecz sły szal na.

Za cząłem wkła dać rze czy z po wro tem do wa liz ki i zna la złem za pa- 
so wą pro te zę za wi nię tą w bluz kę. I wte dy przy szła mi do gło wy pew na
myśl. Po czu łem na gły przy pływ opty mizmu. Po bie głem do sa mo cho du
i wy jąłem z ba gaż ni ka pro te zę, któ rą wy słan nik Den donc kera rzu cił na
mój sto lik w Pre rio wej Ró ży. Za nio słem ją do po ko ju i po rów na łem z tą
z wa liz ki. Obie mia ły pa new kę z włók na wę glo we go. Prze su ną łem pal- 
cami po ich wnę trzu. By ły iden tycz ne. Obie mia ły tytano we go le nie.



Iden tycz nej dłu go ści. Róż niły się tyl ko bu tami. Jed na koń czy ła się zwy- 
kłym, ta kim za kost kę. Dru ga sne aker sem. Pu dło. Ale jesz cze nie do wód,
że Den donc ker ble fu je, twier dząc, że ją upro wa dził.

Za wie dzio ny, do koń czyłem pa ko wa nia. Zro biłem to najle piej, jak
umia łem, i po sta wiłem wa liz kę przy drzwiach, że by za nieść ją po tem do
sa mo cho du. Jesz cze raz przeszu kałem po kój. Zaj rza łem do słow nie
w każ de miej sce, uwzględ nia jąc każ dą sztucz kę, ja ką Mi cha ela mo gła
za sto so wać, że by coś ukryć. Nie zna la złem nicze go. I tak zo sta łem sam
na sam z jej sztucz ną no gą na środ ku łóż ka i bu dzi kiem na sto li ku noc- 
nym. Na ekra ni ku bu dzi ka smęt nie mru gał cy fro wy wskaź nik. Odli czał
se kundy. Se kun dy, któ rych Mi cha eli mo gło w każ dej chwi li za brak nąć.

Z za my śle nia wy rwa ło mnie terkota nie sto jącego na biur ku te le fo nu.
Dzwo nił Wal l work.

– Na ra zie niewie le wiem – za mel do wał. – Co do prze my tu, to nicze- 
go się nie do wie dzia łem. Kum pel z DEA od szedł stam tąd w ze szłym ty- 
go dniu. A ten z ATF jest cho ry. I szyb ko nie wy zdro wie je. Ober wał kul- 
kę. Z TEDAC jest le piej. Prze szedł tam mój by ły opie kun. Fa cet mi ufa.
I je śli tyl ko bę dzie mógł, na pew no pomo że. Gada łem z nim. Jesz cze się
nie ode zwał. Ale się ode zwie.

– Ja kieś ad resy?
– Kil ka. Wszyst kie po wią za ne z in te resa mi te go Den donc kera. Więk- 

szość to chy ba �ir my krza ki. Miał pan ra cję. Ale zna la złem jed ną le gal ną,
przynaj mniej na pierw szy rzut oka. Z sie dzi bą w mie ście, o któ rym pan
wspo mniał. – Po dał mi ad res, na zwę uli cy i nu mer do mu.

– Gdzie to jest? – spy ta łem. – W sto sun ku do cen trum.
Za kle ko tały kla wi sze kom pu te ra.
– Nieca łe dwa ki lo me try na za chód. Nie spo sób nie tra �ić. Pro wa dzi

tam tyl ko jed na dro ga. I wy glą da na to, że po za tą �ir mą nie ma tam nic
in nego.

– Do bra. Namie rzył pan jesz cze ja kąś?
– Nic w pro mie niu ośmiu set ki lo me trów od mia sta. Nie zna la złem

nicze go, co nie jest al bo ad resem ja kie goś praw ni ka, al bo nu merem



skryt ki pocz to wej.
– A o sa mym Den donc kerze? Też nic nie ma?
– Tu ro bi się jesz cze dziw niej. We dług o�i cjal nych re je strów fa cet nie

ma w tym sta nie żad nej nie ru cho mości. Spraw dziłem w urzę dzie skar- 
bo wym. Ale po datki pła ci. Finansa mi za wia du je księ go wy. Mam je go ad- 
res.

– Po da mi go pan?
– Mo gę, tyl ko że to bez sen su. Spraw dziłem w Go ogle Earth. To pu sta

dział ka. Pró buję usta lić wła ści ciela, ale jak do tąd wy ska ku ją mi sa me le- 
we �ir my.

– Den donc ker jest żo na ty? Mo że prze pi sał coś na żo nę?
– Nie, w pa pierach nie ma wzmian ki o żo nie. Re acher, to wszyst ko

cuch nie na ki lo metr. Niech pan da so bie spo kój, do brze ra dzę. Wiem, że
pan te go nie zro bi, ale niech pan przynaj mniej bę dzie ostroż ny.

– Mo że pan spraw dzić jesz cze jed no miej sce. – Po da łem mu ad res
do mu, do któ rego tra �iłem, śle dząc lin col na.

Za pi sał go i mruk nął:
– Do bra. Spraw dzę. Od dzwo nię, kie dy do wiem się cze goś wię cej.
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Po dzię ko wa łem mu, ale tyl ko z grzecz no ści. Bo szcze rze mó wiąc, te in- 
for ma cje by ły dla mnie zu peł nie bez u ży tecz ne. Przynaj mniej na ra zie.
Li czy łem na to, że je go kontak ty w TEDAC za owo cu ją czymś, co pomo że
na mie rzyć Den donc kera i je go bom by. Mo im naj pil niej szym zmar- 
twieniem by ła te raz Mi cha ela. Wal l work zna lazł tyl ko je den pew ny ad- 
res, któ ry – są dząc po lo ka li za cji – ona na pew no już zna ła. Tak więc nie
te go miej sca szu kałem. To wy da wa ło się zbyt oczy wi ste jak na Den- 
donc kera. By wa li tam pra cow ni cy za trud nie ni w Pie in the Sky. Mi cha- 
ela też. I to wte dy, kie dy go rącz ko wo szu kała bra ta. Gdy by go tam prze- 
trzy my wa no, na pew no by go zna la zła. Co zna czy ło, że Den donc ker mu- 
si dyspono wać in nym miej scem, kry jów ką, w któ rej za ła twia brud ne in- 
te resy. Moż li we, że niejed ną. Wszyst ko za le ża ło od ska li je go dzia- 
łalności. Mia łem po mysł, jak to spraw dzić. Niepew ny. Bar dzo męt ny. Ale
lep sze to niż sie dze nie z za ło żo ny mi rę ka mi i cze kanie na te le fon.

• • •

W Pło wym De reszu pano wał więk szy ruch niż po przed nie go dnia. By ła
po ra lun chu. Na ze wnątrz sie dzia ły dwie pa ry. Przy okrą głych sto li kach
pod pa ra so la mi w ko lo rze zła ma nej bie li, na pa ją ko wa tych krze słach
z ko lo ro wy mi po dusz kami na sie dze niach. A przy dwóch ze stawionych
sto li kach na brze gu pa tio tło czy ło się dzie więć osób. W róż nym wie ku.
Ele ganc ko ubra nych. Pew nie ko le gów i ko le ża nek z pra cy. Coś oble wali.

Nie tych lu dzi szu kałem. Na pew no.



Wy so kie po dwój ne drzwi na środ ku fron to wej ścia ny sta ły otwo- 
rem. Za raz za pro giem mie ściło się sta no wi sko ho stess, ale po nie waż
żad nej tam nie by ło, za ją łem wol ny boks na koń cu sa li i usia dłem ple ca- 
mi do ścia ny. Boks wy glą dał jak li te ra U, a sa la mia ła kształt sze ro kiego
pro stoką ta. Na jej koń cu był bar, a tak że wej ście do kuch ni. Miej sce mię- 
dzy boksa mi i okna mi wy peł niały usta wio ne na chy bił tra �ił sto li ki. Na
każ dym stał kak tus w do nicz ce. Ścia ny po kry to chro po wa tym tyn kiem
w ko lo rze pia sku, z wiel kimi ma lun ka mi ko ni. Na jed nych je cha li kow- 
bo je pę dzą cy kro wy po pre rii, a in ne ści ga ły się na to rze. Jesz cze in ne
po pro stu sta ły, rozgląda jąc się z wyż szo ścią. Oprócz mnie w sa li by ło
dzie sięć osób. Dwie pa ry. I dwie trój ki.

Nie tych lu dzi szu kałem. Zde cy do wa nie.
Mi cha ela mia ła prze wa gę, kie dy zo ba czyła tu zna jo mą bra ta, któ rą

wi dzia ła wcze śniej na zdję ciu. Ja nie zna łem je go przy ja ciół. Ale też
mia łem asa w rę kawie. Do świad cze nie. Umia łem wy pa try wać żoł nie rzy
w ba rach. Zwłasz cza kie dy ro bili coś, cze go ro bić nie powin ni.

Nad szedł kel ner, chu dy dwudziestokil ku latek o kę dzie rza wych ru- 
dych wło sach spię tych w kok na czub ku gło wy. Zamó wiłem ka wę i che- 
ese bur ge ra. Nie by łem zbyt głod ny, ale zło ta za sa da gło si, że trze ba jeść,
kie dy tyl ko jest oka zja. Po za tym je dząc, nie mu siałbym zno wu prze glą- 
dać ga ze ty, któ rą czy ta łem już przed śnia da niem.

Sie dzia łem, cze ka łem i ob ser wo wa łem przez pół go dziny. Obie pa ry
ure gu lo wa ły ra chu nek i nie spiesz nie wy szły. Jed na z tró jek też. We szła
ko lej na pa ra. Re cep cjo nist ka z cen trum me dycz nego i męż czyzna w ob- 
szer nym lnia nym ubra niu. Miał sta ran nie ucze sa ne si we wło sy i był
w skó rza nych sanda łach. Usie dli na sa mym koń cu sa li, przy kwa dra to- 
wym sto li ku naj bar dziej od da lo nym od la dy. Za raz po nich przy szło
czte rech męż czyzn w szor tach i wy pło wia łych pod ko szul kach. Szczu pli,
ży la ści i opa le ni, ca łe ży cie pra co wa li pew nie na dwo rze. I na le że li do
sta łych go ści. Za ję li sto lik najbli żej ba ru. Kel ner przy niósł im na ta cy
czte ry oszro nio ne szklan ki pi wa. Nie py ta ny, sam z sie bie. Po stał tam
przez chwi lę, po ga wę dził z ni mi, a po tem odwró cił się i uśmiech nął do



no wych go ści. Do dwóch ko biet. Jed na by ła w żół tej let niej su kien ce.
Dru ga w krót kich bo jów kach i pod ko szul ku Jan ke sów. Mia ły po trzy- 
dzie ści kil ka lat i brą zo we wło sy do ra mion. Obie ro biły wra że nie sil- 
nych, wy spor to wa nych i pew nych sie bie. Obie mia ły to reb ki, w któ rych
bez tru du zmie ścił by się pi sto let.

Usia dły dwa bok sy ode mnie. Fan ka Jan ke sów wśli zgnę ła się za sto- 
lik ja ko pierw sza, po czym prze su nę ła się po ła wie aż do ścia ny. Tak jak
ja. Gło wę i cia ło mia ła zu peł nie nie ru cho me, lecz nie ustan nie poru szała
ocza mi, spoglą da jąc na wej ście, na za ję te sto li ki, na drzwi do kuch ni,
a po tem zno wu na wej ście. I tak na okrą gło. Ta w let niej su kien ce za ję ła
miej sce obok niej. Zerk nę ła na kar tę win i rzu ciła ją na sto lik.

– Bia łe wi no – po wie dzia ła, kie dy pod szedł do nich kel ner. – Pi not
gri gio.

– Mo że być – zgo dziła się z nią fan ka Jan ke sów. – Niech pan przy nie- 
sie bu tel kę. By le szyb ko. Niech pan nie oszczę dza ko ni.

One cze kały na wi no, a ja ob ser wo wa łem je ką tem oka. Na chy li ły się
ku so bie. O czymś roz ma wiały, ale tak ci cho, że nie wie dzia łem o czym.
Z ba ru nikt nie wy szedł. Nie przy szedł nikt no wy. Kel ner przy niósł wi-
no. Z obraz kiem sło nia i na oszro nio nej bu tel ce. Wy tarł ją, we tknął
ręcz nik do kie sze ni far tu cha i na peł nił kie lisz ki. Chciał na wią zać z ko- 
bietami roz mo wę, ale go zigno ro wały. Pró bo wał jesz cze przez chwi lę,
aż w koń cu zrezygno wał i wró cił za la dę. Ta w su kien ce upi ła łyk, spoj- 
rzała na przy ja ciół kę i znów za czę ła coś mó wić. Ge sty ku lo wa ła wol ną
rę ką. Jan ke ska wy pi ła kie li szek dwo ma ły ka mi i na la ła so bie na stęp ny.
Mó wiła niewie le, za to wciąż strze la ła ocza mi.

Podsze dłem do nich i sta ną łem tam, gdzie przed chwi lą stał kel ner.
– Prze pra szam, że prze szka dzam, ale mam pro blem – po wie dzia łem.

– Po trze bu ję pomo cy.
Ta w su kien ce od sta wi ła kie li szek i de li kat nie po ło ży ła dło nie na

sto li ku. Fan ka Jan ke sów przełoży ła kie li szek do le wej rę ki. Pra wa za wi- 
sła nad to reb ką. Odcze ka łem chwi lę. Chcia łem spraw dzić, czy nie wło ży



rę ki do środ ka. Nie wło ży ła, więc usia dłem. Na chy li łem się ku nim i zni- 
żyłem głos.

– Szu kam zna jo me go. Ma na imię Mi cha el. Mi cha el Cur tis.
Ich wy raz twa rzy nie uległ zmia nie. Jan ke ska nie przesta ła wo dzić

ocza mi po sa li.
– Ma kło poty – cią gną łem. – Mu szę go zna leźć. Jak naj szyb ciej.
– Jak on się na zy wa? – spy ta ła ta w su kien ce. – Mo że pan po wtó- 

rzyć?
– Mi cha el Cur tis.
Po krę ci ła gło wą.
– Przy kro mi. Nie zna my go.
– Nie je stem z po li cji. Ani z FBI. Wiem, po co tu przyje chał. Wiem, co

ro bi. Nie chcę wpę dzać go w kło poty. Chcę mu po móc.
Ta w su kien ce wzru szyła ra mio na mi.
– Przy kro mi – po wtó rzyła.
– Wy star czy je den ad res. Jed no miej sce.
– Ma pan pro blemy ze słu chem? – Oczy Jan ke ski w koń cu

znieruchomia ły. Pa trzy ły na mnie i tyl ko na mnie. – My go nie zna my.
Mu si pan poszu kać go sam. A te raz pro szę wró cić do swo je go sto li ka
i dać nam spo kój.

– Je den ad res. Pro szę. Nikt się nie do wie.
Fan ka Jan ke sów wło ży ła rę kę do to reb ki. Przez chwi lę w niej grze- 

bała. Po tem wy ję ła dłoń z to reb ki. Coś w niej trzy ma ła. Ale nie pi sto let.
Te le fon. Zerk nę ła w dół i te le fon ożył. Stuk nę ła pal cem w ekran. Trzy
ra zy. A po tem mi go poka za ła. Na ekra nie ja rzy ły się trzy cy fry. 911.

– Mam za dzwo nić? Czy da pan nam spo kój?
Pod nio słem rę ce.
– Prze pra szam, już idę. Smacz ne go ży czę.
Wró ciłem do sto li ka, wzią łem ga ze tę i uda łem, że czy tam. Fan ka Jan- 

ke sów scho wa ła te le fon, do pi ła wi no, do la ła przy ja ciół ce, a po tem so- 
bie. Re cep cjo nist ka z cen trum me dycz nego i jej to warzysz wsta li i wy- 
szli. Czwór ka ro bot ni ków w pod ko szul kach zamó wiła na stęp ną ko lej kę.



Do ba ru nie za wi tał nikt no wy. Kel ner znów pod szedł do sto li ka ko biet,
ale go od pra wi ły. Jan ke ska od sta wi ła pu sty kie li szek. Wy śli zgnę ła się
z bok su i po szła do to a le ty. Ta w su kien ce też wsta ła. I ru szyła w prze- 
ciw ną stro nę. W mo ją. Zatrzy ma ła się, po ło ży ła dło nie na sto li ku i po- 
chy liła się tak ni sko, że na sze gło wy pra wie się ze tknę ły.

– Bor der Inn – rzu ciła le d wo sły szal nym szep tem. – Wiesz, gdzie to
jest?

– Znaj dę – od parłem.
– Po kój dwie ście dwa na ście. Za dwa dzie ścia mi nut. Przyjdź sam.

Cho dzi o Mi cha ela. – Wypro stowała się i po szła z po wro tem do sto li ka.
W po ło wie dro gi zawró ci ła, znów się po chy liła i do da ła: – Tyl ko ani sło- 
wa mo jej zna jo mej. To mu si zo stać mię dzy na mi.
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Ho tel mie ścił się na po łu dnio wo-wschod nim krań cu mia sta. Dłu gi i jed- 
nopię trowy, z na zwą wy pi sa ną wy bla kły mi neono wymi li te rami, miał
pła ski dach ukry ty za balu stradą. Fa sa da wyda ła mi się naj pierw nor- 
mal na. Zwy czaj na. Ale po tem zda łem so bie spra wę, że kie dyś nie był to
front ho te lu, tyl ko je go tył. Wej ście znaj do wa ło się po dru giej stro nie,
na prze ciw ko gra ni cy. Ścia nę ozdo bio no fan ta zyj ny mi pła skorzeźbami
i sym bo la mi. Na gó rze wciąż by ło wi dać rząd li ter i cyfr. HOTEL GRAND
CENTRAL 1890. Tak mu siał się kie dyś na zy wać. Je go ar chi tekt my ślał,
że mia sto bę dzie się rozbu do wywało na po łu dnie. A nie na pół noc. I te- 
raz wy glą da ło to tak, jak by ho tel zbu do wa no od wrot nie, ty łem do przo- 
du.

Wej ście pro wa dziło do sze ro kiego pro stokątnego ho lu ze ścia na mi
wy ło żo ny mi ciem ną bo aze rią, te raz już popę kaną i obła żą cą z la kieru.
Po dło gę wy ło żo no płyt ka mi z terako ty. Jed ne by ły gład kie. In ne po kry te
mi ster ny mi wzo ra mi, po ma rań czo wy mi i brą zo wy mi. Pod su �item wi- 
siał ży ran dol. Chy ba z praw dzi wych krysz ta łów. Je go ele menty mia ły
skom pli ko wa ny kształt, ale zmęt nia ły już i zma to wia ły ze sta ro ści. I od
ku rzu. Nie świe ci ła po nad po ło wa ża ró wek. Mo że się przepa liły. Al bo
wła ści ciel ho te lu po pro stu oszczę dzał.

Re cep cja mie ści ła się do kład nie na prze ciw ko wej ścia. La da, też
z ciem ne go drew na, mia ła pół to ra me tra sze ro ko ści i wyrasta ły z niej
po deszwy bu tów męż czy zny, któ ry za nią sie dział. Bu ty by ły kow boj- 
skie, z wy so ki mi chole wami, szpi cza ste i zro bione ze skó ry wę ża. A po- 



deszwy dziu rawe. Męż czy zna miał na so bie wy bla kłe dżin sy, nie bieską
ko szu lę w tu rec kie wzo ry i czar ną skó rza ną ka mi zel kę. Rozpię tą. Ra- 
mio na skrzy żo wał na pier si, a twarz ukry wał pod ka pe luszem z sze ro- 
kim ron dem. Chy ba spał. Nie obu dziłem go. Nie mu siałem. Wie dzia łem,
gdzie idę, więc skrę ci łem w stro nę scho dów.

Po kój 212 mie ścił się na pię trze, na koń cu ko ry tarza w po łu dnio- 
wym skrzy dle ho te lu. Drzwi by ły lek ko uchy lo ne. I za blo ko wa ne cien ką
książ ką w mięk kiej okład ce. Zaj rza łem przez szpa rę do środ ka. Szorst ka
brą zo wa wy kła dzi na. Ko niec łóż ka przykryte go koł drą w kwia ty. Frag- 
ment okna i za sło ny. Tyl ko ty le, nic szcze gól ne go. Ani lu dzi, ani bro ni.
Ale nie mia łem wąt pli wo ści, że to pu łap ka. Bez piecz niej by łoby po pro- 
stu odejść. Ale wte dy nie po mógł bym Mi cha eli. Po trze bo wa łem in for- 
ma cji, a ich je dy ne źró dło kry ło się za drzwia mi.

Sta ną łem z bo ku i za pu ka łem.
– Wejdź. – Ko bie ta z Pło we go De resza. Pozna łem jej głos.
Jak do tąd cał kiem nie źle.
Pchną łem drzwi i wsze dłem do po ko ju. Sta ła w ką cie po le wej. Po kój

był na ty le du ży, a szpa ra mię dzy drzwia mi i fu try ną na ty le wą ska, że
z ko ry tarza nie mo głem jej do strzec. Wciąż mia ła na so bie żół tą su kien- 
kę. Ale te raz trzy ma ła w rę ce pi sto let. Be ret tę M9. Je śli mo je po- 
dejrzenia by ły słusz ne, broń, któ rą bie gle się po słu gi wa ła. Ce lo wa ła
pro sto w mo ją pierś.

Do brze to za pla no wała. Sta ła za da le ko, że bym zdą żył ją roz bro ić,
za nim po cią gnę łaby za spust. Mo głem tyl ko dać nu ra za drzwi. Ale na
pew no się te go spo dzie wała. No i nie by ło gwa ran cji, że zro bię to
wystar czająco szyb ko. Po za tym nie wie dzia łem, gdzie jest jej przy ja- 
ciół ka. Mo gła ubez pie czać ją z ko ry tarza. A ja po trze bo wa łem in for ma- 
cji bez wzglę du na to, czy ta w su kien ce chcia ła się ni mi ze mną po dzie- 
lić, czy nie.

Od su nąłem no gą książ kę. Zro biłem krok do przo du i podnio słem rę- 
ce na wy so kość pier si.

Ko bie ta mach nę ła pi sto letem.



– Po dejdź do łóż ka.
Podsze dłem.
– Wi dzisz te zdję cia?
Le ża ły na po dusz ce. Pod nio słem je. Pięć zdjęć for ma tu dzie sięć na

pięt na ście. Ko lorowych. Przedsta wia ją cych pię ciu męż czyzn w let nich
mun du rach po lo wych.

– Po każ, któ ry to Mi cha el – rozka za ła. – Wte dy po ga da my.
Obej rza łem zdję cia. Po wo li i uważ nie.
– Po ka żesz nie te go, ko go trze ba, i sę py bę dą mia ły dzi siaj ucztę. –

Wciąż mie rzyła w mo ją pierś.
Dwóch męż czyzn by ło Afroamerykana mi. Je den Latyno sem.

Pozosta łych dwóch mia ło bia ły ko lor skó ry. Tak jak Mi cha ela. Co zwięk- 
sza ło mo je szan se. Je den z dwóch to du żo le piej niż je den z pię ciu. Ale
i tak za ma ło, abym mógł po czuć się kom for to wo. Przy wo ła łem na myśl
twarz Mi cha eli. Ona i jej brat nie by li iden tycz ny mi bliź nia ka mi.
Niemoż li we. Od ra zu to stwier dziłem. Sęk w tym, że Mi cha ela ni gdy nie
wi dzia łem. Nie mia łem po ję cia, jak bar dzo są do sie bie po dob ni.
Pozosta wa ło mi jed no. Po rów na łem oczy męż czyzn z ocza mi Mi cha eli.
Po rów na łem ich no sy. Usta. Uszy. Ko lor wło sów. Kształt gło wy. Wzrost.
A po tem po my śla łem, co bym zro bił, gdy bym chciał przy ła pać ko goś na
kłam stwie.

Rzu ci łem zdję cia na łóż ko.
– W co Ty grasz? – spy ta łem, nie spusz cza jąc z oczu zaciśnięte go na

spu ście pal ca. – Tu go nie ma.
Ko bie ta nie opu ściła pi sto letu.
– Na pew no? Przyj rzyj się im tak, jak by za le ża ło od te go Two je ży cie.

Bo zale ży.
– Nie mu szę – od parłem. – Tu nie ma je go zdję cia.
– Do brze. Po wiedzmy. Skąd go znasz?
– Znam je go sio strę. Mi cha elę.
– Star szą sio strę?
– Sio strę bliź niacz kę.



– Tę, któ ra słu ży ła w lot nic twie?
– W wy wia dzie woj skowym.
Ko bie ta opu ściła broń.
– Do brze. Prze pra szam. Mu siałam mieć pew ność. Usiądź.
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Usia dłem na łóż ku. Ko bie ta prze szła na dru gą stro nę po ko ju i przy cup- 
nę ła na podło kiet ni ku fo tela. Pa mię tał la ta pięć dzie siąte, a ostat ni raz
czysz czo no go chy ba pod ko niec sześćdzie sią tych.

– Mam na imię So nia – po wie dzia ła, wciąż z pi sto letem w rę ce.
– Re acher. Gdzie po zna łaś Mi cha ela?
– W szpi ta lu. W Niem czech.
– W woj skowym?
Kiw nę ła gło wą.
– Dlacze go uwa żasz, że ma kło poty? – spy ta ła.
– A Ty? – od pa ro wa łem.
– Nig dy te go nie po wie dzia łam.
– Więc dlacze go roz ma wiamy?
So nia mil czała.
– My ślę, że nie odzy wa się do Cie bie od trzech dni. Mo że czte rech.
Te go też nie sko men to wa ła.
– Po za tym Re née za gi nę ła i wpa dłaś w pa nikę. Za czę ły krą żyć róż ne

plot ki. Dla te go umó wiłaś się z przy ja ciół ką na ten płyn ny lunch. I dla te- 
go tu je ste śmy.

– Do brze. Tak, nie po ko ję się. Nie mo gę się z nim skon taktować. Nig- 
dy tak nie zni kał, to do nie go nie po dob ne. Gdy by znik nę ła tyl ko Re née,
da łoby się to ja koś wytłu ma czyć. Ale obo je?

– Mu szę wie dzieć, gdzie Den donc ker go wy wiózł.
– Den donc ker? Dlacze go miał by go wy wo zić?



– Mi cha el miał dość. Chciał z tym skoń czyć. Den donc ker to wy czuł.
I źle to przy jął.

– Niemoż li we.
– Ale tak by ło. Mi cha el wy słał wia do mość sio strze. Popro sił ją o po- 

moc.
– Nie. – So nia po krę ciła gło wą. – Wszyst ko po my li łeś. On nie pra co- 

wał dla Den donc kera. To Den donc ker pra co wał dla nie go.
– Mi cha el coś szmu glu je?
– Nie. Tym zaj mu je się Den donc ker. Mi cha el chciał mieć tyl ko do stęp

do je go sprzę tu. I ma te ria łów.
– Po co?
– To waż ne?
– Chcesz mu po móc, czy nie?
So nia wes tchnę ła i przewró ci ła ocza mi.
– Mi cha el chce coś zbu do wać. Okej? Zbu do wać i prze wieźć. Po ta jem- 

nie. I bez piecz nie. Den donc ker ma środ ki i moż li wo ści. Mi cha el się
z nim do ga dał.

– Do brze. Nie li cząc za kładu na za chód od mia sta, czy Den donc ker
ma jesz cze ja kieś in ne?

– Nie wiem. Nie pra cu ję u nie go. Je stem tyl ko zna jo mą Mi cha ela.
– Gdzie Den donc ker miesz ka?
– Nie wia do mo. Po dob no w Mek syku. Mi cha el kie dyś o tym wspo- 

mniał. Ale nie wiem, nie mam po ję cia.
– A gdzie miesz ka Mi cha el?
– Wy naj mu je tu po kój. Ale ostat nio rzad ko z nie go ko rzy sta. My ślę,

że sy pia głów nie w warsz ta cie.
– Czy li gdzie?
– Nie wiem. Nig dy tam nie by łam.
– I tam kon stru uje bom by?
So nia gwał tow nie wsta ła.
– Skąd wiesz?
Ja też wsta łem. Wciąż mia ła pi sto let w rę ce.



– Dla te go pro sił sio strę o po moc. To go prze ro sło. Wie dział, że źle
ro bi. Chciał to rzu cić, za nim bę dzie za póź no.

– Nie. – So nia znów po krę ciła gło wą. – To nie ma sen su. Zgo da, nie
jest anio łem. Nie za mie rzam uda wać, że jest. Po pro stu wkro czył na złą
dro gę i pró buje to te raz na prawić. Głę bo ko wie rzy, że wpadł na do bry
spo sób. Nie ma mo wy, że by to rzu cił. Nie ma po wo du. Plan jest do sko- 
na ły, trze ba go tyl ko zre ali zo wać.

– Nie ma po wo du? A mo że przej rzał na oczy i do szedł do wnio sku,
że jed nak nie wol no za bi jać niewin nych lu dzi?

– O czym Ty mó wisz?! Ja kich lu dzi? Na mi łość bo ską, on jest wetera- 
nem wo jen nym. A nie mor der cą.

– Chce zde to no wać kil ka dziesiąt bomb, któ re mo gą za bić set ki lu dzi.
So nia omal się nie roześmia ła.
– Nie, nic nie ro zu miesz…
– Więc mi wy tłu macz.
– Nie mo gę.
– Mo żesz. Ale nie chcesz. A sko ro tak, to nie chcesz rów nież, że bym

Wam po mógł. – Zro biłem krok w stro nę drzwi.
– Zacze kaj. Do brze. Mi cha el skon stru ował kil ka pro to ty pów. To

praw da. Ale chce zbu do wać tyl ko jed ną bom bę. Z prze ro bionych po ci- 
sków sy gnałowych. Dym nych. Te po ciski wy twa rzają zwy kły dym, nic
wię cej. Zgo da, kil ka osób mo że mieć po tem za czer wie nio ne oczy, ale to
wszyst ko.

– Den donc ker kie ru je szaj ką prze myt ni ków, a on mu po ma ga, sprze- 
da je nie le gal ną broń. Tyl ko po to, że by zde to no wać jed ną bom bę dym- 
ną? Nie wie rzę.

So nia wes tchnę ła i opa dła na fo tel.
– Den donc ker jest złym czło wiekiem. Przy zna ję. Nie ucie szy łam się,

kie dy Mi cha el za czął z nim pra co wać. Prze ciw nie. Ale miał wte dy po- 
twor ne go do ła. Posłu chaj, gdy by mu nie po mógł, Den donc ker zna lazłby
ko goś in nego. Pa trząc na to z szer szej per spek ty wy, to bar dzo ni ska ce- 
na.



– Za co?
– Za suk ces. Ope ra cji Sy gnałówka. Tak ją na zwał. – Na chy li ła się ku

mnie. – Wy obraź so bie, że jest je denasty listo pada, Dzień Kom ba tan ta.
W ca łym kra ju odby wają się msze i ce re mo nie woj skowe. Do kład nie je- 
denaście mi nut po je denastej pod czas jed nej z naj więk szych im prez ca- 
ła sa la wy peł nia się dy mem. Pięk nym dy mem, czer wo nym, bia łym i nie- 
bieskim. Wy buch nie sen sa cja. Ci, któ rzy zo ba czą to na wła sne oczy, bę- 
dą py ta li: Dlacze go? O co tu cho dzi? Tak jak Ci, któ rzy obej rzą to w te le- 
wi zji czy w in ter ne cie. Mi cha el im odpo wie. A ja sta nę u je go bo ku. Pen- 
ta gon nie bę dzie już mógł nas igno ro wać. A rząd kła mać.

– Kła mać w ja kiej spra wie?
– Bro ni che micz nej. Obec nej wszę dzie tam, gdzie wal czy my. Zwłasz- 

cza w Ira ku. Kie dy oznaj mio no, że woj na do bie gła koń ca, Pen ta gon spo- 
rzą dził ra port. I wy słał ubra ną w mun dur ku kłę na posie dze nie komi sji
se nac kiej. O�i cjal ne sta no wi sko by ło ta kie, że zna le zio no je dy nie
niewie le po ci sków che micz nych, dla te go na szym żoł nie rzom prak tycz- 
nie nic nie gro zi. Kła ma li jak z nut. Wie dzie liśmy, że kła mią, nie tyl ko
dla te go, że to wła śnie nas te po ciski tru ły, pa liły i pa rzy ły. Wie dzie liśmy,
bo pi sząc ten ra port, Pen ta gon wy dał jed nocześnie no we in struk cje.
Bar dzo szcze gółowe, do ty czą ce le cze nia tych, któ rzy mie li stycz ność
z bro nią che micz ną. Wy ni ka ło z nich jed noznacz nie, że ta broń wciąż
jest w użyt ku i na szym żoł nie rzom gro zi poważ ne nie bez pie czeń stwo.

– Wie dzie li o tym?
– Na sto pro cent. Ale kła ma li. Dlacze go? Cho dzi ło o płasz cze po ci- 

sków. Po ci ski che micz ne wy ma ga ją spe cjal nych. Naj pow szech niej sze są
do hau bic, M sto dzie sią tek. Wy glą da ją jak te kon wen cjo nal ne do M sto- 
sió de mek, zwłasz cza kie dy są sko rodowane al bo źle ozna ko wa ne. Ale
pod płasz czem są dwie od dziel ne ko mo ry. Za wie ra ją ce dwa skład ni ki.
Sa me w so bie nie ak tyw ne, ale śmier tel nie nie bez piecz ne, kie dy się
zmie sza ją. A skąd wzię li je Ira kij czy cy? Ku po wa li je w Sta nach Zjed no- 
czo nych i od na szych so jusz ni ków. Od po tęż nych korpo racji. Rząd przy- 
my kał na to oko. Mi cha el wi dział taj ny ra port, w któ rym na pisano, że



sprze da li śmy im set ki ty się cy ta kich po ci sków. Po li ty kom gro ziła kom- 
pro mi ta cja. Więc że by ra to wać ty łek, zrzu cili wi nę na żoł nie rzy. A my
nie za mie rzamy się na to dłu żej go dzić. Dość te go.

– I Mi cha el chce prze ro bić ta ki po cisk na bom bę dym ną?
– Tak. To bar dzo wy mow ne, nie uwa żasz? I tro chę po etyc kie.
– Je steś pew na, że mó wimy o bom bie dym nej? – drą ży łem. – Sko ro

płasz cze tych po ci sków wy glą da ją iden tycz nie, nie ro bi ukrad kiem
praw dzi wej bom by che micz nej?

So nia omal nie ze rwa ła się z fo tela.
– Powin nam Ci za to przy ło żyć. Al bo Cię za strze lić. Nie, nie ro bi.

Masz mnie za idiot kę? La ik ich nie roz po zna. Ale ja nie je stem la ikiem.
Mi cha el przepro wa dził trzy te sty na pu styni. Przy róż nym wie trze. Wi- 
dzia łam wszyst kie trzy. My ślisz, że roz ma wiałabym te raz z To bą, gdy- 
bym tam, na pu styni, sta ła trzy me try od rozry wa jącego się po cisku
arty leryjskiego wy po sa żo ne go w uzbro jo ną gło wi cę bo jo wą?

– Ra czej nie. No do brze. Więc kie dy już to zor ga ni zu je cie, jak Mi cha- 
el chce tę bom bę zde to no wać?

– Zapal nikiem głów nym jest za pal nik cza so wy. Za pa so wym te le fon
ko mór ko wy.

– Mi cha el za mie rza uczest ni czyć w tym oso bi ście?
– Tak. Ja też.
– Gdzie to ma być?
– Nie wiem. Nie chciał po wie dzieć. Na wet mnie.
– Kie dy chce tam po je chać?
– Ju tro. Tym dziw niejsze jest to, że tak na gle znik nął z ra daru.
– Gdzie Den donc ker prze cho wu je sprzęt, z któ rego Mi cha el ko rzy- 

sta? Sprzęt i ma te ria ły.
– Nie mam po ję cia. Ty masz ja kąś ob se sję. Dlacze go? Den donc ker go

nie prze trzy mu je. To nie mia łoby sen su.
– Wspo mnia łaś, że Mi cha el ma tu po kój. Znasz nu mer?
So nia wska zała ścia nę za mną.
– Miesz ka po są siedz ku.



– Trze ba tam zaj rzeć.
– Nie ma po co. Już tam by łam.
– Kie dy?
– Dwa dni te mu. – Wbi ła wzrok w podło gę. – Nie, nie po to, że by wę- 

szyć czy mysz ko wać. Nie je stem ob se sjo nat ką. Po pro stu obie cał za- 
dzwo nić i nie zadzwo nił. Zaniepo koiłam się.

– I co tam zo ba czyłaś?
– Nic ta kie go. Po sła ne łóż ko. Przy bo ry to a letowe w ła zien ce. Ubra- 

nia w sza �ie. Wo rek ma ry nar ski, tor bę po dróż ną… Nicze go nie bra ko- 
wa ło. Przynaj mniej na pierw szy rzut oka.

– On ma sa mo chód?
– Dwa. Swój i sta rego je epa od Den donc kera. Oby dwa sto ją na par- 

kin gu. Oby dwa czy ste jak łza.
Mil cza łem.
– Te raz ro zu miesz, dlacze go się mar twię? Je że li wyje chał z mia sta

dobrowol nie, mu siał wy czuć, że świę ci się coś na praw dę groź ne go, ina- 
czej nie zo sta wiałby swo ich rze czy czy sa mo cho du. A sko ro tak, to
dlacze go do mnie nie zadzwo nił? Nie po wie dział, że nic mu nie jest? Al- 
bo nie ostrzegł przed nie bez pie czeń stwem?

– Mu simy zaj rzeć tam jesz cze raz.
– Po co? Prze cież mó wię, że już tam by łam.
– Świe ża pa ra oczu ni gdy nie zaszko dzi. Po za tym nie znaj dziemy go,

sie dząc tu i gada jąc.
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So nia wes tchnę ła i przewró ci ła ocza mi. Pod nio sła to reb kę z podło gi
i wło ży ła do niej pi sto let.

– Do brze, chodź my.
Drzwi za mknę ła du żym, so lid nym klu czem z cięż kim mo sięż nym

bre lo kiem w kształ cie łez ki. Wrzu ciła go do to reb ki i idąc ko ry tarzem,
wy ję ła in ny, z błysz czą cego me talu, na cien kim pla stikowym bre locz ku
z na zwą miej sco wej ap te ki. Otwo rzyła nim drzwi, przed któ rymi się
zatrzy maliśmy, pchnę ła je, we szła do środ ka i sta nę ła jak wry ta. Za sło- 
ni ła dło nią usta, lecz nie wyda ła żad ne go dźwię ku. Ja też wsze dłem i też
znieruchomia łem. Po kój był lu strza nym od bi ciem jej po ko ju; nie ma to
jak efek tyw ne wy ko rzy sta nie prze strze ni. Płyt kie ła zien ki ide al nie do
sie bie przy le ga ły, dzię ki cze mu do śpią cych nie do cie rały od gło sy
z kana lizacji. Ale pod czas gdy po kój So nii był wy sprzą ta ny i nieska- 
zitelnie czy sty, ten wy glą dał tak, jak by przele cia ło przez nie go tor na do.
Z przecięte go w kil kunastu miej scach ma te raca zwi sa ły kła ki sza re go
włókniste go wy peł nia cza. Sza fa le żała na podło dze. Obok niej pię trzy ła
się ster ta ubrań. Fo tel był prze wró co ny i miał roz pru te sie dzi sko. Kar- 
nisz ze rwa no ze ścia ny. Wszę dzie wa la ły się po cię te na wstąż ki za sło ny.

– Kto to zro bił? – wykrztusi ła So nia. – Cze go tu szu ka li? Nie ro zu- 
miem…

– Re née też ma tu po kój? – spy ta łem.
– Tak. Na dru gim koń cu ko ry tarza. Chy ba nie my ślisz, że…
– Nie wiem. Ale za raz zo ba czymy.



Za mknę ła drzwi i po szli śmy do po ko ju 201. Prze krę ciła gał kę.
– Za mknię te. Zacze kaj, pój dę do re cep cji po klucz uni wer sal ny.
– Nie. Nie chcę mie szać w to niko go in nego. Masz przy so bie nóż? Al- 

bo pę se tę?
Pogrze bała w to reb ce i wy ję ła czar ny kar bo wa ny przy bor nik. Otwo- 

rzyła go i zo ba czy łem ar se nał błysz czą cych na rzę dzi. Chy ba do
pielęgno wania pa znok ci, ale nie mia łem po ję cia, co do cze go słu ży.

– Wy bie raj – rzu ciła.
Wy bra łem ostro za koń czo ną pę se tę i cien ki drew nia ny pa ty czek.

Wy glą dał jak uko śnie przy cię ty pa tyk od li za ka. Jed ną część pę se ty zgią- 
łem pod ką tem pro stym i za brałem się do pra cy. Za mek był sta ry i pro- 
sty. Ale so lid ny. Pocho dził z cza sów, kie dy wy twa rzano rze czy tr wa łe,
ma jące słu żyć lu dziom wie le lat. Pew nie zszedł z li nii pro duk cyj nej
w brud nej wiel kiej fa bry ce w Bir min gham w Ala ba mie. Ja ko je den z ty- 
się cy uży wanych w Ame ry ce. Prawdopo dob nie mi lio nów. I mi lio nów
uży wanych na ca łym świe cie. Był na rzę dziem wy so kiej ja ko ści, choć
nie zbyt skom pli ko wa nym.

Za pad ki wyma ca łem od ra zu, ale wyma cać to nie to sa mo, co prze- 
su nąć. O za mek po pro stu nie dba no. Był sztyw ny. Opor ny. Otwie rałem
go po nad mi nutę. Wy pro sto wa łem się, pchną łem drzwi, wsze dłem do
po ko ju i zo ba czy łem tam nie mal to sa mo co w po ko ju Mi cha ela. Na
pew no nie to, o czym mó wiła je go sio stra.

Łóż ko, sza fa, fo tel, za sło ny – wszyst ko by ło al bo roz pru te, al bo prze- 
wró co ne. Je dy na róż nica po le ga ła na tym, że za miast ubrań mę skich na
podło dze le żała ster ta dam skich. Nie by ło to wiel kim za sko cze niem.
Nicze go nie prze są dza ło. Pa so wa ło jed nak do teo rii, że Re née po dej rze- 
wa no o prze kazanie li stu Mi cha eli jej bra tu. Moż na by ło zro zu mieć,
dlacze go Den donc ker ka zał przeszu kać oby dwa po ko je. Chciał spraw- 
dzić, czy Re née i Mi cha el nie ko munikowali się po ta jem nie. Ze so bą al bo
z kimś in nym.

W po ko ju nie za uwa ży łem nic, co skło ni ło by mnie do zmia ny tak tyki
dzia łania. Ale też nic, co pomo głoby mi na mie rzyć Mi cha elę. Gdy bym



miał do stęp do la bo ra to rium krymi nali stycznego, mo że bym coś zna- 
lazł. Na przy kład mi kro sko pij ny ślad rzad kiego ro dza ju zie mi czy pia- 
sku. Kil ka cha rak te ry stycz nych włó kien. Mo że na wet DNA. Ale z tym,
czym ak tu al nie dyspono wałem, czy li ocza mi i no sem, nie by ło sen su
marno wać sił na grze ba nie w tym po bo jo wi sku. Fru stru ją ce, lecz praw- 
dzi we. Mi jał czas, a mnie za czy nało bra ko wać po mysłów.

Odw ró ci łem się i omal nie prze wró ciłem So nii, któ ra we szła po ci- 
chu do po ko ju i przysta nę ła tuż za mną. Mia ła wy trzesz czo ne oczy i roz- 
dzia wio ne usta.

– Nie ro zu miem – rzu ciła. – Zro bi li to chy ba Ci sa mi lu dzie. Ale
dlacze go? Cze go szu ka li? I gdzie są Mi cha el i Re née?

Nie odpo wie dzia łem.
– Czy oni się w coś wplą ta li? Ra zem? Za raz. Czy oni…? Nie. Niemoż li- 

we. Oby nie. – So nia po deszła do ster ty ubrań i po sła ła je kop niakiem
w po wie trze.

– Ty i Mi cha el? – spy ta łem. – By li ście… wię cej niż przy ja ciół mi? Dla- 
te go masz klucz do je go po ko ju?

Spoj rzała na mnie. Jej po bla dła twarz nie ma sko wa ła już uczuć.
– To nic o�i cjal ne go. Nie po bra li śmy się ani się nie zaręczy liśmy, nic

z tych rze czy. Niewie lu o tym wie, ale tak, od na leź li śmy się w szpi ta lu
w Niem czech. Co ura to wało ży cie i je mu, i mnie. Jest dla mnie wszyst- 
kim. Nie wy obra żam so bie, że by ktoś mógł mi go za brać…

Nie ta kie go sce na riu sza się spo dzie wałem. My śla łem, że mam do
czy nie nia z ban dą bezwar tościowych, po zba wio nych su mie nia na jem ni- 
ków. Z ludź mi, z któ rych wy cią gnę po trzeb ne mi in for ma cje i któ rych
z ra do ścią po rzu cę, kie dy ich dur ny spi sek le gnie w gru zach. Tym cza- 
sem stwier dziłem, że jej współ czu ję. So ni. Mo że i by ła na iw na, ale to nie
zbrod nia. Pew nie da ła się oma mić fa cetowi, któ ry po ja wił się w najgor- 
szym mo men cie jej ży cia. Mu siał być bar dzo prze ko nu ją cy. Cho ciaż był
wy ko le jeń cem.

Dosze dłem do wnio sku, że w tych oko licz no ściach po wi nienem być
z nią szcze ry. Nie mo głem te go unik nąć. Nie bez por cji niepo trzeb nego



okru cień stwa. Ale mia łem pe wien pro blem. Pow szech nie uwa ża no, że
mo je umie jęt no ści prze kazywania wia do mo ści o śmier ci bli skich są
poni żej wszel kich stan dar dów. By ły tak sła be, że woj sko wy słało mnie
na spe cjal ny kurs wy rów naw czy. Kie dyś, przed la ty. Kurs nie po mógł
i od tej po ry wo lę prze kazywać złe wie ści w miej scach publicz nych. Jest
mniej praw do po dob ne, że ktoś za ła mie się czy ze świ ru je w obec no ści
świad ków. Prze ko na łem się, że najlep sze są ba ry, re stau ra cje i ka wiar- 
nie. Pro ces za ma wia nia, cze ka nia, kon su mo wa nia i zbie ra nia brud nych
ta lerzy zapew nia sze reg na tu ral nych prze ryw ni ków. Rze czywistość ła- 
twiej wte dy do cie ra do słu cha cza. Po my śla łem o Pło wym De reszu. Że
mógł bym zapro sić tam So nię. Bar dzo mnie to ku si ło. Ale uzna łem, że le- 
piej nie. Za nim by śmy tam do tar li, upły nę ło by spo ro cza su. A czas nie
był mo im so jusz ni kiem. A już na pew no nie so jusz ni kiem Mi cha eli.

Wzią łem So nię pod ło kieć i wypro wa dziłem ją na ko ry tarz.
– Chodź my do Cie bie. Mu szę Ci coś po wie dzieć.
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Usia dła na krze śle. A wła ści wie przy cup nę ła sztyw na jak de ska. By ła
bar dzo spię ta. Czu łem, że za raz al bo się na mnie rzu ci, al bo uciek nie.
Usia dłem na łóż ku. Z no gą tuż obok jej to reb ki. Wciąż mia ła tam pi sto- 
let. „Nie strze laj do po słań ca”. Coś w tym jest.

– Zacz nę od do brych wia do mo ści – po wie dzia łem. – Mię dzy Mi cha- 
elem i Re née nic nie by ło. Na sto pro cent.

– Nie by ło? W cza sie prze szłym?
– Za raz do te go doj dę. Naj pierw mu simy się tro chę cof nąć.
Opo wie dzia łem jej ca łą hi sto rię, od chwi li, kie dy Mi cha ela do sta ła

wia do mość od bra ta, po jej nie uda ną pró bę po chwy ce nia Den donc kera.
Łącz nie z tym, że je den z je go zbi rów twier dził, że Mi cha el nie ży je. Kie- 
dy skoń czyłem, So nia dłu go mil czała, strze la jąc ocza mi w le wo i w pra- 
wo. Pró bując po łą czyć kro pecz ki. W koń cu spy ta ła:

– Przyłapa li go z li stem od sio stry? I wte dy wszyst ko się po pie przy- 
ło?

– Tak my ślę.
– Więc to Den donc ker ka zał go za bić?
Kiw ną łem gło wą.
– Nie – po wie dzia ła. – Nie wie rzę.
Mil cza łem.
– A Re née? – spy ta ła.
– Prawdopo dob nie wy czuła, że coś się świę ci. I ucie kła.



– Ona ucie kła, a on nie? Je steś pe wien? – Za ła my wał jej się głos. –
Nie masz żad nych wąt pli wo ści? Na wet naj mniej szych?

– Nie wi dzia łem cia ła – od parłem. – Ale sły sza łem, jak je den z tych
zbi rów przy się ga, że Den donc ker ka zał za bić Mi cha ela. A kłam stwo nic
by mu nie da ło.

So nia wsta ła, po deszła do okna i owi nęła się za sło ną.
– Nie wiem, co ro bić. Nie mo gę uwie rzyć, że tak po pro stu znik nął.

To mu si być ja kaś po mył ka.
Nie wie dzia łem, co jesz cze po wie dzieć.
So nia wy plą ta ła się z za sło ny i sta nę ła twa rzą do mnie.
– Sko ro wie działeś, że on nie ży je, to dlacze go nie po wie działeś mi

te go od ra zu? – Mia ła wil got ne i za czer wie nio ne oczy. – Dlacze go mnie
zwo dzi łeś? Dlacze go wci ska łeś mi kit, że chcesz po móc go zna leźć?

– Wte dy nie wie dzia łem jesz cze, w co grasz. – Pod nio słem rę ce. – Je- 
mu już chy ba nie pomo gę. Ale wciąż mo gę po móc je go sio strze. Pod wa- 
run kiem że ją znaj dę.

– Pie przysz. – Opa dła bez wład nie na krze sło. – Nie, to do mnie nie
do cie ra. Nie wiem, co ro bić.

– Najle piej wy jedź – od parłem. – To mo ja ra da. Mu szę już iść. Ale
naj pierw chcę Cię o coś spy tać. Okrut nie to za brzmi, bo chwi la jest
nieod po wied nia. Ale mo że mi po móc.

– Więc py taj.
– Mi cha el przy słał sio strze list, ulot kę re kla mo wą z Pło we go De- 

resza i coś jesz cze. Pre zer wa tywę. Po my śla łem, że to dziw ne. A na wet
dzi wacz ne. Czy coś Ci to mó wi?

– Nie – od parła. – Mi cha el nie ku po wał pre zer wa tyw. Nie uży- 
waliśmy ich. I na pew no nie wy słałby pre zer wa ty wy sio strze. To obrzy- 
dli we.

– Skądś się tam jed nak wzię ła.
– Mu siał ją podrzu cić ktoś in ny.
– Nie są dzę.
So nia wzru szyła ra mio na mi.



– Mo że Mi cha el pró bo wał jej coś po wie dzieć. Na przy kład „Uwa żaj”,
„Za bez piecz się”. Uwiel biał za gad ko we li ściki. Czę sto mi je zo sta wiał.
Szcze rze mó wiąc, zwy kle ich nie rozumia łam. Mu siał mi je tłu ma czyć.

Pre zer wa ty wa ja ko ostrze że nie? Moż li we. W każ dym ra zie nie mo- 
głem te go wyklu czyć. Moż li we, lecz ma ło praw do po dob ne. I ja ko wy ja- 
śnienie zu peł nie mi nie pa so wa ło. Głos z ty łu gło wy wciąż po wta rzał, że
coś tu nie gra.
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Fa cet w dziu rawych bu tach nie spał tak twar do, jak my śla łem. Chy ba
tyl ko uda wał.

Kie dy zsze dłem do ho lu, nie trzy mał już nóg na la dzie. Nie sie dział
wy god nie na krze śle. W ogó le go tam nie by ło. By ło za to dwóch tam- 
tych. Tych z po przed nie go wie czo ru. Je dy nych, któ rzy mo gli jesz cze
cho dzić. Tym ra zem to oni cze kali na mnie. Nie mia łem co do te go żad- 
nych wąt pli wo ści. Na mój wi dok wy pię li pierś. A po tem za czę li dzia łać.
Kie row ca sta nął przed po dwój ny mi drzwia mi. Pew nie za mknię ty mi już
na klucz. Ten, któ rego zdzie li łem trzon kiem do sie kie ry, prze su nął się
w dru gą stro nę i za blo ko wał wej ście do ko ry tarza. Nie po trzeb nie
zawra cał so bie gło wę. Nie mia łem za mia ru tam iść.

Obaj by li ubra ni tak jak po przed nie go dnia. W czar ne pod ko szul ki.
Czar ne dżin sy. I czar ne woj skowe bu ty. Ale te raz kie row ca miał le wą rę- 
kę na tem bla ku. A na ra mie niu ma ły ple cak. Ten dru gi też. Ple caki, po- 
pla mio ne, wy tar te i so lidnie podnisz czo ne, by ły zro bione z ny lo nu bali- 
stycznego w ko lo rze pia sku. I czymś ob cią żo ne.

– Na podło gę – rozka zał kie row ca. – Na brzuch. Z rę ka mi na ple cach.
– Zno wu? – spy ta łem. – Se rio?
– Na podło gę. Ale już!
Nie za mie rza łem się kłaść.
– Czy we wcze snym dzie ciństwie ktoś upu ścił Was na gło wę? Was

al bo Wa sze go sze fa? Bo na praw dę się mar twię. Do słow nie każ de stwo- 
rze nie ży ją ce na na szej pla ne cie potra �i uczyć się z do świad cze nia. Ale



Wy naj wy raź niej nie. Pa mię tacie, co się sta ło ostat nim ra zem? Wte dy
by ło Was trzech, a te raz tyl ko je den.

– Uczy my się, uczy my, my też.
Kie row ca ski nął gło wą i ten dru gi zdjął ple cak. Otwo rzył go i coś

wy jął. Peł ną ma skę twa rzo wą z czar nej gu my bu tylowej. Mia ła smęt ne
trój kątne oku lary i okrą gły �iltr za mon to wa ny po le wej stro nie. Wy glą- 
da ła na po lo wą ma skę prze ciwgazową M40. Ame ry kań skie woj sko
i pie cho ta mor ska uży wały ta kich od lat dzie więć dzie siątych. Nie był to
naj now szy mo del. Ani naj wy god niej szy w uży ciu. Ale sku tecz ny. Fa cet
wło żył ją i ścią gnął pa sek mo cu ją cy.

Kie row ca ści snął swój ple cak ko lana mi, otwo rzył go i wy jął iden- 
tycz ną. Wło żył ją nie zdar nie, bo tyl ko jed ną rę ką, po czym na chwi lę za- 
stygł bez ru chu. Wy glą dał jak przy gnę bio ny owad. Po tem wy jął z ple- 
caka ko lej ną rzecz. Sre brzy sty po jem nik wiel ko ści pusz ki faso li w so sie
po mi do ro wym. Za opa trzo ny do dat ko wo w pier ścień za wlecz ki i dźwi- 
gnię spu stową.

– Gaz CS. – Głos pły ną cy przez mem bra nę z przo du ma ski był me- 
taliczny i przy tłu mio ny. – Wiesz, co to jest?

Nie tyl ko wie dzia łem. Po czu łem je go dzia łanie na wła snej skó rze.
Przed la ty, w ostat nim dniu szko lenia. Za mknę li nas w po ko ju
z instrukto rem. Dwu na stu żoł nie rzy. Na środ ku po ko ju stał me ta lo wy
stół i in struk tor po sta wił na nim po jem nik z CS. Wy cią gnął za wlecz kę
i rzu cił ją do gó ry. Był już w ma sce. W star szym mo delu. W M17, wte dy
stan dar do wym. Mu sie liśmy za cze kać, aż za wlecz ka spad nie na podło gę.
Od tej chwi li mie liśmy dwa dzie ścia se kund na wło że nie ma ski. Zdą ży- 
liśmy. Wszy scy. Bo ta część ćwi cze nia by ła ła twa. Na stęp na już nie. In- 
struk tor ka zał nam je zdjąć i wy re cy to wać swój sto pień i na zwi sko. Ro- 
bi liśmy to po ko lei i mo gliśmy je po now nie wło żyć do pie ro wte dy, kie dy
kiw nął gło wą. By ło kiep sko. I to bar dzo. A jesz cze go rzej wte dy, kie dy
ko goś nie lu bił. Uda wał, że go nie sły szy. I ka zał mu po wta rzać wszyst ko
od po cząt ku. Jed nemu za apli ko wał aż trzy pró by. Po każ dej ro bił prze- 
rwę. Każ da dłuży ła się jak go dzina. Dla nas. Dla te go nie szczę śni ka pew- 



nie jak rok. Kie dy w koń cu wyto czył się na świe że po wie trze, przód ko- 
szu li miał mo kry od łez, smar ków i śli ny. Dzie sięć mi nut póź niej
zrezygno wał ze szko lenia.

– My na zy wa my to ga zem SGD. – Kie row ca podniósł po jem nik wy- 
żej. – Spe cjal nym Ga zem Den donc kera. To coś jak CS na ste ry dach. Pa li
w oczy tak bar dzo, że bez so li �i zjo lo gicz nej czło wiek ślep nie. A nos?
Gar dło? Płu ca? Ból jest nie do znie sienia. Sam się prze ko nasz.

Wciąż mil czałem.
– Ostat nia szan sa – cią gnął tam ten. – Na podło gę. Zrób so bie przy- 

słu gę, bo je śli te go uży ję, zmie nią się re gu ły gry. Bę dziesz mu siał się do
mnie przy czoł gać. Po ło żyć się u mo ich stóp. Bła gać, że bym ura to wał Ci
oczy.

Nie drgną łem z miej sca.
– To się nie wy da rzy.
– Prze stań – rzu cił kie row ca gło sem ro bo ta. – To fakt na uko wy, che- 

mii nie oszu kasz.
– Che mia jest w po rząd ku. – Wciąż mia łem pi sto let, któ ry ode bra łem

przed ba rem póź niejszemu sa mobójcy. Ku si ło mnie, że by go użyć. Pi sto- 
let roz wią zał by pro blem. Ale ktoś usły szałby huk wy strza łu. A ja nie
chcia łem zwra cać na sie bie uwa gi. Ani wte dy, ani ni gdy. Dy skre cja
przede wszyst kim. Dla te go prze su ną łem się po wo li w le wo, aż kie row- 
ca zna lazł się do kład nie mię dzy mną a drzwia mi. – Ale za wsze wo la łem
�i zy kę.

– Ostrze gam. – Fa cet podwa żył kla mer kę do ci ska ją cą dźwi gnię do
kor pu su po jem nika. Prze ło żył go do le wej rę ki. Za krzy wio nym pal cem
wska zu jącym za ha czył o pier ścień za wlecz ki. I po cią gnął.

Zaw lecz ka ani drgnę ła.
Pew nie był to je go de biut. Uzbra ja nie gra na tu jest trud niej sze, niż

wi dać to na �il mach. Zaw lecz ka jest zro biona ze sta li chi rur gicz nej. Je- 
den wąs jest zgię ty pod ką tem pro stym. Mu si być zgię ty. Ina czej cią gle
docho dzi łoby do nie szczę śli wych wy pad ków, cze go nikt nie chce. Kie- 
row ca po pra wił uchwyt. Pod niósł pra wy ło kieć. Być mo że my ślał, że da



mu to lep sze prze ło że nie. Nie cze ka łem, że by spraw dzić, czy miał ra cję.
Ru szy łem. Najszyb ciej, jak mo głem. Pro sto przed sie bie. W je go stro nę.
Po ko na łem po ło wę dzie lącej nas od le gło ści. Po ko na łem trzy czwar te.
A po tem rzu ci łem się do przo du.

Tra �iłem go ra mie niem w brzuch. Upadł. Ja też i ru nę li śmy na drzwi.
Ra zem. Cię żar o wa dze po nad dwu stu ki lo gra mów plus sku tek, ja ki wy- 
war ła wa ga mo je go cia ła po mno żo na przez pręd kość bie gu. Sta ry za- 
mek te go nie wytrzy mał. Chy ba na wet nie pró bo wał. Drzwi otwo rzyły
się jak wy sa dzo ne w po wie trze. Jed no skrzy dło grzmot nę ło w ścia nę.
Dru gie wyle cia ło z za wia sów i po ko zioł ko wa ło. A my wy lą do wa li śmy
na be to nie. On po de mną, na ple cach. Ja na nim. Przy gnia ta łem je go
pierś. W mo men cie zde rze nia pę kło mu chy ba kil ka że ber. Moż li we, że
oboj czyk. Al bo i że bra, i oboj czyk. Ale nie mia ło to żad ne go zna cze nia,
bo i tak nie czuł bó lu. Je go ra miona zna lazły się na kra wę dzi naj wyż sze- 
go stop nia scho dów pro wa dzących na uli cę. Cię żar mo je go cia ła przy- 
gwo ździł je go tu łów, lecz nie gło wę. Gło wa opa da ła da lej. I opa dła dwa- 
na ście, trzy na ście centyme trów ni żej. Po ty li ca ude rzyła w be ton. I pę kła
jak ar buz. Coś lep kie go obry zga ło mi twarz. Kie row ca drgnął. Tyl ko raz.
Po tem znie ru cho miał.
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Pół se kundy póź niej coś zwa li ło mi się na ple cy. Coś o wa dze kil kudzie- 
się ciu ki lo gra mów. A mo ją szy ję owi nęła rę ka. Te go dru giego. Fa cet mu- 
siał za na mi pójść. Le ża łem na kie row cy. Do strzegł swo ją szan sę, sko- 
czył i utkną łem mię dzy ni mi jak szyn ka w ka nap ce. Wpy chał rę kę pod
tył mo jej szyi co raz głę biej i głę biej, a gdy we pchnął do łok cia, dru gą
chwy cił ją za nad gar stek i po cią gnął. Dla lep sze go prze ło że nia wbił mi
ko lano w krę go słup. Wkła dał w to wszyst kie si ły, jak węd karz, któ ry
wy cią ga na brzeg zdo bycz swo je go ży cia. Się gną łem za sie bie, że by
chwy cić go za gło wę, ale od chy lił się do ty łu. Bar dzo mą drze. Wy czuł
nie bez pie czeń stwo i go unik nął.

On chciał wy koń czyć mnie, a ja je go. Ża den z nas nie ustę po wał ani
na cen ty metr. Ża den nie miał prze wa gi. Gość mu siał wy czuć, że utknę li- 
śmy w mar twym punk cie. Mnie to pa so wa ło. Je śli szu kał klien ta do wal- 
ki na wytrzy ma łość, to źle wy brał. On też to chy ba zro zu miał, bo za czął
ki wać się do przo du i do ty łu, zwięk sza jąc na cisk na mo ją szy ję. Co zde- 
cy do wa nie podnio sło staw kę gry. Bo na gle za bra kło mi tchu. Na pią łem
mię śnie szyi, mi mo to czu łem, że tcha wi ca la da chwi la nie wytrzy ma.
Pa li ły mnie płu ca. Mu siałem prze chy lić sza lę na swo ją ko rzyść. I to
szyb ko.

Pra wym ra mie niem za par łem się o zie mię tuż przy cie le, na któ rym
le żałem. Pod nio słem le we i fa cet mu siał zmie nić po zy cję. Od chy lić się
w dru gą stro nę, ina czej by się ze mnie zsu nął. Za par łem się le wym ra- 
mie niem. Pod nio słem pra we. Skrę ci łem się w pa sie. Przy war łem do be- 



to nu pra wym ko lanem, unio słem bio dra i obaj prze chy li li śmy się w le- 
wo. Przez chwi lę niepew nie ba lan so wa li śmy, bo gość zro zu miał, co się
dzie je, i pró bo wał te mu za po biec, od chy la jąc się w pra wo. Ale by ło za
póź no. No i wciąż obej mo wał mnie za szy ję.

Upa dli śmy – do ty łu – i tym ra zem on wy lą do wał po de mną. Na ple- 
cach. A ja na nim. Też na ple cach. Przy gnia ta łem go, mi mo to wciąż pró- 
bo wał mnie udu sić. Nie rezygno wał. Prze ciw nie, jesz cze moc niej za ci- 
skał pal ce. Pew nie z de spe ra cji. Bo co raz pły cej od dy chał. Bo nie mógł
uwol nić gło wy. Się gną łem za sie bie i wyma ca łem ma skę. By ła od wró co- 
na w stro nę uli cy. Pod nie moż li wym ką tem. Zrozumia łem, że gość mu- 
siał ją prze su nąć na czu bek gło wy. Chciał le piej wi dzieć, ale i być przy- 
go to wa nym na wy buch ga zu. Zer wa łem ją z je go twa rzy i odrzu ci łem.
Prze su ną łem pal cami w dół czo ła. Wyma ca łem grzbiet no sa. Wci sną łem
kciuk w pra we oko. A pa lec wska zu jący w le we. I za cząłem na ciskać.

Nie za moc no. Przynaj mniej nie od ra zu. Fa cet wciąż pró bo wał mnie
udu sić. Więc zwięk szy łem na cisk. Gość za skam lał. Szarp nął na bo ki gło- 
wą. Chciał się wy rwać. Ale go nie pu ściłem. Zwięk szy łem na cisk jesz cze
bar dziej. I jesz cze bar dziej. Wyczu łem, że za chwi lę pęk ną mu gał ki
oczne. Al bo wy sko czą z oczo do łów. W nor mal nych oko licz no ściach
uznał bym, że to wy star czy. W tych mu siałem jed nak za cho wać ostroż- 
ność. Fa cet był mo ją pre mią. Nie chcia łem jej zmar no wać. Mu siał od po- 
wie dzieć na kil ka py tań. Dla te go na tym poprzesta łem i nie wy cią ga jąc
pal ców z je go oczu, unio słem bio dra. Wepchną łem pod nie rę kę. Prze su- 
ną łem ją w stro nę je go kro cza. Chwy ci łem co trze ba i za cząłem to ści- 
skać. I wy krę cać. Co raz moc niej. Co raz sku tecz niej, bo w koń cu prze raź- 
li wie wrza snął i za brał ła py z mo jej szyi.

Zer wa łem się na rów ne no gi, na wy pa dek gdy by zmie nił zda nie al bo
spró bo wał cze goś in nego. I huk ną łem go pię tą w brzuch. Nie zbyt moc- 
no. Chcia łem go tyl ko unie ru cho mić. Na chwi lę. Pod nio słem pi sto let,
ma skę i po jem nik, któ ry mu siał wy paść kie row cy z rę ki i po to czyć się
na gór ny sto pień scho dów. Wciąż tkwi ła w nim za wlecz ka. Zaj rza łem do
ple caka. Bu tel ka wo dy. Zwi nię ta lin ka spadochrono wa. Ja kieś na rzę dzie.



I sześć try tek. Narzę dzie tkwi ło w skó rza nym fu te ra le, coś w ro dza ju
scy zo ryka z mnó stwem do dat ko wych ostrzy, śru bo krę tów i no ży czek.
Tryt ki by ły gru be. So lid ne. Scho wa łem je do kie sze ni, scy zo ryk też. Pi- 
sto let wrzu ci łem do ple caka. Po tem trą ciłem fa ceta w ucho czub kiem
bu ta.

– To Twój wóz? – Wska za łem prze ciw ną stro nę uli cy, gdzie przy kra-
węż niku par ko wa ła li mu zy na. Czar ny lin coln wy glą da jący jak ten, któ- 
rym we trzech ucie kli z kost ni cy.

Gość wy krę cił szy ję, spoj rzał i kiw nął gło wą.
– Gdzie klu czyki?
Wska zał le żą ce obok nie go cia ło.
– Weź je – rzu ci łem.
– Od pa da. – Zbladł jak ścia na. – On nie ży je. Nie do tknę go.
– Je śli te go nie zro bisz, nic mi po To bie. – Trą ciłem go w ucho jesz cze

raz. Też bu tem, tyl ko tro chę moc niej. – Chcesz skoń czyć jak on?
Nie odpo wie dział. Uniósł się na czwo ra ki, wycią gnął w stro nę mar- 

twe go kum pla i wy jął klu czyki z kie sze ni.
– Do brze. A te raz podnieś go i za pa kuj do ba gaż ni ka.
– Nie, nie zro bię te go.
– Ma się zna leźć w ba gaż niku. Al bo go za pa ku jesz, al bo do nie go

dołą czysz. Wy bie raj.
Fa cet po trzą snął gło wą, chwiej nie wstał i zszedł kil ka stop ni ni żej.

Wziął tru pa za rę ce, po cią gnął i na chod ni ku za grze cho tał pi sto let. Gość
pró bo wał go chwy cić, ale zro bił to za wol no. Bo wcze śniej jed ną no gą
przy dep ta łem broń, a dru gą kop ną łem go w gło wę. Nie zbyt moc no.
Chcia łem go tyl ko ostrzec. Podzia łało i po wlókł tru pa da lej, zosta wia jąc
czar ną smu gę krzep ną cej kr wi na as fal cie. Za cze ka łem, aż po ko na po ło- 
wę dro gi, podnio słem pi sto let i wrzu ci łem go do ple caka.

Otwo rzył ba gaż nik i z tru dem dźwi gnął cia ło. By ło cięż kie. Gło wa
i koń czyny maj ta ły się na wszyst kie stro ny. W koń cu po sa dził tru pa na
zie mi. Oparł go o zde rzak. Sta nął przed nim, ob jął go i we pchnął do ba- 
gaż ni ka gło wą na przód. I na tych miast za mknął kla pę, jak by się bał, że



te raz ja we pchnę je go. Odwró cił się. Miał roz sze rzo ne oczy i za krwa- 
wio ne przedra miona. Cięż ko od dy chał.

– Otwórz drzwi – po le ciłem.
Na ci snął gu zik na pi lo cie. Klik nę ły wszyst kie czte ry zam ki.
– Po łóż klu czyki na ba gaż niku.
Po ło żył.
– Wsia daj. Za kie row ni cę.
Wzią łem klu czyki i sta ną łem tak, że by nie mógł za trza snąć drzwi.

Wy ją łem z kie sze ni tryt kę i rzu ci łem mu ją na ko lana.
– Pra wa rę ka do kół ka.
Fa cet zawa hał się i owi nął tryt kę wo kół kie row ni cy. Wetk nął koń- 

cówkę do dziur ki i po cią gnął. Tryt ka za sko czy ła na pierw szym ząb ku.
Wło żył rę kę do pę tli. I za ci snął ją lek ko na nad garst ku.

– Moc niej.
Gość zli kwi do wał luz.
Po chy liłem się i szarp ną łem za ster czą cy pa sek. Pla stik wbił się mu

w cia ło. Fa cet ci cho stęk nął.
– Te raz le wa.
Po ło żył na kie row ni cy le wą rę kę, na dzie sią tej. Za pią łem na niej dru- 

gą tryt kę i pocią gną łem go za ło kieć. Gość zno wu stęk nął. Dosze dłem do
wnio sku, że się nie uwol ni. Opa ski do brze trzy ma ły. Za mkną łem drzwi
i usia dłem na tyl nym sie dze niu. Za nim.

– Gdzie jest Den donc ker? – spy ta łem.
Nie odpo wie dział.
Wło ży łem ma skę i z prze sad ną do kład no ścią wy re gu lo wa łem pa ski.

Po tem po sta wiłem po jem nik z ga zem na podło kiet ni ku mię dzy przed- 
ni mi sie dze nia mi.

– Gaz SGD, jak po wie dział Twój kum pel. Przed śmier cią. CS na ste ry- 
dach. Do brze zapa mię ta łem?

Męż czy zna kiw nął gło wą.
– Ale wiesz co? Ja mu nie wie rzę. Mo im zda niem to atra pa.

Blefowali ście. Dla te go wy cią gnę za wlecz kę. Zo ba czy my, co bę dzie.



Za czął rzu cać się w fo telu, wysta wia jąc ło kieć i pró bując strą cić po- 
jem nik na podło gę.

– Nie! – krzyk nął. – Pro szę. To praw dzi wy gaz. Nie rób te go!
– Więc odpo wiedz na py ta nie.
– Nie mo gę. Nic nie ro zu miesz. Den donc ker… Z nim się nie za dzie ra.

Nic nie jest te go war te.
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Postu kałem pal cem w po jem nik.
– To to ośle pia, tak? Oca lić wzro k… Gra war ta świecz ki, praw da?
Męż czy zna po krę cił gło wą.
– Mia łem kum pla. Pra co wa li śmy ra zem pięć lat. U Den donc kera.

Kum pel je ździł do Wal mar tu, raz w mie siącu. Do naj bliż sze go, ja kieś sto
sześć dzie siąt ki lo me trów stąd. Sprze da wa li tam na pój, któ ry bar dzo lu- 
bił. Chai. Z In dii. Den donc ker uznał, że to po dej rza ne, i ka zał go śle dzić.
Je go czło wiek zo ba czył w skle pie ko goś, kto wy glą dał na fe de ral ne go.

– Czy li jak?
– To chy ba nie był fe de ral ny, ale mógł nim być. To wy star czyło. Den- 

donc ker sprze da wał wte dy par tię wiel ko ka li bro wych snaj pe rek. Ja- 
kiemuś ba ro no wi narko tykowemu. Z Mek syku. Tam jest du że za po trze- 
bo wa nie na ta kie rze czy. Moż na zaro bić ku pę for sy. Ku piec za żą dał de- 
mon stra cji, więc Den donc ker ka zał spro wa dzić na pu stynię mo je go
kum pla. I przy wią zać go do słu pa sto me trów da lej. Na gie go. A nam ka- 
zał pa trzeć. Przez lor net ki. Ka ra bin dzia łał jak trze ba. Ale ten ba ron był
bez na dziej nym strzel cem. Zu żył dwa na ście na bo jów. Tra �ił w no gę.
W ra mię. Po strze lił go w bok i w brzuch. Kum pel wciąż żył. Ale Den- 
donc ker ka zał go tam zo sta wić. Dwa dni póź niej wy słał ko goś po cia ło.
Wi dzia łem je. Aż się po rzy ga łem. Mia ło wy dzio ba ne oczy. Śla dy po uką- 
sze niach wę ży na sto pach. Coś du że go nad gry zło no gę. Wte dy po przy- 
sią głem so bie, że zro bię wszyst ko, że by coś ta kie go nie przytra �iło się
mnie.



Postu kałem w po jem nik.
Męż czy zna obró cił gło wę w mo ją stro nę.
– In nym ra zem Den donc ker sprze da wał mi ny lą do we. Też ja kiemuś

ba ro no wi narko tykowemu. Gość bu do wał wiel ki dom czy coś i chciał go
ufor ty �i ko wać. On też za żą dał de mon stra cji. Chciał zo ba czyć, jak te mi- 
ny dzia łają. Den donc ker ka zał zako pać kil kanaście na pu styni. A po tem
zapę dził tam ja kie goś go ścia. Nie pa mię tam na wet za co. Fa cet prze- 
szedł tyl ko trzy me try. Nic z nie go nie zo sta ło.

– Kie dy skoń czę z Den donc kerem, ni ko mu nie zro bi już krzyw dy. To
na pew no. – Postu kałem w po jem nik po raz trze ci. – Ale ten gaz? W za- 
mknię tej prze strze ni?

Męż czy zna ude rzył gło wą w kie row ni cę. Raz. Dru gi. I trze ci.
– Nie po wie działbym, na wet gdy bym chciał. Bo nie wiem, gdzie on

jest. Nikt nie wie.
– A co wiesz? – drą ży łem.
– Ka za no nam za wieźć Cię do te go do mu. Ktoś miał po Cie bie przy je- 

chać. Nie mam po ję cia, gdzie chcie li Cię za brać. To dla mnie za wy so kie
pro gi.

– Skąd wie dzie liby, że już tam je stem?
– Mia łem wy słać ese me sa.
– Do ko go?
Wy re cy to wał z pa mię ci dzie sięć cyfr. Nu mer te le fo nu na kar tę, z kie- 

run ko wym Ala ski. Pew nie ko rzy sta li z ta kich, że by ukryć ak tu al ną lo ka- 
li za cję.

– Co mia łeś na pi sać? By ło ja kieś umó wione ha sło?
– Nie. Po pro stu, że już je ste śmy.
– A po tem? Jak dłu go cze kali ście zwy kle na ich przy jazd?
Gość wzru szył ra mio na mi.
– Róż nie. Cza sem już tam by li. A cza sem przy jeż dża li po pię ciu mi- 

nu tach. Mak sy mal nie po dzie się ciu.
– Gdzie cze kali ście?
– W tym do mu.



– Gdzie to jest?
Opi sał ten, do któ rego dopro wa dzili mnie Ci z czar nego lin col na.
– Zaw sze tam cze kali ście? Nig dy gdzie in dziej?
– Nig dy – Po krę cił gło wą. – Wszy scy tra �iają tam i tyl ko tam. O ile

wiem, nie ma in nego miej sca.
– Do kie dy ka za li Ci mnie do star czyć?
– Nieważ ne, by lebym Cię do star czył.
– Po staw no gę na pe da le ha mul ca.
Ani drgnął.
Postu kałem pal cem w po jem nik.
Fa cet wes tchnął, wycią gnął no gę i na ci snął pe dał.
Zdją łem ma skę i wło ży łem ją do ple caka. Po jem nik też. Na chy li łem

się nad podło kiet ni kiem i le wą rę ką przy ci sną łem je go gło wę do szy by.
Pra wą wło ży łem klu czyk do sta cyjki. Prze krę ci łem go. Ożył po tęż ny sil- 
nik. Prze su ną łem dźwi gnię zmia ny bie gów na Dri ve i opa dłem na sie- 
dze nie.

– Je dzie my. Adres znasz. Im szyb ciej przyja dą Ci od Den donc kera,
tym szyb ciej Cię wypusz czę. Pod wa run kiem że nie spró bujesz nicze go
głu piego.

Za ci snął pal ce na kie row ni cy. Z tryt ka mi by ło mu trud no, uzna łem
jed nak, że so bie po radzi. I że za miast o uciecz ce, bę dzie my ślał o czymś
in nym. Na ci snął pe dał ga zu, ru szy liśmy i mi nę li śmy ho tel. Za ho te lem
skrę cił w le wo, w kie run ku cen trum mia sta. Je chał po wo li. Rów no. Nie
pró bo wał żad nych sztu czek. Pięć dzie siąt me trów da lej uli ca od bi jała
w le wo.

– Nie. Nie mo gę. – Szarp nął kie row ni cą. Mak sy mal nie skrzy żo wał
rę ce i łok cie i lin coln zawró cił. W kie run ku gra ni cy. Fa cet wy rów nał.
Do dał ga zu i gwał tow nie przyspie szył.

Wy ją łem pi sto let, po chy li łem się i przy sta wiłem lu fę do je go skro ni.
– Śmia ło – rzu cił. – Strze laj. Pro szę. Po cią gnij za spust!
Przed szy bą znów po ja wił się ho tel. Fa cet nie skrę cił, po je chał pro- 

sto przed sie bie. Sa mo chód grzmot nął w kra węż nik i wznie ca jąc tu man



ku rzu, wpadł na rów ni nę, piasz czy stą, wy bo istą i po ro śnię tą krza ka mi.
Za czął dy go tać, pod ska ki wać i w koń cu tro chę zwol nił. Nie nada wał się
na ta ki te ren. Był zbyt dłu gi. Zbyt ni ski. Mi mo to je cha li śmy da lej. Fa cet
nie za mie rzał się za trzy my wać, nic na to nie wska zy wa ło. Ce lo wał
w gra nicz ną ba rie rę. Wska zów ka pręd ko ściomierza wy chy la ła się le- 
ciutko po za trzy dzie ści ki lo me trów na go dzinę. Wóz był cięż ki, ale nie
miał szans prze bić ba rie ry. Nie z tą pręd ko ścią. Słu py by ły sta lo we. Gru- 
be. Głę bo ko wpusz czo ne w zie mię. Za pro jek to wa ne tak, aby wytrzy mać
na wet bar dzo sil ne ude rze nie. Nie przy pusz cza łem, że by któ ryś z nas
miał zo stać ran ny. A je śli już, to lek ko.

Na wszel ki wy pa dek za pią łem pas. Za ło ży łem, że fa cet chce unie ru- 
cho mić sa mo chód. Chłod ni ca pę kła by na pew no. Co w tym kli ma cie sta- 
no wi ło by pro blem. Bły ska wicz nie prze grzał by się sil nik. I nie do tar liby- 
śmy na miej sce.

Za sta na wia łem się, czy nie zno kau to wać fa ceta. Al bo lek ko pod du- 
sić, że by stra cił przy tom ność. Ale wie dzia łem, że co kol wiek zro bię, i tak
nie unik nie my zde rze nia. Co nie sta no wi ło by jed nak więk szego pro- 
blemu. So nia po wie dzia ła, że Mi cha el miał dwa sa mochody na par kin gu
przed ho te lem, któ ry był nieda le ko. Mógł bym je den z nich poży czyć.
I za pa ko wać do ba gaż ni ka mo je go kie row cę. Mógł się przy dać. Nie tyl ko
ja ko kie row ca.

Dwa dzie ścia me trów przed ba rie rą gość szarp nął le wą rę ką. Moc no.
Drgnę ła kie row ni ca. Po pły nę ła krew, bo kra wędź pla sti ko wej opa ski
prze cię ła mu skó rę. Pięć me trów da lej we pchnął w tryt kę pra wą rę kę.
Głę bo ko, ile się da ło, i znów szarp nął. Znów do ty łu, z jesz cze więk szą
determi nacją. Tym ra zem zdarł so bie płat skó ry nad kciu kiem. Krzyk nął
z bó lu. Poka za ła się kość. Ścię gna. Dłoń za la ła stru ga kr wi. Krew mo gła
na sma ro wać pla stik i nadać mu lep szy po ślizg. A mo że zadzia łała tyl ko
bru tal na si ła. W każ dym ra zie uda ło mu się uwol nić rę kę.

Dzie sięć me trów przed ba rie rą wło żył ją do kie sze ni. Wy jął mo ne tę.
Ćwierćdo la rówkę. Ujął ją kciu kiem i pal cem wska zu jącym i po ło żył na
środ ku kie row ni cy.



Pięć me trów da lej po chy lił się do przo du. Wy sta wił szy ję. I moc niej
na ci snął pe dał ga zu.

Ude rzy li śmy w ba rie rę i na tych miast wy strze li ło kil kanaście po du- 
szek po wietrznych. Z hu kiem gło śniej szym niż trzask zde rze nia. Jed na
wy sko czyła z drzwi po mo jej stro nie. By ła go rą ca. Omal mnie nie po pa- 
rzy ła. Przesta łem wi dzieć, jak bym zna lazł się na gle w chmu rze. Po
chwi li po dusz ki okla pły. Po wie trze by ło gę ste od bia łe go prosz ku przy- 
po mi nającego talk. Pach nia ło kor dy tem. Roz pią łem pas. Otwo rzy łem
drzwi. I wy siadłem.

Sil nik zgasł. Coś sy cza ło. Spod ma ski bu cha ła pa ra. Otwo rzy łem
drzwi od stro ny kie row cy. Si ła zde rze nia odrzu ciła męż czy znę do ty łu.
Miał czar ną po pa rzo ną twarz. Sze ro ko otwar te śle pe oczy. Szczę kę
prze krzy wio ną pod pi jac kim ką tem. Za la ny kr wią przód ko szu li. I du żą
dziu rę w gar dle. Jak by go po strze lo no. I w su mie tak by ło. Po strze li ła go
mo ne ta wy rzu co na si łą wy buchu po dusz ki. Wpro wa dza jąc tę tech no lo- 
gię, Ame ry kań ski Urząd do spraw Bez pie czeń stwa Ru chu Dro go we go
nie przewi dział chy ba, że ktoś wy ko rzy sta ją do ta kich ce lów.

Wy ją łem mu z kie sze ni te le fon. Za bra łem ple cak. I po sze dłem do ho- 
te lu.
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Ale po pię ciu me trach przy sta nąłem. Po my śla łem o te le fonie. Za mie rza- 
łem z nie go sko rzy stać, co zna czy ło, że mu szę go naj pierw od blo ko wać.
A to mo gło być trud ne.

Miał tyl ko ekran. Bez przy cisków z cy fra mi. Bez czyt ni ka li nii pa pi- 
lar nych. Gdy go podnio słem, gniew nie zabzy czał. Na ekra nie uka za ła się
wia do mość. Twarz nieroz po znana. Spró buj jesz cze raz. Niech Bóg ma
w opie ce te le fon, któ ry roz po zna mo ją twarz. Tak po my śla łem. I zawró- 
ciłem. Otwo rzy łem drzwi i pod su nąłem ko mór kę pod nos mar twe mu
kie row cy. Ale znów gniew nie za bzy cza ła. Spró bo wałem jesz cze raz, tak
jak mi ka za ła.

Bez skut ku.
Mu siało cho dzić o szczę kę. By ła zła ma na i zwi sała, a te le fon pa mię- 

tał pew nie kształt twa rzy wła ści ciela. A twarz się zmie niła. Mia ła te raz
in ny za rys. Pod nio słem szczę kę czub ka mi pal ców i spró bo wałem po raz
trze ci. Nic z te go. Prze su ną łem ją w le wo. Nie pomo gło. Te le fon nie
chciał się od blo ko wać. Bzy czał i bzy czał co raz gniew niej. W koń cu na
ekra nie uka za ła się no wa wia do mość. Sy stem biome trycznej auto ryzacji
twa rzy prze stał dzia łać. Wpro wadź ha sło.

Pod wia do mo ścią wy sko czyło sześć kó łek. Ma łych, pu stych i po- 
ziomo uło żo nych. A pod kół kami dzie sięć kó łek z cy fra mi od jed ne go do
dzie się ciu. Coś jak by kla wia tu ra. Dotk ną łem ze ra. Pierw sze kół ko
posza rza ło. A więc te le fon był za bez pie czo ny sze ścio cy fro wym PIN-em.
Za du żo kom bi na cji, nie mia łem szans. Chy ba że do wie działbym się cze- 



goś o je go wła ści cielu. Cze goś, co by je zwięk szy ło. Na wszel ki wy pa dek
do tkną łem ze ra jesz cze pięć ra zy, ko lo ru jąc na sza ro po zo sta łe kół ka.
Ko mór ka za bzy cza ła. Ha sło nie po praw ne. Spró buj jesz cze raz. Mo że
i bym spró bo wał, ale nie tam. Nie w peł nym słoń cu, obok sa mo cho du
z dwo ma tru pa mi w środ ku. Po za tym mia łem in ne wyj ście.

Otwo rzy łem ba gaż nik. Cia ło te go dru giego le żało na sa mym koń cu,
tuż za opar cia mi tyl nych fo teli. Mu siała je prze su nąć si ła zde rze nia.
Chwy ci łem je za pa sek i przycią gną łem. Posz pe ra łem w kie sze niach
i zna la złem ko lej ny te le fon, też bez przy cisków. I też z sys temem roz po- 
zna wa nia twa rzy. Prze wró ciłem fa ceta na ple cy i prze su ną łem tak, by
pada ło na nie go słoń ce. Po detk ną łem mu pod nos ko mór kę. Zab zy cza ła
i od blo ko wa ła ekran.

By ło do brze. Ale nie ide al nie. Nie mia łem po ję cia, kie dy te le fon po- 
now nie się za blo ku je. Po trzy dzie stu se kundach? Po mi nu cie? Po dzie- 
się ciu mi nu tach? Do pó ki sta łem obok sa mo cho du, nie by ło to pro- 
blemem. Mia łem pod rę ką gę bę wła ści ciela. Tyl ko że ja nie chcia łem
tam zo stać. Ani stam tąd dzwo nić. Chcia łem do trzeć do do mu, za jąć po- 
zy cję, wy słać ese me sa i we zwać ko lej nych zbi rów Den donc kera. Chcia- 
łem zo ba czyć, jak przy jeż dża ją. Ilu ich jest. Ja ką ma ją broń. Wie dzia łem,
że do tar cie tam tro chę mi zaj mie. Prawdopo dob nie pół go dziny. Co naj- 
mniej. Che vro let par ko wał przed ho te lem Mi cha eli. Sze dłem stam tąd do
Pło we go De resza. A po tem do Bor der Inn. Mu siałbym po nie go wró cić.
Al bo zdo być klu czyki do któ regoś z sa mochodów jej bra ta. A po dro dze
za ła twić kil ka in nych spraw.

W tych oko licz no ściach nie wi dzia łem in nego wyj ścia. Wy ślę ese me- 
sa i niech się dzie je, co chce. Gdy by tam ci mnie uprze dzi li i przy je cha li
ja ko pierw si, nie sta łoby się nic złe go. Po ob ser wo wał bym dom. Uło żył- 
bym plan dzia łania. Ich wcze śniejszy przy jazd wpły nąłby je dy nie na
szcze góły. Ale nie na re zul tat osta tecz ny. Zresz tą nie mia ło zna cze nia,
ilu ich się zja wi ani jak bę dą uzbro je ni. Bo tak czy siak, za mie rza łem po- 
słać ich wszyst kich do szpi ta la. Al bo do kost ni cy.



Dotk ną łem ikon ki z na pisem SMS i wy brałem nu mer, któ ry po dał mi
kie row ca, za nim za bi ła go mo ne ta. Po wie dział, że nie ma żad ne go ha sła,
więc na pisałem: Wię zień za bez pie czo ny. W dro dze do do mu. I do da łem:
Sza co wa ny czas przy by cia 40 mi nut. Po my śla łem, że mo że mieć to ja kiś
wpływ. Al bo i nie. W każ dym ra zie war to by ło spró bo wać.

Nie wie dzia łem, kie dy ko mór ka znów się za blo ku je, więc idąc do ho- 
te lu, wy brałem nu mer Wal l wor ka. Ode brał po pierw szym sy gna le.

– Mó wi Re acher. Ze gar ty ka, więc krót ko. Mam no we in for ma cje.
Prze słu chałem ko goś zwią za nego z szaj ką Den donc kera. Ko bie tę. Po- 
wie dzia ła, że je go lu dzie za mie rza ją zde to no wać bom bę w Dniu Kom ba- 
tan ta. Twier dzi, że tyl ko dym ną. W ra mach ja kie goś pro te stu.

– Wie rzy pan jej?
– Wiem, że czło wiek Den donc kera skon stru ował praw dzi wą. Po- 

twier dziła to Mi cha ela Fen ton, ta z TEDAC. Więc al bo ko bieta, z któ rą
roz ma wia łem, zo sta ła oszu ka na i Den donc ker podmie ni bom by, al bo
ist nie je plan, o któ rym nic nie wiem.

– Gdzie bę dzie cel?
– Nie wie dzia ła.
– Okej. Le piej ro ze grać to bez piecz nie. Po sta wię wszyst kich na no gi.
– Do brze. Ma pan coś dla mnie?
– Ten dom, o któ ry pan py tał. Wy tro pi łem wła ści ciela. To ko lej na �ir- 

ma wy dmusz ka. Bez żad nych związ ków z Den donc kerem ani je go �ir- 
mami. Nie ma żad nych ak ty wów. I jesz cze coś. Coś dziw nego. Dom
zmie nił wła ści ciela dzie sięć lat te mu. Za raz po tym, jak w mie ście zja wił
się Den donc ker. Zna la złem no tat kę w miej sco wej ga ze cie. Po przed ni
wła ści ciel był mi łym sta rusz kiem i miesz kał tam od lat. Wy glą da na to,
że go wy rzu co no. Dom nie był na sprze daż. Ale po ja wił się no wy klient.
Anonimo wy, bar dzo agre syw ny, prawdopo dob nie Den donc ker. Zale żało
mu na tym do mu tak bar dzo, jak by go so bie upa trzył.

– Dlacze go? Jest pu sty, nikt tam nie miesz ka. To kla syczny „bez piecz- 
nik”. Den donc ker mógł by wy bie rać i prze bie rać. To mia sto umie ra, jest
na re spi ra to rze. Po co mu aku rat ten?



– Mo że chciał w nim zamiesz kać i zmie nił zda nie? Al bo coś so bie za- 
pla no wał i plan nie wy pa lił? Po wo dów mo że być wie le.

– Fakt. Ale pro szę coś dla mnie zro bić. Niech pan spraw dzi, do ko go
na le żą są sied nie do my. Niech pan spraw dzi ca łą uli cę. Mo że wy sko czy
coś no wego.

• • •

Skoń czy liśmy roz ma wiać, kie dy dosze dłem do scho dów przed głów nym
wej ściem do ho te lu. Śla dy kr wi wciąż tam by ły. Te raz już wy schnię te.
Zbrą zo wia łe i skrzep nię te. Oca la łe skrzy dło drzwi by ło za mknię te. Ktoś
podniósł to dru gie i oparł je o ścia nę. Wsze dłem do środ ka przez dziu rę,
któ ra po nim zo sta ła. Ro zej rza łem się po ho lu i zo ba czy łem kow boj skie
bu ty. Te sa me. Ze skó ry wę ża. Z dziu rami w po de szwach. A więc wró ciły.
Bar dzo się ucie szy łem. Mo głem dzię ki te mu szyb ciej od ha czyć na stęp ną
spra wę.

Re cep cjo ni sta sie dział roz wa lo ny na krze śle. We wciąż roz pię tej ka- 
mi zel ce i na cią gnię tym na twarz ka pe luszu. I wciąż tak na praw dę nie
spał. Zesz tyw niał, kie dy podsze dłem bli żej. Nie spo dzie wał się, że znów
mnie zo ba czy. Pew nie my ślał, że krew na scho dach nale ży do mnie.

– Ile?
Wyma cał brzeg ron da, prze su nął ka pe lusz do ty łu i ode grał scen kę

z cy klu: „Je stem wku rzo ny, bo ktoś mnie obu dził”.
– Ile? – po wtó rzył. – Za co?
– Za to, że zadzwo niłeś do Den donc kera. Po wie działeś mu, że tu je- 

stem. Ile Ci za pła cił?
– Nic. O czym Ty mó wisz?
Chwy ci łem go za kost ki u nóg, pocią gną łem i ty łek zsu nął mu się

z krze sła. Gość huk nął nim w podło gę i za pisz czał. Prze sko czy łem przez
la dę i wy lą do wałem na je go no gach w chwi li, gdy wy cią gał rę kę w stro- 
nę ma łej pół ki nie wi docz nej od ze wnątrz. Le ża ła na niej strzel ba. Wie- 
kowy eg zem plarz L. C. Smi tha. Obrzyn z lu fą skró co ną do pięt na stu



centyme trów. Bar dzo po ręcz ny. I śmier tel nie nie bez piecz ny w wal ce
z bli ska.

– Zo staw to – rzu ci łem.
Kow boj nie po słu chał, więc kop ną łem go w twarz. Lek ko. Wła ści wie

to tyl ko go pchną łem. Kie dy upadł na ple cy, na stą pi łem mu na rę kę. Że- 
by go znie chę cić. Na wy pa dek gdy by znów chciał się gnąć po broń.

– Ile?
Re cep cjo ni sta przewra cał się z bo ku na bok, przy ciskając do pier si

zmiaż dżo ną rę kę.
– Nic eks tra. Pła ci mi co mie siąc. Pięć set do la rów, go tówką. Mam mu

mel do wać, je śli wy da rzy się coś nie zwy kłego. Al bo je śli któ ryś z miesz- 
kających tu je go lu dzi za cznie dziw nie się za cho wy wać. Cza sem ogła sza
stan pogo to wia. Tak jak dziś ra no. Dosta łem ese me sa z Two im ry so pi- 
sem. Ka za li mi za dzwo nić, gdy bym Cię zo ba czył. Nie mia łem wy bo ru.
Pan Den donc ker to zły czło wiek.

– Zaw sze jest wy bór. Do bry al bo zły. Gra ni ca jest wy raź na. Po pro stu
my ślałeś, że nikt Cię nie przy ła pie. Wy bra łeś chci wość. Źle oce ni łeś sy- 
tu ację. Dla te go zro bimy tak: Kie dy się obu dzisz, wyje dziesz z mia sta.
Na tych miast. I już ni gdy nie wró cisz. Zaj rzę tu i spraw dzę. I je że li Cię
za sta nę, po my ślisz, że Den donc ker to przy mnie wiel kanocny za ją czek.
Ja sne?

– Kie dy się obu dzę? Ale… kie dy? Ra no?
– Ra no. Po po łu dniu. Wszyst ko jed no.
Chwy ci łem go za przód ko szu li, po sa dzi łem i znów kop ną łem go

w twarz. Tym ra zem tro chę moc niej.
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Zapu kałem do drzwi po ko ju 212. De li kat nie. Chcia łem, że by za brzmia ło
to przy jaź nie. Nikt nie odpo wie dział, więc za pu ka łem jesz cze raz.

– Odejdź. – Głos So nii. Lek ko spię ty. Ale nie wy czu łem, czy gniew ny.
Al bo smut ny. Czy prze rażo ny.

Na gle przy szła mi do gło wy pew na myśl. Bar dzo nie chcia na. Mo że
jest z nią któ ryś ze zbi rów Den donc kera. Ktoś, kto wśli zgnął się tam,
kie dy ba wi łem się z ty mi z ga zem. Kto do stał cynk od re cep cjo ni sty.
I przy sta wił jej lu fę pi sto letu do gło wy. Ozna cza ło by to, że nie mo gę wy- 
wa żyć drzwi. Co po waż nie ogra ni cza ło do stępne opcje. Wte dy przy po- 
mnia ła mi się sztucz ka z imio na mi, któ rą Mi cha ela sto so wa ła z bra tem.
So nia i Mi cha el by li pa rą. Mo że ro bili to sa mo.

Prze su ną łem się w bok i za pu ka łem po raz trze ci.
– He ather? Je steś tam? Wszyst ko w po rząd ku?
Po chwi li usły sza łem kro ki w po ko ju. Lek kie, lecz powol ne. Kil ka se- 

kund póź niej drzwi się otwo rzyły i zo ba czy łem So nię. Wciąż w tej sa mej
żół tej su kien ce. Nie za uwa ży łem żad nej bro ni, przynaj mniej w za się gu
wzro ku. So nia wy chy li ła się na ko ry tarz i ro zej rza ła. Mia ła za czer wie- 
nio ne oczy. I wil got ne po licz ki.

– Re acher? Dzię ki, że wpa dłeś. Ale nic mi nie jest. Chcia łam tyl ko po- 
być sa ma. Więc odejdź. Do brze?

– Nie wpa dłem ot tak. Po trze bu ję pomo cy.
– Aha. Ale ja kiej?
– Masz sa mo chód?



– Oczy wi ście. Chcesz go poży czyć?
– Gdzie par ku jesz?
– Tu, w ho te lu.
– Do brze. Mu sisz mnie gdzieś za wieźć.
– Do kąd?
– Masz pod ręcz ną tor bę po dróż ną? Spa ko wa ną?
– Mam. Dlacze go py tasz?
– Weź tor bę i klu czyki. Wszyst ko wy ja śnię po dro dze.

• • •

Sa mo chód był ma lut ki. Nie bez po wo du na zy wał się mi ni. Le dwo się
w nim zmie ściłem, mi mo mak sy mal nie odsunięte go fo tela. Czer wo ny
z bia ły mi ko łami, miał na da chu kal ko ma nię ame ry kań skiej �la gi i za gię- 
te kra wę dzie lu ste rek na drzwiach. W tych oko licz no ściach wo lał bym
coś bar dziej dys kret ne go, ale mi ni pa so wa ło przynaj mniej do par kin gu.
Któ ry był na ko lej nym dzie dziń cu oto czo nym skrzy dłami ho te lu, ma łym
i cia snym, z łu ko wa tym wy jaz dem we wschod niej czę ści wy cho dzą cym
na uli cę. Kie dyś przy jeż dża ły tu pew nie sa mochody do staw cze. A do po- 
koi z okna mi po tej stro nie wpada ło wię cej świa tła.

Uli ca docho dziła do dro gi, któ rą je chał czar ny lin coln, za nim kie row- 
ca zawró cił. Kie dy So nia skrę ci ła w le wo, w kie run ku mia sta, opo wie-
dzia łem jej, co się wy da rzy ło, od kąd zo sta wiłem ją w ho te lu. Na tych- 
miast do strze gła oka zję.

– Bę dę ob ser wo wa ła tył do mu. Że by nikt się nie wy śli zgnął. Al bo się
nie wśli zgnął. Mam tyl ko jed no py ta nie. Jak Cię ostrzec, je śli ko goś zo- 
ba czę?

– Za trąb klak so nem.
– Nie le piej by by ło, gdy bym zadzwo niła? Al bo wy słała ese me sa?

Klak son usły szą.
– Nie mam te le fo nu. – Poka załem jej ten, któ ry ode bra łem fa cetowi

z ba gaż ni ka lin col na. Ekran już zdą żył się za blo ko wać. – W każ dym ra- 



zie uży tecz ne go.
Się gnę ła za sie bie po to reb kę i po ło ży ła ją na ko lanach. Pogrze bała

w niej jed ną rę ką i po da ła mi ko mór kę.
– Masz. Weź ten.
Był to star szy mo del. Otwo rzy łem go. Na dol nej czę ści by ła kla wia-

tu ra. Praw dzi wa. A na klap ce ekran. Ma ły. Czar no-bia ły. Bez blo ka dy.
– Z ta kie go sa me go dzwo nił do mnie Mi cha el. – So nia za mknę ła na

chwi lę oczy. – Miał iden tycz ny. On też chy ba wpadł w pa ra noję. Bał się,
że je śli bę dziemy uży wali now szych, Den donc ker mo że nas wy tro pić.

• • •

Za wio zła mnie do ho te lu Mi cha eli. Prze sia dłem się do che vro le ta, la bi- 
ryn tem uli czek dopro wa dziłem ja dącą za mną So nię do skrzy żo wa nia
na pół noc od do mu Den donc kera i tam się roz dzie li li śmy. Ona skrę ci ła
na za chód, a ja po je chałem da lej, na po łu dnie. Na koń cu uli cy nie par ko- 
wał ani je den sa mo chód. Ani tam, ani ni gdzie w za się gu wzro ku. Co mo- 
gło ozna czać, że lu dzie Den donc kera ku pi li mo ją pod pu chę z sza co wa- 
nym cza sem przy by cia. Al bo jesz cze nie przy je cha li z in nego po wo du.
Zna czy ło to też, że mu szę za par ko wać gdzie in dziej. Na tra sie uczęsz- 
cza nej przez tych zbi rów che vro let za bar dzo rzu cał by się w oczy.

Zawró ciłem, doje chałem do szer szej dro gi i skrę ci łem w uli cę miesz- 
kalną, rów noległą do tej, przy któ rej stał dom „bez piecz nik”. W jej po ło- 
wie stał kam per. Sta ry. Wy glą da ło na to, że nie ru szał się stam tąd od lat.
Miał s�la cza łe opo ny. Brud ne okna. I la kier w be żo wo-brą zo we pa sy, po- 
kry ty gru bą war stwą pia sku i bru du. Ale mnie cho dzi ło o je go wiel kość.
Zapar ko wałem za nim i da lej po sze dłem pie cho tą.

W po bli żu wciąż nikt nie prze jeż dżał. Zbli ży łem się po wo li do do mu
i prze bi łem przez gęstwi nę krza ków i drzew od dzie la ją cych go od są- 
sied nie go. Zaj rza łem przez pierw sze okno. Niko go. Zaj rza łem przez po- 
zo sta łe, po ko lei. Wciąż niko go. Spró bo wałem od fron tu. Ni sko po chy lo- 
ny, mi ną łem du że okno, drzwi i dosze dłem do ro gu. Przez mniej sze



okno zaj rzałem do sy pial ni. Też niko go. Ok no ła zien ki by ło ma to we,
więc prze śli zgną łem się pod nim i zaj rzałem do dru giego po ko ju, te go
więk szego. Pu sto.

Po my śla łem, że je śli zdać się na to, co mó wił ten od mo ne ty w gar- 
dle, i je śli tam ci rze czy wi ście ukry li się gdzieś w środ ku, za kłada li pew- 
nie, że wej dzie my zwy czaj nie, drzwia mi. Dla te go, wciąż ni sko po chy lo- 
ny, podsze dłem do nich i wło ży łem klucz do zam ka. Prze krę ci łem go.
Przy kuc ną łem i pchną łem drzwi, za kłada jąc, że je śli ktoś tam jest, cze ka
w po zy cji sto ją cej. A je śli jest prze sad nie ostroż ny, bę dzie mie rzył
w gło wę. Ale niko go nie zo ba czy łem. Nikt we mnie nie ce lo wał. Więc
wsze dłem i spraw dziłem dom od środ ka. Każ dy po kój. Każ dą dziu rę
w podło dze. Chcia łem mieć ab so lut ną pew ność. Nic, niko go. Na sto pro- 
cent.

Nie mo głem ukryć się w sa mo cho dzie. Ani ni gdzie w po bli żu, bo nie
by ło tam żad nych bu dyn ków ani na tu ral nych schro nień. Więc wysze- 
dłem na dwór i wci sną łem się w gąszcz drzew. Usia dłem i opar łem się
o ścia nę. Li ście i ga łę zie by ły dość gę ste i do pó ki nie ro biłem ha łasu,
nikt prze cho dzący dwa me try da lej nie zo ba czyłby, że tam je stem. Ze gar
w mo jej gło wie mó wił, że je śli lu dzie Den donc kera chcą zsyn ch ro ni zo- 
wać swój przy jazd z sza co wa nym cza sem mo je go, powin ni się zja wić
w cią gu pię ciu mi nut.

Pięć mi nut mi nę ło. Bar dzo po wo li. Nikt nie przyje chał. So nia się nie
odzy wała. A ja sie dzia łem pod ścia ną i cze ka łem. Po ci chu. Mi nę ło ko lej- 
ne pięć mi nut. I na stęp ne. Ten z dziu rą od mo ne ty twier dził, że ni gdy
nie cze kali dłu żej niż dzie sięć. Więc sie dzia łem da lej. Dzie sięć mi nut
i jesz cze dzie sięć. W su mie mi nę ło trzy dzie ści. Pół go dziny. Cze kanie mi
nie prze szka dza ło. Mógł bym cze kać ca łe popo łu dnie, gdy by przy nio sło
to spo dzie wa ny re zul tat. Mógł bym cze kać ca łą noc. Ale nie chcia łem
tra cić cza su. Nie ma sen su wa ro wać przy wo do po ju, je śli ktoś od stra- 
szył gru bą zwie rzynę. Jesz cze raz spraw dziłem okna, na wszel ki wy pa- 
dek. Nic, niko go. Więc po sze dłem na rów noległą uli cę i już z da le ka zo- 
ba czy łem ame ry kań ską �la gę na kół kach. Zło ży łem się wpół i wsia dłem.



– Nic z te go – mruk nąłem.
– Cho le ra. – So nia zmarsz czyła czo ło. – I co te raz?
– Mo gli nadje chać z tej stro ny i Cię zo ba czyć?
– Nie. Od kąd tu je stem, nikt tę dy nie prze jeż dżał.
Nie mia łem po ję cia, co nie zagra ło. Plan wy da wał się so lid ny. Mo że

po wi nienem był wy słać ese me sa z te le fo nu te go dru giego fa ceta. Mo że
uży wali kon kret nych sfor mu ło wań. A mo że ten z mo ne tą zwy czaj nie
kła mał. Dla te go chcia łem go tu przy wieźć. Ale cóż, nie przy wio złem,
więc nie by ło sen su te go roz trzą sać. Sko ro lu dzie Den donc kera nie
chcie li wyjść z kry jów ki na swo ich wa run kach, na deszła po ra, że by wy- 
szli na mo ich.
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– To nie wy pa li – po wie dzia ła So nia. – Nie wej dziesz tam. Mu siałbyś
mieć trans pon der. Wiem, bo Mi cha el miał. Raz zo sta wił go w ho te lu
i wpa ko wał się w kło poty. Tam nie ma zam ka ani kla wia tu ry. Jest do mo- 
fon, ale trze ba po pro sić ko goś, że by otwo rzył bra mę. My ślisz, że Ci
otwo rzą?

– A my ślisz, że bę dę ich pro sił?

• • •

Ona zo sta ła, że by da lej ob ser wo wać tył do mu, a ja wró ciłem do wiel kie- 
go kam pe ra. Wsia dłem do che vro le ta i po je chałem na za chód.

Bu dy nek stał sa motnie na koń cu pro stej dro gi, tak jak mó wił Wal l- 
work. Miał kształt pro sto padłościanu. Sta lo wa ra ma wy peł nio na ce głą.
Pła ski dach. Pro stota i funk cjo nal ność. Był pew nie ta ni w budo wie. I ta- 
ni w utrzy maniu. Wi dać ta kie w par kach bi zne so wych w ca łym kra ju.
Par king od fron tu, na dwa dzie ścia sa mochodów. Wszyst kie miej sca by ły
wol ne, a za okna mi nie do strze głem żad ne go ru chu. Nic nie wska zy wa- 
ło, że bu dy nek nale ży do mor der cy. I jest sie dzi bą szaj ki prze myt ni ków.
Al bo że roz pro wa dza ją stąd bom by. Po jed nej stro nie głów nego wej ścia
wi sia ła ta bli ca z na pisem: WITAMY W PIE IN THE SKY, INC., a po dru giej
ma lu nek ko mik so wego sa molo tu z ocza mi za miast okien w kok pi cie,
sze ro kim uśmie chem pod no sem i jed nym skrzy dłem, któ rym kle pał się
po opa słym brzu chu.



Sta ną łem przed roz su wa ną bra mą wbu do wa ną w ota cza ją ce bu dy- 
nek ogro dze nie z wy so kiej na sześć me trów siat ki. Siat ka by ła gru ba,
słu py me ta lo we, so lid ne i gę sto roz sta wio ne. Ale wszyst ko to ra zem
two rzy ło tyl ko jed ną ba rie rę. Po je dyn czą zapo rę. I w naj lep szym wy- 
pad ku zapew niało je dy nie ja ką ta ką ochro nę. Co by ło zro zu miałe. Bo
przy jeż dża li tu pew nie in spek to rzy z sa ne pi du i klien ci. Ktoś mógł zna- 
leźć w in ter ne cie zdję cia bu dyn ku, tak jak zna lazł je Wal l work. Je śli
Den donc ker nie chciał zwra cać na sie bie uwa gi, sie dzi ba je go �ir my nie
mo gła wy glą dać jak Fort Knox.

Opu ściłem szy bę. Tuż obok stał po ma lo wa ny na bia ło me ta lo wy
słup, do któ rego przy krę co no czte ry skrzyn ki. Dwie na wy so ko ści twa- 
rzy ko goś sie dzącego w sa mo cho dzie. Dwie wy żej. Pew nie dla kie row- 
ców cię ża ró wek. Obie pa ry wy glą dały iden tycz nie. Pierw sza skrzyn ka
mu siała być do mo fonem, bo mia ła gu zik i gło śnik za me ta lo wą krat ką.
Dru ga, bia ła i pro stokątna, by ła wiel ko ści kla wia tu ry, lecz nie mia ła
przy cisków. Pew nie sta no wiła część syste mu trans pon dera. Tak czy ina- 
czej, nie za mie rza łem przej mo wać się ani jed ną, ani dru gą.

Wycią gną łem rę kę i na ci sną łem gu zik do mo fonu. Nie ocze ki wa łem,
że mnie wpusz czą. Nie ocze ki wa łem żad nej odpo wiedzi. Bo jej nie po- 
trze bo wa łem. Re ak cja, na ja ką li czy łem, na stą pi ła nie mal na tych miast:
ka mera za mon to wa na na słu pie za ogro dze niem obró ci ła się i wy ce lo- 
wa ła pro sto we mnie. Spoj rza łem w obiek tyw i na ci sną łem gu zik jesz- 
cze raz.

– Je stem – rzu ci łem. – Przyje chałem. Przyjdź cie po mnie.
Po ki wa łem pal cem, że by nie by ło wąt pli wo ści, o co mi cho dzi. Po- 

tem cof ną łem się dzie sięć me trów i obró ci łem sa mo chód ty łem do
ogro dze nia. Wąt pi łem, czy znaj dę w bu dyn ku coś ob cią ża ją ce go. Ja kieś
przedmio ty czy wska zów ki, któ re po zwo lą mi na mie rzyć Den donc kera.
Ale pod czas wie lo let niej służ by w żan darmerii woj sko wej prze ko na łem
się, że ni gdy nie nale ży wyklu czać głu po ty. Ani szczę ścia. Żoł nie rzy, któ- 
rzy po szli na le wi znę, znaj dy wa no pod łóż kiem w do mu ich ko cha nek.
Skra dzio ny sprzęt – w ich pry wat nych sa mochodach. Po za tym by łem



już na miej scu. Dla te go uzna łem, że nie zaszko dzi do star czyć Den donc- 
kerowi tro chę po waż niejszych zmar twień.

Upew niłem się, czy sto ję do kład nie na wprost bra my. Wrzu ci łem
wstecz ny i wci sną łem do de ski pe dał ga zu. Si ła ude rze nia wy rwa ła
z pro wad nic oba skrzy dła bra my, ale che vro let le d wie to po czuł. Te raz
już wie dzia łem, dlacze go po li cjanci tak go lu bi li. Je cha łem da lej, wciąż
ty łem. Mi nąłem dwa rzę dy miejsc par kingowych. Zwol ni łem, że by
spraw dzić, czy do brze ce luję. Znów przy spie szy łem i huk ną łem
w drzwi, głów ne wej ście do bu dyn ku.

Sa mo chód prze bił się przez nie i to czył się da lej. Za ha mo wa łem.
Podje chałem tro chę do przo du i usta wi łem go do kład nie na prze ciw ko
dziu ry w ścia nie. Wy sia dłem. I wy tę ży łem słuch. Wszę dzie pa no wa ła ci- 
sza. By ło ma ło praw do po dob ne, że by sys tem alarmo wy bu dyn ku miał
bez po śred nie po łą cze nie z miej sco wym po ste run kiem po li cji. Ma ło
praw do po dob ne, lecz moż li we. Na wszel ki wy pa dek po sta no wi łem
dzia łać szyb ko i na słu chi wać wy cia sy ren.

Za cząłem od biu ra. Wzdłuż trzech ścian sta ły biur ka. Każ de z kom- 
pu terem. Wy łą czo nym. Każ de mia ło sza� kę z szu�la dami i głęb szą wnę- 
kę na segregato ry. Po nie waż wszyst kie szu �la dy by ły za mknię te, wzią- 
łem dwa spi na cze z pli ku sta rych li stów le żą cych na czy jejś ta cy z ko re- 
spon den cją. Wy pro sto wa łem je i wsu ną łem je den do zam ka naj bliż sze- 
go biur ka. Poru szałem nim tam i z po wro tem, aż za sko czy ły za pad ki.
Wte dy dru gim spi na czem na ci sną łem cy lin der. Prze krę ci łem go. I otwo- 
rzyłem szu �la dę. W środ ku le żały ty po we biu rowe rze czy. Koszto rysy.
Fak tu ry. Zwy kłe do ku menty trans ak cyj ne. Przej rzałem je po bież nie
i w oczy rzu ciło mi się tyl ko jed no. Da ty. Najśwież sze pa piery pocho- 
dziły sprzed trzech ty go dni.

Wciąż ani śla du po li cji. Wciąż ani śla du lu dzi Den donc kera. Przynaj- 
mniej na ra zie.

W le wym ro gu bu dyn ku mie ści ła się stre fa od bio ru to warów. Z wy- 
so ką ram pą dla co fa ją cych cię ża ró wek. I me ta lo wymi la dami z trzech
stron po miesz cze nia, na któ rych spraw dza no pew nie do star czo ny to- 



war. Skład ni ki po traw, któ re spo rzą dza li tu od ze ra. I z te go, co mó wiła
Mi cha ela, luk susowe pro duk ty i al ko ho le. Ale te raz ich tu nie by ło. Sta- 
no wi sko roz ła dun ko we zia ło pust ką.

Wciąż ani śla du po li cji. Wciąż ani śla du lu dzi Den donc kera.
Drzwi po le wej pro wa dziły do ma ga zynu o ścia nach od podło gi po

su �it za sta wio nych pół kami. Na jed nych by ły ta bliczki z na zwa mi pro- 
duk tów. Na in nych ko dy kre sko we. Le ża ło na nich niewie le rze czy. Pu- 
deł ko peł ne sa sze tek cu kru, ja kich niektó rzy uży wają do sło dze nia ka- 
wy. Kil ka opa ko wań chip sów czy orzesz ków ziem nych. Nic, co wska zy- 
wa ło by, że jest to tęt nią ca ży ciem �ir ma ca te rin go wa.

Kuch nia mie ści ła się w głę bi, w le wym ro gu. By ła ma ła. Czy sta. Ste- 
ryl na. Na la dach nic nie le żało. Lo dów ki świe ci ły pust ka mi. Z bo ku urzą- 
dzo no stre fę przy go to wań po sił ków. By ła peł na pó łek, ma te ria łów do
pa ko wa nia i kar to nów. Pew nie kom ple to wa no tam zamó wienia, któ re
na stęp nie pa ko wa no do po jem ni ków i wy sy łano na lot ni sko. Na ścia nie
wi siał rząd ta blic. Zu peł nie czy stych. Wy glą da ło na to, że nic się tu
ostat nio nie dzia ło.

Wciąż ani śla du po li cji. Wciąż ani śla du lu dzi Den donc kera.
Ca łość ro bi ła wra że nie do brze zor ga ni zo wa ne go za kładu. Wszyst kie

dzia ły by ły lo gicz nie upo rząd ko wa ne, co na pew no sprzy ja ło wy daj no- 
ści pra cy. Nie za uwa ży łem nicze go po dej rza ne go. Nicze go, co nie pa so- 
wa łoby do resz ty. Ale nic dziw nego. We dług Mi cha eli, lu dzie Den donc- 
kera przy wo zi li skądś kon tra ban dę i ła do wa li ją pro sto na cię ża rów ki.
Nie le gal ny to war był na tych miast od bie ra ny i wy wo żo ny. Brak ob cią ża- 
ją cych do wo dów wca le nie zna czył, że wszyst ko jest tu w po rząd ku.
Zna czył tyl ko ty le, że Den donc ker jest spryt ny.

Do brze, ale gdzie są cię ża rów ki? Zna la złem ko ry tarz pro wa dzący do
ga rażu i tra �iłem do du żej, pro stokątnej sa li. Sta ło tam w rów niut kim
rzę dzie, zde rzak w zde rzak, sześć fur go ne tek. Ta kich, ja kimi ku rie rzy
roz wo żą pacz ki, ty le że bia ło-czer wo no-nie bieskich i ozdo bio nych na
bo kach ma lun kiem ko mik so wego sa molo tu. Wy bra łem pierw szą
z brze gu i zaj rzałem do ła dow ni. By ła nie na gan nie wy sprzą ta na. I chy ba



nie daw no umy ta wę żem. Jak by nale żała do �ir my bar dzo prze strze ga ją- 
cej hi gie ny.

Al bo do ko goś, kto nie chce zo sta wiać żad nych do wo dów rze czo- 
wych.

W ła dow ni by ły pół ki. Po obu stro nach. Pierw sze od do łu by ły tak
wy so ko, że zmie ścił by się pod ni mi wó zek z szu�la dami, ja kim ste war- 
de sy roz wo żą na po je i je dze nie na po kła dzie sa molo tu. Na gór nych by ło
mnó stwo miej sca na po jem niki z je dze niem i na po ja mi, o któ rych
wspomi nała Mi cha ela. Z je dze niem, na po ja mi al bo ze snaj per ka mi.
Z mi na mi lą do wy mi. Czy bom bami. Za sta na wia łem się, gdzie te po jem- 
niki prze cho wu ją. I czy dla te go ro dza ju ła dun ków uży wają stan dar do- 
wych roz mia rów. Mo że po pro stu usta wia li je na pierw szej lep szej pół- 
ce, a wol ne miej sce za py cha li ja kimś wy peł nia czem? Al bo ro bili je na
zamó wienie, pod kon kret ny wy miar. Mo że mia ły w środ ku wkład ki
pian ko we, że by nic się nie znisz czy ło.

Przy szła mi do gło wy in na myśl. Bez sa mochodów ro dzaj po jem ni- 
ków był by bez zna cze nia. Sta łem w ga rażu �ir my ca te rin go wej. Po dro- 
dze mi jałem sklep spo żyw czy, gdzie mo głem ku pić pa rę to re bek cu kru,
rozpu ścić go i wlać do ba ków. Al bo wziąć klucz fran cu ski i po roz wa lać
sil niki. Po prze ci nać ka ble, prze wo dy i opo ny. Ale po chwi li po my śla łem:
nie. To jest za kład Den donc kera. Te go sa me go Den donc kera, któ ry na- 
słał na mnie ban dzio rów z ga zem CS. Nad szedł czas pod grzać at mos fe- 
rę. Do słow nie.
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Posze dłem do kuch ni. Na ścia nie wi siały pa pierowe ręcz ni ki w do zow- 
ni ku. Ta kie w rol ce, że by moż na by ło ode rwać ty le, ile się chce. Oder wa- 
łem sześć ka wał ków, każ dy dłu go ści pra wie dwóch me trów, i wró ciłem
do ga rażu. Od krę ci łem kor ki i do wle wów pa liwa wszyst kich fur go ne tek
wepchną łem po jed nym ka wał ku ręczni ka. Głę bo ko do szy jek, pozo sta- 
łą część zosta wia jąc na ze wnątrz. Po tem po sze dłem do biu ra. Wzią łem
krze sło sto jące przy naj bliż szym biur ku i wy bi łem nim okno. Tym sa- 
mym krze słem wy bi łem okna we wszyst kich pozosta łych po miesz cze- 
niach. Wró ciłem do biu ra. Zaj rza łem do szu �la dy, któ rą przed tem otwo- 
rzyłem spi na cza mi, i wy jąłem z niej plik kar tek. Znów po sze dłem do
kuch ni. Za pa li łem pal nik. Zwi nąłem kart ki w ru lon, zapa liłem je jak po- 
chod nię, za nio słem do ga rażu i przy tknąłem do pa pierowego ręczni ka
zwi sa ją ce go aż do podło gi z wle wu pa liwa naj bliż szej fur go net ki. Za cze- 
ka łem, aż pło mień prze sko czy na na stęp ne, po czym szyb kim kro kiem
pomasze rowałem do wyj ścia.

Pierw szy sa mo chód eks plo do wał, kie dy otwie rałem drzwi che vro le- 
ta. Za raz po tem z gło śnym sy kiem oży ły spry ski wa cze. Za pło nę ły re- 
�lek to ry na słu pach sto ją cych na prze ciw ko bu dyn ku. Szyb ko wsia dłem
i odpa liłem sil nik. Wy bu ch ła dru ga fur go net ka. Ru szy łem, przeje chałem
przez wy wa żo ną bra mę i zatrzy ma łem się na środ ku dro gi bie gną cej za
ogro dze niem. Szyb ko zapa dał zmrok i w nie bo gniew nie strze la ły po- 
ma rań czo we ję zo ry ognia, zmu sza jąc do tań ca cie nie ro sną cych w po- 
bli żu drzew i kak tu sów. Wy sia dłem, wró ciłem za siat kę, podsze dłem do



ka me ry za mon to wa nej na ni skim słu pie i obró ci łem ją tak, aby ce lo wa ła
w bu dy nek. Nie wie dzia łem, ja kie alar my za in sta lo wał w nim Den donc- 
ker, ale nie chcia łem, że by omi nę ło go to go rą ce wi do wi sko.

Czte ry mi nuty póź niej usły sza łem sy re ny. Spoj rza łem w lu ster ko
wstecz ne – pra wa część bu dyn ku sta ła w ogniu. Stra ża cy nie mie li
szans, że by ura to wać choć by jed ną fur go net kę. A na wet pół. Mo gli co
naj wy żej wy nieść coś z po miesz czeń, do któ rych nie do tarł jesz cze
ogień. Po nie waż zu peł nie mnie to nie mar twi ło, włą czyłem re �lek to ry,
spraw dziłem, ja ki ma ją za sięg, i na wszel ki wy pa dek go po dwo iłem. Po- 
tem ru szy łem po wo li w pra wo, pro sto na pu stynię. Pod ska ku jąc na wy- 
bo jach i omi ja jąc krza ki, co raz bar dziej odda lałem się od dro gi. Zatrzy- 
ma łem się do pie ro wte dy, gdy uzna łem, że nie zo ba czy mnie straż ani
pę dzą ca do po ża ru po li cja. Zga si łem świa tła. Po chwi li coś za wi bro wa ło
mi w kie sze ni. Te le fon. Otwo rzy łem go i przy tknąłem do ucha.

– Kon takt – za mel do wała So nia. – Z do mu wy szedł wła śnie ja kiś
męż czyzna, tyl nymi drzwia mi. Wiel ki. Więk szy od Cie bie. Bar dzo się
spie szył. Wszedł na są sied nią po se sję, otwo rzył ga raż i odje chał. Je- 
epem. Sta rym, ta kim, ja ki miał kie dyś Mi cha el. Mo że je chać w Two im
kie run ku.

Po dzię ko wa łem jej i roz łą czy łem się. Nieca łą mi nutę póź niej dro gą
prze mknął kon wój po jaz dów. Na cze le je chał do dge char ger. Czar no-
bia ły, z wy ją cą sy re ną i dys ko te ką na da chu. Za nim dwa wo zy stra żac- 
kie. Błysz czą cy czer wo ny la kier, mo sięż ne po krę tła i za wo ry – wy glą- 
dały jak do brze za kon ser wo wa ne mu ze al ne za byt ki. Wszyst kie przeje- 
chały przez dziu rę po wy wa żo nej bra mie, po czym do dge od bił w le wo.
Wy sia dło dwóch po li cjantów, sta nę li obok sie bie i pa trzyli na ogień.
Wo zy stra żac kie zapar ko wały ty łem do bu dyn ku. Stra ża cy wy sko czy li
i za ję li się wę ża mi, prą dow ni ca mi i pom pami. Ro bi li to bar dzo spraw- 
nie, z do brze wy ćwi czo ną ru ty ną.

Popa trzyłem w kie run ku mia sta i dwie mi nuty póź niej do strze głem
ko lej ną pa rę re �lek to rów. Bla do żół tych. Sła bych. Kie dy się zbli ży ły,
stwier dziłem, że to rze czy wi ście je ep. Po dob ny do je epa Mi cha eli, tyl ko



czyst szy i w lep szym sta nie. Z ka ni stra mi przy mo co wa nymi pa skami
z przo du i z ty łu. I ze zwi sa ją cą z bo ku sie kie rą. Za kie row ni cą sie dział
Man so ur. Sa mo chód wje chał na te ren za kładu. Zatrzy mał się mię dzy
wo za mi stra żac ki mi. Ol brzym wy siadł i ru szył w stro nę bu dyn ku. Je den
ze stra ża ków pró bo wał go za trzy mać, ale Man so ur ode pchnął go i po- 
szedł da lej. Po li cjanci go zi gno ro wa li. Nacią gnął na twarz ko szu lę i znik- 
nął w dziu rze, gdzie kie dyś by ło głów ne wej ście.

Wy szedł dwie mi nuty póź niej i chwy cił za koł nierz stra ża ka, któ rego
przed tem ode pchnął. O coś go spy tał. Po li cjanci ru szy li w ich stro nę. Po- 
wo li. Man so ur pu ścił stra ża ka, odwró cił się i ich też o coś spy tał. Mun- 
du ro wi wzru szy li ra mio na mi i po krę ci li gło wami. Ol brzym wsiadł do je- 
epa. Po li cjanci po szli za nim, jak by chcie li go zgar nąć, ale zro bi li to bez
więk szego en tu zja zmu. On nie zwra cał na nich uwa gi, a oni nie pod ję li
poważ nej pró by zatrzy mania.

Je ep wyje chał na dro gę. Kie dy mnie mi jał, zo ba czy łem, że Man so ur
roz ma wia przez te le fon. Pew nie zda wał sze fo wi re la cję z te go, co tu za- 
stał. Za cze ka łem, aż znaj dzie się pięć dzie siąt me trów da lej, i po wo li ru- 
szy łem. Do tar łem do dro gi i przy spie szy łem, ob ser wu jąc świa tła po zy- 
cyj ne je epa, ma lut kie czer wo ne krop ki. Nie włą czyłem re �lek to rów.
Dro ga pro wa dziła aż do mia sta, pro stą li nią. Nic mi nie gro ziło, chy ba że
wy biegłoby na nią ja kieś zwie rzę.

Na przedmie ściach Man so ur skrę cił w le wo, a po tem dwa ra zy
w pra wo. Zmniej szy łem dzie lący nas dy stans, że by go nie zgu bić. Pa rę
mi nut póź niej znów skrę cił, tym ra zem w uli cę na pół noc od do mu Den- 
donc kera. Mi nąłem ją i skrę ci łem w pierw szą w pra wo. Zadzwo nił te le- 
fon. So nia.

– Wró cił. Zo sta wił wóz w ga rażu na są sied niej po se sji i wy szedł.
Idzie do te go do mu… Otwie ra tyl ne drzwi… Okej, wszedł.

Rozłą czyłem się, zje chałem do kra węż ni ka i sta ną łem w cie niu mię- 
dzy dwie ma la tarniami, dzie sięć me trów od do mu. W środ ku pa liło się
świa tło. Ale oprócz mo je go na uli cy nie par ko wał ża den sa mo chód.
Pew nie mie li ga raż przy in nym do mu. Przyj rza łem się tym są sied nim.



Nic. Żad nej wska zów ki, przy któ rym. Wy ją łem zza pa ska pi sto let i sku- 
pi łem wzrok na fron to wych drzwiach do mu Den donc kera. Przez dwa- 
dzie ścia se kund nic się nie dzia ło. A po tem świa tło zga sło. Opu ściłem
szy bę, go tów wy strze lić, gdy by Man so ur wy biegł na uli cę. Ale on nie
wy biegł. W ogó le się nie poka zał. Drzwi się nie otwo rzyły. Mi nę ło jesz- 
cze dzie sięć se kund. Po tem dzie sięć ko lej nych. Otwo rzy łem te le fon i na- 
ci sną łem przy cisk od dzwa nia nia. So nia ode brała po pierw szym sy gna- 
le.

– Coś no wego? – zapy tałem.
– Świa tło zga sło – od parła. – Wy szedł z Two jej stro ny?
– Nie. A z two jej?
– Też nie.
– Na pew no?
– Na sto pro cent.
– Do bra. Uwa żaj. Je śli się zbli ży, naj pierw strze laj. Py ta nia zada waj

po tem.
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Za mkną łem te le fon, wsu ną łem go do kie sze ni i wy siadłem. A jed nak.
Man so ur mu siał za uwa żyć, że go śle dzę. Mo że wypa trzył sa mo chód So- 
nii. Tak czy ina czej, coś go wy stra szyło. To na pew no. Bo nie wy szedł
z do mu. Mo głem go przecze kać. Nie by ło tam żad nych wy gód. A on nie
spra wiał wra że nia cier pli we go fa ceta. Pod tym wzglę dem nie do ra stał
mi do pięt. Nie mia łem co do te go wąt pli wo ści. Ale po zo ry czę sto my lą.
Nie wie dzia łem, jak dłu go za mie rza tam sie dzieć. A każ da na stęp na mi- 
nu ta by ła tą, któ rej Mi cha ela mo gła już nie do żyć. Po za tym nie by ło
gwa ran cji, że Man so ur w ogó le wyj dzie na uli cę. Mógł wy mknąć się tyl- 
nymi drzwia mi. Zmu sić mnie do po ścigu. Al bo do paść So nię. Nie chcia- 
łem, że by Den donc ker zdo był jesz cze jed ną za kładniczkę. Dla te go po- 
sta wiłem na in ny spo sób.

Prze cią łem uli cę na skos, od chod ni ka do pra wego na roż ni ka do mu.
Po chy liłem się. Mi nąłem okno. Po tem drzwi i skrę ci łem za róg. Na dal
ni sko po chy lo ny, mi ną łem pierw sze okno. I przy cup ną łem pod dru gim.
Tym do ła zien ki. Po miesz cze nia, do któ rego najła twiej się wła mać.
Gdzie sto sun ko wo rzad ko ktoś by wa. A je śli już, to w po zy cji naj gor szej
do obro ny.

Wy ją łem z kie sze ni scy zo ryk, któ ry ode bra łem fa cetowi w Bor der
Inn, i rzu ci łem na zie mię fu te rał. Poszu kałem najwięk szego ostrza.
Otwo rzy łem je. Klik nę ła blo ka da. Ostrze wy da wa ło się so lid ne, więc
wci sną łem je mię dzy gór ne i dol ne skrzy dło okna. Wyma ca łem za mek.
Cięż ko cho dził, ale kie dy zwięk szy łem na cisk, obró cił się na ty le, że za- 



czep wy sko czył z oku cia. Scho wa łem scy zo ryk, prze ło ży łem pi sto let do
dru giej rę ki i unio słem nie co dol ną część okna. Tyl ko na dwa, trzy cen- 
ty me try. Zaj rza łem do środ ka. W ła zien ce by ło ciem no. I chy ba pu sto.
Nie wy czu łem żad ne go ru chu. Nie usły sza łem żad ne go dźwię ku. Ani
od dechu, ani szu mu wo dy. Tyl ko re gu lar ne kap, kap, kap, tak jak przed- 
tem.

Pod nio słem dol ną część okna na peł ną wy so kość i prze ci sną łem się
przez otwór. Sta ną łem na podło dze i znów wy tę ży łem słuch. Na dal
niko go nie sły sza łem. Na dal nie wy czu wa łem ni czy jej obec no ści. Sta łem
bez ru chu pięć mi nut, cze kając, aż oczy przy wyk ną mi do ciem no ści. Po- 
tem zaj rzałem do sa lo nu. Wciąż niko go. Spraw dziłem w po ko ju, tym
więk szym, a po tem w tym mniej szym. Zaj rza łem do kuch ni. Ani ży we go
du cha. Prze krę ci łem gał kę klam ki tyl nych drzwi. By ły za mknię te. Zna la- 
złem włącz nik i zapa liłem świa tło. I nie zo ba czy łem nic, co by mi pomo- 
gło. Do spraw dze nia pozo sta ło tyl ko jed no miej sce.

Wró ciłem do ła zien ki i zdją łem z za wia sów drzwicz ki ap tecz ki. By ły
lu strza ne. Sta re. Miej sca mi zma to wia łe. Ale z po wo dze niem nada wały
się do te go, co za mie rza łem. Podsze dłem do dziu ry w podło dze w sa lo- 
nie. Przy sta nąłem pół to ra me tra od brze gu. I za po mo cą lu stra zaj- 
rzałem do środ ka. Zo ba czy łem boj ler. Zbior nik na wo dę. Ale nie Man so-
ura. Zato czyłem krąg. Zgod nie z ru chem wska zó wek ze ga ra, od le wej
stro ny dra bi ny do pra wej. Obej rza łem wszyst kie zakamar ki piw ni cy,
wszyst kie ką ty. Niko go tam nie by ło. Fa cet znik nął. Bez naj mniej sze go
śla du.

Mu siał usły szeć, że wła mu ję się do ła zien ki. Sko rzy stał z oka zji i dał
no gę. Po my śla łem, że trze ba uprze dzić So nię, na wy pa dek gdy by wy- 
mknął się tyl nymi drzwia mi i ją na mie rzył. Po ło ży łem drzwicz ki ap- 
tecz ki i już wyj mo wa łem te le fon, gdy za uwa ży łem coś na podło dze. Był
sła bo wi docz ny, lecz nie ule gało wąt pli wo ści, że tam jest. Ślad bu ta. Du- 
że go. Co naj mniej pięćdzie siąt kiczwór ki. Mo że na wet pięćdzie siąt- 
kiszóstki. Skie ro wa ny czub kiem w stro nę fron to wych drzwi. Poszu- 
kałem in nych, lecz ich nie by ło. Przy kuc ną łem, przyj rza łem się mu



uważ nie i zrozumia łem dlacze go. Trop biegł w prze ciwnym kie run ku.
Man so ur wszedł do do mu tyl nymi drzwia mi. Ob szedł dziu rę. Sta nął
przed dra bi ną. Odwró cił się. I zszedł na dół. W pło ną cym bu dyn ku Den- 
donc kera za mo kły mu bu ty. Od wo dy ze spry ski wa czy i stra żac kich wę- 
ży. Kie dy scho dził po dra bi nie, by ły jesz cze mo kre. Wy sch ły do pie ro
tam, na do le, więc kie dy wra cał na gó rę, nie zo sta wiały już żad nych śla- 
dów.

Brak śla dów da ło się ja koś wytłu ma czyć. Ale wciąż nie mo głem zro- 
zu mieć, dlacze go w ogó le scho dził do piw ni cy. Prze cież był tam tyl ko
boj ler. I zbior nik na wo dę. Sły sząc, że ktoś wła mu je się do ła zien ki, po- 
sta no wił się tam ukryć? Moż li we. Ale nie wy glą dał na stra chaj łę. Nie,
mu siał to zro bić z in nego po wo du. Nie za chwy ca ła mnie myśl o zej ściu
pod zie mię, ale tyl ko w piw ni cy mo głem zna leźć coś, co podpo wie dzia- 
łoby mi, gdzie i jak znik nął Man so ur. Wy pro sto wa łem się, odwró ciłem,
sta ną łem na dra bi nie i za cząłem scho dzić na dół. Tym ra zem ro biłem to
szyb ciej, za kłada jąc, że je śli szcze ble wytrzy ma ły je go cię żar, na pew no
wytrzy ma ją też mój.

U stóp dra bi ny zna la złem dru gi ślad sto py. Też du ży. W tym miej scu
Man so ur odwró cił się i ru szył w stro nę ścia ny. Jej frag mentu znaj du ją- 
ce go się bez po śred nio pod drzwia mi do ła zien ki. Tam się zatrzy mał.
I znie ru cho miał. Na be to nie wid niały dwa śla dy, je den obok dru giego.
Nie wi dzia łem tyl ko, gdzie po szedł po tem. Ukuc ną łem i jesz cze raz
przyj rza łem się podło dze. Nic. Trop znik nął.

Odw ró ci łem się gwał tow nie z wy cią gnię tym przed sie bie pi sto- 
letem, bo na gle wy obra zi łem so bie, że Man so ur wy ska ku je zza boj le ra
czy zbior ni ka, że zo sta wił te śla dy spe cjal nie, ja ko przy nę tę, że by za ata- 
ko wać mnie od ty łu. Ale nikt mnie nie ata ko wał. Niko go tam nie by ło.
Jak by fa cet prze szedł przez ścia nę.

Odw ró ci łem się i za stu kałem w nią kłyk cia mi. Mo że lu dzie Den donc- 
kera zro bi li tam ja kąś kry jów kę. Al bo schron. Ale ścia na nie by ła pu sta.
Prze ciw nie. Robi ła wra że nie so lid nej. Du żo so lid niej szej, niż moż na by
się te go spo dzie wać w tak sta rym do mu. Prze su ną łem się w bok, pod



podło gę mniej sze go po ko ju. Zastu kałem jesz cze raz. Tu od głos był in ny.
Głu chy. Bar dziej przy tłu mio ny. Spró bo wałem pod więk szym po ko jem –
z iden tycz nym re zul ta tem. Wró ciłem pod drzwi do ła zien ki i za stu- 
kałem po raz trze ci. Nie, nie mia łem żad nych wąt pli wo ści. Ten frag ment
ścia ny był jak mur śre dnio wiecz ne go zam ku. Wy ją łem scy zo ryk. Otwo- 
rzy łem najwięk sze ostrze i dźgną łem nim ścia nę. Drew no by ło sta re,
su che i mięk kie. Nóż wszedł w nie jak w ma sło. Ale nie zbyt głę bo ko.
Tyl ko na nieca łe dwa cen ty me try. Po tem natra �ił na coś twar de go. Na
me tal. Spró bo wałem pięt na ście centyme trów w pra wo. Znów to sa mo.
Pięt na ście centyme trów da lej – po dob nie. Za każ dym ra zem nóż natra- 
�iał na me tal. Ale w dzie sią tym miej scu by ło ina czej. Ostrze we szło
w drew no aż po na sa dę. Pięt na ście centyme trów w pra wo – też.

Sta ną łem przed frag mentem ścia ny mię dzy miej scem trze ciej
i czwar tej pró by. Wbi łem scy zo ryk najgłę biej, jak się da ło, i na par łem
rę ką w dół. Uda ło mi się odłu pać wierzch nią war stwę, wy strzę pio ny ka- 
wał drew na, lecz ka wał tej sa mej wiel ko ści pozo stał na ścia nie. Wbi łem
ostrze trzy dzie ści centyme trów ni żej i odłu pa łem ko lej ny ka wał. Drew- 
no by ło ory gi nal ne, bez dwóch zdań, ale przy kle jo no je do cze goś nie- 
zwy kle moc nym kle jem. Do cze goś me ta lo wego. Do drzwi? Nie przycho- 
dzi ło mi do gło wy żad ne in ne wy tłu ma cze nie. Ale sko ro do drzwi, to
gdzie jest klam ka? Czy dziur ka od klu cza. Al bo coś, co je otwie rało.

Za cząłem od le we go gór ne go ro gu i prze su wa łem się sko sem w dół.
Na ci ska łem drew no czub ka mi pal ców, spraw dza łem każ dy cen ty metr
kwa dra to wy po wierzch ni. Szu kałem za ma sko wa ne go gu zika. Klap ki.
Cze goś, co otwie rałoby ukry ty za mek. I nic nie zna la złem. Zba da łem są- 
sied nie frag menty ścia ny. Bez po wo dze nia. Kil ka ra zy na wet ją kop ną- 
łem. I nic. Ci sza. Żad ne go ru chu. Żad ne go ha łasu. War stwa drew na wy- 
głu sza ła wszyst kie od gło sy. Odw ró ci łem się i grzmot ną łem w ścia nę
pię tą, tak jak w ho te lu Mi cha eli. Na próż no.

Za cząłem szu kać kil ka kro ków da lej, lecz za raz przesta łem. Ukry wa- 
nie zam ka tak da le ko od drzwi nie mia łoby sen su. Nie zna łem się na
domo wych schro nach, ale za ło ży łem, że je śli Den donc ker go miał,



chciał by móc się w nim szyb ko ukryć. Prze cież ko rzy sta się z nich w sy- 
tu acjach kry tycz nych. Wy ma ga ją cych bły ska wicz nej reak cji. Kto by
chciał biec do ro gu piw ni cy i maj stro wać przy ja kimś skom pli ko wa nym
me cha ni zmie? Na wet uży cie PIN-u za ję ło by zbyt du żo cza su. Po za tym
PIN moż na od gad nąć, zna leźć al bo zdra dzić. Lep szym roz wią za niem
był by pi lot zdal ne go ste ro wa nia zam kiem. Ta ki, ja kich uży wa się do
otwie ra nia drzwi sa mo cho du. Na gle przy szła mi do gło wy in na myśl.
So nia po wie dzia ła, że do �ir my ca te rin go wej Den donc kera nie da się
wejść bez trans pon dera. Więc sko ro Den donc ker ufał tej tech no lo gii
i za sto so wał ją tam, dlacze go nie miał by za sto so wać jej tu taj?

Je że li do otwar cia drzwi po trzeb ny był trans pon der, Man so ur mu- 
siał go mieć. Nie wie dzia łem, jak ta kie coś wy glą da. Cof ną łem się my ślą
do po ranka, gdy prze szu ki wa łem je go kie sze nie w kost ni cy. Miał pęk
klu czy na kół ku. Trans pon dery peł nią tę sa mą funk cję co klu cze, więc
pew nie no sił swój na tym sa mym kół ku. Pa mię tałem, że by ło tam coś
jesz cze. Kwa dra to wy ka wa łek pla sti ku. Wte dy uzna łem, że to bre lo czek.
Fa ce ci spod Drze wa też ta kie mie li. Wy ją łem z kie sze ni klu czyki do che- 
vro le ta. Na tym kół ku nie by ło bre locz ka ani nicze go po dob ne go. Wi- 
docz nie ten, któ remu je za brałem, nie nale żał do wta jem ni czonej star- 
szy zny. Co ozna czało, że wpa dłem w błęd ne ko ło. Trans pon der mo głem
zdo być tyl ko w je den spo sób: od bie ra jąc go Man so uro wi. Ale gdy bym
do padł Man so ura, że by ode brać mu trans pon der, nie po trze bo wał bym
już trans pon dera. Dosze dłem do wnio sku, że naj lep szym roz wią za niem
bę dzie za cze kać, aż fa cet wyj dzie z ukry cia. Al bo wy wa bić go stam tąd
pod stę pem. Al bo ścią gnąć tu in nego ban dzio ra z nadzie ją, że Den donc- 
ker po wie rzył mu trans pon der. Że ten dru gi bę dzie miał sto sow ną szar- 
żę.

Szar ża. Po fran cu sku char ge. Szar ża, atak, ale i ła du nek, w tym elek- 
trycz ny. Sko ro za mek w drzwiach otwie rał się na sy gnał z trans pon- 
dera, mu siał być elek trycz ny. Podsze dłem do ścia ny za boj le rem. Wi sia- 
ła na niej skrzyn ka z bezpieczni kami. Z ciem ne go drew na, roz la tu ją ca
się ze sta ro ści, po rysowana i po obi ja na. Z po wo dze niem mo głaby za stę- 



po wać krze sło elek trycz ne. Otwo rzy łem drzwicz ki i zo ba czy łem rząd
bez piecz ników. Ta kich ze sta rej szko ły. Por ce li to wych. Sześć bez piecz- 
ników z od sło nię tym dru ci kiem. Wszyst kie ro biły wra że nie nie tknię- 
tych. Wszyst kie by ły prze sta rza łe. Nie mia ły żad nych ozna ko wań. Żad- 
nych na le pek. Nie mia ły nicze go, co wska zy wa ło by, ja ki chro nią ob wód.
Mógł bym po wy krę cać je je den po dru gim i zo ba czyć, co się sta nie. Ale
du żo szyb ciej by łoby pstryk nąć za mon to wa nym na gó rze prze łącz- 
nikiem, któ ry cał ko wi cie od ci nał do pływ prą du. Wycią gną łem rę kę i ją
opu ściłem. Na dnie skrzyn ki, w jej pra wym dol nym ro gu, le żało pu deł- 
ko za pa łek. Zaw sze dzi wi ło mnie, że lu dzie tak czę sto zo sta wia ją
w skrzyn kach za pał ki al bo la tar kę. To nie mia ło sen su. Żad ne go. Prze- 
cież kie dy prze pa la się bez piecz nik i w do mu za pa da ciem ność, za pał ki
al bo la tarka są po trzeb ne do te go, że by naj pierw tę skrzyn kę zna leźć.

Otwo rzy łem pu deł ko, trza sną łem za pał ką i pstryk ną łem prze łącz- 
nikiem. W po ko ju na de mną zga sła ża rów ka i piw ni ca skur czy ła się do
wiel ko ści chy bo tli wej pla my świa tła rzu ca ne go przez pło mień za pał ki.
Wi dzia łem te raz ty le co nic. Nie mógł bym przy siąc, ale chy ba coś usły- 
sza łem. Z ty łu. Za mną. W ścia nie. Klik nię cie. Ci chut kie, lecz na pew no
me cha nicz ne.

Wró ciłem do miej sca, w któ rym za cząłem dźgać drew no no żem,
i wy jąłem pi sto let. Opar łem się o ścia nę i pchną łem ją ze wszyst kich sił.
Ani drgnę ła. Huk nąłem w nią ra mie niem jak tara nem. I po czu łem, że
ustą pi ła. Na cen ty metr, mo że pół to ra. A więc nie tyl ko za mek był elek- 
trycz ny. Drzwi poru szał sil nik, któ ry bez prą du po pro stu nie dzia łał.
Na par łem na ścia nę jesz cze moc niej i znów cof nę ła się o cen ty metr. Po- 
tem o ko lej ny.

Uka za ła się szpa ra. Docho dzi ło z niej świa tło. Nie zbyt ja sne. Lek ko
po ma rań czo we. Ale nie ule gało wąt pli wo ści, że po miesz cze nie za ścia ną
jest oświe tlo ne. Rzu ci łem za pał kę i za dep ta łem pło mień. Sta ną łem
z bo ku i wy tę ży łem słuch. Nie sły sza łem nic. Ani od głosów ru chu, ani
szme ru od dechu. Odcze ka łem peł ną mi nutę, a po tem na par łem na
drzwi ca łym cię żarem cia ła. Pcha łem i pcha łem, aż szpa ra po sze rzy ła



się do dzie się ciu centyme trów. Wte dy przy kuc ną łem i z go to wym do
strza łu pi sto letem zaj rzałem do środ ka. Po pra wej stro nie zo ba czy łem
mur zbu do wa ny z nie rów nych ce gieł. Kie dyś by ły po bie lo ne, ale za czy- 
nały się już łusz czyć, a zapra wa się kru szyła. Po dło gę wy ło żo no ta kimi
sa mymi płyt ka mi jak tę, na któ rej kuca łem. I zno wu nic, ani śla du Man- 
so ura. Na pią łem mię śnie, spo dzie wa jąc się, że za raz pchnie drzwi i po- 
fru nę na dru gi ko niec piw ni cy. Al bo gwał tow nie je po cią gnie i wy lą du ję
na twa rzy u je go stóp. Ale nic ta kie go się nie sta ło. Wciąż nic się tam nie
poru szało. Nie wy da wa ło żad nych od głosów. Nie wy twa rzało pod pro- 
go wych wi bra cji, ja kie wy twa rza każ da ży wa isto ta. By łem sam. Odcze- 
ka łem jesz cze dwie mi nuty. Na wszel ki wy pa dek. A po tem pchną łem
drzwi, po sze rza jąc szpa rę na ty le, że by móc się przez nią prze ci snąć.
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Ani lu dzi, ani żad nych przedmio tów. Po miesz cze nie by ło pu ste. I też
mia ło ścia ny z ta kich sa mych łusz czą cych się ce gieł. Ale ścia ny pod za- 
chod nią czę ścią do mu, tej pod oknem w ła zien ce, prak tycz nie nie by ło.
Zia ła tam dziu ra na metr osiem dzie siąt wy so ka i na pół to ra me tra sze- 
roka. Jej gór ną część, pro stą i rów ną, za bez pie czo no sta lo wym dźwi ga- 
rem. Prawdopo dob nie po to, że by wzmoc nić kon struk cję do mu. I za po- 
biec ka ta stro �ie. Na to miast bo ki, w miej scach, z któ rych usu nię to ce gły
– wy bi to je bar dzo sta ran nie, jed ną po dru giej – wy glą dały jak ko mik so- 
we zę by. Po dru giej stro nie też cią gnę ły się rzę dy ce gieł, z tym że bla do- 
żół tych, two rzą cych łu ko wa tą ścia nę. Coś w ro dza ju koliste go przej ścia.
Al bo ol brzy miej ru ry od pły wo wej. Ale su chej. Środ kiem su �itu biegł ka- 
bel, do któ rego podłą czo no ża rów ki, na gie i rzu ca ją ce przy tłu mio ne zło- 
ci ste świa tło. W po sadz kę wpusz czo no to ry, ja kie wi du je się w ko- 
palniach. Tu nel biegł pro sto przez mniej wię cej sto me trów. Po tem
stop niowo się wspi nał i w koń cu zni kał z oczu. Wy da wało się, że pier- 
wot nie od bi jał rów nież w pra wo, ale tę część za mu ro wa no.

• • •

Mu siałem wró cić aż do piw ni cy, że by te le fon zła pał sy gnał, i na tych- 
miast zadzwo niłem do Wal l wor ka.

– Po trzeb na mi ma pa syste mu wod ne go mia sta.
Agent dłu go mil czał.



– Zo ba czę – rzu cił w koń cu. – Mo że znaj dę coś w in ter ne cie. Co kon- 
kret nie chce pan wie dzieć?

– Je stem w piw ni cy do mu, o któ rym pa nu mó wiłem. Te go na le żą ce- 
go do �ir my Den donc kera. Od kryłem tu pod ziem ne przej ście. Uciekł
nim fa cet, któ rego ści ga łem. Ka nał bu rzo wy al bo ście ko wy. Chcę wie- 
dzieć, do kąd pro wa dzi.

– Do brze. Ten ka nał… Jest sta ry? Czy no wy?
– Na pew no nie no wy. Ale nie wiem, kie dy go zbu do wa no. Na oko

sie demdziesiąt pięć, osiem dzie siąt lat te mu. Mo że na wet daw niej. Nie
znam się na tym.

– Je śli tak, zbu do wa li go prawdopo dob nie bez ro bot ni z WPA. Z te go,
co czy ta łem o tym mie ście, w la tach trzy dzie stych du żo tam zro bi li. Do- 
my. Dro gi. Bu dyn ki so cjal ne. Odwa li li ka wał do brej ro bo ty, zwłasz cza je- 
śli cho dzi o ka nały. Po to ich tam wy sła no. Mia sto skła da ło się z dwóch
czę ści i z dziu ry pośrod ku. Dziw nie się roz wi ja ło. Po cząt ko wo by ła to
ma ła pla ców ka han dlo wa, coś jak by fak to ria, a po tem… Nieważ ne,
w każ dym ra zie je go po łu dnio wa część le ży wy żej i po sil nej ule wie ka- 
nały bu rzo we so bie nie ra dzi ły. Wo da wy bi ja ła, spły wa ła i zale wała
część pół noc ną. Wy rzą dza ła du żo szkód. Cza sem wy bi ja ły też ka nały
ście ko we, co by ło jesz cze bar dziej nie przy jem ne. Po łu dnio wa część
nale ży for mal nie do Mek syku, ale kło pot z wo dą do tknął część pół noc- 
ną, ame ry kań ską. Nasz rząd nie był wte dy ta ki ogra ni czo ny. Je że li Sta ny
Zjed noczone do strze gły ja kiś pro blem, to go roz wią zy wa ły. Co kol wiek
to by ło. I wszy scy by li za do wo le ni.

– Je śli to WPA zbu do wa ła te ka nały, powin ny pozo stać ja kieś pla ny.
– Na pew no. Rząd to rząd. Ja kiś gry zi pió rek za pi sy wał pew nie na wet

to, ile spi na czy do pa pie ru zu ży to. Py ta nie tyl ko, gdzie te pla ny są? Czy
w ogó le prze trwa ły? Czy ist nie ją tyl ko na pa pierze? Czy zosta ły zdi gi ta- 
li zo wa ne i udo stępnione w in ter ne cie? Nie je stem pe wien, czy ko muś
chcia łoby się za to za bie rać.

– Mu szą ist nieć – od parłem. – Den donc ker je wi dział. Po wie dział
pan, że bar dzo za le ża ło mu na tym kon kret nym do mu. Mu siał mieć ja- 



kiś po wód. I na pew no nie cho dzi ło mu o pięk ny wi dok. Niech mi pan
wie rzy. Od krył, że jest stąd do stęp do syste mu pod ziem nych ka na łów,
a wła ści wie tu neli.

– Moż li we. Ale nie wia do mo, czy zna lazł te in for ma cje w in ter ne cie.
W tym pro blem. Je śli te pla ny ist nie ją tyl ko na pa pierze, miał rok, że by
wy wę szyć, gdzie się je prze cho wu je. Ca ły rok, w prze ciwieństwie do tej
za gi nio nej ko biety. Mógł szpe rać w bi blio te kach. W ar chi wach miej- 
skich. Ma pan na to czas? Po za tym, ile by ło ko pii? Mógł je wy kraść.
Wszyst kie. Al bo znisz czyć, że by nikt nie od krył je go ta jem ni cy.

– Chce pan po wie dzieć, że to bez na dziej ne?
– Nie. Chcę po wie dzieć, że spró buję. Tyl ko niech pan nie wstrzy mu je

od dechu, cze kając, aż od dzwo nię.

• • •

Wysze dłem na uli cę i przy kuc ną łem przy sa mo cho dzie So nii. Opu ściła
szy bę i zo ba czy łem, że znów ma za czer wie nio ne i pod puch nię te oczy.

– Prze pra szam – po wie dzia ła. – Wa riat ka ze mnie. Wy obra zi łam so- 
bie, że wyj dziesz stam tąd i po wiesz, że zna lazłeś Mi cha ela. Że nic mu
nie je st…

Mil cza łem.
– Ale go nie zna lazłeś. Praw da?
– Nie. Bar dzo ża łu ję.
– A w ogó le coś tam jest?
– Ja kiś tu nel. Nie wiem, do kąd pro wa dzi. Ale się do wiem.
Po ło ży ła rę kę na klam ce.
– Pój dę z To bą.
– Nie. Wy glą da na ta ki, z któ rego już się nie wra ca.
– Wszyst ko mi jed no.
– Ale mnie nie.
– I tak tam pój dziesz, praw da?
Kiw ną łem gło wą.



– Mu szę. Mo że mnie zapro wa dzić do je go sio stry.
– Do Mi cha eli?
– Tak.
– Mam na dzie ję, że ją znaj dziesz. Że nic jej nie jest.
– Znasz ją?
– Nie. Nie mia łyśmy oka zji się po znać. Ale du żo o niej sły szałam. My- 

śla łam, że zosta nie kie dyś mo ją szwa gier ką.

• • •

Za cze ka łem, aż tyl ne świa tła jej sa mo cho du znik ną za ro giem, i wró- 
ciłem do do mu. Przy sta nąłem na brze gu dziu ry, czu jąc, że mro wią mnie
ple cy mię dzy ło pat ka mi. Zigno ro wałem to, zsze dłem do piw ni cy, sta ną- 
łem w pro gu ukry tych drzwi i spoj rza łem w głąb tu ne lu. Wy da wało się,
że szy ny zbie ga ją się w od da li. Co by ło oczy wi ście złu dze niem optycz-
nym. Sztucz ką per spek ty wy. Mi mo to wciąż chcia łem wie dzieć, do kąd
pro wa dzą. I po co.

Nie by ło wąt pli wo ści, że to Den donc ker ka zał je uło żyć. W ka na le
bu rzo wym czy ście ko wym nie mia ły żad ne go za sto so wa nia. Po za tym
te spra wia ły wra że nie no wych. W każ dym ra zie now szych niż ota cza ją- 
ce je ce gla ne ścia ny. By ły błysz czą ce, bez śla du rdzy, czę sto uży wane.
Wy po le ro wa ne przez sta lo we ko ła ja kie goś po jaz du prze wo żą ce go kon- 
tra ban dę. A je śli tak, to mu siały pro wa dzić do ma ga zynu, gdzie ją skła- 
do wa no. Ko lej ne go do mu przejęte go przez Den donc kera. Al bo do
opusz czo nej sta cji pomp. Do cze goś ta kie go.

Co wy da wa ło się bez sen su. Bo dlacze go Den donc ker nie roz pro wa- 
dzał prze szmu glo wa nych to warów bez po śred nio stam tąd, z ma ga zynu?
Dlacze go prze my cał je pod zie mią przez gra ni cę? Prze cież wy ma ga ło to
do dat ko wych środ ków. Do dat ko we go wy sił ku. Do dat ko we go cza su.
I wca le nie zmniej sza ło ry zy ka. Bez wzglę du na po wód, chcia łem się do- 
wie dzieć, gdzie ten ma ga zyn jest. I za sko czyć Man so ura w miej scu,
w któ rym czuł się bez piecz nie. Na dejść z naj mniej prawdopo dob ne go



kie run ku. Nie mia łem ocho ty uga niać się za nim w tu ne lu. Najmniej szej.
Ale czy by ło in ne wyj ście? Tak, mo głem za cze kać na wia do mość od Wal- 
l wor ka. Na pla ny syste mu ka na łów. Wąt pił, czy je znaj dzie. A je śli na- 
wet, nie by ło gwa ran cji, że wy de du ku ję z nich coś kon kret ne go. Po za
tym, mógł ich dłu go szu kać.

Spraw dziłem, czy mam w kie sze ni za pał ki. Wzią łem drzwicz ki ap- 
tecz ki ze zma to wia łym lu strem. Przesze dłem przez dziu rę w ścia nie.
I ru szy łem w głąb tu ne lu.
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Pa no wał tam za ska ku ją co przy jem ny chłód. Ale ja kość po wie trza to zu- 
peł nie in na spra wa. W tu ne lu po pro stu cuch nę ło. Stę chli zną. Czu łem
się tak, jak bym wdy chał gę stą za wie si nę przy pra wio ną ku rzem. Mia łem
ocho tę zawró cić. Al bo pu ścić się bie giem, że by jak naj szyb ciej stam tąd
wyjść. Zwol ni łem kro ku, choć tyl ko si łą wo li. Sta ra łem się iść jak najci- 
szej. W koń cu wpa dłem w rytm i stą pa łem po co trze cim pod kła dzie. Co
ja kiś czas przy sta wa łem w cie niu mię dzy pla ma mi świa tła rzu ca ne go
przez ża rów ki. Po stu me trach do tarłem do miej sca, w któ rym tor za- 
czy nał piąć się w gó rę. I do pie ro wte dy zrozumia łem, dlacze go go zbu- 
do wa no.

Sto jąc u stóp po chy ło ści, wi dzia łem je go dal szą część. Mia ła czte- 
rysta me trów dłu go ści. Co naj mniej. I ca ły czas bie gła pod gó rę. Pro sto
jak strza ła. Wy obra zi łem so bie, gdzie stoi dom w sto sun ku do gra ni cy
z Mek sy kiem. Obli czy łem od le głość dzie lącą go od do mów za za po rą,
któ re wi dzia łem, wjeż dża jąc do mia sta z Mi cha elą. Wszyst ko się zga- 
dzało. Po my śla łem o in ży nie rach z WPA, o tym, jak oni mu sieli to
wszyst ko wi dzieć. Sta nę li przed dwo ma wy zwa nia mi. Co zro bić
z nadmia rem wo dy i z gra wi ta cją? Nie mo gli spra wić, że by wo da znik- 
nę ła. Ani po pły nę ła w gó rę. Nie chcie li też, że by cią gle spły wa ła w dół
i zale wała pół noc ną część mia sta. Po sta wi li więc na odga łę zienia. Prze- 
cią gnę li gra wi ta cję na swo ją stro nę. I po łą czy li sys te my od wad nia ją ce.

W la tach trzy dzie stych wy da wa ło się, że jest to prak tycz ne roz wią- 
za nie pro blemu stwo rzo ne go przez na tu rę. Lu dzie Ci by li in ży nie ra mi,



a nie po li ty ka mi. Czy straż nikami gra nicz ny mi. Świat był wte dy in ny.
Narko tyki, kar te le, mu ry gra nicz ne – w tam tych cza sach nie mu siano
się tym przej mo wać. Specjali ści z WPA wi dzie li je dy nie dwie po ło wy
mia sta ar bi tral nie podzie lo nego li nią na ma pie. Uwa żali, że uła twiają
ży cie je go miesz kańcom. A te raz wy glą da ło to tak, jak by speł ni li
najwięk sze ma rze nie każ dego prze myt ni ka. Nic dziw nego, że Den donc- 
ker wy brał to mia sto. I ten dom. Nie był głu pi. Co raz bar dziej się w tym
utwier dza łem.

Sze dłem w gó rę zbo cza, utrzy mu jąc sta łą pręd kość i rytm. A im dłu- 
żej sze dłem, tym więk szego na bie ra łem prze ko nania, że ten pod ziem ny
sys tem dys try bu cyj ny nie spadł Den donc kerowi z nie ba. W wyż szej
par tii tu ne lu mi ną łem kil ka świe żo za mu ro wa nych otwo rów. Okrą głych,
wy gła dzo nych i zrów na nych z krzy wi zną ścian. Mu siało tu mieć uj ście
mnó stwo mniej szych ka na łów, te raz już za blo ko wa nych. Den donc ker
odro bił pra cę do mo wą. Zna lazł pla ny. Pla ny i sche ma ty. Sy stem wy glą- 
dał pew nie jak drze wo. Gru by, pro sty pień i cień sze ga łę zie od bi ja ją ce
w pra wo i w le wo, bie gną ce pod po łu dnio wą czę ścią mia sta. Zbie ra ły
wo dę i od pro wa dza ły ją do pnia. I to by ło klu czem do suk ce su. W tu ne- 
lu, któ rym sze dłem, wo da nie gro madziła się sa ma z sie bie. Więc kie dy
Den donc ker od ciął ga łę zie, pozo stał mu su chy pień. Nie wiem, ja kie
mia ło to skut ki. Mo że licz ba miesz kańców spa dła tak bar dzo, że
nadmiar wo dy nie sta no wił już pro blemu. Mo że rza dziej te raz pada ło.
Moż li we też, że po wo dzie nie usta ły, ale bez wzglę du na to, jak by ło,
wąt pi łem, że by Den donc ker się tym przej mo wał. Miał swój pry wat ny
tor i mógł kur so wać tam i z po wro tem mię dzy dwie ma po ło wami sen- 
ne go mia stecz ka, bez zwra ca nia na sie bie uwa gi prze my ca jąc pod zie- 
mią, co tyl ko chciał.

Po czte rystu dwu dzie stu me trach tu nel się skoń czył. A mo że, osią- 
gnąw szy swo ją najwięk szą wy so kość, tu się za czy nał. W każ dym ra zie
dosze dłem do ścia ny zbu do wa nej z ta kich sa mych łusz czą cych się bla- 
do żół tych ce gieł. Ale tor od bi jał w le wo. Skrę cał pod ką tem pro stym



i zni kał w ko lej nej dziu rze. Ta też by ła za bez pie czo na na gó rze dźwi ga- 
rem i mia ła ko mik so we zę by w miej scach, z któ rych usu nię to ce gły.

Podsze dłem bli żej i wy sta wi łem lu ster ko za róg. Tor biegł jesz cze
przez trzy me try, a na je go koń cu, tuż przed be tono wą ścia ną, stał wó- 
zek ko le jo wy. Mógł po mie ścić czte ry oso by sie dzące jed na za dru gą. Al- 
bo spo ry ła du nek, róż nej wiel ko ści skrzyn ki czy po jem niki. Choć by ta- 
kie, w ja kich pod ca te rin go wą przy kryw ką Den donc ker dostar czał swój
to war na po kład pry wat nych sa molotów. Od wóz ka odcho dził ka bel.
Gru by. So lid ny. Mo gą cy prze wo dzić prąd o na tę że niu wie lu am pe rów.
Cią gnął się do sza rej skrzyn ki na ścia nie. Nie ma to jak po rząd ne za si la- 
nie. Wó zek aku mu la torowy. Spryt ne. O wie le ła twiej jest na ci snąć gu zik,
niż pchać go pod gó rę. Zwłasz cza za ła do wa ny.

Zau wa ży łem ja kiś ruch w lu ster ku. Męż czy zna. Zna jo my. Ale nie
Man so ur. Ten dru gi spod la tarni przy zapo rze gra nicz nej. Ten, któ remu
złama łem no gę. Sie dział przy biur ku po dob nym do tych, przy ja kich sie- 
dzie li na uczy cie le w mo jej pod sta wów ce. Wi dzia łem je go sto pę, za gip- 
so wa ną i wy sta ją cą z prze świ tu mię dzy bliź nia czy mi sza� kami z szu�la- 
dami. Na biur ku sta ła sza chow ni ca z go to wymi do gry bier ka mi. Ale on
nie zwra cał na nią uwa gi. Miał rę ce skrzy żo wa ne na pier si, od chy lo ną
do ty łu gło wę i na pię te ścię gna na szyi. Wier cił się na krze śle. Był
niespo koj ny. Zde ner wo wa ny. Opu ściłem lu stro, że by go nie za uwa żył,
i wy jąłem z kie sze ni klu cze. Wy bra łem pierw szy z brze gu. I poskro ba- 
łem nim ścia nę. Naj pierw szyb kim, krót kim ru chem rę ki. Po tem ru chem
nie co dłuż szym. I zno wu krót kim. Fa cet nie za re ago wał, więc skro ba- 
łem da lej, wy pi su jąc na ścia nie ko lej ne li tery al fa be tu Mor se ’a, któ re po
chwi li uło ży ły się w do brą ra dę: BIERZ NOGI ZA PAS. Mo że w tych oko- 
licz no ściach by ło to tro chę nie fa ir. I ra czej nie wy ko nal ne. KUŚTYKAJ,
ILE SIŁ W NOGACH. Tak, to by łoby du żo sto sow niej sze.

Zro zu miał coś z te go, czy nie, w każ dym ra zie po sta no wił spraw dzić,
co się dzie je. Sły sza łem, jak idzie w mo ją stro nę. O ku lach, bo gło śno ni- 
mi po stu ki wał. Był co raz bli żej. Naj pierw zza ro gu wy ło ni ła się gło wa.
Po tem pierś. I wy raz za sko cze nia na twa rzy, któ ry szyb ko znik nął, bo



zro biłem krok do przo du i zła pa łem go za przód ko szu li tuż pod szy ją.
Prze krę ci łem rę kę, że by po pra wić uchwyt, i pchną łem go na ścia nę, co
na tych miast po zba wi ło go tchu. Zwiot czał, po chy lił się, upu ścił jed ną
ku lę i sa piąc jak lokomo tywa, osło nił rę ką tył gło wy.

– Pusz czaj – wy char czał.
Prze krę ci łem ko szu lę jesz cze moc niej, zwięk sza jąc ucisk na szy ję.
– Bo za cznę krzy czeć! – Uda ło mu się podnieść głos. – We zwę po- 

moc. Na si bę dą tu w dwie se kundy.
– Se rio? – spy ta łem. – A ilu? Ostat nim ra zem by ło Was czte rech. I jak

Wam po szło?
Męż czy zna z tru dem wcią gnął haust po wie trza.
– Śmia ło – cią gną łem. – Za wo łaj ich. Bar dzo chcę, że by przy szli.

Zwłasz cza Den donc ker. Cie ka we, czy bę dzie za do wo lo ny. Bo, jak ro zu- 
miem, peł nią cy służ bę straż nik ma za trzy my wać in tru zów. A nie
wpusz czać ich tu i pła kać.

Fa cet po wo li wypu ścił po wie trze. Z groź nym sy kiem, lecz bez krzy- 
ku.

– Bar dzo mą drze – po wie dzia łem. – Zro bimy tak: Za dam Ci pa rę py- 
tań. Je śli na nie odpo wiesz, Den donc ker ni gdy się nie do wie, ja ki z Cie- 
bie mię czak.

– Nie, nic Ci nie po wiem.
– Jak chcesz. – Pod cią łem go, a po nie waż stał na jed nej no dze, upadł

na ty łek mię dzy to rem i ścia ną. Wte dy zła pa łem go za pra wą no gawkę
tuż nad kost ką i podcią gną łem ją po wy żej ko lana. Wy ją łem scy zo ryk.
Otwo rzy łem ząb ko wa ne ostrze, coś w ro dza ju ma łej pi ły, i wsu ną łem je
pod gips. – Czas na no wy plan. Pozbę dziemy się te go. Pa mię tasz, jak się
wczo raj czu łeś? Kie dy pę kły Ci ko ści? Dar łeś się wnie bogłosy. Pew nie
sam nie wie działeś, że potra �isz tak gło śno krzy czeć. To po win no ścią- 
gnąć tu Den donc kera i je go chłop ców. Nie bę dę mu siał się za ni mi uga- 
niać.

– Nie zro bisz te go.



Za bra łem się do pra cy i nóż bez tru du wgryzł się w gips. Gość pa- 
trzył na to jak za hip no ty zo wa ny. Zwłasz cza na chmu rę bia łe go py łu
opada jącego na podło gę.

– Prze stań! – rzu cił okta wę wyż szym gło sem. – Do bra. Ja kie py ta nia?
– Ko bie ta, któ rą por wał Den donc ker. Mi cha ela Fen ton. Jest tu taj?
– Chy ba tak.
– Chy ba?
– Nie wi dzia łem jej. Ale sły sza łem, jak in ni o niej roz ma wia li. Więc

chy ba jest.
– Gdzie?
– W je go po ło wie bu dyn ku. Den donc kera. Tak my ślę.
– Co to za bu dy nek?
– Daw na szko ła, przynaj mniej tak wy glą da. Ale te raz nie ma tam

dzie ci. Nic wię cej nie wiem. Je stem tu pierw szy raz. Nig dy przed tem nie
przecho dziłem tym tu ne lem.

– Ten bu dy nek… Do cze go Den donc ker go wy ko rzy stu je?
– Urzą dził tam ma ga zyn. Na to war. Rze czy, któ re prze wo zi sa- 

molotami. Wi dzia łem po jem niki. I jest tam ja kiś warsz tat… chy ba. Biu ro
pew nie też.

– Co ro bią w tym warsz ta cie?
Męż czy zna uciekł wzro kiem w bok. Nie odpo wie dział, więc znów

za cząłem pi ło wać scyzory kiem gips.
– Den donc ker ko goś tam za trud nia. Nic wię cej nie wiem.
Przesta łem pi ło wać.
– Do ro bienia bomb?
– Mo że. Prawdopo dob nie, ale nie chcia łem i nie chcę te go wie dzieć.

Tak jest le piej.
– Do brze. Ilu Was tam jest?
– Den donc ker. I je go lu dzie, co naj mniej trzech. I kil ku miej sco wych,

sze ściu, mo że sied miu. Ale ja ich nie znam. Nig dy przed tem ich nie wi- 
dzia łem. Den donc ker chy ba im nie ufa. Przy cho dzą, go tu ją, coś tam



prze no szą. No i tych trzech, któ rzy po je cha li do mia sta. Jesz cze nie wró- 
cili.

– I już nie wró cą. – Zło ży łem scy zo ryk i scho wa łem go do kie sze ni. –
Nie mu sicie na nich cze kać.

Pu ści łem je go no gę i w ostat niej chwi li zdo łał uchro nić kost kę przed
zde rze niem z be tono wą po sadz ką. Po tem prze wró cił się na brzuch
i z tru dem wstał.

– Co się z ni mi sta ło? – Przez chwi lę pod ska ki wał na jed nej no dze,
pró bując podnieść ku le.

Wzru szy łem ra mio na mi.
– Twoi kum ple są bar dzo po datni na wy pad ki.
Fa cet skrę cił za róg, jak by za mie rzał po dejść do biur ka. Na gle

odwró cił się, pra wą rę ką podniósł ku lę i za ata ko wał. Chciał dźgnąć
mnie w brzuch, ale prze su ną łem się dwa dzie ścia centyme trów w bok
i chwy ci łem ku lę mię dzy gumo wym czub kiem i obej mą. Zro biłem krok
do przo du i ude rzy łem go dol nym ha kiem. Ku la za kle ko ta ła na be to nie,
a on ode rwał się od zie mi i pofru nął. Wy lą do wał na ple cach, do kład nie
mię dzy szy na mi. Prze wró ciłem go na brzuch. Skrę po wa łem mu rę ce
tryt ką i za brałem broń, col ta M1911, sta rego, lecz do brze utrzy manego.
Zgią łem mu zdro wą no gę w ko lanie i dru gą tryt ką przy pią łem ją do
szlu� ki z ty łu spodni. Po tem podnio słem go i wrzu ci łem na wó zek, a po- 
tem je go ku le.
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Biur ko męż czy zny sta ło przy ścia nie ko tłow ni. Ol brzymiej. Z czte re ma
wiel kimi boj le ra mi. Czte re ma wiel kimi zbior ni ka mi na wo dę. I su �item
ukry tym pod plą ta ni ną gru bych rur. Jed ne obło żo no izo la cją. In ne tyl ko
po ma lo wa no. Bie gły we wszyst kie stro ny. W ką cie by ły drzwi. Nie li cząc
tu ne lu, je dy ne wyj ście, ja kie tam zo ba czy łem. Prze cią łem ko tłow nię
i otwo rzyłem je.

Pro wa dziły na scho dy. Drew nia ne. Kie dyś po ma lo wa ne na bia ło, ale
te raz na środ ku każ dego stop nia wid niał pla cek na gie go drew na. Wy- 
glą da ło na to, że pra cow ni cy za kładu Den donc kera ko rzy sta ją z nich in- 
ten syw niej, niż przewi dział to ar chi tekt obiek tu. Wsze dłem na gó rę. Po- 
wo li. Sta wia jąc no gi z bo ków stop ni, że by nie za skrzy pia ły. Na szczy cie
scho dów by ły ko lej ne drzwi. Przy sta nąłem. Wy tę ży łem słuch. I nic nie
usły sza łem.

Prze krę ci łem gał kę. Drzwi by ły otwar te. Pchną łem je, zro biłem krok
do przo du i zna la złem się w ką cie kuch ni. Ol brzymiej, ta kiej na ska lę
prze my sło wą, peł nej sta li nie rdzew nej, bia łych ka fel ków, pie ców, pie- 
kar ni ków, ku che nek mi kro fa lo wych i stref przygo to wywania po sił ków.
Pod jed ną ścia ną stał rząd wiel kich lo dó wek. Pod dru gą – rząd ku chen- 
nych szaf. Otwo rzy łem pierw szą z brze gu. Pusz ki z fa so lą w so sie po mi- 
do ro wym. Set ki ma lut kich pu szek. Po je dyn cze por cje dla dzie ci bez
ape ty tu? Dziw ne, zwa żyw szy na wiel kość kuch ni i mno gość sprzę tu.

Kuch nię od dzie la ła od sto łów ki la da. Ni ska, do sto so wa na do wzro- 
stu dzie ci. Prze ci na ła ca łe po miesz cze nie. Jej bocz ny frag ment za opa- 



trzo no w za wia sy. Był podnie sio ny, więc sko rzy sta łem z otwar te go
przej ścia. Choć pozo sta ła część sa li to nę ła w półmro ku, wy czu łem, że
jest ol brzy mia. Mia ła z sześć me trów wy so ko ści. Pod su �item, mniej
wię cej pośrod ku, pa liła się tyl ko jed na ża rów ka, dla te go mu siałem wy- 
tę żyć wzrok, że by co kol wiek do strzec. Po dło gę wy ło żo no drew nia nym
par kie tem w jo deł kę. Był tam tyl ko je den stół. Okrą gły. Z bia łe go pla sti- 
ku. A wo kół, w nie rów nym krę gu, sta ło sześć pla sti ko wych krze seł.
Spra wia ły wra że nie za gu bio nych. Sa lę za pro jek to wa no chy ba pod usta- 
wio ne w rów nych rzę dach dłu gie, so lid ne sto ły. A nie pod ta nie me ble
ogro do we. Po pra wej stro nie wy pa trzy łem po dwój ne drzwi, z so lid ne go
drew na. Za mknię te. Nie wi dzia łem, do kąd pro wa dzą. Pozo sta ła część
ścia ny by ła ze szkła, od podło gi po su �it podzie lo nego na pa ne le wą- 
skimi me ta lo wymi ra ma mi. Za ro giem pa liło się bia łe, ja skra we świa tło.
Posze dłem spraw dzić, co to ta kie go. I sta ną łem jak wry ty.

Ura to wał mnie pa nujący w sto łówce półmrok, ina czej tam ci od ra zu
by mnie zo ba czy li. Dwaj fa ce ci w gar ni tu rach, któ rzy to wa rzy szy li Den- 
donc kerowi w kost ni cy. By li na koń cu ko ry tarza bie gną ce go za po dwój- 
ny mi drzwia mi. Sie dzie li na stoł kach przed iden tycz ny mi drzwia mi. Ko- 
ry tarz, sze ro ki na dwa i pół me tra i dłu gi na sześć me trów, miał prze- 
szklo ne ścia ny i su �it. Na su �i cie by ły trzy rów no roz miesz czo ne wy- 
wietrz niki i po dwój ny rząd ja rze nió wek, któ re bie gły przez ca łą je go
dłu gość. Mia ły du żą moc. Bar dzo ja sno świe ci ły. Pa trząc z po miesz cze- 
nia ja sno oświe tlo ne go w stro nę po miesz cze nia oświe tlo ne go du żo sła- 
biej, ludz kie oko źle wi dzi. Na szczę ście dla mnie, bo tam ci mie li broń,
je den i dru gi. Uzi. Cieka wy wy bór. Pi sto let ma szyno wy o nie naj mniej- 
szym cię żarze. O nie najwyż szej szyb kostrzelności. O nie najwięk szej
licz bie bruzd w lu �ie. Są lep sze. Na przy kład każ dy mo del MP5 Hec kle ra
& Ko cha. Na ich miej scu wy brałbym ten. Sęk w tym, że nie mo głem.
Więc co? Sam? Prze ciw ko dwóm uzi? Nie miał bym żad nych szans.

Osz klo ny ko ry tarz pro wa dził chy ba do lu strza ne go od bi cia bu dyn- 
ku, w któ rym się znaj do wa łem. Na to wy glą da ło, przynaj mniej z ze-
wnątrz. Wew nątrz urzą dzo no go na pew no ina czej, bo po co ko mu



szko ła z dwie ma kuch niami i sto łówkami. Po nie waż przed drzwia mi
sie dzie li uzbro je ni straż ni cy, by ła to pew nie część, któ rą fa cet ze zła ma- 
ną kost ką na zwał czę ścią Den donc kera. Marsz ko ry tarzem był by czy- 
stym sa mobójstwem. Dla te go mu siałem zna leźć in ne wej ście. Obejść ca- 
ły bu dy nek. Co zna czy ło, że naj pierw mu szę poszu kać wyj ścia.

Na sa mym koń cu sto łów ki, w ścia nie naj bar dziej od da lo nej od kuch- 
ni, by ło dwo je drzwi. Na tych po pra wej wi sia ła ta blicz ka z na pisem: el
Ma estro Prin ci pal. Na tych po le wej ta blicz ka z na pisem: el Di pu ta do
Ma estro Prin ci pal. Zaj rza łem do obu po koi. Ani me bli, szaf czy re ga łów,
ani nicze go na ścia nach – by ły zu peł nie pu ste. Nie by ło też w nich dru- 
gich drzwi.

Za to na prze ciw ko by ło ich aż tro je. Otwo rzy łem naj bliż sze. Pro wa- 
dziły do ko lej ne go wiel kie go po miesz cze nia, też sła bo oświe tlo ne go.
O tej sa mej sze ro ko ści co sto łówka, jed nak dłuż sze go, bo nie by ło tam
kuch ni. Po pra wej stro nie, za rzę dem biur, z podło gi wyrasta ło coś w ro- 
dza ju sce ny, a ścia nę na koń cu sa li cał ko wi cie prze szklo no i wbu do wa- 
no w nią dwo je drzwi wyj ścio wych. Na pozosta łych dwóch ścia nach za- 
mon to wa no dra bin ki gim na stycz ne. Z bel ki stro po wej na su �i cie zwi sa- 
ły trzy li ny, czę ściowo zwi nię te i koń czą ce się trzy me try nad podło gą.
By ła to pew nie sa la gim na stycz na peł nią ca jed nocześnie funk cję wi do- 
wi sko wej i ape lo wej. Kie dyś, bo te raz mie ścił się tu ma ga zyn alu mi nio- 
wych po jem ni ków Den donc kera.

Róż nej wiel ko ści i kształ tu, jed ne mia ły kół ka, a in ne nie. Więk szość
sta ła by le jak na koń cu sa li, ale kil ka usta wio no na czte rech od gro dzo- 
nych pro stokątnych frag mentach po sadz ki. Każ dy ozna czo no na pisem
wy kle jo nym bia łą ta śmą izo la cyj ną. Na pis na pierw szym brzmiał: Do
wy da nia. Na dru gim: W przy go to wa niu. Na trze cim: Do od bio ru. Na
ostat nim: Do prze kazania da lej.

Na pierw szym frag men cie nie sta ło nic. Na dru gim – je den po jem nik
na kół kach. Na trze cim – też nic. Na to miast na frag men cie Do prze- 
kazania da lej sta ły dwa po jem niki. Otwo rzy łem ten na dru gim, W przy- 
go to wa niu. Miał metr osiem dzie siąt dłu go ści, pra wie metr sze ro ko ści



i po nad metr wy so ko ści. I był pu sty. Przesze dłem do frag mentu z po- 
jem nikami Do prze kazania da lej. Te by ły mniej sze. Oba mia ły metr z ka- 
wałkiem dłu go ści, nieca ły metr sze ro ko ści i trzy dzie ści centyme trów
głę bo ko ści. I oba by ły za mknię te.

Na dru ci kach prze cho dzących przez za trza ski wi siały ma łe me ta lo- 
we plom by. Zer wa łem tę na naj bliż szym i podnio słem wie ko. Po jem nik
był po brze gi wy peł nio ny pie niędz mi, pli ka mi dwu dzie sto do la ro wych
bank no tów. Uży wa nych. Mia ły ostry, słodka wy za pach, więc mu siały
być praw dzi we. Wnę trze dru giego wy ło żo no nie bieską pian ką na je żo ną
ochron ny mi szpi kul ca mi. Ten też był peł ny, ale nie pie nię dzy, tyl ko
kartono wych pu de łek ta kiej sa mej wiel ko ści i kształ tu. Be żo wych i nie- 
ozna ko wa nych. Wy ją łem jed no i zaj rzałem do środ ka. Za wie ra ło pla sti- 
ko we bu te lecz ki. Trzy dzie ści dwie. Bia łe, z bez piecz ną za kręt ką. Wycią- 
gną łem jed ną, opa trzo ną czar no-�io le to wą na klej ką z ja kimiś sym bo la- 
mi, zna ka mi �irmo wymi i ko da mi kre sko wy mi. I na pisem: Di lau did (Hy- 
dro mor fon) o szyb kim uwal nia niu. 8 mg. 100 ta ble tek.

Nie zna la złem tam nic, co by mi się przy da ło, otwo rzyłem więc
drzwi i wysze dłem na dwór. Zza ro gu bu dyn ku wyle wało się po ma rań- 
czo we świa tło. Do kład nie na wprost był par king na czter dzie ści sa- 
mochodów, ale sta ły tam tyl ko dwa. SUV-y, ca dil la ki esca la des. Czar ne,
za ku rzo ne, z przy ciem nia ny mi szy ba mi. Ni sko za wie szo ne. Ni sko, lecz
rów no, na ca łej dłu go ści, co prawdopo dob nie ozna czało, że są przynaj- 
mniej czę ściowo opan ce rzo ne. Da lej by ło wy so kie na sześć me trów
ogro dze nie z moc nej siat ki, a za nim, ja kieś osiem me trów da lej, dru gie,
tej sa mej wy so ko ści i z te go sa me go ma te ria łu. Tak więc każ dy, kto pró- 
bo wałby się tu wła mać, miał by dwa ra zy wię cej ro bo ty. Stra ciłby dwa
ra zy wię cej cza su. Był by dwa ra zy dłu żej od sło nię ty.

Poszu kałem ka mer. Za mon to wa no je na co dru gim słu pie ogro dze- 
nia i wszyst kie ce lo wa ły w prze ciw ną stro nę. Po nie waż żad na się nie
poru szała, skrę ci łem w le wo i ru szy łem wzdłuż bu dyn ku. Zbli ża jąc się
do ro gu, coś usły sza łem. Jak by ktoś tam bie gał. Kil ka osób. Ale nie bez
prze rwy. Za czy nali biec, przy sta wa li, przyspiesza li i zawra ca li. To wa- 



rzy szył te mu dru gi od głos. Głu che, ryt micz ne dud nie nie. Przy kuc ną łem
i wyj rza łem. Źró dłem dziw nego po ma rań czo wego świa tła oka zały się
dwa sil ne re �lek to ry na trójno gach, ta kie, ja kie wi du je się na pla cach bu- 
do wy. Oświe tla ły pro stokątny ka wa łek zie mi cią gną cy się wzdłuż bu- 
dyn ku aż za lu kę, w któ rej znaj do wał się prze szklo ny ko ry tarz. Czte rech
dwudziestokil ku let nich męż czyzn gra ło tam w no gę. Na bo sa ka, w ob- 
szer nych szor tach i bez pod ko szul ków. Wy ją łem pi sto let, przy ci sną łem
go do uda i wysze dłem na świa tło.

Męż czyź ni prze sta li grać. Ten sto ją cy najbli żej zapro sił mnie ge stem
rę ki na bo isko. Odmach nąłem mu, dzię ku jąc za pro po zy cję, i po sze dłem
da lej, a oni wró cili do gry. Je den pró bo wał zro bić ja kąś skom pli ko wa ną
podrzut kę, ale nie bar dzo mu wy szła. Pił ka odbi ła się kil ka ra zy od zie- 
mi, po czym wciąż pod ska ku jąc, wzię ła kurs na ścia nę bu dyn ku i poto- 
czyła się w stro nę oszklo ne go ko ry tarza. Męż czy zna po biegł po nią. Ci
z uzi nie za re ago wa li. Mo że z po wo du du że go kon tra stu w oświe tleniu
nic nie za uwa ży li. A mo że by li do te go przy zwy cza je ni i mie li to gdzieś.

Gdy by spoj rzeć na szko łę z gó ry, wy glą da łaby jak li te ra H. Sa la gim- 
na stycz na i sto łówka mie ści ły by się w jed nym z jej gór nych ro gów.
Prze szklo ny ko ry tarz w po ziomej kre secz ce. A dru gi gór ny róg zaj mo- 
wałby Den donc ker. Li czy łem na to, że bę dzie tam mnó stwo drzwi
i okien. I nie prze li czyłem się. Drzwi by ły w obu węż szych ścia nach. By- 
ły i w tych szer szych, aż czwo ro, i czte ry okna. Wiel kie. Mia ły pra wie
dwa me try wy so ko ści i sześć sze ro ko ści. Ale nie mo głem z nich sko rzy- 
stać. Wszyst kie by ły za bi te. Sta lo wy mi pły ta mi. Po nad cen ty me tro wej
gru bo ści. Przy twier dzo ny mi spe cjal nie za bez pie czo ny mi śru ba mi. Ta- 
kimi, ja kich uży wa się na kosz tow nych bu do wach, że by nie we szli tam
złodzie je czy dzi cy lo ka to rzy. Przez pły ty nie da łoby się prze bić. Żad- 
nym spo so bem. Nie da łoby się ich podwa żyć. Na dach też nie mo głem
wejść, bo wszyst kie ryn ny od cię to na wy so ko ści pię ciu me trów nad zie- 
mią. Nie by ło rów nież mo wy, że by sta ra no wać ścia nę ja kimś po jaz dem.
Dooko ła bu dyn ku sta ły wiel kie be tono we klo ce po nad me tro wej gru bo- 
ści. Wzmoc nio ne sta lo wy mi prę ta mi i od da lo ne od sie bie o nieca ły



metr. Do środ ka moż na by się do stać tyl ko czoł giem. Al bo wy ko rzy stu- 
jąc ma te ria ły wy buchowe. A ja nie mia łem ani jed ne go, ani dru giego.
Po zo sta wał je dy nie oszklo ny ko ry tarz. Dosze dłem do wnio sku, że po wi- 
nienem przemy śleć swo ją tak tykę. Na de szła po ra na tro chę kre atyw no- 
ści.

Mię dzy dłuż szą ścia ną bu dyn ku i ogro dze niem nie zna la złem nic in- 
te resującego. Był tam tyl ko ka wał dziw nego gu mo wate go as faltu, pew- 
nie daw ny plac za baw, te raz zu peł nie opu sto sza ły. Posze dłem da lej, do
na stęp ne go ro gu, i tam zo ba czy łem coś w ro dza ju pry mi tyw ne go skła- 
dziku. Zbu do wa ny z pu staków i po ma lo wa ny na bia ło, miał prze rdze- 
wia ły bla sza ny dach i drew nia ne drzwi za mknię te na no wą so lid ną
kłód kę. W skła dziku by ło okno. Na wy so ko ści mo jej gło wy. Za kra to wa- 
ne, lecz bez szy by. Za pa li łem za pał kę. Sta ną łem na pal cach, zaj rzałem
do środ ka i na tych miast ją zga si łem. Skła dzik był pe łen cy lin drycz nych
przedmio tów. Usta wio ne na pła skich pod sta wach, mia ły skie ro wa ne
w su �it ostre czub ki. Po ci ski arty leryjskie. Dwa dzie ścia rzę dów po pięt- 
na ście w każ dym. Co naj mniej. W do dat ku po ciski w kiep skim sta nie.
W moc no sko rodowanych brą zo wa wych sko ru pach, miej scami po- 
wgnia ta nych i po rysowanych. Nie spie szy ło mi się do nich.

Trzy me try da lej zna la złem coś in nego. Mniej sze go. Skrzy nię
w kształ cie nie rów ne go sze ścia nu o bo kach dłu go ści nieca łe go me tra.
Mia ła me ta lo we ścian ki i wierzch. A ra czej wie ko na za wia sach. Tuż
poni żej wie ka biegł rząd otwo rów o śred ni cy trzech centyme trów. Wie- 
ko by ło uchy lo ne. Uchy li łem je tro chę bar dziej. Zary zy kowałem ko lej ną
za pał kę i zaj rzałem do środ ka. Skrzy nia by ła pu sta. Ale nie daw no jej
uży wano. Do cze goś. Są dząc po za pa chu, najprawdopo dob niej do cze- 
goś zwią za nego ze zwie rzę ta mi. Al bo z prze słu chi wa niem lu dzi. Nikt
nie chciał by sie dzieć pod klu czem w czymś ta kim. Zwłasz cza w peł nym
słoń cu.
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Obsze dłem bu dy nek i wró ciłem do środ ka. Prze cią łem sa lę gim na stycz- 
ną. Prze cią łem sto łówkę. I przy kuc ną łem przed drzwia mi na prze szklo- 
ny ko ry tarz. Zapu kałem. Jak żan darm. Wy kon cy po wa łem, że mo gą zda- 
rzyć się trzy rze czy. Fa ce ci z uzi mnie zi gno ru ją. Al bo we zwą po sił ki. Al- 
bo przyj dą, że by spraw dzić, kto pu ka.

Pierw sza opcja nic by mi nie da ła. Dru ga by łaby nie naj gor sza. Ale
naj bar dziej li czy łem na trze cią, a kon kret nie na to, że je den z nich
zosta nie, a dru gi – są dząc po tym, jak sie dzie li, najpew niej ten po mo jej
le wej – po dej dzie do drzwi. Otwo rzy je do środ ka, a wte dy naj pierw
uka że się je go gło wa al bo pi sto let. By ło mi wszyst ko jed no co, bo chwy- 
ciłbym to, co zo ba czę, a po tem wycią gnął fa ceta za próg i skrę cił mu
kark. Zro biłbym to szyb ko, za nim drzwi by się za mknę ły. Wziął bym je go
uzi i wy pa lił przez szpa rę. A kie dy skoń czyłaby się amu ni cja, po pra wił- 
bym z col ta. Je śli w ogó le by łoby to ko nieczne. Je śli ten dru gi nie zmie- 
niłby się przed tem w ser szwaj car ski. Po tem za brałbym mu klu cze czy
trans pon der, w każ dym ra zie coś, czym mógł bym otwo rzyć we wnętrz- 
ne drzwi, i spraw dził, cze go tak pil no wa li. Al bo ko go. Prawdopo dob nie
Den donc kera. Mia łem na dzie ję, że rów nież Mi cha eli.

Na pierw sze pu ka nie nie za re ago wa li, więc za pu ka łem jesz cze raz.
Po chwi li usły sza łem kro ki. Cięż kie. Rozważ ne. Te go po le wej, tak jak
my śla łem. Otwo rzył drzwi. I zo ba czy łem Man so ura. Zu peł nie nie tak,
jak my śla łem. A on na wet przed tem nie wyj rzał. Nie przy sta nął. Po pro- 
stu wy szedł.



Wy pro sto wa łem się. Drzwi już się za my kały, ale mia łem na gło wie
więk sze zmar twienia. Man so ur odwró cił się do mnie i uśmiech nął. Le- 
wy po li czek miał za czer wie nio ny i spuch nię ty. Pa miąt ka po mo im łok- 
ciu. Wypro wa dziłem szyb ki pra wy pro sty, chcąc po darować mu dru gą,
ale mnie przej rzał. Od chy lił się w bok i od ra zu za ata ko wał. Był szyb ki.
Zwa żyw szy na je go ma sę, sza leń czo szyb ki. Pod niósł no gę ugię tą w ko- 
lanie. Wy so ko. I nie mal na tych miast wyrzu cił do przo du wiel ką sto pę.
Ce lo wał w brzuch. Gdy by tra �ił, po czuł bym się jak po ude rze niu ku lą do
krę gli. Zmiaż dżył by mi wnętrz no ści. Wpadł bym na drzwi. Al bo ra zem
z drzwia mi do ko ry tarza.

Gra do bie głaby koń ca. Tu i te raz. Nie mo głem do te go dopu ścić, dla- 
te go od sko czy łem w bok i omi nąw szy je go no gę, rzu ci łem się do przo- 
du. Chwy ci łem go za udo. Przytrzy ma łem je i na sa dą dło ni grzmot ną- 
łem go w pod bró dek. Gło wa od sko czy ła mu do ty łu. To był do bry cios.
Mo że nie naj lep szy, ale więk szość prze ciwników wy lą do wałaby po nim
na tył ku. Na sto pro cent. Po czu łem, że on też za czy na się prze chy lać,
i po my śla łem, że za raz bę dzie po wszyst kim. Pu ści łem je go no gę. Cof ną- 
łem swo ją, że by kie dy tyl ko Man so ur pad nie, przy ło żyć mu z ko pa. Co
oka zało się błę dem. Bo rze czy wi ście pa dał, ale pa dał ce lo wo. Objął
mnie przy tym, splótł dło nie na mo ich ple cach i po cią gnął mnie za so bą.
Nie by ło spo so bu, że bym dał ra dę utrzy mać się na no gach. Wa żył co
naj mniej czter dzie ści pięć ki lo gra mów wię cej niż ja. I sprzy ja ła mu si ła
roz pę du.

Wy lą do wa li śmy w plą ta ni nie koń czyn, nos w nos, ja na nim. Ale kie- 
dy tyl ko do tknął ple ca mi podło gi, wy piął bio dra i skrę cił się w pa sie.
Mia łem unie ru cho mio ne rę ce. Nie mo głem się o nic za przeć, chy ba że
o po wie trze. Chwi lę póź niej le że li śmy już od wrot nie. On na mnie, ja pod
nim. Nie mo głem się po ru szyć. Nie mo głem od dy chać. Wie dzia łem, że
je stem w poważ nych ta ra pa tach. On też to wy czuł. Bo wy star czyło, że by
nie zwal niał uści sku. I zacze kał, aż je go cię żar cia ła zro bi swo je. Ale nie
grze szył cier pli wo ścią. Al bo chciał się po pi sać. Wy cią gnął spo de mnie
rę ce. Prze su nął ko lana, uniósł pierś i mo głem wcią gnąć haust po wie- 



trza. Po chy lił się do przo du. Obie ma rę ka mi ści snął mo ją gło wę i po czu- 
łem, jak ma ca woko ło kciu ka mi. Pew nie szu kał oczu, lecz nie wie dzia- 
łem, czy chce mnie tyl ko ośle pić, czy zro bić coś in nego. Na przy kład
zmiaż dżyć mi czasz kę al bo grzmot nąć gło wą w podło gę.

Nie cze ka łem, że by się o tym prze ko nać. Zła pa łem go za nad garst ki,
ścią gną łem w dół rę ce i od py cha jąc się sto pami od podło gi, gwał tow nie
unio słem bio dra. Nor mal ny prze ciwnik przele ciałby na de mną jak wy- 
strze lo ny z ka ta pul ty i, za sko czo ny, wy lą do wał bez tchu na ple cach.
Tym cza sem on pra wie wca le się nie podniósł. A je śli już, to naj wy żej na
pięt na ście centyme trów. Lecz ty le mi wy star czyło.

Wyto czyłem się spod nie go, wsta łem na czwo ra ki i ze rwa łem się
z podło gi. Man so ur też za czął wsta wać, ale za nim zdą żył, kop ną łem go
w brzuch. Kop niak o tej si le po słał by pił kę za ko ro nę sta dio nu, a na wet
za par king. Je go prze wró cił na ple cy. Man so ur na tych miast usiadł, więc
kop ną łem go zno wu, w skroń. Prze wró cił się na bok i odto czył. Posze- 
dłem za nim. Znów spró bo wał wstać, nie za mie rza łem mu jed nak na to
pozwo lić. Zgod nie z naj waż niej szą za sa dą. Kie dy już po wa li łeś prze ciw- 
ni ka, mu sisz go wy koń czyć. Nie wa haj się. Nie da waj mu dru giej szan sy.
Nie po peł nij błę du. Wy star czyłby jesz cze je den kop niak. Cof ną łem no- 
gę. Wy bra łem miej sce. I usły sza łem, jak za mo imi ple ca mi otwie ra ją się
drzwi.

– Dość. – Czyjś głos. Ci chy i ochry pły.
Przy szedł Den donc ker.

• • •

– Rusz się i ona zgi nie. – Źró dło gło su po wo li się zbli ża ło. – Naj pierw
ona, a po tem Ty.

Zerk ną łem przez ra mię. Z je go pra wej stro ny stał ten w ja snym gar- 
ni tu rze, z uzi w rę kach. Z le wej – Mi cha ela. Pod pie ra ła się sta ro świec ką
drew nia ną ku lą. Pu sty dół no gawki jej spodni zwi sał pra wie do podło gi.
Mi cha ela mia ła sznur na szyi. Je go ko niec trzy mał Den donc ker. Pra wą



rę ką, kciu kiem i dru gim pozosta łym mu pal cem. W le wej miał nóż
o dłu gim, wą skim ostrzu. Bry tyj scy ko man do si uży wali ta kich pod czas
dru giej woj ny świa to wej. Za pro jek to wa no je tyl ko do jed ne go ce lu. Do
za bi ja nia. Z mak sy mal ną sku tecz no ścią. Den donc ker przy ciskał je go
czu bek do szyi za kładniczki.

– Nie słu chaj go! – rzu ciła chra pli wie Mi cha ela. – Za bij sukinsy na!
– On te go nie zro bi. – Den donc ker miał błysz czą ce oczy. – Za dał so- 

bie wie le tru du, że by Cię zna leźć. Chce, że byś ży ła. A na wet je śli zmie ni
zda nie i uzna, że nie je steś te go war ta, nie jest głup cem. Wie, że ma
szyb kie pię ści i no gi. Ale wie też, że ku la ka li bru dzie więć milime trów
jest du żo szyb sza. Zresz tą po co mie liby śmy się wza jem nie za bi jać? To
bez sen su. Mam pew ną pro po zy cję. Cho dzi o coś bar dzo proste go. Bar- 
dzo ła twego. Zgo dzi się pan i ro zej dzie my się ca li i zdro wi, bez jed ne go
zadrapa nia. Nikt in ny też nie ucier pi. Co pan na to, pa nie Re acher?
Chciał by pan po znać mo je wa run ki?
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Praw dę mó wiąc, je go wa run ki mnie nie in te resowały. Zu peł nie. Na to- 
miast bar dzo in te resowało mnie jed nak coś in nego: nie chcia łem, że by
je go przy du pas mnie za strze lił. Po za tym nie po do bał mi się wi dok Mi- 
cha eli ze sznu rem i ostrzem przy tknię tym do szyi.

– Scho waj nóż i za bierz sznur – od parłem. – Po tem po wiesz swo je.
Po słu cham, ale nicze go wię cej nie obie cu ję.

Chciał po roz ma wiać w swo im biu rze. Aby się tam do stać, mu- 
sieliśmy przejść przez po dwój ne drzwi, oszklo ny ko ry tarz i drzwi na je- 
go koń cu. Otwo rzył je ten w ciem nym gar ni tu rze, przy ty ka jąc pęk klu- 
czy do bia łe go kwa dra tu na fu try nie. Pew nie miał na kół ku trans pon der.
Prawdopo dob nie ta ki sam jak trans pon der Man so ura, któ ry wi dzia łem,
ob szu ku jąc go w kost ni cy, choć te raz sta łem za da le ko, że by mieć cał ko- 
wi tą pew ność.

Gość w ciem nym gar ni tu rze nie po szedł da lej. Od su nął się na bok
i zacze kał, aż Den donc ker mi nie go i pchnie drzwi. On wszedł pierw szy,
ja za nim. Po chód za my kał ten w ja snym gar ni tu rze. Szedł za mną, ni by
bli sko, lecz za da le ko, abym mógł go chwy cić. Je go al bo uzi. Skrę ci li śmy
w ko lej ny ko ry tarz, pro sto pa dły do te go, któ rym szli śmy. Ten biegł
wzdłuż ca łej po ło wy bu dyn ku. Na je go koń cach by ły drzwi wyj ścio we.
Bez kla mek. Lo gicz ne, ina czej nie da łoby się przy twier dzić do nich sta- 
lo wych płyt. Jed na ścia na ko ry tarza, ta od stro ny sto łów ki, by ła cał ko- 
wi cie prze szklo na. W dru giej, bia łej i zwy czaj nej, by ło czwo ro drzwi.
Dwo je na le wo od skrę tu do oszklo ne go ko ry tarza. I dwo je po pra wej.



Wszyst kie mia ły szy by wzmoc nio ne sta lo wą siat ką i za kle jo ne od we- 
wnątrz po żół kły mi ze sta ro ści ga ze ta mi. Z te go, co zdą żyłem za uwa żyć,
mek sy kań ski mi.

Den donc ker skrę cił w pra wo. Za ple ca mi usły sza łem kro ki zmie rza- 
ją ce w prze ciwnym kie run ku. Zerk ną łem przez ra mię i zo ba czy łem, jak
Man so ur pro wa dzi Mi cha elę, pod trzy mu jąc ją za ło kieć. W po rów na niu
z je go wiel ką ła pą, jej ra mię wy glą da ło jak cien ki pa tyk. Ale przynaj- 
mniej nie mia ła już sznu ra na szyi. I chy ba nie zro bi li jej krzyw dy. Na
szczę ście. Dla nich.

Den donc ker mi nął pierw sze drzwi i przy sta nął przed na stęp nymi.
Ty mi na koń cu ko ry tarza. Otwo rzył je zwy kłym klu czem. Wszedł do
środ ka i zapa lił świa tło. Na su �i cie oży ło sześć par ja rze nió wek. Po pra- 
wej znaj do wa ło się po miesz cze nie oddzie lo ne od resz ty we wnętrz ną
ścia ną, w któ rą wbu do wa no dwo je drzwi, jed ne z na pisem Ni ños, dru gie
z na pisem Ni ñas. W ścia nie na prze ciw ko wej ścia by ły ko lej ne, też
z przy twier dzo ną od ze wnątrz sta lo wą pły tą, i sze ro kie okno, rów nież
za bez pie czo ne sta lo wą pły tą. Na ścia nie po le wej wi sia ła ta bli ca. Do- 
kład nie wy tar ta. Kie dyś by ła to kla sa. Bez dwóch zdań. Na podło dze wi- 
dzia łem na wet zadrapa nia w miej scach, gdzie sta ły ław ki, usta wio ne
w pod ko wę, jej koń cami w stro nę ta bli cy, po pięć ła wek na prze ciw ko
sie bie. Biur ko na uczy cie la oca la ło. Sta ło sko sem w ką cie, a obok nie go
krze sło na me ta lo wych no gach, z sie dze niem z po ma rań czo wego pla sti- 
ku. Sześć ta kich sa mych sta ło krę giem na środ ku kla sy. By ła tam jesz cze
sfa ty go wa na skó rza na ka na pa, a obok niej pół ka z książ kami, głów nie
podręczni kami do �i zy ki. Na pół ce le żało kil ka fran cu skich po wie ści.
Pod ścia ną na prze ciw ko sta ło łóż ko po lo we z po ma lo wa ną na oliw ko wo
me ta lo wą ra mą, moc no na cią gnię tym bia łym prze ście ra dłem i po dusz- 
ką w bia łej po szew ce. Tyl ko jed ną. W no gach sta ła sza� ka. Brak na tu ral- 
nego świa tła. Brak świe że go po wie trza. Nie zbyt do bre miej sce do pra cy
czy do spa nia.

Den donc ker wycią gnął rę kę.
– Pod ścia nę. No gi sze ro ko. Na pew no ro bi to pan nie pierw szy raz.



– Chwi lecz kę. – Za nim ten w ja snym gar ni tu rze zdą żył mnie za trzy- 
mać, wsze dłem do to a le ty dla chłop ców.

W środ ku by ły dwa pi su ary, dwie umywal ki i dwie su szar ki do rąk.
Wszyst ko ma łe, po obi ja ne, lecz czy ste. Sęk w tym, że nie wy pa trzy łem
tam ani jed ne go do brego schow ka. Mia łem dwa pi sto lety i scy zo ryk. Nie
przej mo wa łem się ich ewen tu al ną stra tą. Ła two mo głem je czymś za-
stą pić. Znacz nie bar dziej mar twił mnie te le fon. Dzwo niłem z nie go do
Wal l wor ka. I do So nii. Nie chcia łem, że by Den donc ker spraw dził te nu- 
mery.

Po my śla łem, że wrzu cę ko mór kę do musz li klo ze to wej i spusz czę
wo dę, ale nie wie dzia łem, czy w ru rach jest do bre ci śnie nie i czy wo da
ją spłu cze. Je śli nie, tam ci do my śliliby się, że pró buję coś ukryć. Dla te go
zro biłem coś in nego. Wszyst kie te le fony, któ re ode bra łem lu dziom Den- 
donc kera, by ły do kład nie wy czysz czo ne. Fa cet przy wykł do te go ro dza- 
ju dyscypli ny i nie do strzegł by nicze go po dej rza ne go. Przynaj mniej ta- 
ką mia łem na dzie ję. Spraw dziłem, czy ko mór ka jest wy ci szo na. Prze wi- 
ną łem me nu i zna la złem opcję usu wa ją cą wszyst kie nu mery, wia do mo- 
ści i re je stry roz mów. Scho wa łem te le fon do kie sze ni. Prze su ną łem rę ką
pod dy s zą su szar ki, że by ją włą czyć, a po tem wró ciłem do kla sy.

Den donc ker stał mię dzy drzwia mi. A ra czej nie mógł ustać w miej- 
scu, jak pięciolet nia dziew czyn ka. Opar łem rę ce o ścia nę i spo koj nie
zacze ka łem, aż mnie ob szu ka. Zro bił to do brze. Po wo li, lecz do kład nie.
Kie dy skoń czył, zwró cił mi pasz port i pie nią dze, choć zatrzy mał szczo- 
tecz kę do zę bów i po zo sta łe rze czy.

– Za pra szam. – Ru szył w stro nę krę gu krze seł. – Niech pan spo cznie.
Usia dłem na prze ciw ko nie go.
Dłu go się nie odzy wał. Po pro stu sie dział i pa trzył na mnie. Z ze- 

tknię ty mi ko lana mi. Z rę ka mi na udach. I z prze chy lo ną na bok gło wą.
Wy glą dał jak sta ły by wa lec ośrod ka dla se nio rów, któ ry cze kając na
roz po czę cie spo tka nia gru py te ra peu tycz nej, cie ka wie przy glą da się no- 
wemu uczest ni ko wi. Ale je śli my ślał, że mil cze niem zmu si mnie do mó- 
wienia, to wy brał nie te go, co trze ba.



Pod dał się po dwóch mi nu tach. Dwo ma pal cami pra wej rę ki prze- 
cze sał rzad kie wło sy i zwil żył ję zy kiem usta.

– A więc przejdź my do in te resów. Ale naj pierw jed no py ta nie. Dla
ko go pan pra cu je, pa nie Re acher?

– Dla niko go.
– Ro zu miem, jest pan wol nym strzel cem. Kto pa na wy na jął?
– Nikt.
– Chy ba jed nak wy na jął. Wiem na wet kto. Śmia ło, mo że pan po dać

je go na zwi sko. Nie zła mie pan za sa dy po uf no ści. Po twier dzi pan je dy- 
nie mo je do my sły.

– Nikt mnie nie wy na jął – po wtó rzy łem.
Spoj rzał mi pro sto w oczy.
– Na der Kha lil. Tak? Niech pan kiw nie gło wą. Nie mu si pan nic mó-

wić.
– Kha lil? Nig dy o nim nie sły sza łem.
Den donc ker znów umilkł. Miał pu stą twarz. Nie wie dzia łem, czy mu

ulży ło, czy jest za wie dzio ny.
– No do brze – rzu cił w koń cu. – Wróć my do te ma tu. Mo ja pro po zy- 

cja. To coś bar dzo proste go. Ła twe go do zre ali zo wa nia. Nikt przy tym
nie ucier pi. A po wszyst kim pan i pa na przy ja ciół ka odej dzie cie stąd
wol ni i zdro wi. Co pan na to?

Nie odpo wie dzia łem.
– Mu siałby pan tyl ko po je ździć tro chę sa mochodem. I tro chę po- 

dźwi gać. Nic trud ne go dla ta kie go krzep kie go męż czy zny. Za ję łoby to
pa nu trzy dni. Wyzna czyłbym do kład ną tra sę, za pła cił za po sił ki i dwie
no ce w ład nych ho te lach. A po do tar ciu na miej sce zo sta wiłby pan tam
pew ną rzecz. Tyl ko jed ną. Wi dzi pan? Nic ła twiejszego, praw da? Ro zu- 
miem, że pan się zga dza.

– Nie.
– Czyż bym nie zbyt ja sno zapo znał pa na z al ter na ty wą? – Ru chem

gło wy wska zał go ścia z uzi. – Pu sty nia jest du ża. Roi się tam od pa dli no- 



żer ców. Nikt nie zna lazłby ciał. Ani pań skie go, ani cia ła pa na przy ja ciół- 
ki.

– Odpo wiedź wciąż brzmi „Nie”. Nie je stem chłop cem na po sył ki. Po- 
za tym le piej niech zgi ną dwie oso by niż pięć dzie siąt.

– Nie ro zu miem. – Den donc ker udał, że jest skon ster no wa ny. – Jak to
pięć dzie siąt?

– Ta rzecz, któ rą miał bym gdzieś za wieź ć… Wiem, co to jest.
Zmarsz czył czo ło.
– To jest zu peł nie niegroź ne. Nieszko dli we. Da ję pa nu sło wo.
Mil cza łem.
– Nie wiem, co pan sły szał, ale je że li my śli pan, że pla nuję coś nie- 

bez piecz nego, to źle pa na po in for mo wa no. – Den donc ker wstał. –
Chodź my. Za raz się pan prze ko na.
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Zapro wa dził mnie do są sied nie go po miesz cze nia. Do ko lej nej kla sy.
Mia ła ta ki sam kształt jak je go biu ro. Ta ki sam roz kład. Ta kie sa me to a- 
le ty dla dzie ci. Ta kie sa mo sze ro kie okno i drzwi wyj ścio we, szczel nie
za sło nię te sta lo wą pły tą. Ta kie sa mo oświe tlenie. Tam też pod ścia ną
sta ło łóż ko po lo we, tyl ko na tym le żały dwie po dusz ki i zie lo ny koc. Ale
za miast krę gu krze seł na środ ku urzą dzo no coś w ro dza ju po lo wego
warsz ta tu me cha nicz ne go. Był tam skła da ny me ta lo wy stół z ima dłem,
z któ rego zwi sa ły oku lary ochron ne, a tuż obok sto łu stał wó zek z dwie- 
ma ople cionymi łań cu cha mi bu tla mi ga zo wy mi, więk szą i mniej szą.
Tlen i acety len. Bu tle łą czył gięt ki prze wód za koń czo ny dy s zą. By ły tam
rów nież czte ry du że na rzę dziarki na kół kach, peł ne szu �lad, drzwi czek
i uchwy tów. Me ta lo we. Po ma lo wa ne na oliw ko wo. Po obi ja ne i po- 
rysowane. Nie peł ni ły służ by pierw szy raz. To na pew no.

Den donc ker sta nął pod ścia ną po le wej stro nie, obok ta bli cy. I rzę du
po ci sków arty leryjskich. W su mie dzie wię ciu. Podzie lo nych na trzy gru- 
py, po trzy po ciski w każ dej. Je den, ten sto ją cy pośrod ku każ dej gru py,
był skie ro wa ny czub kiem do gó ry. Dru gi po chy lał się w pra wo. Trze ci –
w le wo. Wszyst kie by ły przy twier dzo ne do me ta lo wej pod sta wy, jak do
wiel kiej ta cy. Pod sta wa mia ła kół ka i bo ki o wy so ko ści dzie się ciu
centyme trów.

– Pro szę. – Den donc ker wska zał po ciski. – Oto co miał by pan prze- 
wieźć. Je den z tych ze stawów. Wy twa rza ją dym. To wszyst ko. Nie są ani
szko dli we, ani nie bez piecz ne.



Wciąż sta łem przy drzwiach.
Den donc ker za mru gał i zapa trzył się w dal, jak by prze pro wa dzał

w gło wie skom pli ko wa ne obli cze nia.
– Do brze, ro zu miem pań ski pro blem. Zro bimy tak: Pro szę wy brać

któ ryś ze staw.
Nie poru szy łem się.
– Pier wot nie chcie li śmy zde to no wać wszyst kie trzy, ale do szli śmy

do wnio sku, że je den za ko mu ni ku je nasz prze kaz znacz nie le piej. Co za
du żo, to nie zdro wo. Praw da? Dla te go śmia ło, niech pan wy bie ra. Wy-
wie zie my go na dwór i uru cho mi my. Sam pan zo ba czy, że jest zu peł nie
nie szko dli wy.

Po my śla łem, że sko ro Den donc ker jest go tów po świę cić jed ną ze
swo ich bomb, głu po tą by łoby z te go nie sko rzy stać. Miał bym po tem
mniej ro bo ty. Podsze dłem bli żej i uważ nie przyj rza łem się każ de mu ze- 
stawowi. Tuż poni żej czep ca bali stycznego w płasz czach wszyst kich po- 
ci sków wy wier co no rząd otwo rów o śred ni cy pół to ra centyme tra.
Z jed ne go z otwo rów w każ dym po cisku wycho dziła czar na gu mo wa
rur ka. Bie gła do za mon to wa nej na środ ku ze stawu pom py, któ rą na pę- 
dzał aku mu la tor, ta ki, ja kich uży wa się w ma łych sa mochodach al bo
elek trycz nych ko siar kach do tra wy. Aku mu la to ry podłą czo no też do ze- 
gar ków i te le fonów ko mór ko wych. Ze gar ki by ły cy fro we. Bez pa sków.
Sta re mo de le Ca sio. Mój brat Joe no sił ta ki na po cząt ku lat dzie więć- 
dzie siątych. Przy mo co wa no je do po ci sków usta wio nych po le wej stro- 
nie każ dego ze stawu. Na to miast ko mór ki przy kle jo no ta śmą do tych
usta wio nych po pra wej. Mia ły nor mal ne przy ciski i ma łe ekra ny. Spra- 
wia ły wra że nie bar dzo pro stych. Sta ro mod nych. Lecz so lid nych. Nie za- 
wod nych. I by łyby prawdopo dob nie zby tecz ne, je śli ze gar ki zro biłyby
swo je.

Po my śla łem, że mo że któ ryś z ze stawów róż ni się od pozosta łych.
Czymś ma łym, drob nym, czymś, co zdra dzi, że przy go to wa no go spe-
cjal nie do de mon stra cji. Al bo że Den donc ker pró buje mnie oszu kać jak
kar cia ny oszust, któ ry chce, że by je go o�ia ra wy brała zna czo ną kar tę.



W tym przy pad ku wy brałbym je den z pozosta łych, ale wszyst kie ze- 
stawy by ły iden tycz ne. Den donc ker stał z bo ku. Zu peł nie nie ru cho mo.
Z neu tral ną twa rzą. Ję zyk je go cia ła mil czał.

– Na co pan cze ka? – Zato czył rę ką łuk, wska zu jąc po ciski, wszyst- 
kie, żad ne go kon kret ne go. – Są iden tycz ne. Niech pan po pro stu wy bie- 
rze.

W ra zie wąt pli wo ści za wsze po le gam na licz bach. Mia łem przed so- 
bą trzy ze stawy. Mię dzy je dyn ką i trój ką są dwie licz by pierw sze: dwa
i trzy. Wy bra łem pierw szą i wska za łem dru gi ze staw.

Den donc ker wy jął te le fon i ka zał ko muś na tych miast za mel do wać
się w warsz ta cie. Dwie mi nuty póź niej w drzwiach sta nął Man so ur.
Den donc ker wska zał wy bra ny prze ze mnie ze staw i po le cił wy wieźć go
na dwór. Ol brzym pod szedł bli żej, przyj rzał się po ciskom, chwy cił za
środ ko wy, od su nął ze staw od ścia ny i pchnął go w stro nę drzwi. Ca ły
czas mnie igno ro wał. On mnie, a ja je go. By li śmy jak zwa śnio ne ko ty,
któ re uda ją, że się wza jem nie nie za uwa ża ją.

Mu sie liśmy two rzyć dziw ną pro ce sję. Na cze le szedł Man so ur, pcha- 
jąc bom bę na kół kach. Za nim Den donc ker. Po tem ja. Na koń cu, w bez- 
piecz nej, jak są dził, od le gło ści ode mnie, szedł ten z uzi. W mil cze niu
prze szli śmy przez pierw sze po dwój ne drzwi. Przez oszklo ny ko ry tarz.
Przez dru gie po dwój ne drzwi. Przez sto łówkę. Sa lę gim na stycz ną.
Wresz cie wy szli śmy na par king. Man so ur skrę cił w stro nę SUV-ów. By ło
już pra wie ciem no i kie dy do tarł do gra ni cy świa tła pada jącego z wy so- 
kich okien, je go syl wet ka za czę ła się za cie rać. Po ma rań czo wa poświa ta
wyle wająca się przed tem zza ro gu znik nę ła. Sły chać by ło je dy nie tur kot
kó łek to czą cych się po as fal cie. Pił ka rze po szli już do do mu.

Den donc ker wy ko nał ko lej ny te le fon. Ka zał włą czyć re �lek to ry i po
chwi li ca łe obrze że bu dyn ku uto nę ło w ja snym bla sku ni czym w świe- 
tli stej fo sie śre dnio wiecz ne go zam ku. Man so ur trą cił no gą kół ko ze- 
stawu. Naj pierw jed no, po tem po zo sta łe. Za blo ko wał je i sta nął obok
swo je go sze fa.

Ten znów wy brał ja kiś nu mer i po dał mi ko mór kę.



– Chce pan?
Po krę ci łem gło wą.
– Jak pan so bie ży czy. – Na ci snął zie lo ny gu zik, za mknął te le fon

i scho wał go do kie sze ni. – Niech pan pa trzy.
Przez dzie sięć se kund nic się nie dzia ło. Przez ko lej ne dzie sięć też

nic. Po tem bom ba wyda ła trzy pi śnię cia. Gło śne. Elek tro nicz ne. Zam ru- 
cza ła pom pa. Pom ruk prze szedł w mo no ton ne bu cze nie. Uka zał się
dym. Po cząt ko wo tyl ko cien kie smuż ki. Bia łe. Z otwo rów w środ ko wym
po cisku. Po chwi li smuż ki po gru bia ły i zgęst nia ły. Bi ły z otwo rów jak
pa ra z czaj ni ka. Z po cisku po pra wej buch nął nie bieski dym. Połą czył
się z bia łym, lecz się z nim nie zmie szał, tak że wciąż wi dać by ło wy raź- 
nie dwa róż ne ko lo ry. Na koń cu ożył po cisk po le wej i buch nął z nie go
czer wo ny dym. Od ra zu z peł ną si łą, do gó ry, i po chwi li by ło go już ty le
sa mo co bia łe go i nie bieskiego.

– Wi dzi pan? Zwy kły dym. – Den donc ker ru szył w tam tą stro nę
i przy sta nął nieca ły metr od bom by. Po ma chał le wą rę ką, te atral nie na- 
wie wa jąc dym do no sa i ust. Ro bił to przez dzie sięć se kund, po tem za- 
kasz lał i wró cił. – Tro chę pa li w gar dle. Nie da się zaprze czyć. Ale nie
jest tru ją cy. Nic tu nie wy buchnie. Nie ma żad ne go niebez pie czeń stwa.
Czy jest pan za do wo lo ny?

Za cze ka łem, aż bom ba zga śnie. Najdłu żej bił dym z po cisku po pra- 
wej, ale wszyst kie ra zem wy two rzy ły go ty le, że wzdłuż ca łej sze ro ko ści
bu dyn ku kłę bił się wiel ki pa trio tycz ny obłok. By łem pod wra że niem.
Kie dy So nia po wie dzia ła mi o pla nie Mi cha ela, mia łem wąt pli wo ści. My- 
śla łem, że bę dzie to ot, wy pło wia ła ma ła chmur ka. Show z cy klu „mru- 
gniesz i nic nie za uwa żysz”. Nic, czym moż na by ko muś za im po no wać.
Ani na ży wo, ani w te le wi zji. Ale gdy by pod czas uro czy sto ści od pa li ło
coś ta kie go, nie umknę ło by to ni ko mu.

– Za do wo lo ny? – Den donc ker prze szył mnie gniew nym spoj rze- 
niem. – Go to wy do dro gi?

Po my śla łem, że mo że się jed nak my li łem. Mo że po wi nienem był
wyka zać więk sze zain te resowanie je go pro po zy cją.



– Chce pan, że bym za pa ko wał ta kie coś do sa mo cho du i po trzy dnio- 
wej prze jażdż ce gdzieś zo sta wił?

– Wła śnie. – Den donc ker kiw nął gło wą. – Nic wię cej nie mu si pan
ro bić.

– Gdzie miał bym to podrzu cić?
– Co dzien nie bę dzie pan otrzy my wał sto sow ne in struk cje.
Trzy dni jaz dy. Przez ten czas moż na do je chać aż do Ka na dy. Al bo do

Ame ry ki Środ ko wej. Ale ce lem by ło prawdopo dob nie Wschod nie Wy- 
brze że. Wa szyng ton. Bia ły Dom. Al bo Pen ta gon.

– Do brze. Tyl ko po co w ogó le miał bym to ro bić? O co tu cho dzi?
– Mam swo je po wo dy. Nie mu si pan ich znać. Po wo dy nie pod le gają

dys ku sji. Py ta nie tyl ko, kto po pro wa dzi sa mo chód. Je śli pan, po ro bo cie
bę dzie pan mógł spo koj nie odejść. Je śli nie, znaj dę ko goś in nego.

– A ta ko bieta? – spy ta łem.
– Jej los zale ży od pań skie go. Wy bie rze pan ży cie, przeży je i ona. Je- 

śli na to miast nie…
– Mo głaby po je chać ze mną. Pro wa dziliby śmy na zmia nę. Po ma ga ła- 

by mi w na wi ga cji.
Den donc ker po krę cił gło wą.
– Pa na przy ja ciół ka po zo sta nie mo im go ściem, do pó ki nie ukoń czy

pan mi sji.
– Krót ko mó wiąc, nie ufa mi pan.
Nie odpo wie dział.
– Do bra. Ja też pa nu nie ufam. Skąd mam wie dzieć, że nie za bi je jej

pan, kie dy tyl ko wy ja dę?
Den donc ker za sta no wił się.
– Słusz na uwa ga – ode zwał się po chwi li. – Przed wy jaz dem zwró cę

pa nu te le fon. I po dam nu mer. Bę dzie mógł pan za dzwo nić o każ dej po- 
rze dnia i no cy. Po ro zma wia cie i prze ko na się pan, że pa na zna jo ma ży- 
je.

– Po zwa la pan za kład nikom ko rzy stać z te le fo nu? Przez ca ły dzień?
– Ależ nie. Kie dy pan za dzwo ni, ktoś przy nie sie jej te le fon.



Ucie szył bym się bar dziej, wie dząc, kto kon kret nie. Gdy bym miał
gwa ran cję, że bę dzie to ten, o któ rym my śla łem. Ale nie mia łem po ję cia,
kto to bę dzie. Ja ką ode gra ro lę. I w tych oko licz no ściach uzna łem, że to
do brze.
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Mo ja mat ka by ła Fran cuz ką. Uro dzi łem się w Niem czech. Miesz ka łem
w ba zach woj sko wych w kil kunastu kra jach. Sły sza łem lu dzi mó- 
wiących dzie siąt ka mi ję zy ków. Niektó re brzmią zna jo mo. Jed ne cał kiem
do brze ro zu miem. In nych nie.

Sło wa wypo wiedziane przez Den donc kera brzmia ły jak an giel skie.
Ale wie dzia łem, że zna czą coś zu peł nie in nego. Coś, co bez tru du
zrozumia łem. Chciał, że bym od wa lił za nie go brud ną ro bo tę. Po dło żył
bom bę. Nie tknął by Mi cha eli, do pó ki bym te go nie zro bił. A po tem by ją
za bił. Ją i mnie. Mo że w cię ża rów ce, któ rą miał bym je chać, też by łaby
bom ba. Mo że na słałby na mnie ko goś ze snaj per ką. Tak czy ina czej, nie
wypu ściłby nas ży wych.

Kie dy przed sta wiał swój plan, do brze rozumia łem je go sło wa. Nie
mia łem co do te go żad nych wąt pli wo ści. Ale to, czy on roz gryzł mój, to
już in ne py ta nie. I od po wiedź na pew no nie przy pa dła by mu do gu stu.

• • •

Po kaz się skoń czył. Uzgod nio no wa run ki. Na szy mi ubra nia mi szar pał
co raz sil niej szy wiatr. Na pu styni bar dzo po chłod nia ło. Po nie waż nie
by ło już po wo du zo sta wać na dwo rze, we szli śmy do środ ka i zaliczy- 
liśmy tę sa mą tra sę co przed tem. Ale z dwie ma róż ni ca mi. Po pierw sze,
Man so ur nie pchał już wóz ka z bom bą. Po pro stu zo sta wił go na par kin- 
gu w reszt kach dy mu. Po dru gie, kie dy prze szli śmy przez po dwój ne
drzwi na koń cu oszklo ne go ko ry tarza, on skrę cił w le wo, a Den donc ker



w pra wo, w stro nę swo je go biu ra. Ja się zatrzy ma łem. Gwał tow nie
i niewie le bra ko wa ło, że by ten z uzi na mnie wpadł.

– Tu taj, dup ku. – Man so ur przy sta nął przed pierw szymi drzwia mi
i wy jął klucz.

Odcze ka łem pa rę se kund i podsze dłem bli żej. Ten z uzi też.
– Właź. – Man so ur otwo rzył drzwi.
Kie dy sta ną łem w pro gu, pchnął mnie w ple cy. Moc no. Sze ro ko roz- 

ło żo ny mi pal cami. Mię dzy ło pat ki. Wsparł pchnię cie ca łym cię żarem
cia ła, jak by chciał, że bym prze bił ścia nę na wprost drzwi. Pew nie z ze- 
msty za po przed ni wy cisk. Li czył na to, że wy lą du ję przynaj mniej na
twa rzy i zbłaź nię się przed tym w gar ni tu rze. Je śli tak, to go roz cza ro- 
wa łem. Bo przewi dzia łem, co chce zro bić. Dzię ki je go od bi ciu w szy bie.
Dla te go za par łem się moc no no ga mi, od chy li łem do ty łu i pra wie nie
przy spie szy łem kro ku.

Po kój wy glą dał jak warsz tat i biu ro Den donc kera, tyl ko miał od- 
wrot ny roz kład. To ale ty by ły po le wej, a ta bli ca po pra wej. Stał tam tyl- 
ko je den me bel. Do kład nie na środ ku. Przy śru bo wa ne do podło gi łóż ko
po lo we. Na łóż ku sie dzia ła Mi cha ela. Wzię ła ku lę, wsta ła i zro bi ła krok
w mo ją stro nę.

Drzwi się za mknę ły. Kro ki w ko ry tarzu się od da li ły. Ale trzy dzie ści
se kund póź niej powró ciły. Drzwi się uchy li ły i ktoś wrzu cił przez szpa rę
ma te rac. Gdy bym się w po rę nie od su nął, wy lą do wałby na mnie. Cien ki,
kremo wy w oliw ko we pa sy, sfa ty go wa ny i po pla mio ny. Pew nie z łóż ka
w warsz ta cie. Bez prze ście ra dła i ko ca. I bez po dusz ki.

– Mi łych snów, dup ki. – Man so ur za mknął drzwi i prze krę cił klucz
w zam ku. Tym ra zem kro ki je go i jesz cze ko goś od da li ły się na do bre.

Mi cha ela obe szła ma te rac i zarzu ciła mi rę ce na szy ję. Przy tu li ła się
i wci snę ła twarz w mo ją pierś.

– Nie mo gę uwie rzyć, że przy szedłeś. – Pu ści ła mnie i cof nę ła się. –
Nie po wi nieneś, do brze wiesz. Co Ci od bi ło?

– Je stem jak przy sło wio wy zły sze ląg. Cią gle wra cam.



– To nie jest za baw ne. Te raz obo je ma my kło poty. I to du że. Mo żemy
stąd nie wyjść. Ani Ty, ani ja.

Po krę ci łem gło wą.
– Spo koj nie. Wszyst ko bę dzie do brze. Za trzy dni wró cimy bez piecz- 

nie do do mu.
Mi cha ela wska zała ucho, a po tem zato czyła rę ką sze ro ki łuk.
– Mo gę Ci tyl ko po dzię ko wać. I przepro sić, że Cię w to wpa ko wa łam.
– Nie ma za co. – Pod nio słem ma te rac i po ło ży łem go dwa me try od

łóż ka. – I nie martw się. Po waż nie. – Pow tó rzy łem jej gest. – Dogada łem
się z Den donc kerem. Zro bię coś dla nie go i pu ści nas wol no.

– Aha. – Przewró ci ła ocza mi. – To do brze. Pod nio słeś mnie na du- 
chu.

Sko rzy sta łem z to a le ty, a po po wro cie zo ba czy łem, że zdję ła z łóż ka
ma te rac i po ło ży ła go obok mo je go. Ro zło ży ła też prze ście ra dło, tak że
przy kry wa ło te raz po ło wę jej i po ło wę mo je go. Po za tym da ła mi po- 
dusz kę.

– Zga sisz świa tło? – spy ta ła.
Zro biłem to, po omac ku wró ciłem do le go wi ska i wyma ca łem no gą

brzeg ma te raca. Po ło ży łem się, ale nie zdją łem bu tów. Chcia łem być go- 
to wy na to, co mo gło nas cze kać ra no. Nie ufa łem Den donc kerowi za
grosz. I bez tru du mo głem wy obra zić so bie, jak Man so ur i je go kum ple
knu ją coś głu piego ze mną w ro li głów nej.

Po chwi li usły sza łem stu kot ku li na podło dze. Mi cha ela usia dła na
ma te ra cu, a po tem się po ło ży ła. Przez kil ka se kund nie ru szała się, a po- 
tem prze su nę ła się na mój ma te rac i przy tu li ła. Po czu łem jej cie pły od- 
dech na szyi. Na gle wy gię ła się, jak by do sta ła kon wul sji, i coś wy lą do- 
wało na mo jej gło wie. Coś szorst kie go. Dra pa ło mnie w po li czek i cuch- 
nę ło. Ole jem na pę do wym i ple śnią. Jej koc. Są dząc po cię żarze, kil ka ra- 
zy zło żo ny. Że by stłu mić dźwięk.

– Gdzie my je ste śmy? – szep nę ła.
– Nie wiesz? – od szep ną łem.



– Za rzu ci li mi kap tur na gło wę. Ka za li zejść po dra bi nie. Chy ba do ja- 
kie goś tu ne lu. Na koń cu by ły scho dy.

– Je ste śmy w Mek syku. Ten tu nel to ka nał bu rzo wy. Bie gnie pod gra- 
ni cą.

– Skąd wie działeś?
– Już Ci mó wiłem, je stem do bry w znaj do wa niu lu dzi.
– Mó wiłeś, że w łapa niu. Ale to chy ba oni zła pa li nas.
– Spo koj nie. To sy tu acja przej ścio wa.
– Dlacze go przy szedłeś?
– Bo mia łaś kło poty. Po my śla łem, że Ty też byś przy szła.
– Chcia łeś mi po móc?
– I do rwać Den donc kera.
We stch nę ła.
– Mia łam na dzie ję, że… Nie, nieważ ne. Je stem głu pia.
– Dlacze go?
– Mia łam na dzie ję, że bę dziesz miał do bre wia do mo ści. O Mi cha elu.

Że ży je.
Mil cza łem.
– Do bra – rzu ciła po chwi li. – Co te raz?
– Ra no Den donc ker mnie wy pu ści. Wyj dę i wró cę po Cie bie.
– My ślisz, że przed tem mnie nie za bi je?
– Gwa ran tu ję, że nie.
– Dlacze go?
– Nie mo że. Ina czej nie do piął by swe go.
– Czy li cze go? Co to za układ?
– Ta ki, któ ry skoń czy się dla nie go ina czej, niż by chciał.
– Bo?
– Bo go oszu kam.
Mi cha ela mil czała. Opar ła gło wę na mo im ra mie niu, ale wie dzia łem,

że pręd ko nie za śnie. By ła bar dzo spię ta.
– Re acher? – ode zwała się po chwi li, podno sząc gło wę. – Napraw dę

wró cisz?



– Mo żesz na to li czyć.
– Nie mam pra wa Cię pro sić, ale czy pomo żesz mi po tem w czymś

jesz cze?
– W czym?
– Cia ło Mi cha ela… Chcę je zna leźć. Za brać do do mu. Urzą dzić mu

nale żyty po grzeb.
Nie odpo wie dzia łem od ra zu. Proś ba by ła zu peł nie zrozumia ła. I nie

mo głem jej odmó wić. Ale cia ło mo gło być wszę dzie. Za grze ba ne w pia- 
sku. Spa lo ne do stop nia unie moż li wia ją ce go iden ty �i ka cję. Ro zer wa ne
na strzę py. Nie chcia łem an ga żo wać się w bez na dziej ne po szu ki wa nia.

– Nie martw się – rzu ciła, jak by czy ta ła w mo ich my ślach. – Wiem,
gdzie je ukry li. „Tam gdzie zwy kle”. Tak po wie dział je den z tych pod
Drze wem. Wiem, gdzie to jest.

Pod ko cem ro bi ło się dusz no. Mi cha ela podnio sła rę kę, że by go
odrzu cić, lecz ją powstrzy ma łem.

– Zacze kaj. Mam py ta nie. O Two je go bra ta. To praw da, że lu bił za- 
gad ki? Ta jem ni cze wska zów ki?

– Chy ba tak. Nig dy nie zwra ca łam na to więk szej uwa gi. Je stem zbyt
do słow na. Zbyt ana li tycz na. To je dy na ce cha, któ ra nas róż ni ła. Weź my
choć by krzy żów ki. On je uwiel biał, a ja nienawi dzę. Je stem zbyt pe dan- 
tycz na. Zaw sze potra �ię po dać dzie sięć po wo dów, dla któ rych ta czy in- 
na od po wiedź nie ma sen su. Krzy żów ki do pro wa dza ją mnie do sza łu.

Nie cze kała, aż coś po wiem. Po pro stu odrzu ciła koc. Le że li śmy obok
sie bie, wdy cha jąc tro chę śwież sze po wie trze. Po tem po ło ży ła gło wę na
mo jej pier si. I znieruchomia ła, nie li cząc te go, że przez jej ple cy prze- 
biegł lek ki dreszcz. Obją łem ją i wtu li ła twarz w mo ją szy ję. Jej wło sy
pach nia ły la wen dą. Zbi ta po dusz ka przesta ła mi na gle prze szka dzać.
Cien ki jak pa pier ma te rac też. I twar da podło ga. Noc z Mi cha elą mia ła
się ni jak do tej spę dzo nej w kost ni cy z po roz ci na nym tru pem u bo ku. To
na pew no. Choć z dru giej stro ny, cie szył bym się znacz nie bar dziej, gdy- 
by śmy by li zu peł nie gdzie in dziej.



– Re acher? – ode zwała się jesz cze ci szej niż przed tem. – Na pew no
wszyst ko do brze się skoń czy?

– Ab so lut nie – od parłem. – Do brze dla nas.
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Jej cia ło od prę ży ło się, od dech zwol nił i stał się głęb szy. Ale choć pró bo- 
wałem pójść w jej śla dy, nie mia łem ty le szczę ścia. Przynaj mniej nie od
ra zu. W gło wie ro iło mi się od py tań. I wąt pli wo ści. Co do Den donc kera.
Szara dy, w któ rą się ba wi li śmy. Prze ze mnie omal nie zo stał por wa ny.
Za bi łem kil ku je go lu dzi. Spa liłem je go za kład. Włama łem się do je go
taj nej kwa te ry głów nej. Po wi nien być zły. Ura żo ny. Wście kły. Tym cza- 
sem po trak to wał mnie tak, jak bym sta rał się o pra cę w skle pie z cu kier- 
ka mi. Coś mi cią gle umy ka ło. Nie by ło in nego wy tłu ma cze nia. Nie wie- 
dzia łem tyl ko co.

Prze cież bom bę mo gli prze wieźć je go lu dzie. Wier na eki pa, do któ- 
rej przy dzie lo no Mi cha elę, kie dy zin �il tro wa ła je go szaj kę. Z czymś tak
pro stym po ra dzi li by so bie bez naj mniej sze go tru du. Ale wy brał in ną
dro gę. Od stą pił od za mie rzo ne go pla nu. Dwa ra zy. Za pierw szym ra zem
z Mi cha elem, kie dy wyzna czył go do prze wie zie nia bom by, cho ciaż Mi- 
cha el się w tym nie spe cja li zo wał. A te raz ze mną. Po sta wił na izo la cję.
Bar dzo nie chciał, że by po łą czo no z tym je go �ir mę. To by ło oczy wi ste.
Oczy wi ste, lecz cał ko wi cie sprzecz ne z tym, że po ma gał Mi cha elowi
w zor ga ni zo wa niu zu peł nie niewin nego pro te stu.

Coś mu siało się za tym kryć. I na pew no się kry ło. Na przy kład to, że
mógł się do nie go zgło sić rów nież ktoś in ny. Ktoś, kto chciał wy wo łać
za męt w Dniu Kom ba tan ta. Ktoś bo ga ty na ty le, że by go do te go namó- 
wić. Al bo ktoś z wiel kim ki jem, któ rym zapę dził go do współpra cy. Mi- 
cha el już pra co wał dla Den donc kera. We dług in for ma to ra Mi cha eli jej



brat miał mu po ma gać w sprze da ży min i bomb. I był wte dy w kiep skiej
for mie psy chicz nej. Dla te go Den donc ker mógł ła two wmó wić mu, że
pro test w Dniu Kom ba tan ta to je go wła sny po mysł. Sku tek? Mi cha el za- 
pro jek to wał ze stawy z po ciskami dym nymi. Zbu do wał je. I prze te sto- 
wał. A po tem coś się sta ło. Cze goś się wy stra szył. I po pro sił sio strę
o po moc.

Nie zna łem go. Nig dy go nie spo tka łem. Ale trud no mi by ło wy obra- 
zić so bie, że by ktoś wy co fał się na gle z przed się wzię cia, nad któ rym tak
in ten syw nie pra co wał. Chy ba że coś się ra dykalnie zmie niło. Al bo Mi- 
cha el od sa me go po cząt ku źle coś ro zu miał czy zro bił złe za ło że nie. Na
przy kład co do skład ni ków dy mu. Mo że Den donc ker za mie rzał w ostat- 
niej chwi li coś do nich do dać. On al bo ten, kto mu pła cił. Za szko łą był
skła dzik pe łen po ci sków arty leryjskich. Oko ło trzy stu sztuk. Co naj- 
mniej. Niektó re mo gły za wie rać che mi ka lia. Niektó re al bo wszyst kie.
Gaz musz tar do wy. Sa rin. Wszel kiego ro dza ju pa skudz twa. Wła śnie to
Mi cha el mógł od kryć. Wła śnie to mo gło go otrzeź wić. I ko niec koń ców
za bić.

Je że li mia łem ra cję, Den donc kera i je go lu dzi cze kała pra co wi ta noc.
Mu sie li nie tyl ko prze wieźć bom bę tu ne lem i wy tasz czyć ją na po- 
wierzch nię. Mu sie li ją od po wied nio spre pa ro wać. Na peł nić tru ci zną,
ma te ria łem wy buchowym czy in nym śmier cionośnym ła dun kiem.
A wszyst ko to bez pomo cy ich eta to we go kon struk to ra. Ale obo jęt nie,
co Den donc ker knuł, nie mia ło to zna cze nia. Już nie. Nie po de mon stra- 
cji, któ rej by łem świad kiem. Bo zgo dził się nie tyl ko przy go to wać ko lej- 
ny ze staw do trans por tu. Obie cał mi rów nież klu czyki do sa mo cho du.
Co zna czy ło, że jed na trze cia je go pier wot ne go ar se na łu wkrót ce znik- 
nie. I po dzi siej szym po ka zie po zo sta nie jesz cze tyl ko jed na bom ba. Zaj- 
mę się nią, kie dy Mi cha eli prze sta nie gro zić nie bez pie czeń stwo.

• • •



Osta tecz nie spa łem pięć go dzin i po now nie otwo rzyłem oczy o siód mej.
Pół go dziny póź niej usły sza łem szczęk klu cza w zam ku. Otwo rzy ły się
drzwi. Na oścież. Mi cha ela obu dziła się gwał tow nie i przeto czyła na
swój ma te rac. Za pa li ło się świa tło. Do po ko ju wszedł ten w ja snym gar- 
ni tu rze i wy mie rzył w nas z uzi. Za nim gość w ciem nym gar ni tu rze,
z dwie ma ta ca mi w rę kach. Po sta wił je na podło dze mię dzy drzwia mi
do to a let. Na jed nej i dru giej stał ta lerz z ja kąś po ma rań czo wą pap ką
i ku bek ka wy.

– Pół go dziny – rzu cił ten z uzi. Nie wy raź nie mó wił. Pew nie wciąż
miał kło poty ze szczę ką. – Bądź cie go to wi. Nie każ cie nam cze kać.

Wy co fa li się na ko ry tarz i za mknę li drzwi na klucz. Pod nio słem ta ce,
Mi cha ela zacią gnę ła ma te rac na łóż ko, a po tem usie dli śmy i wy pi li śmy
po ły ku ka wy. By ła sła ba i let nia, po za tym ktoś do dał mle ka do obu
kub ków. Nie zbyt obie cu ją cy po czą tek. Jesz cze go rzej by ło z je dze niem.
Oka zało się, że po ma rań czo wa pap ka to fa so la w so sie po mi do ro wym,
ska to wa na na śmierć w mi kro fa lów ce, a te raz zim na już i stę ża ła. Mi- 
cha ela nie chcia ła jej tknąć, więc zja dłem obie por cje. Zło ta za sa da. Jedz,
kie dy tyl ko mo żesz.

Go ryle wró cili po dwu dzie stu ośmiu mi nu tach. Ja le żałem na ma te- 
ra cu, uda jąc, że śpię, a Mi cha ela by ła w ła zien ce.

– Wsta waj. – Ten w ja snym gar ni tu rze otwo rzył sze ro ko drzwi. –
Idzie my.

Przecią gną łem się, ziew ną łem, wsta łem i ru szy łem w stro nę wyj- 
ścia.

– Do zo ba cze nia za trzy dni! – za wo ła łem, mi ja jąc to a le ty.
Przo dem szedł ten w ciem nym gar ni tu rze, z ty łu ten z uzi, więc

znów by łem jak szyn ka w ka nap ce. Prze szli śmy przez po dwój ne drzwi.
Przez oszklo ny ko ry tarz. Prze cię li śmy na skos sto łówkę i zna leź li śmy
się w kuch ni.

Fa cet z uzi wska zał wyj ście.
– Znasz dro gę.



U stóp scho dów cze kał Man so ur. Nic nie po wie dział, tyl ko po ki wał
na mnie pal cem i wszedł do tu ne lu.

• • •

Szli śmy w mil cze niu obok sie bie. W stę ch łym po wie trzu, mię dzy szy na- 
mi, co chwi lę prze ci na jąc pla my żółte go świa tła. Wresz cie do szli śmy do
dziu ry w podzie miach do mu Den donc kera. W ma łym przed sion ku by ło
ciem niej niż w tu ne lu. Man so ur wy prze dził mnie i na ci snął gu zik na fu- 
try nie elek trycz nie otwie ra nych drzwi. Ma ły gu zik, coś jak przy cisk
dzwon ka. Ożył sil nik, drzwi drgnę ły i obró ci ły się o dzie więć dzie siąt
stop ni. Weszli śmy do piw ni cy. Man so ur sta nął przed chro po wa tą ścia- 
ną, mach nął pę kiem klu czy i kie dy drzwi za czę ły się za my kać, ru chem
gło wy wska zał dra bi nę. Wspią łem się na gó rę, on za mną. Po tem mi nął
mnie, prze ciął kuch nię i otwo rzył drzwi.

Na uli cy sta ła cię ża rów ka. Tam gdzie po przed nie go dnia par ko wa ła
So nia. Zwy czaj na, ani du ża, ani ma ła. Ani błysz czą ca czy sto ścią, ani
brud na. Na bo kach okle jo na kra jo brazami z par ków na ro do wych. Do- 
bry wy bór. Uli ca mi krą ży ło ta kich ty le, że by ła prak tycz nie niewi- 
dzialna. Man so ur wy jął z kie sze ni te le fon So nii.

– Trzy maj. W pa mię ci ma za pi sa ny nu mer. Za dzwo nisz i po ga dasz ze
swo ją zna jo mą. Nic jej się nie sta nie. Na pew no nic złe go. Pod wa run- 
kiem że do kład nie wy peł nisz wszyst kie po le ce nia.
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Otwo rzy łem te le fon, prze wi ną łem me nu i zna la złem nu mer. Był tyl ko
je den. Zadzwo niłem i po dwóch sy gnałach ode brał ja kiś męż czyzna. Nie
zna łem je go gło su.

– Co jest? Tak od ra zu?
– Daj mi Mi cha elę.
– Nie żar tuj. Już?
– Po wiedziano mi, że mo gę dzwo nić o każ dej po rze dnia i no cy. Czy

aby na pew no ro zu miemy to tak sa mo?
– Mo ment. Daj mi chwi lę.
Usły sza łem chro bo ta nie krze sła prze su wa ne go po drew nia nej

podło dze. Po tem kro ki. Pięć kro ków. Nie spiesz nych. Śred niej dłu go ści.
Otwo rzy ły się drzwi. I znów kro ki, tym ra zem osiem. Brzęk klu czy. I ko- 
lej ne drzwi.

– Hej, te le fon do Cie bie. Tyl ko nie ga daj za dłu go, do bra?
Te drzwi się nie za mknę ły. Fa cet nie wy szedł. Pisk gu my na podło- 

dze, kil ka szyb kich pod sko ków – przez po kój kuś ty ka ła Mi cha ela. Ode- 
zwała się dzie sięć se kund póź niej.

– Tak?
– Stę sk ni łaś się za mną?
– Po wo li uczę się z tym żyć.
– Świet nie. Trzy maj się. Wkrót ce zno wu za dzwo nię.
Rozłą czyłem się i scho wa łem ko mór kę do kie sze ni.
Man so ur po dał mi plik dwudziestodo la rówek.



– Na je dze nie i pa li wo. Pięć set do la rów. Jesz cze Ci zosta nie. Ho te le
są już opła co ne.

Pie nią dze dołą czyły do ko mór ki.
Po tem dał mi kart kę. Z in struk cja mi. Ręcz nie spi sa ny mi. Wska zy wa- 

ły dro gę do mię dzysta nówki I-10, któ rą mia łem po je chać na wschód, do
mo te lu w po bli żu Big Spring w Tek sasie.

– Po kój jest za re zer wo wa ny na Two je na zwi sko – po wie dział. – Ra- 
no dosta niesz faks z po le ce nia mi na ju tro. Nie wy chy laj się. Uni kaj kło- 
po tów. I jesz cze jed no. Je śli Cię jesz cze zo ba czę…

– To co zro bisz? – Obsze dłem cię ża rów kę i podnio słem kla pę. –
Wyp niesz ty łek, że bym znów mógł Cię sko pać?

Na pa ce sta ła tyl ko jed na rzecz. Alu mi nio wy po jem nik. Na kół kach.
Wy glą dał jak ten, któ ry wi dzia łem w sa li gim na stycz nej, na pro- 
stokątnym frag men cie po sadz ki z na pisem W przy go to wa niu. Był tej sa- 
mej wiel ko ści. Metr na metr osiem dzie siąt. Róż nił się tyl ko tym, że na
dłuż szych bo kach miał czar ny na pis zro biony za po mo cą sza blo nu.
PREMIER EVENT MANAGEMENT. Dotk ną łem li ter. Far ba by ła su cha.

W pra wym gór nym ro gu wid niał rząd cyfr na pisanych ta ką sa mą,
tyl ko mniej szą czcion ką. Sześć cyfr, łącz nik i znów sześć cyfr. Nu mer se- 
ryj ny. Al bo in wen ta ry za cyj ny.

W po jem niku spo koj nie zmie ścił by się ze staw z trze ma po ciskami
arty leryjskimi. Z pew nością. Ale nie mo głem spraw dzić, co jest w środ- 
ku. Po kry wa by ła za mknię ta. Na kłód ki. Na osiem cięż kich, błysz czą- 
cych, no wiut kich kłó dek. Pod po kry wą na bo kach po jem nika wy wier co- 
no rząd otwo rów pra wie czterocen ty me tro wej śred ni cy, a po jem nik
przy mo co wa no do podło gi po ma rań czo wy mi pa sa mi. Sze ścio ma. Gru- 
by mi i moc no ścią gnię ty mi. Wy glą da ło na to, że spraw dze niem je go za- 
war to ści bę dzie mu siał za jąć się ktoś in ny.

– Ru szaj. – Man so ur cho dził ner wo wo tam i z po wro tem. – I pa mię- 
taj. Je że li się zatrzy masz, bę dziemy o tym wie dzie li. Zbo czysz z tra sy,
bę dziemy o tym wie dzie li. Zacz niesz grze bać przy ła dun ku, bę dziemy



o tym wie dzie li. Zro bisz coś nie tak i ktoś za to za pła ci. Ale nie Ty. Ta ko- 
bieta. Oso bi ście te go do pil nu ję. Wszyst ko na gram i wy ślę Ci �ilm.

Za sta na wia łem się, ile ten typ jest wart dla Den donc kera. I jak Den- 
donc ker by za re ago wał, gdy bym do koń czył to, co za cząłem po przed nie- 
go dnia. Ku si ło mnie, że by się o tym prze ko nać. I to bar dzo. Ale nie, po- 
sta no wi łem dać mu spo kój. Tym cza sem. Mi cha ela zo sta ła za li nią wro ga
i nie by ło sen su jej na ra żać. Po za tym kto umie cze kać, ten się docze ka.

Opu ściłem i za blo ko wa łem kla pę.
– W ta kim ra zie przyj mij do wia do mo ści dwie rze czy – po wie dzia- 

łem. – Po pierw sze, lu bię za trzy my wać się na ka wę. I czę sto się za trzy- 
mu ję. To nie pod le ga ne go cja cji. Po dru gie, zro bię ob jazd. Krót ki. Zaj rzę
na uli cę po dru giej stro nie do mu. Wczo raj tam za par ko wa łem. I chcę
wziąć coś z sa mo cho du.

– Co?
– Wa liz kę mo jej zna jo mej.
– Po co Ci jej wa liz ka?
– Mnie po nic. Ale jej się przy da. Kie dy do star czę prze sył kę i Den- 

donc ker ją wy pu ści, chce my się spo tkać.
Man so ur zmarsz czył czo ło. In ten syw nie my ślał. Miał kło pot. Nie

mógł przy znać, że Den donc ker nie za mie rza jej wy pu ścić, bo ni gdzie
bym nie po je chał.

– Na tę rów noległą do tej? – spy tał w koń cu.
– Wła śnie.
Pod szedł do drzwi od stro ny pa sażera.
– Do brze. Poja dę z To bą.
Fo tel kie row cy był już mak sy mal nie od su nię ty. Lu ster ka do brze

usta wio ne. De ska roz dziel cza ła twa do ogar nię cia. Świet nie. Od pa li łem
sil nik i ru szy łem. Bez kło po tów skrę ci łem w pierw szą uli cę. Po tem
w dru gą i trze cią. Doje chałem do jej koń ca. Da łem kil ka ra zy do przo du
i do ty łu i wresz cie ja koś zawró ciłem. Sta ną łem za che vro le tem i wy- 
siadłem. Nie mia łem klu czyków – Den donc ker mi ich nie od dał – więc
nie mo głem otwo rzyć ba gaż ni ka. Otwo rzy łem drzwi od stro ny pa sażera



i pocią gną łem za waj chę. Man so ur podniósł kla pę i za nim do nie go
podsze dłem, zdą żył już otwo rzyć wa liz kę. Grze bał w niej przez chwi lę,
roz gar nia jąc i roz rzu ca jąc pe dan tycz nie po ukła da ne rze czy, ale szyb ko
do szedł do wnio sku, że nie ma wśród nich nic, co po win no go zanie po- 
ko ić. Czy li nic, czym mógł bym roz bro ić bom bę i po psuć im szy ki. Na
wszel ki wy pa dek prze su nął pal cami po ze wnętrz nych brze gach wa liz ki,
po czym za mknął ją, wy jął z ba gaż ni ka i po sta wił na chod ni ku.

– W po rząd ku. Mo żesz ją za brać. Bierz i ru szaj.
Otwo rzy łem tyl ne drzwi.
– Jesz cze coś – rzu ci łem. – Bę dzie te go po trze bo wa ła. – Wy ją łem

z sa mo cho du ple cak, któ ry wzią łem z lin col na po zde rze niu z za po rą
gra nicz ną.

– Chwi la. – Man so ur zmarsz czył czo ło. – Co tam jest?
– Tyl ko to. – Wy ją łem z ple caka pro te zę i po de tkną łem mu ją pod

nos. – Trud no jej bez te go cho dzić.
Od sko czył do ty łu.
– Do brze, do brze. A te raz wsia daj i ru szaj.
Mi cha ela mia ła ra cję, mó wiąc, że lu dzie bo ją się wszyst kiego, co ko- 

ja rzy im się z ra na mi i obra że nia mi. Man so ur bał się na pew no. Tak bar- 
dzo, że nie spraw dził, czy w ple caku jest tyl ko pro te za.

• • •

Wszedł do do mu, a ja wsia dłem do cię ża rów ki i po je chałem. Wska zów ki
Den donc kera wypro wa dziły mnie z la bi ryn tu przedmiej skich uli czek na
dłu gą, pro stą dro gę bie gną cą obok Drze wa. Miej sca, gdzie spo tka łem
Mi cha elę. Te go dnia nikt się tam na niko go nie za sa dził. W ogó le niko go
nie by ło. Ani ży we go, ani mar twe go.

Je cha łem rów no i po wo li, jak eme ryt na coty go dniowej prze jażdż ce
za byt ko wym sa mochodem. Pa mię tałem o le żą cym na pa ce ła dun ku. Nie
chcia łem, że by wy buchł, kie dy pod sko czę na wy bo ju. Nie chcia łem też,
że by za trzy ma ła mnie po li cja. W tych oko li cach by ło pew nie niewie le



pa tro li, ale w ty łek gry zie Cię najczę ściej to, cze go się naj mniej spo dzie- 
wasz.

Ca ły czas spoglą da łem w lu ster ka. Spraw dza łem, czy nikt mnie nie
śle dzi. Niko go nie wi dzia łem. Ani czar nych lin col nów. Ani roz kle ko ta- 
nych je epów. Więc spoglą da łem też w nie bo. Wy pa tru jąc ma łych sa- 
molotów. Śmi głow ców. Czy dro nów. W gó rze jed nak też nicze go nie wy- 
pa trzy łem. Co przy ją łem bez za sko cze nia. Man so ur po wie dział, że bę dą
mnie ob ser wo wa li. Ale bar dziej praw do po dob ne by ło to, że za in sta lo- 
wa li w bom bie ja kiś chip. Al bo w cię ża rów ce. Al bo w jed nym i dru gim.
I do brze. Wie dzia łem, że zu peł nie mi to nie zaszko dzi. Co wię cej, bar- 
dzo na to li czy łem.
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Wą skie dro gi pro wa dziły mnie przez pu stynny kra jo braz przez czter- 
dzie ści mi nut, a po tem wje chałem na autostra dę. Ruch był niewiel ki.
Zwol ni łem do nieca łych dzie więćdzie się ciu ki lo me trów na go dzinę. Re- 
gu lar nie zer ka łem w lu ster ka. Spoglą da łem w nie bo. Nikt nie sie dział
mi na ogo nie. Po dwu dzie stu mi nu tach jaz dy zo ba czy łem po stój dla cię- 
ża ró wek. Skrę ci łem i zatan ko wa łem. Kie dy po sze dłem za pła cić, ku pi- 
łem ku bek ka wy na wy nos. Tym ra zem go rą cej. I bez mle ka. Popro siłem
sprze daw cę o drob ne do te le fo nu. Fa cet spoj rzał na mnie tak, jak bym
spy tał, czy mo gę umó wić się z je go mat ką. Miał dwa dzie ścia kil ka lat.
Chy ba nieczę sto sły szał ta ką proś bę. Być mo że ni gdy.

Na sta cji by ły dwa au to ma ty te le foniczne. Oby dwa na ze wnątrz, pod
ko pu la sty mi dasz ka mi z przezroczy ste go pla sti ku. Mo że po to, że by
ochro nić roz ma wia ją ce go przed po go dą. Al bo zapew nić mu pry wat- 
ność. Tak czy ina czej, ma ło mnie to obcho dzi ło. Nie by ło zbyt go rą co.
Nie pada ło. A w po bli żu nie za uwa ży łem niko go, kto mógł by mnie pod- 
słu chać.

Wsze dłem pod naj bliż szy da szek. Na ścia nie ro iło się od kar to ni ków
i ka wał ków pa pie ru wiel ko ści wi zy tów ki. Re kla mu ją cych głów nie usłu- 
gi pań do to wa rzy stwa. W więk szo ści sub tel nych, choć nie tyl ko. Pod- 
nio słem słu chaw kę i wy brałem nu mer Wal l wor ka. I nic. Głu cha ci sza.
Te le fon był ze psu ty. Przesze dłem do dru giego. Tym ra zem mia łem
szczę ście, bo ten dzia łał. Znów wystu kałem nu mer i Wal l work ode brał
po dru gim sy gna le.



– Przy kro mi, Re acher. Te pla ny, o któ re pan py tał. Syste mu ka na łów
bu rzo wych. Pró bo wałem, ale nic nie zna la złem.

– Nie szko dzi. Fa za zbie ra nia ma te ria łów już się skoń czyła.
Opo wie dzia łem mu po krót ce, jak wsze dłem w po sia da nie cię ża rów- 

ki i jej ła dun ku. Po in for mo wa łem go, do kąd ja dę.
– Bę dę tam oko ło dwu dzie stej pierw szej lo kal ne go cza su. Da pan ra- 

dę przy je chać?
Wal l work mil czał przez chwi lę.
– Nie wiem. Mu siałbym po ciągnąć za kil ka sznur ków. Ale że by za- 

bez pie czyć bom bę? Ja sne. Coś wymy ślę.
– Przyle ci pan sa molotem?
– Ina czej się nie da. Je stem w sa mym środ ku Ten nes see. Za da le ko,

że by zdą żyć do Tek sa su sa mochodem.
– Do brze. Kie dy wy lą du je cie, niech pan po wie pi lotowi, że by zacze- 

kał. I za tan ko wał. Do peł na.
– Po co?
– Że by mnie gdzieś podrzu cić.
– Nie da ra dy. Jest pan cy wi lem. Biu ro to nie �ir ma tak sów ko wa.
– Nie po trze bu ję tak sów ki. Mu szę do trzeć do tej ko biety, za nim Den- 

donc ker ją za bi je.
Wal l work nie odpo wie dział.
– Po za tym chcę go do paść. Den donc kera. Chy ba że wo li pan, że by

zwiał.
– Mo że i bym coś wy my ślił – po wie dział agent po dłu giej chwi li mil- 

cze nia. – Ale pod jed nym wa run kiem. Prze ka że go pan nam. Ży we go.
– Ro zu miem. Jesz cze dwie spra wy. Cię ża rów kę za bie rze cie do pie ro

ra no. To klu czo wa spra wa. I przy wie zie mi pan kil ka rze czy. Kon kret nie
pięć.

• • •



Wal l work za pi sał to, co mu po dyk to wa łem, i rozłą czył się. Wzią łem do- 
lewkę ka wy, wsia dłem do szo fer ki i wyru szy łem w dal szą dro gę. Cię ża- 
rów ka nie by ła szyb ka. Ani ele ganc ka. Lecz za ska ku ją co re lak su ją ca
w pro wa dze niu. Robi ła po pro stu to, do cze go ją stwo rzo no. Go dzi na za
go dziną po że ra ła ki lo me try, bez zbęd ne go za mie sza nia i dra ma ty zmu.
Tak więc je chałem gład ko i spo koj nie. Ari zo na prze szła w No wy Mek- 
syk. No wy Mek syk w Tek sas. Przede mną cią gnę ła się wstę ga as faltu.
Wy da wało się, że w nie skoń czo ność. Na do le as falt, a na gó rze bez kre- 
sne nie bo. Nie mal zu peł nie czy ste, nie li cząc prze my ka ją cych tu i ów- 
dzie rzad kich chmu rek. Ota czał mnie sza ro zie lo ny oce an pu stynnej ro- 
ślin no ści. Miej sca mi pła ski. Miej sca mi roz fa lo wa ny. A cza sem na ho ry-
zon cie wyrasta ły wy szczer bio ne szczy ty. Nig dy się do mnie nie zbli ża ły
ani nie odda lały.

Ile kroć strzał ka wskaź ni ka spa da ła poni żej po ło wy ba ku, za jeż dża- 
łem na sta cję ben zy no wą i tan ko wa łem. Zaw sze spraw dza łem, czy nikt
się mną za bar dzo nie in te resuje. Lecz ani ra zu niko go ta kie go nie za- 
uwa ży łem. Dzwo niłem też do Mi cha eli, o róż nych go dzinach. Zaw sze
od bie rał ten sam fa cet. I wszyst ko się po wta rza ło. Szu ra ło od su wa ne
krze sło. Gość ro bił pięć kro ków. Otwie rał drzwi. Ro bił osiem kro ków.
Otwie rał drzwi do jej po ko ju. Pew nie dy żu ro wał w po miesz cze niu
obok. Tym na koń cu ko ry tarza. Je dy nym, któ rego nie wi dzia łem. Jesz- 
cze.

Doje chałem na miej sce pięć po dzie wią tej wie czo rem. Mo tel stał na
skra ju rzę du czte rech iden tycz nych, z tym że na mo im wi siał szyld mó- 
wiący, do ja kiej nale ży sie ci. Był pro stokątny. Jed nopię trowy. Miał ma łe
okna i pła ski dach. Re cep cja mie ści ła się na koń cu. Na dru gim koń cu, za
kę pą pa ty ko wa tych krza ków, ukry to kli ma ty za to ry. Wzdłuż ca łej ścia ny
cią gnę ły się miej sca par kingowe, a mię dzy bu dyn kiem pierw sze go
i dru giego mo te lu zbu do wa no par king re zer wo wy. Był pu sty, więc sta- 
ną łem na koń cu ostat nie go rzę du. Wy sia dłem, przecią gną łem się,
spraw dziłem, czy cię ża rów ka jest za mknię ta, i po sze dłem do re cep cji.



Za la dą sie dzia ła ko bieta. Dłu go mnie nie za uwa ża ła. By ła za bar dzo
po chło nię ta książ ką. Od peł nej sku pie nia lek tu ry ode rwał ją do pie ro
dzwo nek te le fo nu, skom pli ko wa ne go urzą dze nia nafasze rowanego gu- 
zikami i świa teł ka mi. Wy cią gnę ła rę kę, że by podnieść słu chaw kę, do- 
strze gła mnie i znieruchomia ła.

– Niech za dzwo nią póź niej – rzu ciła z uśmie chem. – Al bo zo sta wią
wia do mość. Prze pra szam, że mu siał pan cze kać. Czym mo gę słu żyć?

– Mam tu re zer wa cję. Na na zwi sko Re acher.
Obu dziła kom pu ter i za stu kała w kla wia tu rę.
– Tak, oczy wi ście. Po kój za re zer wo wa no on li ne. Jest już opła co ny.

Tyl ko na jed ną noc?
Kiw ną łem gło wą.
– Mo gę pro sić o ja kiś do ku ment tożsa mości?
Po da łem jej pasz port.
Przerzu ciła pierw szą kart kę i zmarsz czyła brwi.
– Jest nie waż ny.
– Fakt. Za gra ni cę z nim nie wy ja dę. Ale wciąż po twier dza mo ją

tożsa mość.
– Nie je stem pew na, czy…
Wska za łem kom pu ter.
– Je śli mi pa ni nie wie rzy, pro szę wejść do in ter ne tu. I spraw dzić na

stro nach rzą do wych.
Jej rę ka za wi sła nad kla wia tu rą. Nie uwie rzyła mi. Oczy wi ście, że

nie. Mo gła mi szyb ko udo wod nić, że kła mię, za sta na wia ła się tyl ko nad
kon se kwen cja mi. Nad pa pier ko wą ro bo tą zwią za ną ze zwro tem opła ty
za po kój. Nad tym, że mu siałaby tłu ma czyć się przed sze fem, wy ja śnić
mu, dlacze go od pra wi ła klien ta. Nad wpły wem, ja ki mia łoby to na ho te- 
lo we sta ty sty ki.

– Nie ma ta kiej po trze by – po wie dzia ła. – Na pew no ma pan ra cję. –
Zwró ci ła mi pasz port. – Ile klu czy pan so bie ży czy?

– Tyl ko je den.



Otwo rzyła szu �la dę i wy ję ła ka wa łek pla sti ku wiel ko ści kar ty kre dy- 
to wej. Wsu nę ła go do sto ją cej na biur ku ma szy ny i znów za stu kała
w kla wia tu rę. Ma łe czer wo ne świa teł ko zga sło i za pa li ło się zie lo ne. Re- 
cep cjo nist ka wy ję ła kar tę.

– Pro szę. Po kój dwie ście dwa dzie ścia dwa. Czy mam pa nu za pi sać
ten nu mer?

– Nie trze ba.
– Do brze. Śnia da nie po dajemy w ba rze w ho lu, od szó stej do ósmej.

Je śli bę dzie pan miał ja kieś py ta nia, pro szę wy brać ze ro na te le fonie
w po ko ju. Mam na dzie ję, że mi ło spę dzi pan u nas czas i od wie dzi nas
po now nie.

Ona wró ci ła do lek tu ry, a ja do cię ża rów ki. Usia dłem na tyl nym zde- 
rza ku, opar łem gło wę o kla pę, za mkną łem oczy i po czu łem po wiew
chłod ne go wia tru na twa rzy. Mi nę ło dzie sięć mi nut. Mi nął kwa drans.
Wte dy usły sza łem na ra sta ją cy war kot sil ni ka. Kil ku sil ników. Pod nio- 
słem gło wę i zo ba czy łem rząd sre brzy stych sa mochodów. Pię ciu. Iden- 
tycz nych. Chry sle rów 300. Ten ja dący na cze le skrę cił na par king. Po zo- 
sta łe skrę ciły za nim, roz dzie li ły się i za trzy ma ły rzę dem przed cię ża- 
rów ką. Z pierw sze go wy siadł kie row ca. Wal l work. Szyb ko pod szedł do
mnie, po dał mi pla sti ko wą re kla mów kę i uści snął rę kę.

– Mi ło pa na wi dzieć, Re acher. – Ru chem gło wy wska zał cię ża rów kę.
– To jest tam? W środ ku?

– Zgod nie z obiet ni cą.
– Świet na ro bo ta. – Spoj rzał na męż czyzn cze kających w sa mo cho- 

dzie sto ją cym obok je go wo zu i poka zał im unie sio ny kciuk. – Dzię ku ję.
Te raz zaj mie my się tym my.

Otwo rzy łem drzwi, za brałem ple cak i da łem mu klu czyki.
– W szo fer ce zo sta ła wa liz ka. Mi cha eli Fen ton. Za opie ku je się pan

nią do ju tra?
– Oczy wi ście. – Wal l work wziął mnie za ło kieć i odpro wa dził na bok,

z da la od sa mochodów. – Niech pan po słu cha. – Zni żył głos. – My ślę, że
mo żemy so bie za ufać, więc bę dę z pa nem cał ko wi cie szcze ry. Po na szej



roz mo wie zadzwo niłem do mo je go daw ne go opie ku na. Te go, któ ry pra- 
cu je te raz w TEDAC. Już tu je dzie. My za bez pie czy my te ren, a on obej rzy
bom bę. Tu, na miej scu. Wiem, po wie dzia łem, że do ju tra jej nie tknie my,
ale je śli fa cet stwier dzi, że miej sco wym gro zi ja kieś nie bez pie czeń stwo,
bę dę mu siał zła mać obiet ni cę.

Mil cza łem.
– Re acher, niech pan tyl ko po my śli. Co bę dzie, je śli ta bom ba wy- 

buchnie? Je śli ska zi at mos fe rę tok sycz nym ga zem. Al bo jest ra dio ak- 
tyw na. Na jed nej sza li le ży to. A na dru giej ży cie ko biety, któ ra wpa dła
w ta ra pa ty. I któ rej mo że pan nie ura to wać bez wzglę du na to, jak dłu go
bę dziemy cze kać.
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– Wy klu czo ne. – Pi lot spoj rzał na miej sce na ma pie, któ re mu po ka- 
zy wa łem, i po krę cił gło wą. – Nie. Od ma wiam. Nie mo gę tam po le cieć.
Nie mo gę na ru szyć mek sy kań skiej prze strze ni po wietrz nej. Nie bez o�i- 
cjal ne go upo waż nienia. Nie ma mo wy. W żad nym wy pad ku. Ro zu mie
pan?

By łem za sko czo ny. I tro chę za wie dzio ny. Ale nie zbi ty z tro pu. Dla te- 
go uzna łem, że nie ma po trze by mu od po wia dać.

Ob ser wo wa ło nas dwóch me cha ni ków. I agent, któ ry podrzu cił mnie
na lot ni sko. Sta li na ty le da le ko, że by pi lot nie bał się mnie zru gać. I na
ty le bli sko, że by sły szeć, co mó wi. Me cha ni cy oglą da li coś na ekra nie
pła skiego kom pu te ra bez kla wia tu ry. Agent stu kał w ekran te le fo nu.
Wszy scy trzej by li te atral nie sku pie ni. Wszy scy trzej uda wa li, że nas nie
wi dzą. Ale wszy scy trzej sły sze li każ de sło wo. Pew nie ba wi ła ich ta kon- 
fron ta cja. Pi lot za cho wy wał się agre syw nie. Mo im zda niem zu peł nie
nie po trzeb nie. Tam ci też to za uwa ży li. Cze kali na dal szy roz wój wy pad- 
ków. Cie ka wi ło ich, czy za do wo li się na pa ścią słow ną. Czy też bę dzie dą- 
żył do eska la cji kon �liktu. Do roz strzy gnię cia si ło we go. Co ubar wi ło by
im wie czór.

– Po drzu cę pa na tak bli sko, jak pan chce – cią gnął. – Do sa mej gra ni- 
cy. Ale po ame ry kań skiej stro nie. Nie za mie rzam nie le gal nie jej prze kra- 
czać. Dla te go niech pan wię cej mnie o to nie pro si. Czy wy ra żam się ja- 
sno?



– Jak naj bar dziej – od parłem. – W ta kim ra zie Los Ge me los. Po ame- 
ry kań skiej stro nie. Ru szaj my. By le szyb ko.

Ob my śla jąc ten plan, za ło ży łem, że zdą żę go zre ali zo wać do ósmej
ra no. Mo że do dzie wią tej. Miał bym mnó stwo cza su. Ale gdy by Wal l work
za czął grze bać przy bom bie przed nasta niem dnia, Den donc ker by się
o tym do wie dział. Na sto pro cent. Od krył by tym sa mym, że go oszu- 
kałem. Dla mnie nie sta no wi ło by to żad ne go pro blemu. Ale dla Mi cha eli
był by to wy rok śmier ci. Dla te go nie mia łem ani se kundy do stra ce nia.

Me cha ni cy prze sta li ga pić się na ekran kom pu te ra i ode szli w stro nę
je dy ne go han ga ru z otwar ty mi drzwia mi. Agent scho wał ko mór kę
i wsiadł do sre brzy ste go chry sle ra. Na to miast pi lot wszedł do kok pi tu
he li kop tera. Ma szy na mia ła zna jo mą syl wet kę. Był to Si kor sky UH-60M.
Cy wil na wer sja woj sko we go Black Haw ka. Z mnó stwem an ten. I z ko- 
łami za miast płóz. Nie czar ny i błysz czą cy, tyl ko ma to wo zie lo ny. Smu kły
i zło wro gi. Jak dra pież nik, a nie jak koń ro bo czy. Na ogo nie miał nu mer
iden ty �i ka cyj ny, lecz bez ozna ko wań, któ re wska zy wa ły by, do ja kiej
agen cji nale ży. Na tyl nej czę ści ka dłu ba wid niał je dy nie spo rzą dzo ny
sza rymi li te rami dys kret ny na pis UNITED STATES. Wrzu ci łem ple cak do
ka bi ny, wsia dłem, za su ną łem drzwi, przy pią łem się pa sem do tyl ne go
fo tela i wło ży łem słu chaw ki.

Pi lot za koń czył pro ce du ry przed star to we i kie dy ru szyły wir ni ki,
ma szy na unio sła się na podwo ziu, rwąc się do lo tu. W słu chaw kach
ode zwał się je go głos:

– Prze pra szam za to ma łe przed sta wie nie. Cho dzi ło mi o to, że by
tam ci za pa mię ta li, że nie chcia łem prze kra czać gra ni cy. Na wszel ki wy- 
pa dek.

– Na przy kład ja ki?
– Choć by ta ki, że pa na zła pią. Dla te go zro bimy ina czej. Po dej mę pró- 

bę lą do wa nia przy sa mej zapo rze, tak jak po wie dzia łem. Ale bę dziemy
na pu styni. Wiatr jest nie prze wi dy wal ny. I w ostat niej chwi li znie sie nas
z kur su. Na po łu dnie. Tyl ko kil ka me trów. Wy stę pu ją tam bar dzo cha- 
otycz ne prą dy ter micz ne, więc gwał tow nie opad nie my. Do wy so ko ści



nieca łe go me tra. Wte dy odzy skam pa no wa nie nad ste ra mi i za wi śnie- 
my. Na kil ka se kund. Nie zła mię pra wa, bo ko ła w ogó le nie do tkną mek- 
sy kań skiej zie mi. Ale je śli bez mo jej zgo dy czy wie dzy wy ko rzy sta pan
sy tu ację i wy sko czy, nie bę dę mógł nic na to po ra dzić.

– To wy pa li?
– Ja sne. Zaw sze tak ro bimy.

• • •

Dro ga z mek sy kań skiej szko ły Den donc kera do mo te lu pod Big Spring
za ję ła mi nie co po nad dwa na ście go dzin, wli cza jąc w to wę drów kę tu- 
ne lem. A dro ga po wrot na, łącz nie z trzy ki lo me tro wą wę drów ką ze stre- 
fy nie le gal ne go lą do wa nia, tyl ko nieca łe pięć. Lot prze biegł spo koj nie.
Pi lot wie dział, co ro bi. Le ciał gład ko i pro sto. Uda ło mi się na wet
zdrzem nąć, mi mo pul su ją ce go dud nie nia wir ni ków, ło sko tu sil ni ka
i grze cho ta nia luź no przy mo co wa nych ele mentów wy po sa że nia ka bi ny.

Pi lot był do brym ak to rem, w do dat ku zwo len ni kiem me to dy Sta ni- 
sław skie go, bo obu dziłem się, kie dy na praw dę opa dli śmy sześć me trów
w dół. Na ten oczy wi sty znak roz pią łem pas, zdją łem słu chaw ki i otwo- 
rzyłem drzwi. Ka bi nę wy peł nił ha łas, a sil ny prąd zstę pu ją cy omal nie
wy ssał mnie na ze wnątrz. Nie wi dzia łem zie mi. Fa cet po wie dział, że
nieca ły metr. Per spek ty wa sko ku w ciem ność nie by ła zbyt za chę ca ją ca
bez wzglę du na to, ja ka od le głość dzie li ła mnie od sta łe go grun tu. Po- 
czu łem, że he li kop ter za czy na się wzno sić. Mia łem co raz mniej cza su.
Zro biłem krok do przo du i mo je sto py do tknę ły zie mi. Kuc ną łem
i zacze ka łem, aż ryk sil ni ka i wia tru prze su nie się nie co da lej.

Wy ją łem te le fon. Nic. Wal l work mil czał. A więc cię ża rów ka wciąż
sta ła tam, gdzie ją za par ko wa łem.

Jesz cze.
Wy ją łem z ple caka czar ną blu zę z kap tu rem, pierw szą rzecz z li sty,

któ rą przeka załem mu przez te le fon. Wło ży łem ją. Czę ściowo po to, że- 
by się le piej za ma sko wać. A czę ściowo dla te go, że od pu styni cią gnę ło



noc nym chło dem. I ru szy łem. Sze dłem szyb ko. Lecz ostroż nie. Po pia- 
sku, żwi rze i ka my kach trud no by ło prze miesz czać się ci cho. Wo ko ło
pa no wa ła zu peł na ciem ność. A te ren był nie rów ny, pe łen dziur, szcze lin
i pęk nięć. To się wzno sił, to opa dał, zu peł nie nie prze wi dy wal nie. Idąc
przez coś ta kie go, czło wiek aż się pro sił o skrę cenie kost ki. No i nie
wie dzia łem, ja kie czai się tam to wa rzy stwo. Wę że. Skor pio ny. Pa ją ki.
Nie mia łem ocho ty na wią zy wać z ni mi bliż szej zna jo mo ści.

Nadcho dziłem z za cho du, więc po świa tę wi szą cą nad ame ry kań ską
po ło wą mia sta mia łem po le wej stro nie. Sze dłem, do pó ki nie zna la złem
się w za się gu ka mer na ze wnętrz nym ogro dze niu szko ły. Wte dy przy- 
sta nąłem. Nie chcia łem bar dziej ry zy kować. Bu dy nek to nął w ciem no- 
ści. Obie po ło wy. I naj bliż sze oto cze nie. Wszyst ko oprócz oszklo ne go
ko ry tarza, któ ry zale wało ja skra we świa tło. Nie by ło spo so bu, że by po- 
dejść tam nie zau wa że nie. Ani in nej dro gi do we wnętrz nej kry jów ki
Den donc kera.

Spraw dziłem te le fon. Wal l work mil czał.
Na ra zie.
Za pięć dru ga. W nor mal nych oko licz no ściach wo lał bym poszu kać

ja kie goś schro nie nia i przy wa ro wać na pa rę go dzin. Za ata ko wać
o czwar tej nad ra nem. Jak agen ci KGB. Bo o czwar tej lu dzie są naj bar- 
dziej bez bron ni. Psy cho lo gicz nie. Do ta kie go wnio sku do szli ich na- 
ukow cy. Na pod sta wie licz nych da nych. Ale tej no cy nie stać mnie by ło
na luk sus cze ka nia. Wstrzy my wa nia się do chwi li, aż wa run ki bę dą ide- 
al ne. Za dwie go dziny fa cet z TEDAC mógł ka zać prze wieźć bom bę. Za
dwie go dziny Mi cha eli mo gło za brak nąć szczę ścia.

Wy ją łem te le fon i wy brałem nu mer.
Ode brał ten co zwy kle.
– Nie – wark nął za chryp nię tym od snu gło sem.
– Jesz cze o nic nie po pro si łem.
– Chcesz z nią po ga dać. Zno wu.
– Zga dłeś. Daj mi ją.
– Nie.



– Daj. Mi. Ją.
– Zwa rio wa łeś? Cho le ra ja sna, jest śro dek no cy! Idź spać. Za dzwoń

ra no.
– O każ dej po rze dnia i no cy. Pa mię tasz? Czy w cią gu ostat niej do by

de �i ni cja te go okre śle nia ule gła zmia nie? A mo że obu dzę Den donc kera
i popro szę je go?

Gość mruk nął, stęk nął i coś za sze le ści ło. Pew nie odrzu cił koc czy
koł drę. Po tem zro bił kil ka kro ków. Tym ra zem sie dem. Nie pięć, tyl ko
sie dem. Otwo rzył drzwi.

Ru szy łem. Podsze dłem do ogro dze nia. Przy sta nąłem u stóp naj bliż-
sze go słu pa z za mon to wa ną na szczy cie ka me rą i po ło ży łem ple cak na
zie mi.

Tam ten wciąż szedł ko ry tarzem. Zro bił jesz cze osiem kro ków. Otwo- 
rzył drzwi do po ko ju Mi cha eli i krzyk nął, że zno wu ma te le fon. Ode- 
zwała się po dłuż szej chwi li.

– Re acher? Dlacze go nie śpisz? Coś się sta ło?
– Nie, nic – od parłem. – Mu sisz coś zro bić. To bar dzo waż ne. Za

chwi lę odło żę te le fon, ale się nie roz łą czę. A Ty bę dziesz mó wiła da lej,
jak by śmy wciąż roz ma wia li. Wró cę bły ska wicz nie. Dasz ra dę?

– Ja sne. Chy ba dam. Ale po co?
– Spo koj nie. Wkrót ce wszyst ko się wy ja śni.
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Po ło ży łem te le fon na ple caku i za cząłem wspi nać się na słup. Bez tru du
przytrzy ma łem się go rę ka mi, bo z obu stron przy mo co wa no go dru tem
do ogro dze nia. Ale ze sto pami by ło du żo go rzej. Rom bo idal ne oka
w siat ce oka zały się za ma łe. A czub ki mo ich bu tów za sze ro kie. Tyl ko
odro binę, ale to wy star czyło, że bym miał pro blem. Kie dy wbi łem w oko
czu bek pra wego, na tych miast się z nie go wy śli zgnął. Spró bo wałem
jesz cze raz. I wy śli zgnął się po now nie. Po chwi li od kryłem, że je śli we- 
pchnę go na praw dę moc no i usta wię sto pę pod ostrym ką tem, zapew- 
nię so bie względ nie do bre pod par cie. Pow tó rzy łem to ze sto pą le wej
no gi. Po tem znów podnio słem pra wą. I tak na zmia nę. Po skut ko wa ło.
Nie spa dłem. Tyl ko że wspi na łem się bar dzo po wo li. Nie zno śnie po wo li.
Tra cąc cen ne se kundy. Nie mia łem po ję cia, jak dłu go Mi cha eli uda się
po ciągnąć sztucz kę z te le fonem. Z dru giej stro ny, je śli my li łem się co do
fa ceta, któ ry go jej przy niósł, mo gło już być za póź no.

Wspi na łem się, aż do tkną łem pier sią wierz chu ogro dze nia. Od dźwi- 
ga nia cię żaru cia ła pod dziw nym ką tem bo la ły mnie łyd ki. Przytrzy ma- 
łem się siat ki le wą rę ką i wycią gną łem przed sie bie pra wą. Chwy ci łem
za ka me rę i spró bo wałem ją obró cić. W le wo, prze ciw nie do ru chu
wska zó wek ze ga ra. Ani drgnę ła, jak za blo ko wa na. Szarp ną łem i pra wa
sto pa wy śli zgnę ła się z oka siat ki. Za nią le wa i za wi słem na le wej rę ce.
Pra wą zła pa łem za wierzch ogro dze nia. Wbi łem w nie obie sto py,
wypro stowałem się i zno wu chwy ci łem za ka me rę. Spró bo wałem prze- 



krę cić ją jesz cze raz. Tym ra zem drgnę ła. Obró ciła się. Tyl ko odro binę,
ale na pew no się obró ci ła.

Na par łem moc niej. Prze su nę ła się o trzy mi li me try. Po tem o ko lej ne
trzy. Wal czy łem z nią, aż wy ko na ła dwudziestostop niowy obrót. Wte dy
zsze dłem na dół. Po wo li. Że by nie spaść. Pod nio słem te le fon, przy- 
tknąłem go do ucha i usły sza łem głos Mi cha eli. Opo wia da ła ja kąś aneg- 
do tę. O swo jej ciot ce, sło iku mar mo la dy i agen cie TSA. Prze su ną łem się
w le wo, na śro dek seg men tu siat ki, i po ło ży łem na zie mi ple cak i ko- 
mór kę. Sta ną łem przed są sied nim słu pem. I znów za cząłem się wspi- 
nać. Szło mi tak jak wcze śniej. Niez dar nie. Za nim do tarłem na szczyt
siat ki, dwa ra zy ze śli zgnę ła mi się pra wa no ga. Le wa tyl ko raz. W koń cu
chwy ci łem za ka me rę i prze krę ci łem ją. Z tą po szło du żo ła twiej, więc
obró ci łem ją o dwa dzie ścia stop ni w pra wo, zgod nie z ru chem wska zó- 
wek ze ga ra. Po tem zsze dłem na dół i podnio słem ko mór kę. I nic nie
usły sza łem. Ani gło su Mi cha eli, ani pil nu ją ce go jej fa ceta. W te le fonie
pa no wa ła głu cha ci sza.

Scho wa łem go do kie sze ni i wy tę ży łem słuch, chcąc spraw dzić, czy
z bu dyn ku nie do cho dzą ja kieś od gło sy. Być mo że fa cet po znał, że Mi- 
cha ela uda je. Być mo że miał dość cze ka nia, za brał jej te le fon i po szedł
spać. Waż niej sze by ło jed nak kie dy. Jak dłu go wra cał do swo je go po ko- 
ju? Je że li zdą żył, za nim skoń czyłem prze sta wiać ka me ry, la da chwi la
po wi nienem usły szeć ich kro ki. Prawdopo dob nie tych z uzi. Za ję li by
po zy cje i włą czy li re �lek to ry, a w ich świe tle mo ja zu peł nie od sło nię ta
syl wet ka by łaby jak tar cza na pu stynnej strzel ni cy. Przy kuc ną łem i na- 
pią łem mię śnie, go tów do uciecz ki.

Ale nic się nie wy da rzy ło.
Spraw dziłem te le fon. Wal l work mil czał.
Na ra zie.
Je śli nie po my li łem się w sza cun kach, po wi nienem być w mar twej

stre �ie mię dzy obró co ny mi ka me ra mi. Pod wa run kiem że nikt nie pa- 
trzył na ekra ny mo ni to rów, kie dy je przekręca łem. Je śli nie, to nie do- 
strze gli drob nej róż ni cy w obra zie pu styni, ja ki te raz prze ka zy wa ły.



Wciąż sie dząc w kuc ki, wy jąłem z ple caka dru gą rzecz z mo jej li sty dla
Wal l wor ka. No ży ce do prę tów. Wy cią łem ka wa łek siat ki. Kwa dra to wy,
nie co szer szy od mo ich ra mion. Ale nie prze czoł ga łem się na dru gą
stro nę. Nie od ra zu. Po ło ży łem się i uważ nie przyj rza łem zie mi mię dzy
ze wnętrz nym i we wnętrz nym ogro dze niem. Chcia łem spraw dzić, czy
jest pła ska. Czy nie ma na niej cha rak te ry stycz nych wy brzu szeń. Den- 
donc ker sprze da wał mi ny lą do we. Gdy by zatrzy mał kil ka dla sie bie, by- 
łoby to ide al ne miej sce do ich wy ko rzy sta nia.

Wer dykt oka zał się niejed noznaczny. Zie mia nie by ła pła ska. Wprost
prze ciw nie. Ale nie wy pa trzy łem nicze go, co wska zy wa ło by, że wy brzu- 
sze nia nie są na tu ral ne. Czy przy pad ko we. Bo mo gły być dzie łem wia- 
tru. Al bo desz czu. Al bo ro bot ni ków sta wia ją cych ogro dze nia. Dla te go
wy jąłem z ple caka trze cią rzecz z li sty dla Wal l wor ka. Nóż. O dłu gim,
sze ro kim ostrzu. Dwa dzie ścia pięć na dwa i pół centyme tra w naj szer- 
szym miej scu. Wsu ną łem w piach czu bek i prze su ną łem go do przo du.
Po wo li. Ostroż nie. Trzy ma łem nóż nie mal zu peł nie na płask, że by żad- 
na część klin gi nie zagłę bi ła się wię cej niż na dwa i pół centyme tra.
Nicze go nie wyma ca łem, więc wycią gną łem ją z pia sku i po wtó rzy łem
wszyst ko pięt na ście centyme trów da lej, z po dob nym re zul ta tem. W ten
spo sób spraw dziłem od ci nek o sze ro ko ści sześćdzie się ciu centyme trów
i wie dząc, że nic mi nie gro zi, pod czoł ga łem się do przo du, uklą kłem
przed ostat nim rzę dem zro bionych prze ze mnie dziur i za cząłem son- 
do wać ko lej ny frag ment te renu.

By ła to bar dzo cza so ch łon na pro ce du ra. Po su wa łem się do przo du
z pręd ko ścią trzy dzie stu centyme trów na mi nutę. Pięt na ście ty się cy ra- 
zy wol niej niż he li kop te rem. W każ dej chwi li mo gła na dejść wia do mość
od Wal l wor ka. By łem na zie mi ni czy jej, zu peł nie od sło nię ty. Na ła sce
i nie ła sce tych, któ rzy wy szli by na pa trol. Do brze cho ciaż, że nie natra- 
�iłem na mi ny. Za czy nałem już my śleć, że prze sa dzam z ostroż no ścią.
Tak czy ina czej, po ko nałem trzy me try. Zosta ło jesz cze czte ry i pół.
I wte dy do tkną łem cze goś czub kiem no ża. Cze goś twar de go. Me ta lo we- 
go. Za mar łem. Wstrzy ma łem od dech. Po wo lut ku za cząłem co fać rę kę.



Najbar dziej kry tycz ne by łyby pierw sze mi li me try. Chwi la, kie dy czu bek
no ża tra ci kon takt ze sko ru pą mi ny. Gdy by rze czy wi ście by ła to mi na.

Je śli na wet by ła, to nie wy buchła. Co nie zna czy ło, że wysze dłem już
na pro stą. Mu siałem jesz cze wy cią gnąć resz tę ostrza. Zie mia do sko na le
prze wo dzi wi bra cje. Najl żej szy ruch mógł by oka zać się mo im ostat nim.

Ale nic się nie sta ło.
Wzią łem od dech i spró bo wałem trzy dzie ści centyme trów w pra wo.

Od tej chwi li poru szałem się jesz cze wol niej. Zna la złem ko lej ne trzy po- 
ten cjal ne mi ny, lecz do tarłem do siat ki w jed nym ka wał ku. Wy cią łem
w niej dziu rę. Prze czoł ga łem się na dru gą stro nę, pod bie głem do ścia ny
na ty łach po ło wy bu dyn ku na le żą cej do Den donc kera i sta ną łem pod
za bi tym oknem po ko ju Mi cha eli. Wąt pi łem, że by ktoś z nią tam był,
a ona nie podnio sła by ra czej alar mu, gdy by mnie usły szała. Wy ją łem
z ple caka czwar tą rzecz od Wal l wor ka. Hak. Miał czte ry po kry te gu mą
zę by i był przy mo co wa ny do sied mio ipół me tro wej li ny. Cof ną łem się,
ują łem ją metr poni żej ha ka, kil ka ra zy za krę ci łem nim w po wie trzu, że- 
by zo ba czyć, jak la ta, a po tem rzu ci łem do gó ry. Hak po ko nał szczyt
ścia ny, znik nął i se kundę póź niej huk nął w dach. Pocią gną łem za li nę.
De li kat nie. Prze su ną łem go po wo li w stro nę ścia ny. Ostroż nie. Po wo lut- 
ku. Był co raz bli żej kra wę dzi. Aż o coś za ha czył. Pocią gną łem moc niej.
Trzy mał. Więc za cząłem się wspi nać. Rę ce na li nie, sto py pła sko na ścia- 
nie. Jak bym spusz czał się po li nie, ty le że w prze ciwnym kie run ku. Do- 
tar łem na szczyt, wsze dłem na dach i zwi nąłem li nę. Ru szy łem przed
sie bie, w stro nę oszklo ne go ko ry tarza łą czą ce go obie po ło wy bu dyn ku.
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Sie dzie li tam Ci z uzi. Obaj. Co pew nie zna czy ło, że Den donc ker jest
u sie bie. Li czy łem na to, że są jak �la ga kró lo wej An glii, któ ra po wie wa
wszę dzie tam, gdzie Jej Wy so kość ak tu al nie prze by wa. Nie ma to jak
wy daj ność. Upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu to coś w sam raz dla
mnie.

Przez szkla ny dach wi dzia łem ich gło wy. Sie dzie li na stoł kach, opie- 
ra jąc się o po dwój ne drzwi. Zu peł nie nie ru cho mo. Jak by by li zmę cze ni
al bo w ja kimś tran sie. Al bo, je śli mi się poszczę ściło, za snę li na służ bie.
W ple caku mia łem pi sto let. Na wet dwa. Be ret ty zdo by te w ho te lu Bor- 
der Inn. Naj wy god niej by by ło po pro stu ich za strze lić. Ale ta ka stra te- 
gia nio sła ze so bą du że ry zy ko. Chro ni ła ich ta �la prze my sło we go szkła.
Gru be go. Wytrzy ma łego. Pierw sza ku la najpew niej by ją przebi ła. Ale
zmie niłaby tra jek to rię lo tu. I nie mal na pew no chybi ła. Stra ciłbym ele- 
ment za sko cze nia. Ujaw nił bym tyl ko swo ją obec ność, nic wię cej. Mi mo
to prawdopo dob nie zdą żył bym któ regoś zli kwi do wać. Jed ne go. Ale ten
dru gi zli kwi do wał by mnie. Co ra czej mi się nie po do ba ło. Dla te go wy- 
jąłem z ple caka ostat nią rzecz, któ rą przy go to wał dla mnie Wal l work.
Ma łe no ży ce do dru tu. Chwy ci łem zę ba mi rącz kę, zsze dłem na szkla ny
dach i znieruchomia łem. Spoj rza łem w dół. Tam ci się nie po ru szy li,
więc cen ty metr po cen ty me trze za cząłem prze su wać się da lej. Aż do- 
tarłem do wywietrzni ka. Prze cią łem no ży ca mi brzeg gę stej siat ki prze- 
ciw owa dom. Jesz cze raz zer k ną łem w dół. Wy ją łem ma skę z ple caka.



Wło ży łem ją. Wy ją łem po jem nik ze spe cjal nym ga zem Den donc kera.
I pocią gną łem za za wlecz kę.

Od sko czy ła. Po jem nik za czął się na grze wać. W Bor der Inn my śla- 
łem, że to atra pa. Ale był praw dzi wy. W tych oko licz no ściach na szczę- 
ście dla mnie. Mi mo to wciąż się wa hałem. Nie wie dzia łem, jak szyb ko
tam ci za re agu ją. Jak szyb ko wy bie gną z ko ry tarza. Gdy by zdą ży li uciec
za drzwi, miał bym po waż ny pro blem.

Mi nę ło pięć se kund. Po ka zy wa ły się już pierw sze smuż ki ga zu.
Wrzu ci łem po jem nik do wywietrzni ka. Za kle ko tał na podło dze i po tur- 
lał się do ścia ny. Ci z uzi na tych miast ze rwa li się ze stoł ków, lecz już po
chwi li za czę li chwy tać się za szy ję i gwał tow nie trzeć oczy. Je den pró bo- 
wał zwiać, lecz zdez o rien to wa ny, grzmot nął gło wą w prze szklo ną ścia- 
nę i upadł na ple cy. Dru gi mio tał się na wszyst kie stro ny i prze raź li wie
krzy czał. Za mie ni łem no ży ce do dru tu na te do prę tów, ścią łem głów ki
śrub mo cu ją cych wy wietrz nik, zdją łem go i odrzu ci łem na bok. Po tem
po chy li łem się nad dziu rą i strze li łem im w gło wy. Każ de mu dwa ra zy.
Na wszel ki wy pa dek.

Wetk ną łem pi sto let za pa sek, opu ściłem się na rę kach i ze sko czy łem
na podło gę. Podsze dłem do te go, któ ry le żał bli żej. Za bra łem mu klu cze
i uzi. Wzią łem też uzi te go dru giego i zarzu ci łem je na ra mię. Otwo rzy- 
łem trans pon derem drzwi. Przesze dłem przez nie i prze su ną łem ma skę
na czu bek gło wy.

Od pierw sze go strza łu mi nę ło osiem se kund. Gó ra dzie więć. To
niewie le cza su na re ak cję, mi mo to w na stęp nym ko ry tarzu zo ba czy łem
Man so ura. Obok drzwi Den donc kera sta ło krze sło. Jed no z tych po ma- 
rań czo wych. Man so ur mu siał na nim sie dzieć jak straż nik. Ale te raz pę- 
dził pro sto na mnie. Szar żo wał. Z opusz czo ną gło wą. Z sze ro ko roz ło żo- 
ny mi rę ka mi. Był za bli sko, że bym zdą żył w nie go wy ce lo wać. Dla te go
wysze dłem mu na spo tka nie. Li czy łem na to, że uda mi się go chwy cić,
pchnąć w bok czy obró cić, wy ko rzy stać prze ciw ko nie mu cię żar je go
wła snego roz pę dzo ne go cia ła. Rzu cić go na okno. Na ścia nę. Al bo cho- 
ciaż na podło gę. Ale ko ry tarz był za wą ski. A on za sze ro ki. Huk nął mnie



ra mie niem w pierś i po czu łem się tak, jak by tra �ił mnie po cisk ar mat ni.
Stra ciłem rów no wa gę. Wy lą do wa łem na ple cach, a wła ści wie na ple- 
caku, i po je chałem po błysz czą cej podło dze jak na śli zgaw ce. Jed no uzi
grzmot nę ło w szkło. Dru gie stra ciłem z oczu. Bra ko wa ło mi tchu, lecz
nie mo głem wcią gnąć po wie trza. Że bra bo la ły mnie tak, jak by po ra ził je
prąd o na pię ciu mi lio na wol tów. Wie dzia łem tyl ko, że mu szę wstać. Jak
naj szyb ciej, za nim Man so ur do pad nie mnie ze swo imi no ga mi, pię- 
ściami i ma są cia ła. Wsta łem, przy trzy mu jąc się ścia ny. I zo ba czy łem
Den donc kera, któ ry wła śnie zni kał w oszklo nym ko ry tarzu. Był w ma- 
sce. Mo jej. Mu siała spaść, kie dy wy lą do wałem na podło dze. Za nim
biegł Man so ur. Bez ma ski. Je go szef umiał wzbu dzać lo jal ność. Mu- 
siałem to przy znać.

Pod nio słem uzi i ru szy łem w po ścig. Do biegłem do po dwój nych
drzwi i wte dy usły sza łem coś za ple ca mi. Z po ko ju miesz czą ce go się na- 
prze ciw ko po ko ju Mi cha eli wy szedł ja kiś męż czyzna. Ktoś, ko go ni gdy
do tąd nie wi dzia łem. Pew nie fa cet, z któ rym roz ma wia łem przez te le- 
fon. Stał już przed jej drzwia mi. Mu siał prze śli zgnąć się chył kiem, kie dy
docho dziłem do sie bie po zde rze niu z Man so urem. Po mógł mu ha łas
i już prze krę cał klucz w zam ku. Otwo rzył drzwi. Wszedł do środ ka. Z pi- 
sto letem w rę ce. Za nim zawró ciłem, drzwi się za mknę ły. Nie mo głem
zaj rzeć przez szy bę, bo by ła za kle jo na ga ze tą. Ale sły sza łem do cho dzą- 
ce stam tąd od gło sy. Prze raź li wy krzyk. Trzask. I wy strzał.

Po tem za pa dła ci sza.
Wy wa ży łem kop niakiem drzwi i wpa dłem do środ ka, go tów opróż- 

nić ma ga zynek i po szat ko wać ku la mi te go, któ ry tam wszedł. I zo ba czy- 
łem Mi cha elę. Sta ła obok łóż ka. Bez ku li. Ce lo wa ła we mnie z pi sto letu
męż czy zny. A ten le żał na podło dze. Z gór ną po ło wą cia ła na mo im ma- 
te ra cu i z no ga mi na drew nia nym par kie cie. Pra wą rę kę miał wy krę co- 
ną pod zwa rio wa nym ką tem. By ła zła ma na. Na sto pro cent. I bra ko wa ło
mu gór nej po ło wy czasz ki.

– Chy ba bę dziemy mu sieli poszu kać in nego lo kum. – Mi cha ela opu- 
ściła pi sto let.



– Na to wy glą da. – Podsze dłem do niej. – Wszyst ko w po rząd ku?
Kiw nę ła gło wą i usia dła na łóż ku.
– Mniej wię cej.
Otwo rzy łem ple cak i po da łem jej pro te zę. Tę, któ rą go ryl Den donc- 

kera przy niósł do ka wiar ni. Po tem odwró ciłem się i ru szy łem do wyj- 
ścia.

– Dzię ki – rzu ciła. – Gdzie Ty idziesz?
– Po Den donc kera. Je śli jesz cze tu jest.
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Przy sta nąłem przed po dwój ny mi drzwia mi. Wzią łem kil ka głę bo kich
od dechów. Po tem ile sił w no gach prze biegłem oszklo nym ko ry tarzem
i wpa dłem do sto łów ki. Pod szkla nym da chem hu lał te raz wiatr. Wy sy- 
sał gaz przez otwór po wy wietrz ni ku. Ale gaz mu siał być rze czy wi ście
za bój czo sku tecz ny, bo na wet po tak krót kiej eks po zy cji pie kły mnie
oczy. Z tru dem opar łem się po ku sie, że by je po trzeć. Przy sta nąłem
i zacze ka łem, aż świat odzy ska wy raź niej sze kształ ty.

I za cząłem szu kać. Nie zawra ca łem so bie gło wy kuch nią i biu ra mi.
Po my śla łem, że Den donc ker nie chciał by się ni gdzie ukry wać. Wo lał by
uciec. Zde cy do wa nie. Mógł to zro bić na dwa spo so by. Tu ne lem. Al bo sa- 
mochodem. SUV-em. Prze cią łem sa lę gim na stycz ną i wyj rza łem przez
okno. Par king był pu sty. SUV-y znik nę ły. Den donc ker i Man so ur też.
Wysze dłem na dwór. Bra my by ły za mknię te, lecz na nie rów nej dro dze
bie gną cej za ni mi do strze głem czte ry czer wo ne punk ci ki. Po dwie pa ry.
W tym sa mym ukła dzie. Tyl ne świa tła ca dil laców.

Ten ja dący na cze le był chy ba ni żej za wie szo ny. Jak by wiózł coś cięż- 
kie go. Ale mo że tyl ko mi się wy da wa ło. Nie wi dzia łem. Dzie li ła nas zbyt
du ża od le głość. Po za tym sa mochody cią gle pod ska ki wa ły na wy bo jach.
Tak czy siak, nie mia ło to już żad ne go zna cze nia. SUV-y od jeż dża ły. I nie
mo głem ich za trzy mać.

• • •



Kie dy wró ciłem, Mi cha ela szła ostroż nie ko ry tarzem, jak by pro te za
spra wia ła jej ból. Mi nę ła już drzwi do są sied nie go po ko ju.

– Tu jest ktoś jesz cze. – Zni ży ła głos. – In ny wię zień czy za kład nik.
Chy ba w kiep skim sta nie.

– Skąd wiesz?
– Kie dy dzwo niłeś i roz ma wia li śmy, ten od te le fo nu za wsze stał

w drzwiach. Otwar tych. Raz, kie dy od da wa łam mu ko mór kę, wi dzia łam
dwóch męż czyzn w ko ry tarzu. Szli obok sie bie. Z pra wej stro ny. Go ryl
Den donc kera, ten wiel ki, i ktoś ob cy. Ten ob cy miał tor bę. Le kar ską.
Czar ną, skó rza ną i moc no podnisz czo ną. Mó wił po hisz pań sku. Po wie- 
dział coś w ro dza ju: „Mu si cie tro chę zwol nić. On le d wo ży je. Zo staw cie
go w spo ko ju. Na czter dzie ści osiem go dzin. Co naj mniej”.

– Zo staw cie w spo ko ju ko go?
– Nie wiem.
– Jak za re ago wał ten od Den donc kera?
– Zde ner wo wał się. Po wie dział, że szef nie zgo dzi się na opóź nie nie.

Że mu si wie dzieć, gdzie to jest, a zo sta ło ma ło cza su.
– To?
Mi cha ela po krę ciła gło wą.
– Nie mam po ję cia.
– Do brze, gdzie trzy ma ją te go le d wo ży we go?
– My śla łam, że w są sied nim po ko ju, ale przed chwi lą spraw dziłam.

Niko go tam nie ma. Tyl ko łóż ko i kil ka mo ni to rów. Tam nie mo gli niko- 
go prze trzy my wać. Na pew no. Mu szą mieć in ne miej sce.

Po szła da lej. Moc no uty ka jąc. Ru szy łem za nią, choć wy da wa ło się,
że to bez na dziej ne. Ko ry tarz mu siał być śle py. Tak jak ten za biu rem
Den donc kera. Drzwi by ły za bi te. Wi dzia łem je na wła sne oczy, szu ka jąc
wyj ścia. Ale kil kanaście kro ków da lej za uwa ży łem pew ną róż ni cę. Ścia- 
na ostat niej kla sy nie bie gła ca ły czas pro sto. Nie sty ka ła się z są sied nią.
Na koń cu by ła wnę ka. Trzy dzie sto cen ty me tro wa ni sza, któ ra mia ła
odwró cić uwa gę od ko lej nych drzwi. Drew nia nych. So lid nych. Z ta blicz- 
ką z na pisem: el Con ser je. Woź ny.



By ły za mknię te. Ale nie na po waż nie. Wy star czył je den kop niak i zo- 
ba czy li śmy scho dy pro wa dzą ce do piw ni cy. Drew nia ne. Też po ma lo wa- 
ne na bia ło, ale mniej wy tar te niż te z kuch ni do tu ne lu. Za pa li łem świa- 
tło i ru szy łem na dół. Mi cha ela za mną. Piw ni ca by ła po dzie lo na na
dwie czę ści. Jed ną trze cią zaj mo wał sprzęt do sprzą ta nia i za pa sy. Dwie
trze cie sprzęt do na praw i kon ser wa cji. Zaj mo wał kie dyś, bo wszyst kie
sto ły ro bo cze i sza� ki zosta ły prze su nię te pod ścia nę, a na wol nym miej- 
scu usta wio no łóż ko po lo we. Obok stał sto jak z kro plów ką. Z wor ka
z prze zro czy stym pły nem wycho dziła rur ka podłą czo na do ra mie nia le- 
żą ce go na łóż ku męż czy zny. Był przy kry ty prze ście ra dłem. Ca ły, łącz nie
z no ga mi i dru gą rę ką. Ale prze ście ra dło nie za sła nia ło gło wy. Miał
twarz opuch nię tą, po si nia czo ną, po pa rzo ną i peł ną stru pów. I wiel kie go
gu za na czo le. Ły se plac ki we wło sach. Mi cha ela prze raź li wie krzyk nę ła
i ode pchnę ła mnie. Pod bie gła do łóż ka. Chcia ła dźwi gnąć męż czy znę
i przy tu lić, lecz się powstrzy ma ła. Wzię ła go za rę kę. I po wie dzia ła tyl ko
jed no sło wo. Ci cho. Z bó lem i po czu ciem wi ny.

– Mi cha el.
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Ja też podsze dłem do łóż ka. Po my śla łem, że fa cet mo że już nie żyć. I za- 
sta na wia łem się, jak ode rwać od nie go sio strę, gdy by rze czy wi ście tak
by ło. Ale po chwi li otwo rzył jed no oko.

– Mic key… – Mó wił su chym, ochry płym, le d wo sły szal nym gło sem. –
Do sta łaś ostrze że nie… I przy szłaś? – Po tem oko się za mknę ło, a gło wa
opa dła bez wład nie na bok.

Mi cha ela spraw dziła mu puls.
– W po rząd ku. Ży je. Po móż mi go wy nieść.

• • •

Mu siałem pod jąć trud ną de cy zję. Mi cha el nie nada wał się do prze no- 
sze nia. Wo lał bym, że by to le karz przyje chał do nie go. Ale pa mię ta łem
o Den donc kerze, któ ry nie wie dział, że Mi cha ela zna la zła bra ta. Z ko lei
jej brat wie dział coś, co Den donc ker chciał z nie go wy cią gnąć. Dla te go
za ło ży łem, że po nie go wró ci. Al bo wy śle swo ich lu dzi. Tak czy ina czej,
nie mie liśmy szans na obro nę. Nie w tej piw ni cy. A je śli już, to dłu go by- 
śmy nie wytrzy mali. Dla te go mniej szym złem wy da wa ła się ewa ku acja.

Dźwi gną łem go z łóż ka i owinięte go prze ście ra dłem za nio słem na
gó rę. Mi cha ela szła za mną z kro plów ką. Po ru sza li śmy się po wo li
i ostroż nie, że by nim nie po trzą sać ani o nic nie za wa dzić. W ko ry tarzu
chwi lę od po czę li śmy, wró ci li śmy do po ko ju Mi cha eli i po ło ży łem go na
łóż ku. Ona zo sta ła, a ja po sze dłem do oszklo ne go ko ry tarza i kil ko ma
se ria mi z uzi roz wa li łem wszyst kie okna, pół ma ga zynka pa ku jąc w te



po jed nej stro nie, pół w te po dru giej. Że by gaz szyb ciej się ulot nił. Po- 
tem zadzwo niłem do Wal l wor ka, już z po ko ju. Ode brał na tych miast.
Chy ba nie spał. On i eki pa z TEDAC mie li pew nie pra co wi tą noc. Po wie- 
działem mu, że Mi cha ela jest już bez piecz na, więc mo że w każ dej chwi li
za brać cię ża rów kę. Do da łem, że ma my ran ne go, i spy ta łem, czy mógł by
wy słać kil ku agen tów do cen trum me dycz nego w Los Ge me los i jak dłu- 
go by to tr wa ło. Bo kie dy Den donc ker od kry je, że Mi cha el znik nął, nie
bę dzie sie dział z za ło żo ny mi rę ka mi. Wy śle ko goś na po szu ki wa nia,
a po nie waż wie, w ja kim Mi cha el jest sta nie, na pew no za cznie od naj- 
bliż sze go szpi ta la.

Chwi lę tr wa ło, za nim Wal l work prze li czył od le głość na czas.
– Bę dę mu siał wy ko nać pa rę te le fonów – ode zwał się w koń cu. – Ale

są dzę, że kil ku agen tów da łoby ra dę do trzeć tam w cią gu naj bliż szych
czte rech go dzin. Sko ro tak się pan o nie go mar twi, mógł by pan się nim
do te go cza su za opie ko wać? Nie o�i cjal nie.

– Cze mu nie? – Po my śla łem, że mo że mi się poszczę ści i Den donc ker
zja wi się w szpi ta lu oso bi ście. Al bo z Man so urem. Szlag mnie tra �iał na
myśl, że Ci dwaj nie sie dzą jesz cze za krat ka mi. – Co u Was? Jak Wam
idzie?

– Do brze. Przed chwi lą roz ma wia łem z Qu an ti co. Po tym, co opo wie- 
dzia łem im o Den donc kerze, or ga ni zu ją obła wę. Na wiel ką ska lę. W ra- 
zie ko niecz no ści na świa to wą.

– A co z tą bom bą?
– Mój zna jo my, ten z TEDAC, skoń czył in spek cję. Przy go to wu je ją do

trans por tu. Wy wie zie my ją sa molotem. Na tych miast.
– Och rza nił pa na za to, że go pan tam ścią gnął?
– Nie. Prze ciw nie. Jest w siód mym nie bie. Cią gle ro bi zdję cia, na gry- 

wa �il my i wy sy ła je ma ilem do swo je go la bo ra to rium. Mó wi, że już
daw no nie wi dział cze goś tak cie ka wego.

– Przez ten gaz?
– Nie. Sa mych po ci sków jesz cze nie ba dał. Mó wi, że w te renie to zbyt

nie bez piecz ne.



– Uwa ża, że są groź ne?
– Wie, że są. Bo od krył, czym są po kry te. VX.
VX. Najbar dziej za bój czy che micz ny śro dek bo jo wy, ja ki kie- 

dykolwiek zsyn te ty zo wa no. Wy two rzo no go w Wiel kiej Bry ta nii w la- 
tach pięćdzie sią tych. Nie pa mię tam je go skła du che micz ne go. Ale pa- 
mię tam, co ozna cza li te ra V. Ve nom. Jad. Na zwa no go tak nie bez po wo- 
du. Kil ka lat te mu dwie ko biety wtar ły odro binę tej sub stan cji w twarz
Kim Dzong Na ma, przyrodnie go bra ta Kim Dzong Una, kie dy cze kał na
sa molot na lot ni sku w Ku ala Lum pur. Być mo że gość coś knuł. Być mo że
tyl ko go o to po dej rze wa no. Tak czy ina czej, umarł, za nim zdą żo no
prze wieźć go do szpi ta la.

– My śli, że Den donc ker do dał VX do dy mu? – spy ta łem.
– Spraw dzi to do kład nie w la bo ra to rium. Ale wy star czy spoj rzeć.

Przy wszyst kich po ci skach nie daw no maj stro wa no. Są wy raź ne śla dy.
A VX to nie sa rin. Nie gaz. To ciecz o kon sy sten cji ole ju sa mochodowego
al bo mio du. Że by prze szedł w stan lot ny, trze ba go pod grzać. Źró dłem
cie pła mo że być re ak cja che micz na, któ ra zacho dzi pod czas wy twa rza- 
nia dy mu. A dym uła twia roz prze strze nia nie się tok sy ny. Mógł by pan
szu kać do koń ca ży cia i nie zna lazłby pan lep sze go spo so bu na roz py le- 
nie te go świń stwa. Czy to zwy kły przy pa dek?

– Nie są dzę. Nic dziw nego, że fa cet jest roz e mo cjo no wa ny.
– Nie mal wi dzę, jak obra ca ją się try bi ki w je go gło wie. My śli już

o pra cach na uko wych, któ re na pisze. O kon fe ren cjach krymi nali- 
stycznych, na któ rych wy stą pi. Ale nie tyl ko to go za fa scy no wa ło. Zna- 
lazł coś ukryte go w sys temach elek tro nicz nych bom by. Trze ci za pal nik.
Ani cza so wy, ani ko mór ko wy.

– Więc ja ki?
– Trans pon der. Po pu lar ny ga dżet, ale uży wany zwy kle do in nych ce- 

lów. Wiem, że ten Den donc ker to ku tas, ale trze ba przy znać, że pie kiel- 
nie po my sło wy. I do kład ny. War stwa ochron na VX i trzy nie za leż ne za- 
pal niki? W jed nej bom bie? Fa cet nie po zo sta wia nicze go przy pad ko wi.



Kie dy Wal l work się rozłą czył, po czu łem lek kie wy rzu ty su mie nia, bo
nie po wie dzia łem mu, że to nie Den donc ker zbu do wał bom bę, tyl ko Mi- 
cha el. To Mi cha el był do kład ny i po my sło wy. W nor mal nych oko licz no- 
ściach Ci z TEDAC od kry li by to, wpro wa dza jąc szcze góły do ba zy da- 
nych. Nie li cząc do da ne go w ostat niej chwi li środ ka bo jo we go VX,
skład ni ki bom by i tech ni ki kon struk cyj ne pa so wa ły by na pew no do
tych, ja kie Mi cha el za sto so wał w swo jej pierw szej bom bie. W któ rej też
za mon to wał trans pon der. W do dat ku ze swo im od ciskiem pal ca. Tyl ko
że eks per ci z TEDAC by te go nie sko ja rzy li, po nie waż Mi cha ela znisz- 
czy ła wszyst kie do wo dy. Co przemil czałem i co czy ni ło mnie pew nie
wspól ni kiem prze stęp stwa fe de ral ne go. I czym się zbyt nio nie prze- 
jąłem. Ka rie ra Mi cha ela ja ko kon struk to ra bomb do bie gła koń ca. A je śli
do ak cji wkro czy FBI, koń ca do bie gnie rów nież ka rie ra Den donc kera.

Mi cha ela chcia ła jak naj szyb ciej wyjść, ale prze ko na łem ją, że by
zacze kała, bo mu szę wy ko nać jesz cze je den te le fon. Zadzwo niłem do
dok to ra Ho ul lie ra. Na ko mór kę. Nie wie dzia łem, czy cen trum me dycz ne
jest czyn ne dwa dzie ścia czte ry go dziny na do bę, i nie chcia łem po ja wić
się tam z Mi cha elem tyl ko po to, że by po ca ło wać klam kę. Ho ul lier obie- 
cał do pil no wać, że by ktoś tam był. Brzmiał tro chę ta jem ni czo i kie dy go
przy ci sną łem, oka zało się, że za mie rza za jąć się Mi cha elem oso bi ście.
Przy znał, że wró cił już do mia sta, i za pro po no wał, że wy śle po nas ka- 
ret kę. Pro po zy cja by ła ku szą ca, mar twi ło mnie jed nak zwią za ne z nią
ry zy ko. Ktoś mógł by nas zo ba czyć i do nieść Den donc kerowi. A on, w za- 
leż no ści od te go, jak dłu go po zo sta wał by na wol ności, mógł się mścić.
Sęk w tym, że nie mie liśmy in nego środ ka trans por tu. Tyl ko che vro le ta,
któ ry wciąż po wi nien stać przed do mem po ame ry kań skiej stro nie gra- 
ni cy. I do któ rego nie mie liśmy klu czyków. Dla te go po wie dzia łem dok- 
torowi, gdzie je ste śmy. Po da łem mu ad res. I do da łem, że za dzwo nię,
kie dy bę dziemy go to wi.

• • •



Umie ścił nas na od dzia le pe dia trycz nym. Bar dzo mą dre po su nię cie. Za- 
miast zwy kłych sal, był tam ciąg sal po dwój nych, cze goś w ro dza ju mi- 
nia par ta men tów, w któ rych ro dzi ce mo gli prze by wać wraz ze swo imi
cho ry mi dzieć mi. Dwie pie lę gniar ki po mo gły mu uło żyć Mi cha ela na
łóż ku. Zawiesi ły na sto ja ku do dat ko wy wo rek z kro plów ką. Zmie rzy ły
mu tem pe ra tu rę. Ci śnie nie kr wi. Za po mo cą specjali stycznych na rzę dzi
Ho ul lier zaj rzał mu do oczu i uszu. A sio stry wy sma ro wa ły Mi cha ela ja- 
kimiś kre ma mi i balsa mami, dźga jąc go przy oka zji i sztur cha jąc we
wszyst kie moż li we miej sca.

W koń cu le karz oświad czył, że nie jest źle. Że tro chę to po trwa, ale
pa cjent wy zdro wie je. Uprze dził nas też, że co go dzinę bę dzie za glą da ła
do nie go pie lę gniar ka. Po tem wy szedł, że by śmy mo gli się roz go ścić. Mi- 
cha ela wy brała fo tel. Przy su nę ła go bli żej łóż ka, pod cią gnę ła no gi i zwi- 
nęła się w kłę bek. Ja wo la łem dru gie łóż ko. Do cho dzi ła pią ta ra no i nie
spa łem od dwu dzie stu dwóch go dzin. Le cia łem z nóg, ale w głę bi ser ca
od czu wa łem sa tys fak cję. Mi cha el żył. Ro zbro jo na bom ba by ła w dro dze
do la bo ra to rium, gdzie mie li ją zba dać eks per ci. Uzna łem, że za sad ni czo
rzecz bio rąc, wszyst ko jest w naj lep szym po rząd ku.

To za baw ne, jak bar dzo moż na się my lić.
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Obu dziłem się za mi nutę siód ma. Wła ści wie to obu dził mnie te le fon. Za- 
sną łem bły ska wicz nie, w jed nej chwi li. A już w na stęp nej by łem cał ko- 
wi cie roz bu dzo ny. Pstryk! I już. Jak by ktoś na ci snął prze łącz nik. Pew nie
by ła to in stynk tow na re ak cja na coś nienor mal ne go. Al bo groź ne go.

Uzna łem, że elek tro nicz ne za wo dze nie te le fo nu moż na za li czyć do
jed ne go i dru giego.

Ode bra łem. Dzwo niło FBI. Jed na z agen tek spe cjal nych, któ re Wal l-
work skrzyk nął do ochro ny Mi cha ela. Jej ze spół do tarł już na skraj mia- 
sta i py tała, gdzie się spo tka my. Wy tłu ma czy łem jej, jak do je chać do
szpi ta la, po ło ży łem się i za mkną łem oczy. W mo jej gło wie doj rze wał
kon �likt. Myśl o prysz ni cu bi ła się z chę cią nic niero bienia. Obie by ły ku- 
szą ce. Ale żad nej nie ule głem, bo te le fon za brzę czał po now nie. Tym ra- 
zem dzwo nił Wal l work.

– Mam no wi ny – za czął. – Wiel kie. Zdję cia bom by, któ re spec
z TEDAC wy słał do la bo ra to rium. Pa mię ta pan? Jed no od ra zu roz bi ło
bank. Na trans pon derze był od cisk pal ca. Zi den ty �i ko wa li go. Po dob no
bez pu dła. Z po wo dze niem wy star czy na do wód w są dzie.

– Od cisk pal ca Mi cha ela Cur ti sa, tak? – Po my śla łem, że dla Mi cha eli
i jej bra ta dzień bę dzie fa tal ny. Z każ dą go dziną gor szy. Dla te go po sta- 
no wi łem uprze dzić cios.

– Czyj? Nie. Na de ra Kha li la.
– Nie wiem, kto to jest. – Nie kłama łem, choć sły sza łem to na zwi sko.

Den donc ker za rzu cał mi, że dla nie go pra cu ję.



– To gru ba ry ba. Bar dzo gru ba. Ca ły sys tem roz ja rzył się jak świą- 
tecz na cho in ka, kie dy kom pu te ry wy plu ły je go na zwi sko. Ter ro ry sta.
Z Bej ru tu. Z ter ro ry stycz nej ro dzi ny. Je go oj ciec był ter ro ry stą. Po li cja
go za bi ła. Brat był ter ro ry stą. I też nie ży je. Ale je go śmierć du żo nas
kosz to wa ła. Pro wa dził cię ża rów kę z bom bą, któ ra wy sa dzi ła w po wie- 
trze ko sza ry na szej pie cho ty mor skiej. Na der ma na su mie niu mnó stwo
po twor nych rze czy, ale ni gdy nie zo sta wiał po so bie śla dów. Do dzi siaj.

Dziw ny szcze gół z prze szło ści. To, że brat Kha li la pro wa dził tę cię ża- 
rów kę. Mu siał zgi nąć pa rę kro ków od miej sca, w któ rym się wte dy znaj- 
do wa łem. Ale nie zga dza ła mi się te raź niej szość. Sko ro to Mi cha el skon- 
stru ował bom bę, to ja kim cu dem na trans pon derze zna lazł się od cisk
na le żą cy do ko goś in nego?

Wal l work jesz cze nie skoń czył.
– Roz po czę ło się po lo wa nie. Ogól no świa to we. Z nie ogra ni czo ny mi

środ kami. Już po nim. To tyl ko kwe stia cza su…
Mo że Kha lil do star czył Mi cha elowi czę ści? Mo że stąd ten od cisk pal- 

ca?
– Tak jak mó wiłem, bę dą szu kać go na ca łym świe cie – cią gnął Wal l- 

work. – Ale ma my in ny pro blem. Wew nętrz ny. Ci z TEDAC oba wia ją się,
że Kha lil wciąż jest w Sta nach…

A mo że Den donc ker po pro stu te czę ści ukradł? Al bo nie chciał za
nie za pła cić? Al bo oszu kał Kha li la w ja kiś in ny spo sób i spo dzie wał się
ze msty?

– Są prze ra że ni – mó wił da lej Wal l work. – I pew ni, że Kha lil chce
prze pro wa dzić za machy bom bo we. Ca łą se rię. U nas, w Sta nach. Za kła- 
da ją, że Den donc ker mu po ma ga. Je go ro dzi na też pocho dziła z Bej ru tu.
W każ dym ra zie mat ka.

– Dosz li do te go wnio sku na pod sta wie jed ne go od cisku pal ca i nie- 
ja snych po wią zań z Bej ru tem?

– Nie. Na pod sta wie te go, że to już je go dru ga bom ba.
– Gdzie zna le zio no pierw szą?



– Nie wiem, ale to był niewy buch. Prze wie zio no ją do TEDAC, zba da- 
no i zna le zio no ty le wspól nych cech, że nie ule ga wąt pli wo ści, że zbu do- 
wa ła ją ta sa ma oso ba.

– Był w niej trans pon der?
– Nie. I nie emi to wa ła żad ne go ga zu. Ale czę ści pocho dziły z te go sa- 

me go źró dła. Mia ła iden tycz ne oka blo wa nie i bu do wę. To w zu peł no ści
wy star czyło, że by wy zby li się wąt pli wo ści.

Wła śnie ta ki po ja wia się pro blem, kie dy po da się kłam stwu zbyt du- 
żo tle nu. Bo wte dy się roz ra sta. Na wet zwy kłe nie do po wie dze nie. Bom- 
bę dym ną skon stru ował Mi cha el. Więc je śli eks per ci z TEDAC po łą czy li
ją z in ną, lecz skon stru owa ną przez tę sa mą oso bę, mu siała to być bom- 
ba, któ rą ba da ła Mi cha ela. Ta, któ rą brat wy słał jej ja ko sy gnał SOS. Tyl- 
ko że eks per ci nie wie dzie li, że w tej też był trans pon der. I że Mi cha ela
go znisz czy ła, bo nie chcia ła, że by zna le zio no na nim od cisk pal ca bra ta.
Gdy by wie dzie li, wy cią gnę li by zu peł nie in ny wnio sek. Na sto pro cent.
Już chcia łem po wie dzieć to Wal l workowi. Już chcia łem go po pro sić, że- 
by za wia do mił tych z TEDAC i sko ry go wał ich błęd ne za ło że nie. Ale coś
mnie powstrzy ma ło. Iry tu ją cy głos w ty le gło wy. Ode zwał się pierw szy
raz, kie dy Mi cha ela po wie dzia ła mi o wia do mo ści od bra ta. O ulot ce re- 
kla mo wej z Pło we go De resza i o pre zer wa ty wie. Przy brał na si le po
dziw nych re ak cjach Den donc kera. A te raz, kie dy za czę li śmy roz ma wiać
o Kha lilu, ogłu sza ją co ry czał.

Wal l work za milkł. Lecz po chwi li do dał:
– Tak więc bar dzo się nie po ko ją. Uwa ża ją, że Den donc ker po ma ga

Kha lilowi, a pan jest je dy ną oso bą, któ ra by ła z Den donc kerem w kon- 
tak cie. Do bra, po wiem pro sto z mo stu. Chce z pa nem po ga dać sze fo- 
stwo TEDAC.

Nie po do ba ła mi się per spek ty wa ewen tu al nej współpra cy. Nie, kie- 
dy Den donc ker my ślał, że to Kha lil mnie na nie go na słał. Z dru giej stro- 
ny, tych dwóch na pew no coś łą czyło, z cze go z pew nością nie mo gło
wy nik nąć nic do brego. I po zna łem Den donc kera. Wie dzia łem, jak dzia- 



ła. Gdzie miesz ka i pra cu je. Zda wa łem so bie spra wę, że trze ba go jak
naj szyb ciej za trzy mać. Dla te go po wie dzia łem:

– Do bra. Niech do mnie za dzwo nią.
– Oni nie chcą roz ma wiać przez te le fon. Chcą roz ma wiać oso bi ście,

twa rzą w twarz.
Mil cza łem.
– Niech pan tyl ko po my śli. Je śli coś pój dzie nie tak, stra ty mo gą być

nie obli czal ne. Stra ty w lu dziach, Re acher. Gdy by do te go do szło i gdy by
był pan na ich miej scu, nie gry zły by pa na wy rzu ty su mie nia, że nie
prze słu chał pan je dy ne go czło wie ka dys po nu ją ce go in for ma cja mi
z pierw szej rę ki?

Tu mnie miał.
– Zaj mie to pa nu tyl ko go dzinę. Gó ra dwie. Co pan na to?
– Nie wiem. Kie dy?
– Dzi siaj.
– Gdzie?
– W TEDAC. W Red sto ne Ar se nal, pod Hunt svil le w Ala ba mie.
– Jak się tam do sta nę w cią gu jed ne go dnia? To pra wie dwa i pół ty- 

sią ca ki lo me trów.
– Przy ślą sa molot. Wła ści wie to już przy sła li. Cze ka na pa na. Go dzi- 

nę dro gi od Los Ge me los jest lot ni sko. Ja dą do Was czte ry agent ki, któ re
ma ją przy pil no wać ura to wa ne go przez Was go ścia. Jed na z nich pa na
podrzu ci.

Za sta na wia łem się, czy i to lot ni sko wy ko rzy sty wał Den donc ker do
szmu glo wa nia kon tra ban dy.

– A po tem?
– Za wio zą pa na, gdzie pan chce. W gra ni cach Sta nów Zjed no czo- 

nych.
– Do San Fran ci sco też?
– Oczy wi ście. Je śli pan chce.
– Chcę.



– Do bra, za ła twio ne. Aha, jesz cze jed no. Mo że to pa na roz ba wi. Do
ho te lu przy szedł faks. Trzy dzie ści czte ry mi nuty po pół no cy. Od Den- 
donc kera. Na pi sał, że ope ra cja zo sta je wstrzy mana. Ma pan tam zo stać
i nie spusz czać oka z „obiek tu”.

• • •

Na sza roz mo wa obu dziła Mi cha elę. Wciąż sie dzia ła w fo telu, więc usia- 
dłem na łóż ku i zapo zna łem ją z sy tu acją.

– Pro szę, pro szę – po wie dzia ła, kie dy skoń czyłem. – Wy glą da na to,
że jed nak zo ba czysz oce an. Pry wat ny odrzu to wiec. Rzą do wy. Wpro wa- 
dzasz au to stop na no wy po ziom.

– Mam na dzie ję, że Mi cha el wy zdro wie je. I wsta wię się za Wa mi
gdzie trze ba.

Po krę ci ła gło wą.
– Wstaw się tyl ko za nim. Wiedzia łam, co ro bię. Spo koj nie przyj mę

to, co mnie cze ka.
– Po dam Ci nu mer te le fo nu. Za pa mię tasz?
– Za bie rasz ko mór kę?
– Nie. In ny. Pew nej ko biety. Ma na imię So nia. Pozna łem ją, kie dy Cię

szu kałem. Po mo gła mi. Ona i Twój brat bar dzo się do sie bie zbli ży li. Po- 
win naś do niej za dzwo nić. Powie dzieć jej, że Mi cha el ży je.

– Bar dzo się do sie bie zbli ży li? To zna czy?
Wzru szy łem ra mio na mi.
– Po zna li się w Niem czech, w szpi ta lu. Od tej po ry są ra zem.
Wi dzia łem, jak Mi cha ela do da je dwa do dwóch. Nig dy nie sły szała

o So nii. To by ło oczy wi ste. A jej kon takt z bra tem za czął się rwać mniej
wię cej w tym sa mym cza sie, kie dy on i So nia za czę li się spo ty kać.

– Ja ka ona jest, ta So nia? – spy ta ła. – Po lu bię ją?
– Oby. Mo że zo stać Two ją szwa gier ką.
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Kie dy do je cha li śmy, sa molot rze czy wi ście już cze kał. Na koń cu pa sa
star to we go, sa motny i wy nio sły wśród kil ku sa molotów do opy la nia pól
i dwu miej sco wych ma szyn szko leniowych. Gul fstre am. Mnó stwo
ostrych ką tów i błysz czą cej czar nej far by, tak że wy da wa ło się, że le ci
na wet wte dy, kie dy stał. Po dob nie jak black hawk, któ ry przy wiózł mnie
z Tek sa su, na ogo nie miał nu mer iden ty �i ka cyj ny, ale bez ozna ko wań
agen cyj nych. Nu mer i dys kret ny na pis: UNITED STATES.

Agent ka mach nę ła odz na ką przed obiek ty wem ka me ry na wy po sa- 
żo nej w do mo fon bra mie i pod je cha li śmy bli żej. Sil ni ki już pra co wa ły,
a kie dy za to czy li śmy łuk wo kół ogo na, zo ba czy łem, że opusz czo no na- 
wet scho dy. Pół mi nuty póź niej sie dzia łem na po kła dzie, przy pię ty pa- 
sem do fo tela. Za raz po tem wzbi li śmy się w po wie trze. Bez in struk ta żu
bez pie czeń stwa. Bez cze ka nia w ko lej ce na start. I bez in nych pa sa że- 
rów.

Wy ło żo na ja snym drew nem ka bi na bar dziej przy po mi nała mo bil ne
biu ro niż luk su so wy klub. By ło tam mnó stwo wty czek, por tów ko mu ni- 
ka cyj nych, złą czy dla kom pu te rów oraz dwa na ście obro to wych fo teli
po kry tych gra na to wą skó rą. Pod okna mi za mon to wa no roz kła da ne sto- 
li ki, a pod su �item pro jek tor i ekran. Był tam rów nież eks pres do ka wy,
więc na la łem so bie ku bek, wy pi łem i za mkną łem oczy. Lot był ci chy
i spo koj ny. Pi lot le ciał szyb ko i wy so ko. Po dróż tr wa ła nieca łe trzy go- 
dziny i obu dziłem się, kie dy za czę li śmy po dej ście koń co we. Lą do wa nie



by ło bar dzo ła god ne. Ko ło wa nie krót kie. U stóp scho dów cze kał sa mo- 
chód.

Lot ni sko le ży na pół noc no-za chod nim krań cu kom plek su woj sko we- 
go Red sto ne Ar se nal. Od sie dzi by TEDAC dzie lą go po nad dwa ki lo me- 
try na po łu dnio wy wschód. Agent FBI, któ ry mnie ode brał, bez sło wa
je chał la bi ryn tem ale jek wi ją cych się mię dzy la bo ra to ria mi NASA,
obiek ta mi woj sko wy mi i bu dyn ka mi na le żą cy mi do FBI. Wo że nie ob- 
dar tych cy wi lów nie by ło tu chy ba wy ma rzo nym za da niem. W koń cu
zatrzy mał się przed rzę dem błysz czą cych ni skich słup ków bez pie czeń- 
stwa i wska zał prze szklo ny bu dy nek po dru giej stro nie.

– To tam – rzu cił. – Niech pan spy ta o agen ta La ne’a.
W środ ku cze ka ło na mnie tro je straż ników w mun du rach pry wat- 

nej agen cji woj sko wej. Pierw szy, a wła ści wie pierw sza, sie dzia ła za la dą
w re cep cji. Po pro si ła mnie o do ku ment tożsa mości. Po da łem jej pasz- 
port. Nie obcho dzi ło jej, że jest nie waż ny. Po ło ży ła go na ska ne rze i po
chwi li sto ją ca obok ma szy na wy plu ła za la mi no wa ną prze pust kę z mo- 
im zdję ciem, da tą i dwugo dzin nym ter mi nem waż no ści. Kie dy przy pią- 
łem ją do ko szu li, dru gi straż nik pod szedł do mnie z po jem nikiem na
rze czy. Wrzu ci łem tam pie nią dze oraz te le fon, a on przepu ścił po jem nik
przez urzą dze nie do prze świe tla nia. Po tem po pro sił, że bym zdjął bu ty,
więc zdją łem je i rzu ci łem na ta śmo ciąg. Trze ci straż nik ka zał mi
przejść przez łu ko wa tą bram kę bez pie czeń stwa. Nie za brzę cza ła ani nie
za pisz cza ła i za nim zdą żyłem za sznu ro wać bu ty i ode brać swo je rze czy,
nad szedł ktoś czwar ty. Ten miał czter dzie ści kil ka lat, był w ciem nosza- 
rym gar ni tu rze i kra wa cie. Na szyi wi sia ła mu smycz z iden ty �i ka to rem.

– Ja mes La ne, agent spe cjal ny do spraw nad zo ru służ bo we go. – Wy- 
cią gnął do mnie rę kę. – Wiem, okrop ny ty tuł. Kie ru ję ze spo łem, któ ry
po wo łu je my w reak cji na ostat nie wy da rze nia. Dzię ku ję, że ze chciał
pan przy je chać. Bar dzo li czę na pań ską po moc. Pro szę tę dy. Po ka żę pa- 
nu, co jest gdzie.

Za drzwia mi by ły dwa stop nie i ka mien na ścież ka, któ ra prze ci na ła
pła ski, roz le gły traw nik pe łen drew nia nych sto łów pik ni ko wych pod



sza rymi pa ra so la mi. W po bli żu sta ły dwa bu dyn ki. La ne wska zał ten po
le wej, du ży, sza ry, nija ki pro sto padłościan.

– Na zy wa my go Bu dyn kiem. Agen ci FBI ma ją wy obraźnię, co? Wi- 
dział pan Po szu ki wa czy za gi nio nej Ar ki, ten �ilm z In dia ną Jo ne sem? Pa- 
mię ta pan koń co wą sce nę, w któ rej ukry wa ją ar kę w ma ga zynie? Wła- 
śnie tak tam wszyst ko wy glą da. Sa me pół ki, od podło gi po su �it, od po- 
cząt ku do koń ca. Po nad sto ty się cy po jem ni ków. Wszyst kie im pro wi zo- 
wa ne urzą dze nia wy buchowe, ja kie zba da li śmy w cią gu ostat nich
osiem na stu lat. Za czy na bra ko wać miej sca i bu du je my no wy ma ga zyn.
Ale nie tam idzie my.

Skrę cił w stro nę bu dyn ku po pra wej. Ten był po dzie lo ny na dwie
wy raź ne czę ści. Na par te ro wy seg ment z pła skim da chem, ka mien ny mi
ścia na mi i wy so ki mi okna mi. I na seg ment du żo wyż szy, ze spa dzi stym
da chem, bia ły mi ścia na mi i bez okien. Ca łość wy glą da ła tak, jak by jed na
po ło wa bu dyn ku chcia ła połknąć dru gą.

– Tu dzie ją się wszyst kie cza ry. – La ne przy sta nął przed wej ściem. –
W na szych la bo ra to riach. Ale są tu i mniej cie ka we rze czy. Jak po miesz- 
cze nia ad mi ni stra cyj ne. Czy sa le kon fe ren cyj ne. Przy kro mi, ale wła śnie
tam idzie my.

Mach nął iden ty �i ka to rem, otwo rzył drzwi i głów nym ko ry tarzem
do szli śmy do po ko ju z ta blicz ką Sa la kon fe ren cyj na 1. Na środ ku po- 
miesz cze nia – mia ło czte ry i pół me tra sze ro ko ści i sześć dłu go ści – stał
stół z drew nia nym bla tem. Pro stokątny. A wo kół je denaście krze seł
usta wio nych pod ką tem do prze ciw le głej ścia ny. Bia łej. Wy ko rzy sty wa- 
nej pew nie ja ko ekran. W ścia nie po pra wej by ły trzy sza fy wnę ko we.
W tej po le wej – okna. Po dło gę po kry to wy kła dzi ną, czymś w ro dza ju
nie co sto no wa nej tek styl nej wer sji obra zu Jack so na Pol loc ka.

La ne usiadł u szczy tu sto łu.
– Prze pra szam, że trak tu ję pa na jak zwy kłe go go ścia. Prze glą da łem

pań skie ak ta, znam prze bieg pań skiej służ by i chciał bym po ka zać pa nu
wszyst kie zakamar ki. Ale cóż, prze pi sy. Nie by ło cza su na za ła twie nie
od po wied niej prze pust ki. Pra cu je tu po nad dwu stu lu dzi. Ma my mnó- 



stwo sprzę tu, któ ry bar dzo trud no by by ło za stą pić. I mnó stwo do wo- 
dów rze czo wych z ca łe go świa ta, nie zwy kle waż nych w wal ce z ter ro ry- 
zmem. Być mo że nie je ste śmy naj bar dziej wi do wi sko wym ce lem, ale na
pew no wid nie je my na szczy cie li sty naj bar dziej ła ko mych obiek tów
stra te gicz nych. Na miej scu na szych wro gów za ata ko wał bym ten kom- 
pleks bez chwi li wa ha nia. Dla te go mu simy za cho wać ostroż ność. I nie
mo żemy ro bić wy jąt ków. Mam na dzie ję, że pan to ro zu mie.

– Oczy wi ście.
– A więc do rze czy. Od cisk pal ca Kha li la. To, że go zna leź li śmy, ma

dwie stro ny, do brą i złą. Do bra jest ta ka, że Kha li la moż na te raz aresz to- 
wać. Pod wa run kiem że ktoś go znaj dzie. Zła jest ta ka, że je śli dzia ła na
te renie Sta nów Zjed no czo nych, mu simy go po wstrzy mać. I to szyb ko.
Sęk w tym, że nie wie my, gdzie go szu kać. Ma tu mnó stwo po ten cjal- 
nych ce lów, dla te go mu simy za wę zić ich licz bę. Bom ba, któ rą po mógł
pan za bez pie czyć, bę dzie tu za pół go dziny. Mo że znaj dziemy w niej ja- 
kieś wska zów ki. A mo że nie. Zo ba czy my. Tak czy ina czej, ba da nia po- 
trwa ją. Tym cza sem szu ka my pomo cy wszę dzie, gdzie się da. Chciał bym
za cząć od spo so bu trans por tu. Kha lil mo że pra co wać nad bom bą, któ rą
da się prze wieźć na przy kład sa mochodem. Al bo cię ża rów ką. Czy sa- 
molotem. Al bo nad ta ką, któ rą moż na wło żyć na sie bie jak ka mi zel kę.
Czy na wet wy słać ma ilem. Wi dział pan lub sły szał coś, co pomo głoby
nam w tej kwe stii?

– Den donc ker kie ro wał szaj ką prze myt ni ków. Pod przy kryw ką �ir- 
my ca te rin go wej dla pry wat nych sa molotów ope ru ją cych z ma łych lot- 
nisk. Kie ro wał, bo je stem nie mal pew ny, że ten in te res mu się po sy pał.
Co dziw ne, zu peł nie się tym nie prze jął. Jak by za pla no wał już coś in- 
nego. Py ta nie tyl ko co. Nie je stem prze ko na ny, czy współ pra cu je z Kha- 
lilem. Mo im zda niem on się go boi.

– Ci lu dzie są dziw ni – po wie dział La ne. – Za czy na ją ja ko in tro wer- 
ty cy i przez ca łe ży cie ro bią wszyst ko, że by nie zwra cać na sie bie uwa gi.
Nie ku pu ją dwa ra zy w tych sa mych skle pach z elek tro ni ką. Ani w tych
sa mych skle pach in ter ne to wych. W koń cu ucie ka ją przed wła snym cie- 



niem. To pew nie nic ta kie go. Na wet je śli się po kłó ci li, przy dadzą nam
się in for ma cje z cza sów, kie dy ze so bą trzy mali.

– Przy cho dzą mi do gło wy tyl ko sa moloty i �ir ma ca te rin go wa.
– Do brze. Te raz ma te ria ły. Na przy kład czy uży wa pre kur so rów?

Azo ta nu amo nu, ni tro me ta nu, ole ju opa ło we go. Al bo spe cjal nych skład- 
ni ków, ta kich jak TATP czy dwu azo ta nu gli ko lu ety leno wego. Al bo woj- 
sko wych ma te ria łów wy buchowych w ro dza ju C-czte ry. – La ne spoj rzał
pro sto na mnie. – Na wia sem mó wiąc, w bom bie, któ ra eks plo do wa ła
w na szej bej ruc kiej ba zie, wy ko rzy sta no pre kur so ry. Był pan tam.
Otrzy maliśmy nie daw no no we do wo dy, po ty lu la tach. Wkrót ce po win- 
ni śmy mieć do bre no wi ny.

W sposo bie, w ja ki to po wie dział, by ło coś dziw nego. W tym: „Był
pan tam”. Zabrzmia ło to jak na wpół py ta nie, na wpół stwier dze nie.
W ty le mo jej gło wy ode zwa ło się echo z prze szło ści. Nie daw no sły sza- 
łem coś po dob ne go, ale nie mo głem so bie przy po mnieć kie dy i gdzie.

– Pa nie Re acher? – po na glił mnie La ne. – Ma te ria ły.
– Po ci ski arty leryjskie – od parłem. – Den donc ker ma ich od gro ma.

Co naj mniej trzy sta. Trzy ma je pod klu czem w szo pie. Na te renie za- 
mknię tej szko ły. Ma tam swo ją ba zę.

– Wie pan, co w nich jest?
– Nie.
– Nie wi dział pan książ ki ko dów? Te po cho dzą ce z te renu wro ga są

czę sto myl nie ozna ko wa ne. Ce lo wo. Że by po twier dzić ich za war tość,
po trzeb na jest książ ka ko dów.

Po krę ci łem gło wą.
– Do brze. Po da pan na mia ry i ko goś tam wy ślę. Te raz spo sób de to- 

na cji. Wie my, że w swo jej pierw szej bom bie Kha lil za sto so wał dwa za- 
pal niki, cza so wy i te le foniczny. Oby dwa są dość po wszech ne. Na to miast
w bom bie, któ ra do nas je dzie, za sto so wał trzy. Cza so wy, te le foniczny
i trans pon der. To dość nie zwy kłe. Ale na ra zie nie wiem, czy trans pon- 
der miał słu żyć ja ko za pal nik za pa so wy, czy Kha lil chciał tyl ko na mie- 
szać nam w gło wach.



Mil cza łem.
– Wie pan, jak dzia łają trans pon dery?
– Mniej wię cej wiem, co ro bią, ale nie wiem jak.
– Do brym przy kła dem jest uru cha mianie sil ni ka sa mochodowego.

Kie dy pró buje pan to zro bić, za in sta lo wa ny w sta cyj ce chip wy sy ła sy- 
gnał ra dio wy. Za mon to wa ny w klu czyku trans pon der au to ma tycz nie na
ten sy gnał od po wia da i je że li od po wiedź jest pra wi dło wa, chip łą czy
ob wód. Dla te go tak trud no jest od pa lić na krót ko współ cze sne sa- 
mochody. Bo na wet je śli po łą czy pan od po wied nie prze wo dy, chip nie
od bie rze sy gnału z trans pon dera i ob wód po zo sta nie otwar ty.

– Tak sa mo dzia ła to w tej bom bie?
– Tak przy pusz czam. Oczy wi ście jesz cze jej nie wi dzia łem i trze ba to

spraw dzić. Ale je śli Kha lil do brze opa no wał tę tech ni kę, mo żemy mieć
ol brzy mi pro blem. Pro szę so bie wy obra zić, że chce pan za ata ko wać ja- 
kiś cel, ale nie zna pan je go pla nu dnia. Co pan ro bi? Pod kła da pan bom- 
bę na je go tra sie i podrzu ca mu trans pon der do kie sze ni al bo przy cze- 
pia go do kół ka z klu cza mi. Wszy scy przej dą czy przeja dą obok bom by
bez naj mniej sze go szwan ku. Ale kie dy zbli ży się do niej wła ści wy ce l…
Bum!

– Do brze. Po wie dział pan, że trans pon der jest w klu czyku. Nie w sa- 
mo cho dzie.

– Tak. Za in sta lo wa ny w sa mo cho dzie chip ini cju je ko mu ni ka cję. Klu- 
czyk od po wia da.

– Więc chip w tej bom bie dzia ła jak ten w sa mo cho dzie?
– Zga dza się. Spraw dzę to, kie dy ją przy wio zą, ale nie wi dzę in nego

spo so bu.
– Ja ki za sięg ma ją trans pon dery?
– Róż ny. Za leż ny od ste ru ją cej ni mi apli ka cji. W sa molotach są uży- 

wane do iden ty �i ka cji i w tym przy pad ku sy gnał mo że po ko nać wie le ki- 
lo me trów. A je śli uży wa się ich do otwie ra nia drzwi, wy star czy kil ka
milime trów. Wło ży pan trans pon der do bom by i po wi nien za dzia łać po- 



dob nie, ina czej cel mógł by zna leźć się po za za się giem wy buchu. Chy ba
że bom ba by łaby ol brzy mia i nie obcho dziłyby pa na stra ty ubocz ne.

„Wło ży pan trans pon der do bom by”. Zno wu to sa mo. La ne znów to
zro bił. Ni to stwier dzał, ni to py tał. I na gle mnie olśni ło. Już wie dzia łem,
ko go mi przy po mi na. Mi cha ela. Kie dy go zna leź li śmy, za mie nił z sio strą
kil ka słów. Po wie dział: „Przy szłaś”. Al bo „Przy szłaś?”. A naj pierw za dał
jej dziw ne py ta nie: „Do sta łaś ostrze że nie?”. Ona my śla ła, że by ło to wo- 
ła nie o po moc. Sy gnał SOS. Ab so lut nie nie. Po my śla łem o tym, co zna la- 
zła. Na czym opar ła ten wnio sek. I wsta łem.

– Prze pra szam, ale mu szę za dzwo nić.
– Te raz? – La ne spoj rzał na ze ga rek. – Za raz przy wio zą tę bom bę.

Bę dę mu siał wyjść. Nie mo że pan za dzwo nić, kie dy wyj dę?
– Nie. – Sta ną łem w ką cie sa li i wy brałem nu mer dok to ra Ho ul lie ra.

– To nie mo że cze kać.
Kie dy dok tor ode brał, spy ta łem, czy mógł bym po roz ma wiać z Mi- 

cha elem.
– To nie moż li we – od parł. – Przy kro mi. Stra cił przy tom ność.
– Zno wu?
– Tak. Ja kiś czas był przy tom ny, choć niewie le mó wił. A je śli już, to

od rze czy. Coś o po szu ki wa niu pił ki, bram ki czy cze goś tam.
Po dzię ko wa łem mu, roz łą czy łem się, na tych miast zadzwo niłem po- 

now nie i po pro si łem do te le fo nu Mi cha elę.
– Mógł by pan się po spie szyć? To waż ne.
Po de szła pół mi nuty póź niej.
– Co się sta ło? Mów, tyl ko szyb ko. Chcę wró cić do bra ta.
– Za dam Ci py ta nie, a Ty do brze się za sta nów nad od po wie dzią. Nie

zga duj. Od po wiedz tyl ko wte dy, kie dy bę dziesz stupro centowo pew na.
Okej?

– Do bra, py taj.
– Ta pre zer wa ty wa. Ta, któ rą przy słał Ci Mi cha el. Ja kiej by ła mar ki?
– Tro jan.
– Na pew no?



– Na sto pro cent.



53

Pre zer wa ty wa. Ulot ka re kla mo wa. I Pło wy De resz.
Mi cha el pró bo wał po wie dzieć sio strze, że bom ba, któ rą do sta ła do

zba da nia w TEDAC, jest ko niem tro jań skim. Ale Mi cha ela źle go
zrozumia ła. Zro bi ła dwa błęd ne za ło że nia: że bom ba z wia do mo ścią od
bra ta ma eks plo do wać. I że ukry ty w niej trans pon der jest za pal nikiem.

Da wa łem gło wę, że by ło zu peł nie ina czej. Bom ba by ła je dy nie no- 
śni kiem. Mia ła do star czyć trans pon der. Do miej sca, gdzie mo gło tra �ić
tyl ko im pro wi zo wa ne urzą dze nie wy buchowe. Za mon to wa ny w niej
trans pon der nie miał jej de to no wać. Miał de to no wać coś in nego. Do
cze go nie do szło. Po nie waż Mi cha ela za �ik so wa ła się na od cisku pal ca
bra ta. Nie zda wa ła so bie spra wy, że wy słał ten od cisk tyl ko po to, że by
bom ba do niej tra �iła. Al bo że od cisk jest do dat ko wym po twier dze niem
je go ostrze że nia. Nie lu bi ła za ga dek. By ła zbyt pe dan tycz na. Za ło ży ła,
że wi dzi to, co wi dzi. Po grą ża ją cy do wód rze czo wy. Dla te go go znisz czy- 
ła.

Znisz czy ła pierw szy trans pon der. Ale wła śnie nad jeż dżał dru gi.
W bom bie dym nej. Mia ła tu być za kil ka mi nut. W tym bu dyn ku. Gdzie
pra co wa ło dwie ście osób. Gdzie ro iło się od uni kal nych urzą dzeń i bez- 
cen nych do wo dów rze czo wych. Nic dziw nego, że Den donc kerowi tak
bar dzo za le ża ło na tym, że bym ją prze wiózł. Od sa me go po cząt ku
chciał, że by tra �iła do TEDAC.

La ne uniósł brwi.



– Prze ry wa pan spo tka nie, że by po roz ma wiać o pre zer wa ty wach?
Co się z pa nem dzie je?

Pierw szą bom bę Mi cha ela przy wie zio no do TEDAC wie le ty go dni te- 
mu, z pier wot nie nie tknię tym trans pon derem. Ale kom pleks nie wyle- 
ciał w po wie trze. A więc te go, co trans pon der miał zde to no wać, wte dy
tu nie by ło. Przy je cha ło póź niej.

– Ostat nie trzy ty go dnie – spy ta łem. – Czy w tym cza sie dosta li ście
coś no wego?

La ne znów spoj rzał na ze ga rek.
– Oczy wi ście.
– Coś wy jąt ko wo du że go?
– Nie mo gę udzie lać ta kich in for ma cji. Są zbyt wraż li we.
– Niech pan prze sta nie. To waż ne.
– Dlacze go?
– Dłu ga hi sto ria. Gość lu bią cy za gad ki wy słał ostrze że nie, że trans- 

pon der za in sta lo wa ny w bom bie, któ ra wła śnie tu je dzie, ma de to no-
wać nie tę bom bę, tyl ko coś in nego.

La ne uśmiech nął się i po krę cił gło wą.
– Nie. To nie trzy ma się ku py. Urzą dze nie, któ re już tu jest, mu- 

siałoby mieć od po wied ni trans pon der. A ta kie go urzą dze nia tu nie ma.
– Na pew no? Mó wił pan, że niektó re mu szą cze kać, za nim je zba da- 

cie.
– Kla sy �i ku je my je pod wzglę dem waż no ści. Ow szem, niektó re mu- 

szą cze kać. To praw da. Ale nie wrzu ca my ich do sza fy. Nie zsu wa ją się
nie po strze że nie z tap cza nu. Kie dy tu tra �iają, są pod da wa ne wstęp nym
oglę dzi nom. Fo to gra fu je my je. Spi su je my czę ści. Trans pon dery to rzad- 
kość. Gdy by tu ja kiś był, na pew no bym o tym wie dział.

– Te oglę dzi ny… Prze pro wa dza się je bez żad ne go wy jąt ku?
– Spra wy prio ry te to we są na tych miast kie ro wa ne do dzia łu ana liz,

któ ry zaj mu je się do ku men ta cją i ar chi wi za cją. To część ich pra cy. Po zo- 
sta łe urzą dze nia prze cho dzą in spek cję wstęp ną. Tak, bez żad ne go wy- 
jąt ku. – La ne zmarsz czył czo ło. – Wła ści wie to był je den wy ją tek. Bom- 



ba na cię ża rów ce. Gi gan tycz na. Nisz czy ciel ka miast. Z za gra ni cy. Cię ża- 
rów ka by ła tak du ża, że nie zmie ści ła się w bra mie, więc od ra zu ją ode- 
sła li śmy. Do na szej daw nej sie dzi by. W Qu an ti co. Jest tam wiel ki plac.
Zmiesz czą się na nim dzie siąt ki ta kich cię ża ró wek.

– A gdy by przy wie zio no coś pod czas na szej roz mo wy?
– Tak, to moż li we. – La ne wy jął te le fon, zadzwo nił i za mie nił z kimś

kil ka słów. – Nie. Dzi siaj nic no wego nie przy szło.
Mro wie nie na mo im kar ku przy bra ło na si le.
– Kie dy przy wio zą bom bę M… Kha li la, za trzy maj cie ją przed bra mą.

Nie wpusz czaj cie jej na te ren kom plek su.
– To nie moż li we.
– Dlacze go? Tę wiel ką zatrzy mali ście.
– Trans por to wa no ją dro gą lą do wą. Pod eskor tą. Bom ba Kha li la le ci

sa molotem. Bez eskor ty. A bez eskor ty nie moż na prze wo zić jej dro ga mi
pu blicz ny mi. Co bę dzie, je śli to bom ba che micz na i zda rzy się wy pa dek?
Mo gło by zgi nąć wie lu lu dzi tyl ko dla te go, że ode sła li śmy ją wbrew obo-
wią zu ją cym prze pi som. Bez żad ne go kon kret ne go po wo du. Tyl ko dla
pań skie go ka pry su.

– Ale…
Ro zle gło się pu ka nie do drzwi i do sa li wszedł in ny agent. Młod szy.

Naj wy raź niej no wy i chęt ny do pra cy.
– Już tu jest – za mel do wał. – Bom ba z Tek sa su.
– Zna ko mi cie. – La ne wstał i ru szył do wyj ścia. – Zo stań. Do trzy maj

to wa rzy stwa pa nu Re ache ro wi. Wró cę, kie dy skoń czy my in spek cję.

• • •

Wciąż my śla łem o tej gi gan tycz nej bom bie. La ne na zwał ją nisz czy ciel ką
miast. Źle to brzmia ło. Wprost fa tal nie. Na szczę ście już ją stąd wy wieź- 
li. To pew nie ją mia ła zde to no wać bom ba Mi cha ela. Na sto pro cent. Bo
tyl ko tej do kład nie nie obej rza no, a wszyst kie po zo sta łe nie mia ły
trans pon dera. Na gle zda łem so bie spra wę z cze goś in nego. To, że ją



ode sła no, mo gło być po wo dem, dla któ rego Den donc ker zmie nił zda nie.
Stąd faks z po le ce niem, że bym nie ru szał się z ho te lu. Je śli miał wtycz kę
w TEDAC, wie dział, że nie ma sen su wy sy łać dru giego trans pon dera.

Spoj rza łem na agen ta.
– Ta wiel ka bom ba. Nisz czy ciel ka miast. Ta, któ ra nie zmie ści ła się

w bra mie. Kie dy ją ode sła no? Mu szę wie dzieć do kład nie. Co do mi nuty.
– Za raz spraw dzę. – Agent zadzwo nił i od był roz mo wę peł ną ge sty- 

ku la cji i zmie nia ją cych się min. – Wciąż tu jest. Nie wy wie zio no jej. Wóz
eskor ty się ze psuł i na ra zie nie ma ją in nego.

– Gdzie te raz jest?
– Na par kin gu mię dzy tym bu dyn kiem i… Bu dyn kiem.
– Kie dy ją przy wie zio no?
– Wczo raj. Oko ło pół no cy… Chy ba.
– Dzwoń do La ne’a. Po wiedz mu, że by nie wpusz czał tej no wej za

bra mę. Pod żad nym po zo rem.
– Pro szę się nie nie po ko ić. Tę wiel ką już roz bro ili śmy. W try bie pil- 

nym. Mia ła trzy sys te my de to na cyj ne i wszyst kie odłą czy li śmy.
– Trans pon der też?
– Nie. Trans pon dera w niej nie by ło. Był za pal nik te le foniczny, ma- 

gne tycz ny i świa tło czu ły.
– Dzwoń do La ne’a – po wtó rzy łem. – Na tych miast. Nie ma cza su na

wy ja śnie nia.
Agent wy brał nu mer, przy tknął ko mór kę do ucha i po krę cił gło wą.
– Za ję ty.
– Dzwoń do kie row cy.
– Do brze. Ja ki to nu mer?
– Nie mam po ję cia.
– A na zwi sko?
Wzru szy łem ra mio na mi.
– Ża den pro blem. – Agent za stu kał w kla wia tu rę te le fo nu i prze cią- 

gnął pal cem po ekra nie. – Wej dę do sie ci we wnętrz nej. Po szu kam li sty
pra cow ni kó w…



– Nie ma cza su. Na ja kiej cię ża rów ce le ży ta nisz czy ciel ka?
– Na woj sko wej. Sta rej. Dwuipółtono wej M trzy dzie st ce piąt ce.
– Co jest da lej? Cię ża rów ka czy bra ma?
– Bra ma.
– Więc pędź do bra my. Ale już. Bie giem. I pró buj zła pać La ne’a. Mu- 

sisz go za trzy mać.
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Wy pa dłem na ko ry tarz. Sprin tem do bie głem do wyj ścia. Pchną łem
drzwi. Skrę ci łem i mię dzy bu dyn ka mi zo ba czy łem cię ża rów kę. Sta ra- 
łem się nie my śleć, co na niej le ży. Pod bie głem do drzwi od stro ny kie- 
row cy. Szarp ną łem za klam kę. Ani drgnę ły. Co by ło dziw ne, bo te go ro- 
dza ju cię ża rów ki nie ma ją zam ka. Wte dy ją za uwa ży łem. Kłód kę. Jej pa- 
łąk tkwił w dziu rze w drzwiach. Pew nie za ha czał o ja kąś część nadwo- 
zia.

Ro zej rza łem się. Wzdłuż ścia ny bu dyn ku biegł wą ski ro wek. Wy peł- 
nio ny ka mie nia mi. Bia ły mi, de ko ra cyj ny mi. Wy bra łem naj więk szy, ja ki
mo głem zna leźć, i grzmot ną łem nim w kłód kę. Po pra wi łem i pu ściła.
Wycią gną łem ją z dziu ry. Odrzu ci łem na bok. Rzu ci łem ka mień. Sta ną- 
łem na stop niu, po czym wci sną łem się na fo tel. Co nie by ło ła twe, bo
nie miał re gu la cji. Wdep ną łem pe dał sprzę gła. I spró bo wałem przy po- 
mnieć so bie, jak uru cha mia się sil nik. Mi nę ło wie le lat, od kąd ostat ni
raz sie dzia łem za kie row ni cą ta kie go wo zu. Wie dzia łem, że nie klu czy- 
kiem. Że od pa la się go na trzy tak ty. Po wio dłem wzro kiem po gał kach,
dźwi gniach i wskaź ni kach. Więk szość by ła nie ozna ko wa na. A kil ka mia- 
ło na pi sy po arab sku, co nic mi nie mó wiło. Sku pi łem się na drąż ku
ster czą cym na środ ku de ski roz dziel czej. Wy da wał się zna jo my. Prze- 
krę ci łem go. Dwa dzie ścia stop ni w le wo, bo da lej się nie da ło. Po le wej
stro nie wy pa trzy łem przy cisk z rącz ką w kształ cie uchwy tu szpa dla.
Pchną łem go i na ci sną łem czer wo ny gu zik po pra wej, na wy so ko ści ko- 
lan. Cięż ki, sta ry die sel jęk nął, kaszl nął i ożył. Wrzu ci łem je dyn kę. By ła



tam, gdzie w więk szo ści sa mochodów jest dwój ka. Zwol ni łem ha mu lec
ręcz ny i po wo li pu ściłem pe dał sprzę gła. Cię ża rów ka za dy go ta ła i ru- 
szyła.

Przed ma ską mia łem dro gę pro wa dzą cą do podno szo nych drzwi na
ty łach bu dyn ku la bo ra to ryj ne go. Gdy bym nią po je chał, zna lazłbym się
bli żej cię ża rów ki, od któ rej chcia łem być jak najda lej. Dla te go skrę ci łem
w le wo. Okrą ży łem Bu dy nek, znów skrę ci łem w le wo, mi ną łem go i zna- 
la złem się na te renie pik ni ko wym. Peł nym sto łów i pa ra so li. Nie spo sób
by ło tam tę dy prze je chać. Sto ły sta ły zbyt bli sko sie bie. Więc kil ka sta ra- 
no wa łem i po pra wej stro nie, za rzę dem ośmiu bu dyn ków są sia du ją- 
cych z kom plek sem, zo ba czy łem bi tą dro gę. Bu dyn ki by ły no we. A dro- 
gą do jeż dża no pew nie na plac bu do wy. Bie gła za ogro dze niem, więc
prze bi łem się przez nie, wypro stowałem kie row ni cę i do da łem ga zu.

Usły sza łem sy re ny. Z ty łu. Zerk ną łem w lu ster ko na drzwiach.
Strasz nie się trzę sło. Wi dzia łem tyl ko dwa czar ne sa mochody z dys ko- 
te ką na da chu. Do ga nia li mnie. Ale do go nić to za ma ło. Mu sie li mnie
jesz cze za trzy mać. Nie mia łem po ję cia, jak za mie rza ją to zro bić. Czy
wie dzą, co wio zę. Jak bar dzo są bra wu ro wi. Al bo jak głu pi. Uzna łem, że
je stem ja kieś trzy sta me trów od bu dyn ku la bo ra to ryj ne go. Mniej wię cej
ty le, ile wy no si ła sze ro kość ca łe go kom plek su. Trans pon der w bom bie
dym nej nie miał chy ba tak du że go za się gu. Sa mo cho dy by ły tuż za mną.
Je den znik nął z po la wi dze nia. Pew nie pró bo wał za je chać mi dro gę
z bo ku. Po ja wi ły się dwa ko lej ne. Z przo du. Uzna łem, że ty le po win no
wy star czyć, i zdją łem no gę z pe da łu ga zu. Zre du ko wa łem bie gi. Wci sną- 
łem ha mu lec. I zatrzy ma łem się naj ła god niej, jak potra �iłem. Zdją łem
ko szu lę i wy wie si łem ją za okno. Nie by ła bia ła, ale mia łem na dzie ję, że
tam ci zro zu mie ją, o co mi cho dzi.

• • •

Na stęp ną go dzinę spę dzi łem w sa li kon fe ren cyj nej 1, z dwo ma uzbro jo- 
ny mi agen ta mi. Obaj mil cze li, co mi pa so wa ło. Sie dzia łem na tym sa- 



mym krze śle co przed tem. Ni sko po chy lo ny, z gło wą opar tą na rę kach.
Słu cha łem Ma gic Sli ma. A po tem Shaw na Hol ta.

Wy pro sto wa łem się do pie ro wte dy, kie dy wró cił La ne. Pod szedł do
sto łu i po sta wił na nim ma łe pu deł ko. Czar ne. Za ku rzo ne. Ze ster czą cy- 
mi z ro gu ko lo ro wy mi dru ta mi.

– Je stem win ny pa nu prze pro si ny – po wie dział. – I po dzię ko wa nia.
Ter ro ry ści ma ją dzi siaj zły dzień. – Wska zał pu deł ko. – Zna leź li śmy to
w tej du żej bom bie. W nisz czy ciel ce. Na daj nik i od bior nik, dwa w jed- 
nym. Zgra ny z trans pon derem w bom bie dym nej. Gdy by trans pon der
zna lazł się w jej za się gu, Red sto ne Ar se nal znik nął by z po wierzch ni zie- 
mi. My też. I ty sią ce in nych.

Mil cza łem.
– Jed no py ta nie. – La ne usiadł. – Skąd pan wie dział?
Ostrzegł mnie Mi cha el. I de spe rac kie po czy na nia Den donc kera. Ale

nie chcia łem w to wcho dzić. La ne za sy pał by mnie ko lej nymi py ta nia mi,
na któ re nie mia łem ocho ty od po wia dać. Dla te go od parłem:

– To żad na ta jem ni ca. Mia łem fart.
– A mo tyw? Kha lil chciał znisz czyć urzą dze nia, któ re tu prze cho wu- 

je my?
– Znisz czyć urzą dze nia, tak. Kha lil, nie. – Nie mia łem na to do wo du.

Tyl ko prze czu cie. Co zna czy ło, że Pa cy �ik mu si jed nak za cze kać.
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– Nie przyj dzie – po wie dzia ła Mi cha ela. Zno wu.
Pierw szy raz po wie dzia ła to, kie dy spo tka li śmy się na ma łym lot ni- 

sku go dzinę jaz dy od Los Ge me los.
Dru gi, kie dy usia dła za kie row ni cą wiel kie go ca dil laca dok to ra Ho ul- 

lie ra.
Trze ci, czwar ty i pią ty, kie dy sa mo chód mię ciut ko pły nął do mia sta

dłu gi mi, pro sty mi dro ga mi.
Szó sty, kie dy za par ko wa li śmy przed do mem Den donc kera.
Siód my, kie dy szli śmy tu ne lem.
Ósmy, kie dy spraw dzi li śmy, czy wciąż są tam pie nią dze i nar ko ty ki.
Dzie wią ty, kie dy upew ni li śmy się, że z warsz ta tu za bra no ostat nią

bom bę dym ną jej bra ta.
Dzie sią ty, kie dy usie dli śmy pod ścia ną w daw nej sa li gim na stycz nej.
Za każ dym ra zem od po wia da łem tak sa mo:
– Przyj dzie.
– Skąd ta pew ność?
– Nie ma wy bo ru. Je go plan wziął w łeb. Co zna czy, że nie mo że zo- 

stać w Sta nach. Ani wró cić do Bej ru tu. Znaj dzie się na li stach po szu ki- 
wa nych we wszyst kich kra jach. Więc bę dzie mu siał przy wa ro wać. Na
za wsze. Dla te go przy da mu się każ dy cent. Każ da cen na rzecz, któ rą da
się sprze dać.

– A je śli FBI już go zła pa ło? Pró bo wał wy sa dzić w po wie trze TEDAC.
Są na pa le ni jak cho le ra.



– Ja sne. Ale nie wie dzą, gdzie go szu kać.
– Nie po wie działeś im?
Po mi ną łem to mil cze niem.
– Nie sa mo wi te. Masz ko lej ny me dal. Do bra, ale je śli go jed nak znaj- 

dą, na wła sną rę kę? Al bo je śli my lisz się co do je go pla nu? Je śli źle coś
zro zu mia łeś? Je śli je go plan nie wziął jed nak w łeb?

– Wte dy nie przyj dzie.
Da ła mi kuk sań ca w bok i cze ka li śmy da lej.

• • •

Do cho dzi ła siód ma wie czo rem. Mi nę ło dwa na ście go dzin, od kąd obu- 
dził mnie dzwo nek te le fo nu. Sześć go dzin, od kąd wła ma łem się do cię- 
ża rów ki z nisz czy ciel ką. Słoń ce opa da ło co raz ni żej i ni żej. Wszyst ko to,
cze go do tknę ło swo imi pro mie nia mi, sta wa ło się po ma rań czo we al bo
ró żo we. Gdy by ta ki za chód zda rzał się tyl ko raz na sto lat, nie każ dy by
go oglą dał. Ko lo ry zmie nia ły się co se kundę. Cie nie wy dłu ża ły się
i prze su wa ły. Nie bo pło wia ło i sza rza ło. Na gle uka za ły się dwa ja śniej- 
sze punk ci ki. Ni sko. Tuż nad zie mią. Ru cho me i co raz więk sze. Zmie rza- 
ły w na szym kie run ku.

Re �lek to ry.
Prze szli śmy do sto łów ki. Zo sta wia jąc lek ko uchy lo ne drzwi, przez

któ re wy glą da li śmy. Mi nę ło pięć mi nut. Mi nę ło dzie sięć. A po tem wy so- 
kie okna roz świe tli ły się jak ol brzy mie lu stra. Po chwi li zga sły. Otwo- 
rzy ły się ze wnętrz ne drzwi. I wszedł Man so ur. Za nim Den donc ker. Ru- 
szy li pro sto do alu mi nio wych po jem ni ków. Tych peł nych pie nię dzy
i pro chów.

Ja ko pierw sza do ak cji wkro czy ła Mi cha ela. Ze zdo bycz nym uzi. Pod- 
nio sła je i wy mie rzy ła w pierś Den donc kera.

– Hej, Ty! Pod ścia nę. I ła py do gó ry.
Nie wa hał się. Nie był głu pi. Zro bił, co ka za ła.



A ja zbli ży łem się o krok do Man so ura. Któ ry uśmiech nął się i ge- 
stem rę ki za chę cił mnie, że bym pod szedł jesz cze bli żej.

– Nie mu sisz – po wie dzia łem. – Wiesz, że prze grasz. Wra caj do sa- 
mo cho du. Przy ślę Ci sze fa, kie dy już so bie po ga wę dzi my. Zakłada jąc, że
bę dzie mógł cho dzić.

Man so ur podniósł rę ce nad gło wę i za czął je opusz czać. Po wo li, sze-
ro kim łu kiem. Z pal cami w strzał kę. Jak by de mon stro wał ja kiś układ ze
sztuk wal ki. Nie wiem, mo że mia ło to coś sym bo li zo wać. Al bo mi za im- 
po no wać. Al bo mnie wy stra szyć. Tak czy ina czej, nie chcąc, że by skoń- 
czył i ewen tu al nie zy skał prze wa gę, pod bie głem bli żej i kop ną łem go
w pra we ko lano. Bru tal nie. Na ty le moc no, że każ de mu in nemu roz trza- 
skał bym rzep kę. Ale on tyl ko stęk nął i wypro wa dził hak w mo ją gło wę.
Uchy li łem się, huk ną łem go w ner kę, a dru gą pię ścią w pod bró dek.
Wło ży łem w cios wszyst kie si ły. Za da łem go w ide al nym tem pie. W od- 
po wied nim mo men cie sta ną łem na czub kach pal ców. Gdy bym miał nor- 
mal ne go prze ciw ni ka, wal ka na tych miast do bie głaby koń ca. Z nim też
pra wie do bie gła. Bo za chwiał się i od sko czy ła mu do ty łu gło wa. Za czął
osu wać się na podło gę. Gdy by upadł, by łoby po nim. Nie po zwo lił bym
mu wstać. Ale ura to wa ła go ścia na. A ra czej przy twier dzo ne do niej dra- 
bin ki gim na stycz ne. Grzmot nął ple ca mi w śro dek seg men tu trzy me tro- 
wej wy so ko ści i pra wie dwu me tro wej sze ro ko ści. Bar dzo sprężyste go.
Co za mor ty zo wa ło si łę ude rze nia. Po zwo li ło mu utrzy mać się na no- 
gach. Po chy lił się do przo du. Za trzask pu ścił i dra bin ki, z pra wej stro ny
za mon to wa ne na za wia sach, po dą ży ły za Man so urem Obró ciły się
o dzie więć dzie siąt stop ni i za trzy ma ły, ce lu jąc w sa lę. Pew nie by ło to
coś w ro dza ju to ru prze szkód dla dzie cia ków tre nu ją cych kon dy cję.

Man so ur podniósł rę ce.
– Do bra. Wy gra łeś. Mam dość.
Zro bił krok w mo ją stro nę. Chwiał się na no gach. Cięż ko sa pał. Miał

chra pli wy od dech. Zro bił dru gi krok. Po tem trze ci, szyb ki. Za ci snął pię- 
ści. I wypro wa dził pra wy pro sty w mo ją twarz. Od pa ro wa łem go i od- 
sko czy łem w bok. Ale wła śnie o to mu cho dzi ło, bo brał już za mach dru- 



gą rę ką. Za póź no się spo strze głem. Zro biłem unik, skrę ci łem się w pa- 
sie, obe rwa łem w ra mię i po czu łem się tak, jak bym wpadł pod po ciąg.
A on już szy ko wał się do za da nia ko lej ne go cio su. Za par łem się no ga mi.
Od chy li łem w prze ciw ną stro nę. Pod nio słem rę kę. I grzmot ną łem go
łok ciem w skroń. Każ de mu in nemu roz trza skał bym czasz kę. Man so ur
roz dzia wił usta. Be z wład nie opa dły mu rę ce. Nie cze ka łem. Zmie ni łem
kie ru nek i przy ło ży łem mu w dru gą skroń. Za ch wiał się. Zmię kły mu
no gi. Tym ra zem na praw dę. Te raz mia łem oka zję. I nie za mie rza łem jej
zmar no wać. Zresz tą kto miał by mnie po wstrzy mać? Ude rzyłem go trzy
ra zy pro sto w twarz. Trze ma szyb kimi cio sa mi le wą rę ką. Zato czył się
do ty łu. Zmie ni łem rę ce i pra wą wypro wa dziłem po tęż ne go ha ka z do- 
łu, w brzuch. Man so ur zgiął się wpół. Wy pro sto wa łem go i ude rzy łem
ko lanem w twarz. Po le ciał do ty łu. Podsze dłem do nie go i na sa dą pra- 
wej dło ni po pra wi łem w pod bró dek. Ude rzył skro nią w ścia nę i prze- 
wró cił ocza mi. Ugię ły się pod nim no gi. Opadł na ko lana. Chwiał się
przez chwi lę, lecz za nim zdą żył upaść, kop ną łem go w gło wę. Obró cił
się, ru nął na podło gę i wy lą do wał na brzu chu. Z sze ro ko roz rzu co ny mi
rę ka mi. I twa rzą w szpa rze mię dzy podło gą i pod sta wą dra bi nek. Wie- 
dzia łem, że już nie wsta nie. Ale pew ności ni gdy za wie le. Podsze dłem
bli żej. I na stą pi łem na pod sta wę czasz ki. Po czu łem, jak pę ka krę go słup.
I na pew no pękł.
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Den donc ker stał nie ru cho mo, pa trząc na cia ło Man so ura. Twarz miał
bla dą i bez wy ra zu.

Mi cha ela trzy ma ła go na musz ce. Podsze dłem bli żej i obszu kałem
go. W kie sze ni miał ma lut ki re wol wer, ko lej ny NAA-22S. Zatk ną łem go
za pa sek.

– Da łem Man so uro wi szan sę. Mógł wyjść. Te raz ta ką sa mą da ję To- 
bie. Pod jed nym wa run kiem.

– Ja kim?
– Że po wiesz praw dę.

• • •

Den donc ker zwil żył usta.
– Co chcesz wie dzieć?
– Jak zdo by łeś trans pon der z od ciskiem pal ca Na de ra Kha li la?
– Nicze go nie zdo by łem. On i Mi cha el mnie oszu ka li. Współ pra co wa- 

li ze so bą za mo imi ple ca mi. Ku pi łem ba jecz kę Mi cha ela o tym dym nym
pro te ście. Nie mia łem po ję cia, że coś knu ją.

Mi cha ela wy ce lo wa ła w nie go z uzi.
– Mam go za strze lić?
Pod niósł rę ce, jak by mo gło go to ochro nić przed se rią kul. Chwy ci- 

łem go za nad gar stek, za wlo kłem do dra bi nek i rzu ci łem na ko lana.
Pod nio słem mu gło wę. I pchną łem, tak że je go twarz zna la zła się cen ty- 
me try od twa rzy Man so ura.



– Do brze po myśl. Chcesz skoń czyć jak on?
– Ku pi łem go… ten od cisk. – Den donc ker roz pacz li wie pró bo wał od- 

su nąć się od cia ła. – Za ję ło mi to wie le lat. Kosz to wało mnó stwo pie nię- 
dzy. Ale w koń cu zna la złem ko goś, kto był go tów go zdra dzić.

Po zwo li łem mu wstać.
– Mów.
– Wy sła łem do Bej ru tu mo ją pra cow ni cę, z ca te rin gu. Z pie niędz mi.

I przy wio zła od cisk. Na ta śmie kle ją cej. Zdję ty z kie lisz ka. Dał się ła two
prze nieść na trans pon der.

– Kie dy to by ło?
– Kil ka ty go dni te mu. – Den donc ker wska zał Mi cha elę. – Dla te go ją

za trud ni łem. Bo wy sła łem dwie ko biety. Jed na zo sta ła w Bej ru cie. Ja ko
część ce ny.

– Uprze dzi łeś ją? Tę, któ ra zo sta ła.
– Oczy wi ście, że nie. Ta, któ ra wró ci ła, też nic nie wie dzia ła. My śla ła,

że tam ta zgi nę ła w wy pad ku.
– Co się sta ło z po zo sta ły mi? Z te go, co sły sza łem, pra co wa ło u Cie- 

bie sześć ko biet. Pięć, wy łą cza jąc Mi cha elę.
– Jed na knu ła coś z jej bra tem. Ucie kła. Dwie ja dą ze mną. Resz ta…

odej dzie.
Ką tem oka za uwa ży łem ja kiś ruch. To Mi cha ela szła do wyj ścia. Tak

jak się umó wiliśmy.
– Wy ko rzy sta łeś od cisk, że by wro bić Kha li la – pod su mo wa łem. – Bo

tak na praw dę nie miał z tym nic wspól ne go.
Den donc ker kiw nął gło wą.
– Kha lil chciał Cię za bić – cią gną łem. – Mu sie li ście się o coś po kłó cić.
Po now nie kiw nął gło wą.
– Dla te go oglą da łeś cia ła wszyst kich tych, któ rzy na Cie bie po lo wa li.

To by ła nie tyl ko pa ra no ja.
– Na sy łał na mnie swo ich lu dzi wie le ra zy. Li czy łem na to, że kie dyś

po ja wi się sam. I mu się nie uda. Był bym wresz cie wol ny.
– O co się poróż nili ście?



Znów zwil żył usta.
– Je go oj ciec ob wi niał mnie o śmierć swo je go dru giego sy na. Kie dy

umarł, Kha lil prze jął po nim pa łecz kę.
– Brat Kha li la zgi nął. Pro wa dził cię ża rów kę z bom bą. W Bej ru cie.
– Ry wa li zo wa li śmy ze so bą, je go oj ciec i ja. By łem mło dy. Am bit ny.

Chcia łem prze jąć do wódz two na szej gru py, wejść na skró ty na szczyt
dra bi ny. A on stał na mo jej dro dze. My śla łem, że stra ta sy na go za ła mie.
Że sam odej dzie. Mógł bym wte dy za jąć je go miej sce. – Den donc ker
wzru szył ra mio na mi. – Po my li łem się. Stał się jesz cze sil niej szy. Jesz cze
tward szy.

– Ka za łeś je go sy no wi po je chać z bom bą do ko szar? Zmu si łeś go?
– Nie. Pomo głem mu tyl ko pod jąć de cy zję.
– Po dej rze wam, że je go oj ciec nie wi dział tej róż ni cy.
Den donc ker po krę cił gło wą.
– A więc do strze głeś oka zję, że by po zbyć się Kha li la. O to cho dzi ło?
– O to. Tyl ko tak mo głem ku pić so bie wol ność.
– We dług mnie chcia łeś za ła twić to w trzech kro kach. Ka za łeś Mi- 

cha elowi zbu do wać bom bę. Ten ni by-nie wy pał. Po drzu ci łeś ją gdzieś,
gdzie na pew no by ją zna le zio no. Mia ła wbu do wa ny na daj nik GPS, że- 
byś wie dział, kie dy tra �i do TEDAC. Na daj nik GPS i trans pon der. Wie- 
dzia łeś, że w TEDAC do kład nie ją obej rzą, szcze gó ło wo opi szą i zatrzy- 
ma ją do dal szych ba dań.

Den donc ker mil czał.
– Krok dru gi to ta nisz czy ciel ka. Mia ła zo stać prze trans por to wa na

na te ren kom plek su i zde to no wa na za po mo cą trans pon dera w bom bie
Mi cha ela.

W mo jej kie sze ni za wi bro wa ła ko mór ka. Co zna czy ło, że Mi cha ela
zna la zła w je go sa mo cho dzie to, cze go szu kała.

– Jed no py ta nie – do da łem. – Jak ją zdo by łeś?
Den donc ker wzru szył ra mio na mi.
– Tak jak wszyst ko in ne. Ku pi łem.



– Do brze. Więc nisz czy ciel ka wy bucha i TEDAC zni ka z po wierzch ni
zie mi. Krok trze ci. Ktoś znaj du je bom bę dym ną. Opar tą na ta kiej sa mej
tech no lo gii. Bom bę i od cisk pal ca Kha li la.

– Tak mia ło być.
– Ale ten pierw szy trans pon der nie zde to no wał nisz czy ciel ki.
– Nie. Nie mam po ję cia dlacze go. Po wi nien.
Uśmiech ną łem się. Kor ci ło mnie, że by mu po wie dzieć, że trans pon- 

der się nie ze psuł. Że nie miał ku te mu oka zji. Bo Mi cha ela znisz czy ła go
wie le ty go dni wcze śniej. Ale opar łem się po ku sie. Nie chcia łem, że by
Den donc ker się zde kon cen tro wał. Mu siał od po wie dzieć na kil ka waż- 
nych py tań.

– W ta kim ra zie dlacze go ka za łeś mi zo stać z bom bą w mo te lu?
Dlacze go nie chcia łeś, że by poje cha ła do TEDAC i że by trans pon der zro- 
bił swo je?

– Ow szem, ta, któ rą wio złeś, mia ła ta ki sam trans pon der. I wy wo ła- 
ła by wy buch nisz czy ciel ki. To praw da. Ale nie chcia łem zmar no wać od- 
cisku pal ca.

– Zmar no wać?
– Tak. Kosz to wał kro cie. Dwa mi lio ny do la rów i do brą pra cow ni cę.

Ten od cisk mógł by prze trwać wy buch zwy kłej bom by. Ale bom by o tej
mo cy? Uległ by znisz cze niu. A na wet je śli nie, wy obraź so bie skut ki eks- 
plo zji. Tam są set ki ty się cy urzą dzeń. Mógł by się ła two za wie ru szyć
mię dzy ich szcząt ka mi. Na za wsze.

– Ro zu miem. Co zro biłeś po po ka zie, któ ry dla mnie urządzili ście?
Do da łeś coś do bom by, za nim ją wy wio złem?

– Nie. Po co miał bym to ro bić?
– Bo nie chcia łeś zmar no wać od cisku pal ca. Li te ra „T” w TEDAC

ozna cza ter ro ry stę. A nie uczest ni ka pro te stu. Czy ko goś, kto chce zwró- 
cić na sie bie uwa gę. Pra cu ją cy tam lu dzie są eks per ta mi. Nie zry wa ją się
z łóż ka na wi dok ob łocz ka dy mu. Więc je śli nie podra so wa łeś czymś
bom by, tra �i ła by naj wy żej do ich pla ców ki te re no wej. Al bo na naj bliż szy



po ste ru nek po li cji. Gdzie dłu go po Two jej śmier ci zbie ra ła by kurz w ja- 
kiejś pa ka me rze.

– Nie praw da. Pra sa na ro bi ła by krzy ku i Ci z TEDAC by ją za bra li. Ni- 
czym jej nie podra so wa łem.

– Nie po sma ro wa łeś jej od ze wnątrz VX?
– Tym środ kiem bo jo wym? Skąd miał bym go wziąć?
– Nie po sma ro wa łeś nim po ci sków ani nie wla łeś go do środ ka?
Wró ci ła Mi cha ela i zo sta ła przy drzwiach. Zdję ła la tek so we rę ka- 

wicz ki i scho wa ła je do kie sze ni.
– VX jest bro nią ma so wej za gła dy – od parł Den donc ker. – Nig dy bym

cze goś ta kie go nie tknął.
– A trze cia bom ba dym na? Ta, któ ra zo sta ła w warsz ta cie. Tej też nie

na peł ni łeś VX?
– Ta ostat nia? Nie wiem na wet, gdzie jest. – Wska zał cia ło Man so ura.

– Miał się jej po zbyć. Nie mam po ję cia, co z nią zro bił.
– A więc nie podra so wa łeś pierw szej bom by ani dru giej. I nie wiesz,

gdzie jest trze cia. Pięk na ba jecz ka. Chcesz, że bym w nią uwie rzył?
– To nie jest ba jecz ka.
Za cze ka łem chwi lę, da jąc mu ostat nią szan sę na szcze re wy zna nie.

Ale z niej nie sko rzy stał. Dla te go rzu ci łem:
– Do brze. Po sta no wi łem Ci uwie rzyć.
– I mo gę już iść?
– Za mo ment. Nie ro zu miem jesz cze cze goś. Chcia łeś wy sa dzić coś

w po wie trze i zwa lić wi nę na Kha li la. Ale dlacze go wy bra łeś aku rat
TEDAC? Jest mnó stwo ła twiej szych ce lów.

Den donc ker po tarł czo ło.
– Po my śla łem, że je śli za ata ku ję coś na le żą ce go do FBI, we zmą to do

sie bie. Po ru szą nie bo i zie mię. Znaj dą od cisk i…
– Nie. – Po krę ci łem gło wą. – My ślę, że by ło ina czej. Do wie dzia łeś się,

że trzy ma ją tam coś, co mo że Cię ob cią żyć. Co jesz cze nie wy szło na jaw.
Ale mo gło wyjść. Już wkrót ce. Na gle ktoś za pro po no wał Ci od cisk pal ca
Kha li la. I do strze głeś szan sę. Dwie pie cze nie przy jed nej bom bie.



Mil czał.
– Wiem, co to jest. Do da łem dwa do dwóch i wiem. Ale chcę usły szeć

to od Cie bie. I chcę, że byś wszyst kich prze pro sił. Zrób to i pusz czę Cię
wol no.

Den donc ker wciąż mil czał.
Wska za łem cia ło Man so ura.
– Ina czej odej dziesz z te go świa ta tak jak on. Twój wy bór.
Wziął głę bo ki od dech.
– Do brze. Bom ba z za ma chu w Bej ru cie. To nie ja ją zbu do wa łem.

Ale szko li łem tych, któ rzy to zro bi li. Do ty ka łem jej czę ści.
– By łeś ich szko leniowcem? Dla te go mo głeś wy brać kie row cę?
– Tak. I dla te go sko ja rzy łem Two je na zwi sko, kie dy zo ba czy łem Cię

w kost ni cy. Zdo by łeś wte dy Pur pu ro we Ser ce. Ale prze czy ta łem o tym
do pie ro po tem.

– Do brze. I?
– Prze pra szam. Bar dzo mi przy kro. Prze pra szam wszyst kich, któ- 

rych skrzyw dzi łem. Wszyst kich, któ rzy prze ze mnie zgi nę li.
Spoj rza łem na Mi cha elę. Ski nę ła gło wą.
– Okej. – Cof ną łem się. – Mo żesz iść.
Den donc ker jak by wrósł w zie mię. Przez dwa dzie ścia se kund stał

nie ru cho mo, nie przy tom nie strze la jąc ocza mi na wszyst kie stro ny. Po- 
tem ru szył do wyj ścia. Naj pierw szedł po wo li, po tem szyb kim truch tem.
Do biegł do sa mo cho du. Wsko czył za kie row ni cę. Uru cho mił sil nik. I po- 
je chał w stro nę bra my.

Wy ją łem te le fon. Na ekra nie wid niał ko mu ni kat, że nie ode bra łem
ja kie goś po łą cze nia. Nie zna łem te go nu me ru. Ale do brze wie dzia łem,
kto do mnie dzwo nił. I co chciał mi prze ka zać. Mi cha ela nie na próż no
po szła na prze szpie gi.

Na ci sną łem gu zik, że by od dzwo nić.
– Na pew no chcesz to zro bić? – za py ta ła.
– Cze mu nie? Je śli nie skła mał, nic mu nie bę dzie.



– Skła mał, mó wiąc, że nie wie, gdzie jest trze cia bom ba. Wąt pię, czy
mó wił praw dę o VX.

– Je go pro blem. Da ję mu więk szą szan sę, niż on dał dwu stu czter- 
dzie stu je den żoł nie rzom pie cho ty mor skiej w Bej ru cie.

Ca dil lac przy sta nął przed we wnętrz ną bra mą. Po ekra nie ko mór ki
po zna łem, że po łą cze nie zo sta ło ode bra ne. Bra ma za czę ła się roz su wać.
Po chwi li roz su nę ła się na ty le, że sa mo chód mógł prze je chać. Ale ca dil- 
lac nie ru szył. Bra ma otwo rzy ła się na ca łą sze ro kość. Sa mo chód ani
drgnął. Na gle zga sły świa tła sto pu i wóz poto czył się przed sie bie. Po- 
wo li, w tem pie pie chu ra. Za trą bił klak son. Sa mo chód to czył się da lej.
Lek ko zbo czył w le wo. I wpadł na ogro dze nie.

Z wciąż trą bią cym klak so nem.
– Chcesz zer k nąć? – spy ta ła Mi cha ela. – Spraw dzić, czy do dał VX do

dy mu?
Po krę ci łem gło wą.
– Ani my ślę. Ten wóz nie jest her me tycz ny. Den donc ker jest już tam,

gdzie od daw na po wi nien być. Nie mam za mia ru do nie go do łą czać.
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Ostat ni raz wi dzia łem ją dwa na ście go dzin póź niej. Spo tka li śmy się za
mia stem. Na dro dze. Ja sze dłem pie cho tą. Ona je cha ła je epem. Wy prze- 
dzi ła mnie z ry kiem sil ni ka, gwał tow nie skrę ci ła w le wo i za trzy ma ła
się z przed nim zde rza kiem o mi li me try od pnia drze wa. Kar ło wa te go,
po wy gi na ne go szka radz twa, pra wie po zba wio ne go li ści, lecz naj wy raź- 
niej od por ne go i wy trzy ma łe go, bo oprócz nie go w pro mie niu wie lu ki- 
lo me trów nie ro sło nic, co się ga ło by po wy żej mo ich ko lan.

– Od sze dłeś bez po że gna nia.
Wzru szy łem ra mio na mi.
– Wszy scy spa li.
– Dzwo ni łam do Cie bie.
– Nie mam już te le fo nu. Wy rzu ci łem go do ko sza na śmie ci.
– Tak my śla łam. Dla te go Cię szu kałam. I po my śla łam o tej dro dze.
– In nej tu nie ma.
– Wciąż chcesz zo ba czyć oce an?
– Ina czej nie spo cznę.
– Nie zmie nisz zda nia?
Po krę ci łem gło wą.
– W ta kim ra zie… chcę Ci po dzię ko wać. Mi cha el też.
– Obu dził się?
– Tak. Jest sła by, ale już mó wi.
– Po wie dział, cze go Den donc ker tak roz pacz li wie szu kał?



– Swo je go ubez pie cze nia. Tak to na zwał. Książ ki ze spi sem ko dów
po ka zu ją cych, co jest w po ci skach, któ re ze skła do wał. Chciał je sprze- 
dać, a dzię ki książ ce mógł za żą dać wyż szej ce ny.

– Gdzie Mi cha el ją ukrył?
– Zwi nął ją w ru lon i we tknął do po przecz ki bram ki pił kar skiej

w szko le.
– Świet nie.
– Coś jesz cze… Za dzwo ni łam do So nii. I wiesz co? Po do ba mi się. Kto

wie, mo że to rze czy wi ście mo ja przy szła szwa gier ka? Je śli tak, to świet- 
nie.

Mil cza łem.
Prze chy li ła gło wę na bok.
– Nie zo sta niesz cho ciaż dzień dłu żej?
– To bez sen su. Po dzie się ciu mi nu tach mia ła byś mnie dość. Bła ga ła- 

byś, że bym so bie po szedł.
– Wąt pię.
– Masz ra cję. – Odw ró ci łem się i ru szy łem przed sie bie. – Za miast

bła gać, pew nie byś mnie za strze li ła.


